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Kaśka na.d Hawaną 
Rozpoczynamy druk reportaży specjalnego wysłannika 110dgłos6w" na Kubę i do Nikaragui. 

AND)RZEJ~AKOWIECKI 

29 patdzlernika 198S r.. po 
pierwszych oficjatnych spotka­
niach w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych I w Casa de Las 
Americas, wróciłem do hotelu 
Lincoln. zjadłem kolaci~ w Sa­
li Turkusowej, której podłoga 
wyłożona lest 'lzc:iervm mar­
murem. a każdesto sto~cia ob-
!!ługuje lednocze~nie sześciu 1 

kelnerów. oo c?.vm oo::;zedłem 
nad zatóke. aby obejrzeć 

EL ESPECTACU~O 

Fale waliły o. Malecon. a 
gromadv nagich dzieciaków 
pławiłv sie w wodzie .. Jezdnia 
na całej szerokości ouvoomł­
nała wzburzona rzekę. Rwący 
skłębio11y. zacia~niętv oiana 
nurt· bul5'!-0tał w rvnsztokach i 
hasał oa chodnikach. Znieru­
chomiałe sam:>chodv niezvm 
ciśnl~te na oastwe losu amfł­
bi .... ~rzezłv w k:iolel\ tak dlu­
co. dopóki kierowca nie idj"l 
spodni : nie ~eoctmał ,lrzv oo­
'11\0Cy chłopaków -.woieito oo­
~aidu w iedna t. prostogadlvcłt. 
biegnących do śródmie~cia uli­
czek. 

El espectaculo wielkie, 
darmowe widowisko. lttóremu 
przyE?,l;idali sie z hotelowvch 

' tarasów turvści. Nie b\'ło na­
wet specJalnee;o wiatru 1 iesz­
cze niedawno, w oołudnle, ~wie· 
cib słnńce al<' OHO wvbrL•·ż~m 
Stanów Zjednoczonych prie­
szedł tatfun Jua„ i Atlantvk 
demonstrowat w Hawanie swo­
ją 'lcrzPoe: tłuki fala 1p ;ala 
w beton!lwv mpr MalN•<.>.nu 
który W'tniesionv iostał wla~­
nie na okoliczność takkh ata~ 
ków, Stnelałv e;eizerv nleru 
hucząc 7-łowie?uczo. · ukaz,·wa1a 
•ie nad miastem Wil:'looietrowa 
ściana wodv abv runał na 
wychłostane chodnłki I Je-idnie. 

Dzieciarnia wrzesiczała z ra- ·. 
do~ci. Smiałkowie wskakiwali 

na Malećon prowoku1ac nad­
ciągając~ bałwany I um;-kaiac 
przed nimi w ostatniei .:hwi!i 
na dr~a strone bulwaru. Fala 
dopadała ich 7. westchnieniem. 
Szszsza! Podcinała stopy. kładła 
pokotem. przygważdżała do 
podnóża domów. 

Służby specjalne otrzvmaly 
rozkaz. aby powstrzymać zaba­
we. kt6ra skądinad ornktyko· 
wana jest od wieków. Poli­
cjanci iednak, słusznego , wzro­
stu chłopy w czarnych nutach 
z cholewka I trooikalnvch mun­
durach, stali pośród turvstów 
za narotamf kamienic w oor'i­
cieniach.. kt6rvch ni!:' · ;ięgała 
woda, I jeśli nawet pokrzyki· 
wali . . ieśli dell be1 wieksze~(I 
pnekonania w swoje przeszy­
wające RWizdkl. władza Ich 
kończyha sle tam. «idzie zaczy­
nała 1ie wład7.a tywlołu. 

Turyści. i!i'UPll Francuzów 1 

hotelu Doauvllle. w:vmlemall 
uwagi: 

- Wspantcłef 

- Nie.dt1chaMI 

- Nigdzie czego§ takiego 1t'-
zoba.cz11sz. 

Na drugf dzień Atlantyk cią· 
gie ies~cz:e bombardował ..;zań­
' ce Maleconu - woda poszła w 
głąb starej Hawany zalewajac 
odleg~ place I ulice. Na trze­
ci dzie.ń mówiło sie o ufianch 
Zginęło trzech oracown!ków 
hotelu Rivera; mor?.e oorwało 
'ich i tfrasu kawiar.ni l cisneło 
o kamfenne płyty chodnika. 

CAL MA 

Potem UIPOkOiło się. zatoka 
była · l(ładka iak stół. Wvschł:v 
place I bulwary. Wzdłuż Male­
conu zn.owu stali rybacy z węd-

kami. Prasa pf:iała o tral!ecl!ach 
w innych częściach Amervki 
Łacinskiej. · 

13 1;stopada 198:ir. odlecia. 
łem do Nikaragui. ·gdzie byłem 
przez · tydzień gościem ambasa-, 
dy PRL. W wigilie oowrotu do 
Hawany, 19 listopada wiec.i;o­
rem. usłyszałem w radio ma 
naguańskim. że Kubę nawiedzi! 
cyklon o wdzięcznym imieniu 
Kate. 

Nads.i:edł znowu od wybrzeży 
Stanów Zjednoczonvch. Podob­
nte lak zrobił to wcześniei 
amerykański samolot uoie~ow­
ski. Słodka Kasia przeleciała 
wzdłut całej wvspy. nabierafac 
chwilami nvbkoścl stu :iedem­
dziesie~iu kilometrów na ~o­
dzinę f powodując ostromne 
zniszczenia. 

- WszJ,tStko, eo de - m6-
will !'łikaraj.?uańczycv - 11rz11-
chodzf zawu.e a USA 

LA NEVADA 

Gabriel Ces'Dedes. czterdzie­
stoletni pisan kubański skad­
inad aesztą inżvnfer · me-:!Iia­
nik. szef Departamentu Badań 
Translmportu w Las Villas. 
otuymał na~rode literacką 
. młodych PREMIO DA VlD :ta 
powieść z gatunku science fi:c­
tio~ „Snieżyca" w którei inlz'­
liitentn ie I z~rahnie Mzkolwiek 
bez nadmiernej grozy, wykreo­
wał obra7 Kubv zaatakowane.i 
znienacka przez ootworna- falę 
chłodu. Temperatura soada oo­
niżei zera. Są ofłarv w lu­
dziach: zdychają iwlerzęta 
więdna drzewa t owoce. 

Ksiątka maJdzie iapewne 
ezyteJników. jednakte wvdu· 
mana fabuła budzi watpliwość 
wziąwszy pod_ uwa~~ . te Kuba. 
oodobnie, jak cały amierykań-

ski kontynent. ma do3yć praw­
dziwych problemów. i którymi 
nie iest w stanie konkurować 
żadna fikcja. 

W Kolumbii była erupcja 
wulkanu. w Meksvku trzęsie­
nie ziemi.. w Salwadorle szwa­
drony śmierci posiały tr .tPV na 
ulicach. w Nikaragui każdego 

dnia ~inęli mężczvźni w c;ko­
oach, gmell starcv I kobietv w 
domach na wybrzeżu atlantyc­
kim. l<!inell piętnast.oletni chłop­
cy I piętnastoletnil:' dziewczeta 
w szkołach, które · stałv na 
przyfrontowym terenie l!inęły 
wreszcie całkiem małe dzieci. 
takte. którym w Polsce wtvka 
się do ust smoczki, . w Nikara­
gui natomiast Kontrasi wtykali 
im bagnety w okolice serca. 

Co sie tyczy Kuby. nie mróz. 
nie wydumna śnieżyca, zwaliła 
tropikalną wyspę t nóg, a zwy· 
lcłe. najzwyklejsze wiet ··zvslt.) 

. które ZWYrodniało nagi" zaeze-· 
ło szaleć I kręcić , zwalniać- 1 

nabierać 
/ 

niszczycielskiej pręc 
-kości. 

I 

UN CICLON O UN 
HURACANł 

Samolot _ wylądował na lot­
nisku Jos6 Marti w Hawanie i 

siedmi'Jgodzinnyrn ooóźnlenietn 
Pr7.eszedłem kontrole paszpor­
towa I cło. i stanąłem na chod­
niku przed budvnkiem dworeo­
wym. W powietrzu nierucho­
mym I parnym diwię.czała ci­
sza. 

Ktoś WYmówił po polsku m,,. 
je nazwisko. 

- Si. senor - P.OWl<?dz'nlt•m 

Człowiek, · niewY-
soki I szczupły, 1 z 
twarią bez.o;przecznie 
słowlańską wyciąJ-
n'l\ł ręk„ 
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Rozmowa z WŁODZIMIERZEM SMOLARKIEM, 
kapitanem . drużyny' piłkarskiej RTS· Widzew. 

' 
- Nie plsz4 • panu -naJlepleJ dziennikarze, nie m6wlit · dobrze 

kibice. Ola.czego? 
.- Po kontutjach, jakie miałem t po. operacji; jaką prze.szed­

łem nie miałem czasu na właściwe pi·zygotowanie się do sezo­
nll piłkarskiego, Miałem więc mecze nieudane, ale ł takie, kie­
dy grałem dobrze. W repr~eptacjl Polsld tet. 

- Ocenia pan siebie lepiej niż kibice. 
- Nie lepiej, tytko inaczej, Kibice oczekują · uiwne · .naJwyt-

s~eJ formy I najlepszej gry. A to pr:zeeież nie zawsze jest moili· 
we. Człowiek zmienia się, ma kłopoty, ch~by .ze - zdrowiem. 

- Kontuzja pozc;stawla Jednak 61ad? 
- Zapewne, ale nie w tym sensie, w laklm -panJ myilL -DWU• 

krotnie rlamałem ob6Jezyk w· tym samym miejscu. I P<> tcura· 
cjł grałem prawie wszystkie · t:necze w rept~zeJ1tacji. Gdy' wy„ . 
chodzę na boisko, .nie myślę o kontuzjach I operacji„ Nic mnle 
nie boli, ·nie myślę o tym. Nie :zastanawiam się, 'akie konfe• 
kwettcje dla mego zdrowia mote młeć' rozgrywany mecz. Chc41 
jak najlepiej grać. Tak więc, to nie kontuzja· przeszkadza, ale 
nier'ioo;tateC'me ,przygotowanie do sezonu. Układ ltrątenia nle 
jest wlaśC'lw1~ oriygot"'""ny Sił starr1a tylko na pierwszą PO· 
łowę Mam tego świadomość 1 mus7.ę sie bardziej oszczędzać. 
To wszystko • . -

- Tt'taz będzie pan mia.I czas, aby się dobrze przygotowaó do 
.nadchod7ąt~l·go .sezonu ' · -

- rak Chcę solidnie przepracowat zimę; dobrze przygotowa~ 
się •aby kibice i d?iennikarze nie mieli do mnie pi:etensji. Za-
1JWażvt1;::m ostatnio. że lak.oś dz:iennikarzom przestałem się po-
dobać Nie bardzo wiem, o co C'hod~I, _ . 

. - · W perspektywie są mistr?.oshva świata w Meksyku. 
- Właśnie dlatego muszę dobrze przygotować się, aby było 

mnie -..tat na taką grę jak na pnyl<lad w, 1983 roku. 
- Wtedy miał pan na.ilepsza formę? 
- !ak to oceniam. Najlepny swój mec2 zagrałem chyba w 

reprezent~C'ji w Zabrzu. 2 Grecją. " 
- A na,igorsiy? 
- Z. Turl<<1mi bvl to mecz Widrewa i Galatasaray. 
- Wtedy nie strzelił pan karnego. 
- łJ „, .c6ź. Zdarza się tn nawet najlepszym piłkarzom. 
- Co pan czuł po tym? · 
- Tak: sie ' ezulem. jętkbym 2.gub!ł 'ogromną sumę .plenlędzy 

I już do końr.a meezu nie tnogłetn odnalef<' się 'na boisku. 
-:-- Kibice was ·podeJrzel'fll. żl! ziekce\va~yliśele tli'recką dru· 
b~ ~ . 
, - Ale nie w mec?.U rotgrywan;rm w t.odzl Na własnym boł1· 

k!• cheieliśmy wygrać i awansować. Gdyhym str1el!ł · karnego, 
cały mec1 potoczyłby się lnac;reJ: Żle ~tało s ię . te nie <it.rzelłll~· 
my bramki w Turcji 't'o by1a1 strata , którą trudno .było odrobi~ 

- Wid?ew nie taki\' stra,t.y fldrabiał 
-· Ale taw-;7f:' była hrarnk~ c:tl'7Plfll'Hl na wv'ezdzle. 
- CG ctafo l!le '1 Wi~bewrm? Jest pan kapitanem te.t dru:tyny. 

Cz:t uważa pan, il" nadal łstnieje coś tak!Pgo Jak „wl 
dzewskl charakter"? · · 

- Uważam ie tak Poiostał trzon drużyny która 
{(rała ze Zhys1kiem Bonkiem I. Władkiem żmudą. All' 
nle wszystkie formac;ja mamy 'ednakowo 1Une. Nie 

• 
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Wyda.wca: Ł6dzlcle Wydawnł­
otwo Pr3$0we RSW „Prasa -
Książka· - Ruch" 01-103 Łódź 
ul. Piotrko~ka 96. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficz.ne RSW „Prasa - Ksiąika 
Czerwonej 28. 

Redakcja nie z.wraca nie u­
mówionych rękooi!ów i zastr:z.e­
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
łnstytucjj i :r.akładów oracy: -
z.lokaliz.<>wane w miastach woje­
·wódi:kich i p0:z.ostałych miastach 
w których znajdują się sledz.!by 
Oddz.iałów RSW „Prasa 
Książka - Ruch" zamawiają 
orenumerate w tych oddz.!ałach 
- instytucje i z.akłady oracv 
zlokalizowane w miejscoW<>~­
ciach · gdz.ie nie ma Odd?Jałów 
RSW „Prasa - Kslątk,a 
Ruch" opła~ają prenumera~ w 
urzędach pocztowych i u dorę­
czycieli. 2. dla indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizyc:i:.ne 
z.amiesz.kałe na wsi i w miejsco­
wościach gdzie nie · m,_ od· 
dz.lałów RSW „Prasa - Książka 

Ruch" opłacają prenume­
ratę w urzędach Pocztowych i 
u doręczycieli: osoby fizyczne 
zamieszkałe w miastach - aie­
dz.ibach Oddziałów RSW „Prua 
- Książ.ka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urze­
dach oocztowych nadawczo-<>d­
dawczych właściwych dla miej­
sca z.amiesz.kania nrenumer:ato­
ra. Wpłaty dokonuje się używa­
jąc „blankietu wpłaty" na ra­
chunek bankowy miej.scowe~o 
Oddz.iału RSW .,Prasa - Kslą:i­
ka - Ruch". 3 Prenumerate ze 
zleceniem wysyłk·i za granicę 
prz.yjmuje RSW „Prasa 
Książka - Ruch" Centrala Kol­
nortażu Prasy i Wydawnictw 
ul. Towarowa 28. 00-958 War­
sz.a wa konto NBP XV Oddz.iał 
w Warszawie nr 1153-201045-
-139-11. Prenumerata ze z.lece­
niem wysyłki za granice poczta 
ZWY'klą !est droż.sza od prenume­
raty krajowej o 50 proc. dla 
zleceniodawców i'lldywidual~ych 
i o 100 proc. dla zlecających 
instytucj1 i z.akładów oracy. Ter­
miny prz.yimowania prenumera­
ty na k.raj t za granicę - do 
dnia 10 listopada na I kwartał 
i półrocze roku następnego oraz 
cały rok następny - do dnia 
1 każde~ mif!sląca - PoPI':te­
dz.ającego okres prenumeraty 
roku bieżącego. 

Zam.: 31140. P-'· 

2 ODGŁOSY 

ze str. f -
- Jan Roll - oAwiadczył. 

Jeatem przeditawicie!'łm 
pollkieao fiata w Hawanie. 
Adam Skrybant prosH mnie. 
abvm .rabrał iiana do ambasa­
dy. 

Wsiedliśmy do samochodu ! 
ruszyliśmy prze? miasto. 1·t6re 
było niby tym samym mias­
tem. a stawiało włosy na ~ło­
wie. Od cłiwili, kiedy cyklon 
opuścił wyspę, minęło dopiero 
dwadtirścia parę godzin. W 
Hawanie wszys!ko zaczęło sie 
poprzedniego dnia o hi:ecie.l 
po południu i trwało zaledwtr 
do piątt!j z minutami. 

- Są ofiary? - zapytałem. 

- W Hawani<l podobno t;:lko 
trzy - odparł. - Straszne 1"3t 
to, te zniknęły bez iladu, tak 
;akby zapadły się pod ziemię 
albo jakb11 ulecialu z t.t"iatrem 
w przestworza. Wla§ni, t'Jkit• 
mial pan wrażenie, kiedy sie­
aział pan W mieszkaniu i !C'l/• 

Kasia zdewastowała kilkadzle· 
sląt wielohektarowych, uspo­
łecznionych majątków rolnych. 
W sławnym Varadero wichura 
osiągnęła rekordową szybkość 
180 kil:>metrów n:i ~odzinę. po­
wodując straszliwe spustosze­
nia w &leci przewodów ele­
ktrycznych. I tak dalej. Repro· 
dukowane zdjęcia prz<?dstawia­
ły dziwne. chwytające za 1tard­
ło pejz.aże bez jedneg? wyso• 
kiego akcentu. takiep;o j&k 
trzcina. cana brava czy palma 
real. Wszystko to było. ale le­
:iało pokotem na ziemi. 

LA RECUPERACION 

Hawańczycy zadawall sobie 
pytanre, co by się stało . i;tdyby 
tui po huraganie zaatakował 
Ku be w:óg. Wisi ono do diisia I 
w pcnvietrzu nad wyspą, która 
jest dumna. nieb;,gata. l dzi~l­
na - razy priyjmuje cierpli­
wie i podnosi sie z nich. 

W Miramar, dzlelnlcv amba­
sad I konsulatów. radia mó~ł 
s1uchać tylko ten. kto miał od.: 

lone słupy. W ogrodach ł na 
1łonecznych patiach Miramar 
krzątali się . ol(rodnicy, WSLe· 
dzie słychać było szczęk seka­
torów f łoskot padajacvch srn­
łęzl. W starej Hawanie w wie­
lu oknach i na wielu balko~ 
nach stukotały młotki. Nieraz 
zabrzęciała w powietrzu piła: 
na chodniki sypał się grui, ka­
wałki drewna i resztki powy­
bijanych szyb, które budziłv w 
pamiętających woine Pola .{ach 
makabryczne skojarzenia, były 
bowiem pozaklejane na ukos 
plastrami szarego papieru. 

Większość magaiynów ! skle­
pów nie funkcjonowała nor­
malnie, . ale kipiały hotelowe 
restauracje i bary. Na skwe­
rach grały orkiestry, a 'rzed 
Floriditą, ulubionym lokalem 
Hemingwaya, trwał kiermasz 
książek. 

Mój czterotnodnlowy pobyt 
na Kubie i w Nikaragui dobie­
gał konca. Złożyłem oożcgnal­
ną wizytę ambasadorowi C1e­
sławowi Dędze. a p6źniej naje­
chałem z pierwszym sekreta-

NA wtASNY RACHUNEK-
. • ~ • ~ „i; • • • 
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Zdrowia, szczęścia 
i dobrej woli 

Skłamałbym, gdybym powiedział, te już na wiele dni przed 
Bożym Narodzeniem nachodzą mnie co rok okolicznościowe re­
fleksje, ponieważ jednak są to święta usposabiające do szczero­
ści mu21zę wyznać, że sam szef naczelny przykazał ml, żebym 
w świątecznym numerze dał komentarz nieco mniej „zasadni­
·czy'' niż zwykle, korespondujący z charakterem i nastrojem nu­
meru. 

Co prawda jestem zdania, że są ludzie, którzy nawet w świę­
ta nie lubią być „rozrywani" na siłę i nie brak takich, którzy 
dopiero wtedy stają się szczęśliwi, gdy mogą kontemplować 
piękno (podobno nieporównywalne!) działań matematycznych, 
innym znów pogodniej na duszy. przy Bachu niż przy Offenba­
chu, a jeszqe Innym milej pod choinką z Balzakiem, Dosto­
jewskim czy Mannem niż.„ (wolę nie dopowiedzieć, żeby się ni­
komu nie narazić). 

A tak najzupełniej prywatnie myślę sobie, że ci, co z reguły 
przedkładają „rozrywki" poważniejsze, zmuszające do myślenia 
i do koncentracji psychicznej, mają tak pokaźne zasoby włas­
nego optymizmu, iż żadnej dodatkowej podniety im nie trze­
ba. Owszem, n\e przeczę, suty stół, a prz.y nim miła kompa­
nia, dostarczają też odprężenia i uciechy, bywają nieodłącznym 
elementem domowego świątecznego pejzażu. 

Kaśka nad Hawaną 
Korzystając z Bożenarodzeniowego prawa do wspominek I 

wyznań, chciałbym wspomnieć, że miałem dawno temu wujka 
ateistę, bardzo szanowanego za prawość i uczynność, który 
zawsze w Wigilię, jako najstarszy w rodzinie, pierwszy przy­
stępował do łamania się opłatkiem I zawsze pamiętał o wolnym 
nakryciu dla jakiegoś zabłąkanego gościa. Czcił w ten spasób 
tradycje kultywowane przez jego wierzących I gorliwie prak­
tykujących rodziców, będące też cząstką ogólnonarodowej tra­
dycji. 

Olącfał przez okno M ulicę. 
W11dawalo aię, że wsz11st~o za· 
raz uleci w przestworz.i 
domy, królewskie palmv. 1a.­
mochod11, Na zamknięto?; klat­
ce schodowe; w blokach napór 
powietrza b11l taki, te drzt.VI 
we;lciowych na korytarz me 
bt1lo w stanie otwor:::vć r.it1t­
rech dorosl11ch męicz11zn W1-
d:::ialem ciężcuówkę, która za­
miast ;echać w przód, została 
odrzucona kilkadziesiąt metró'W 
do t11łu. Kierowca opufoi! szo­
ferkę i czoloał aię do MibHi­
azego ogrodzenia. Trzeb11 bylo 
zobaczyć, jak wtatr igra : 
drzewami. Najpierw zrywał ~o­
ronę, 11 potem wracał i ciacl~. 
efach, ciach! K'otl dosfownie 
pień w plasterki. Prosz~ popa­
trze~! 

Wzdłut dro11:I jak okiem •klll­
nąć leUiły ałuoy trakcyjne .1 
powyrywane z korzeniami drze-
wa - niektóre tak uotei.ne. 
tak szerokie u podstuvy. it 
trudno było wyobrazić sobie si­
lę zdolną wyszarpnąć je z zie· 
mi. Były . równie:t szkody w 
substancji miejskiej. Wszędzie 
walało się szkło z potłuczonych 
szyb, wszędzie widziałeś po­
ździerane dachy, odtrąccne 
gzymsy. skruszone kominy i 
balkony, po których :i.ostały 
tylko poręcze. 

Jan Roll omijał let1tce na 
jezdni pr•eszkody I mówił: 

- Jeii ciemno, tak? W wielu 
dzielnicach nie ma i:unchtte 
elektrucmości i wody, •l co za 
t11m idzie - nie ma ,adia i te­
lewiz;i, nie ma łączności tt.L~­
fotticznej; 1iie ma chleba. nii? 
ma kna.;p, nie ma napojów o­
f'zdwitijqcych; nie ma norma!­
n.eoo tramportu. 

- Słodka Kasia - oowie­
dzfałem. 

- Co1 

- Nic. O eyklonle myślt:. 

- Niekt6rz11 twierdzą, łt to 
nie b11ł cyklon, proszę pana. 
Twierdzą, że bt1l to huragan, a 
huragan jest dużo oroźntejszy 
od cyklonu. Ct1klon łącly się z 
większymi opadami, a hur11gan 
może być suchy - przy czym 
kręci, wiruje, zatacza esv-flo-
1'esu. Jeślt las znajdzie $ii: w 
orbicie huraganu, nte ma lasu. -LOS DANOS 

Nazajutrz ll(azety doniosły o 
szkodach. Były przerażając•. W 
rejonach nawlednnych orzez 
huragan zniszczone zostały pra­
wie wszystkie plantacje trzciny 
cukrowej, czekające na zbiór. 
a także poważne rezerwv suro· 
wego ~ukru w ma~azvnach. 
Padły tysiące hektarów l!ajów 

fYtrusowych i banan6w zmar. 
nia!y iasoby drewna prze ·nv· 
słowego W prowincil Matan­
zas huragan spustoszył 813 gos· 
podarstw chłopskich. a straty 
sz.acowane sa na 70 milionów 
pesos. W orowincil Villa Clarłl 
ucierpiało 20 tysięcy gospo­
darstw. Podobne wie~cł nad­
chodziły z Camagiley, z Sanctl 
Spiritus I Cie~o de Avlla. W 
samym tylko Guines. należa­
eym do prowincji La Habana, 

• 

biorn!k bateryjny. Włączyłem 
Neywę 402 mnLejszą w .;umie 
od dwóch paczek papierosów 
Spiker mówił rzt:X::z ias!la o 
skutkach kataklizmu. Zakoń· 
czył hasiem, które można był::. 
równie! spotkać na murach i w 
gazetach: 

- CON FIDEL V EL 
PARTIDO SALDREMOS 
ADELANTEI 

Wyszedłem na parną i ciem­
ną ulicę. Tu i ówdzie płonęły 
w oknach świeczki I lampy 
naftowe. Bo~dan Górzyński ra­
diotelegrafista ambasady, mie­
szkający jednak poza iej tere­
nem, ciągnął ponad dachair.i 
przewody elektryczne do swo­
jegQ skromne~o siedl!~ka. B.vł 
bezspr~ecznie .najb~rdziej za­
pracowanym człoWlekiem w 
okolicy. Łączność z Polska 
wciąż była jego naczelnym za. 
daniem, ale oprócz tiego uru­
chamiał na kilka godzin :\gre­
gator produkujący prąd na lo­
kalny U1ytek i przystotowywał 
w mieszkaniu przyjaciół posił­
ki dla swojej rodziny - cho­
rej żony, syna l córeczki, która 
urodz.ila się przed tygodniem. 

Ciągnął przewody do 1w0Je­
go domu, który graniczył z 
ambasada przez 46 ulicę. Gdy­
by był prąd, byłoby równie! 
trochę wody ze zbiornika 
mógłby upitrasić kolację we 
własnej kuchence. Chwytal 
ciężkie, gumowe, zwisające z 
dachu kable i d:!wigal je p0-
nad jezdnią, wzdłuż kt6re1 le­
U\ły obalone bananowca i pal­
my, do bloku zamie:izkane~o 
przez Kubańczyków, Hiupa­
nów 1 Polaków. 

Wziąłem ognia od młode1to 
policjanta, który aiedzłał w 
budce na rogu i 1trze1tł amba­
sady. Sam teł za.palił i mówił 
przex d:rm: 

- Spoleczdstwo je1t rdl/fC'ł/· 
plinowane. Przebieg huraganu 
b11l kontrolowan11 przez mc?teo­
rologów i samolot11. Wiadomo 
b11lo, ie w Hawani~ pieklo za­
cznie się o trzecte1. Ludzte mie­
li czai, aby pozaklejać ok1Ul i 
ubezpieczt1ć drzwi Wi-kwatero­
wano pięćdzłesiqt t11sięc11 osób 
z zagrożonych bud11nk6ti1. E•;;a­
kuowano dwa 1'otele. W wielu 
wypadkach hawaikzyc71 prze­
czekali Wichurę w piwnicach 
i 1chronach. Był rozkaz, abv 
nikt nie wychodził na uUcę. l 
t•ikt nie wysz:?dl. Zginęly t11!kG 
trzy osobt1. Amerykanie twier­
dzą, że 217inęlo dziesięć, ale to 
nieprawda. Jak na huragan. o 
si!e nie notowanej od !at, nip 
ma praktyczni!! strat w lu­
dziach, a ił inn11mi 1tratarni 
musim11 aobie poradzić. Aut(Jb1.t-
111 kurmjq ;ut normalnii>. Za 
parę dni będzio? ~wiatlo, Sicch 
pan popatrzy na ludzi. DotJ..~r,,ę­
la ich ktęska, ule twarze majq 
pogodiu. 

ADIOSI 

Sobota jest na Kubie dniem 
wolnym od pracy, ale oddziały 
policji I wojska uprzątatv cią­
gle 1>ołamane drzewa 1 powa-

rzem ambasady, Adamem Skry­
bantem. na ostatni spacer po 
mieście. Wyląd9waliśmy w 
Morro, starej, hiszpanskicj 
twierdzy nad zat,,,ką. Ze wzgó­
rza widać było Malecon w 
pięknym, malarskim skrócie. a 
u stóp mieliśmy wejście do 
portu. 

Wiało i upał nie dokuezał 
specjalnie, W dole na skałach 
tkwili z wędkami w rekach 
rybacy. Zachodziło krwawe. o­
gromne sło1'lce; na redzie ko­
lebało się kilka statków a z 
głębi portu wypływał powoli 
biały pasażer. 

Mówiłem: 

- Pan pokazał ml Hawanę z 
tego akurat miejsca, które ła­
pie człowieka za serce. 

Kiwnął głową l pawiedział: 

- W~paniale miasto. 

- Ludzie zapomną wkrótce 
o huraganie. 

Wzrok dyplomaty wyrażał 
jakby lekki zawód. Jak można 
-zapomnieć o hura~anie. który 
wyrządził tak poważne szkody? 
Skutki wietrzyska odc.:uwalne 
będą jeszcze za wiele miesięcy 
- w budżecie narodowym. w 
sklepach, w wymianie handlo­
wej. 

Wieczór jednak nastrajał po-
1odnie. Słońce znikało '!a hory­
zontem, a biały, radziecki pa­
sażer z międzynarodowym to­
warzystwem na pokładzie o­
puścił stardziel oortu i wziął 
kurs na wschód. Ludne. któ­
rzy stali 1 u burty: marynarze w 
białych mundurach i oodró:ini 
wymachiwali rękami; hawań­
czycy odwzajemniali z brwau 
seat ootegnania. Głośniki stat­
ku zawyły :tałośn!e. a p0tem 
zaczęły emitować raz za razem 
jakąś tęskną, mechaniczną me· 
lod!•. 

- Ja to znam - powiedzla· 
łem. 

- Nooo, bu wątpt~r.fa 
przytaknął Skrybant. - Prze­
cteż to polska piosenka. 

- Partyzancka? 

-Tak. 

- Ale tytuł, panie Adamici 
Ty tuli 

- Rozszumł4l11 łif wier%P>t1 
placzące. 

- Skąd onł to wytrzasneli. 
jak Bo$ia kocham! 

Muzyka płynęła z falami. 
klarowna I cicha. Nieraz zamie­
rała z wiatrem, a potem zno­
wu było ją słychać. Statek 
szedł prosto cieśnina Florydy 
w świat, nad którym szale;ą 
nieraz huragany, ale ciągle je­
ucze świeci słońce. 

c.o.N. 
ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

Dość też dawno narzuciło mi się spostrzeżenie, !i w kręgu 
osób znajomych z roku na rok coraz większym sentymentem 
darzą Wigilię ludzie wyzwoleni z konserwatywnych poglądów 
Innymi słowy, tradycjonalizm jak gdyby - wbrew stereotypom 
- odrywa się coraz bardziej od konserwatyzmu. Podobnie te:! 
patriotyzm traci swoją bazę wśród konserwatystów, a zyskuje 
w środowiskach postępowych i lewicowych. Słyszy się co praw­
da, 1 nieraz, że nie wiadomo obecnie, co to jest lewica,' a co pra­
wica, czym jest konserwatyzm, a czym postępowość. Szef by 
mnie zwymyślał, gdybym wdał się dziś w „zasadnicze" roz­
trząsania, odpowiem więc tylko co następuje. Wystarczy po-
_patrzeć, jak siedzą - od lewej ku prawej - posłowie w naj-
rozmaitszych parlamentach. -

Otó:i w związku z tym myślę ja sobie, że zwłaszcza cl, co 
pozbyli się całego balastu konserwatywnych obciążeń, szukają 
uczuciowej rekompensaty I na nowo odkrywają uroki choinki I 
kolęd, widzą je w postaci narodowej tradycji, zmitologizowanej, 
wyzwalającej zapomniane wzruszenia dzieciństwa. Sp!ewająe 
wraz z wierzącymi „Bóg się rodzi" nie mają „misyjnej" inten­
cji narzucenia im swojej niewiary, chcą wspólnych przeżyć I 
wspomnień. 

Pamiętam, jak w kilka lat po wojnie z Domu Literatów przy 
Krupniczej w Krakowie, z mieszkania znanego literata, posła 
na Sejm, członka partii I działacza ruchu wolnomyślicielskiego 
Adama Polewki rozlegały się w święta kolędy mocą gardeł kil~ 
kuosobowej rodziny, a pewnie I gości. Było tak I dawniej, ale 
tego roku wywołało to reakcje ze strony miejscowych czynni­
ków. W któryś poświątecz.ny dzień Polewka stawił się na 
„szczerą rozmowę'' na tematy związane z tradycją. wiarą I po­
stępem, w której okazał się podobno nieustępliwy, twierdzą<". te 
dla wielu Polaków święta Bożego Narodzenia nie mają cha­
rakteru religijnego, lecz przede \\'Szystkim rodzinny. Następneg" 
roku dano już Polewce spokój, a wkrótce zapanował bardziej 
liberalny kierunek. 

Nieczesto u~w1adamiamy sobie, jak dużo zmieniło się w kra­
ju. Minęły czasy, kiedy monopol na kultywowanie narodowych 
tradycji (łącznie z 3 Majem) miały środowiska konserwatywne, 
uzurpujące sobie moralne prawo do orzekania co jest, a co nie 
jest „prawdziwym" patriotyzmem (czego pogło~y odezwały slę w 
latach 80/81). 
Dziś przy wigilijnym stole siadają razem ludzie o różnych 

światopoglądach I sympatiach politycznych, o różnym także 
stopniu nastawienia tolerancyjnego. Oby nie zabrakło chęci zro­
zumienia uczciwych ludzi o odmiennych poglądach, oby~my 
wszyscy nauczyli się doceniać osobiste wartości drugiego czło­
wieka. 
Spożywajmy świąteczne potrawy nie zaprawione tółclą nie· 

nav.:igci I nie prowokuj~y tematów drażliwych (dobra tradycji 
angielska nakazuje mówienie przy stole głównie o pogodzlę). Są 
to ~wleta, którym patronuje piękne hasło: „Pokój ludziom dob­
rej woli". Nie dopowiem - „Amen", bo szef uznałby, że „przegl· 
nam pałę" w drugą stronę.„ ' 

JERZY KWIECIŃSKI • Pro~ba do ~więtegol Mikołaja: 
upominek pod choinką". 

„Niech dla katdego :znajdzie się 

lastępnJ noworoczny nar'er „Odgłosów" 
ukaże się 30 grudnia 1985 roku 

W noworocznym numerze między innymi: 
- kolejny reportaż Andrzeja Makowieckiego z 

podróży na Kubę i do Nikaragui pt. Andrzej Brycht 
speaking", 

- z Bronisławem Waligórą - trenerem RTS Wi· 
dzew rozmawia Bogda Madej, , 

- Jolanta Wrońska opowiada o kobiecie, która 
swoje życie poświęciła innym, 

- SZOPKA '85 Wiesława Machejki z karykatura· 
mi Stanisława Ibisa-Grotkowskiego, 

- wiersze poetów gruzińskich w tłumaczeniu Igora 
Sikiryckiego z wydanego pośmiertnie tomu pt. „Poezja 
gruzińska", 

- opowieść Marka Momosa o człowieku, który 
chciał mieć tylko zwykłe ludzkie szczęście, 

- pierwszy fragment powieści Jacka Kerouaca pt. 
„W drodze" w tłumaczeniu Marka Brzezińskiego, 

- relacja Andrzeja Karola z turnieju tańca towa• 
rzyskiego wraz ze zdjęciami Grzegorza Gałasińskie~o, 

- reportaż Ryszarda Binkowskiego pt. „Trojaczki" 
o bankructwie prywatnej firmy murarskiej, 

- felietony oraz kolejny odcinek pov,:ef :i Zbignie· 
wa Nienackiego pt. „Wielki las". 

• • 
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1. 

Wsąaą chyba ludzie pragrill być azc~śllwł, 
1K1 nie wazyscy w ten sam sposób. Są nawet 
tacy, którzy znajduj4 swoje szczęście dopiero 
w nieszczęściu. Szczęście więc niejedno ma 1· 
mię. Jest to zjawisko egocentryczne oraz socjo­
centryczne, tzn. zależpe nie tylko od charakte­
ru i świadomości jeanostki, lecz również od 
kultury grupy, w której dana jednostka 'Żyje. 
W różnych klasach, narodach, epokach dziejo­
wych 1 koncepcjach moralnych spotykamy roz­
maite wzory życia szczęśliwego. Najważniejsze 
a nich zamierzam tutaj przedstawić w kolej­
nych odcinkach. 

Zaczynam od sprawy elementarnej. Co tą 
jest szczęście? Władysław Tatarkiewicz - au­
tor obszernego dzieła pt. „O azczękiu" - wy­
rótniał cztery rozumienia tego pojęcia. W 
pierwszym znaczeniu szczęście pojmuje się ja­
ko pomyślny los, sprzyjający splot zdarzeń, po­
wodzeriie w życiu. W tym przypadku obiektyw­
nie oceniamy, te ktoś m i a ł szczęście, bo mu 
się wszystko czy .prawie wszystko udawało ale 
nie wnikamy w jego własne odczucia. A prze­
cie! nierzadko tak bywa, że . owi szczęśliwcy (w 
czepku urodzeni) wcale nie czują 11~ zadowole­
ni 

W drugim znaczeniu szczęście oznacza poała­
itanle najcenniejszych dóbr dostępnych czło­

wiekowi lub dodatniego bilansu tycia. Jak_ w 
poprzednim przypadku, chodzi tu o 1twierdz.e­
nle pewnego obiektywnego 1tanu rzeczy. J.nni 
ludzie - według określonych kryteriów - o­
nekają, te ktoś był szczęśliwy, poriiewai mlał 
najwyż.ue dobra materialne lub duchowe. Na 
przykład: posia~ał znakomite warunki tyciowe, 
cieszył 1ię powszechnym uznaniem, ~ysponował 
olbrzymią władzą, dobrze zapisał 1i4' w pamię­

ci Potomnych, oddał życie w obronie wznio­
słych ideałów, żył w 1zczęśliwych czasach. Nie 
wiemy jednak, co dany człowiek subiektywnie 
przeżywał, czy sam 1 wymienionych powodów 
czuł (•i4' 1zczęśliwy. 

~udzie przeważnie sądz14, te szczę4cle związa­
ne jest z pozytywnym! osiągnięciami (zdobycza­
mi l sukcesami). Ale osiągnięcia nie zawsze -da­
ją oczekiwaną satysfakcję, a niekiedy przyno­
szą rozczarowanie i gorycz. W polskim serialu 
filmowym „Trapez" przypomniano intrygują- ' 
ce słowa, które kiedyś powiedział Oskar Wilde, 
te „na tym lwieci"e istnie;ą tylko dwie trag•· 
die: pierwsza polega na tym, że 1ię nie osiąga 
tego, czego aię pragnie, druga na tym, U 

·Wla~nte się to osiąga. Ale tylko ta druga tra­
gedia łest tragedią prawdziwą". Twórca an­
gielski chciał przez to prawdopodobnie wyrazić 
myśl, że szczęście zawarte jest nie w osiągnię- -
ciach, lecz w dążeniach. Szczęśliwy mo±e być 
ten, kto ma jaki§ ważny ce 1 życiowy. Posi;i­
danie istotnego celu f dążenie do jego reallza­
cji jest zresztą koniecznym warunkiem gensu 
tycia. 

2. 

Większość ludzi w odniesieniu do siebie sa­
mych posługuje się trzecim rozumieniem szczę­
łcia. W tym ujęciu oznacza ono intensywnie 
przeżywaną radość, stan wielkiej przyjemności, 
rozkoszy lub błogości. ,Mamy więc na uwadze 
rzeczywiste doznania podmiotu; ale coś krót­
kotrwałego, przejściowego, co zdarza się od 
czasu do czasu. Szczęście stanowi - notabene 
zgodnie z etymologią pojęcia - tylko część 
losu ludzkiego, -resztę zaś obejmuje życie nle­
szc:zęśliwe bądź nijakie. 

Władysław Tatarkiewicz opowiadał 1lę za 
jeszcze Innym, czwartym rozumieniem 1zczęś­

cla. Przyjmował on, te szczęście - t o p e ł n e 
oraz t r w ał e zadowolenie z c a ł o ś c i życia. 

,.SzczęAcie - mówił w jednym z wywladów -
~l?st zadowoleniem z życia wziętego w caloktH. 
Według tego ujęcia nie chodzi o pomyślny los, 
czy posiadanie najcenniejszych dóbr, ani też o 
wielką radość, lecz watne jest o g ó l n e zado­
wolenie z życia. 

Przv pierwszym wrateniu stanowisko profe­
sora Wlidysława Tatarkiewicza może wydawać 
się bezsensowne. Lecz jeśli głębiej zastanowi­
my się i poszukamy w ·pamięci, to przyznamy, 
że są }udzie, którzy potrafią cieszyć się samym 
życieirf. Niewiele takim potrzeba do szczęścia. 

Satysfakcji życiowej nie są w stanie im ode­
brać nawet poważne przeciwności losu i cier­
pienia. Bohater powieści Jurija Trifonowa „Bi­
lans wstępny" tak mówi o swoim znajomym: 
„Zrozumialem, że ma niezwykle trudne życie, 

~ie1J'l.(l! idealnie trudne t że. ;est czlowiekiem 
szczę~liwym". Z kolei nasz popularny poeta, 
Edward Stachura, który wciąż czegoś szukał w 

• ó ' życiu, na kr tko przed śmiercią z pewnym zdu-
mieniem zanotował: „A oto matka moja mówi, 
te gdyby miala w tamty~ życiu tak, jak w 
t11m, to by za dobrze miala. Skąd się to bi•~ 

rze, źe mo:i:e tak powiedzieć? Przecież wiem, 
te ź11cie miala pelne cierpień". Tego roduju 
przykłady wskazują, że szczęście zależy nie 
tyle od okoliczności zewnętrznych, co od cha­
rakteru człowieka I przyjętej filozofii życiowej, 

3. 

Georg Hegel odróżniał stan S7..CU:ścia I atcT.ę­
łliwości od stanu błogości. Szczęście traktował 
jako przypadkową harmonię podmiotu i wa­
runkami zewnętrznymi, jako przystosowanie 
swego Istnienia do swej woli, samowoli I spe­
cy!icznego charakteru. Natomiast błogość koja­
rzył z unicestwieniem w sobie świata zmysło­
wego oraz i triumfem_ nad własnym cierpie-

mem. o il• 17.Częłcłe swfl\r.ane jest nadal • bn­
pośrednill egzystencją1 to błogość zakłada U• 
wznioślenie uczucia szczęścia i prr.ejście do we­
'w;nętrznej sfery duchL O błogości motna bJ 
chyba mówić w odniesieniu do takich stanów 
jak nirwana w buddy.zmie, c-q samadhi w jo­
dze. 

Georg Hegel uwatał, te w dziejach powszech­
nych, gdzie dominują cele ogólne, nie ma miej· 
1ca na szczęście. Okresy szczęścia w tej dzledzl· 
nie to tylko - jak pisał - „puste ·kartu hiato­
rfi, ponieważ są to okreS11 tgodu, okresu wol­
ne od przeciwieństw". Proces społeczno-hlsto­
rycJllly · jest areną gry l walkił, w której spra­
wy jednostek niewiele znaczą. Tote:l szczęście 
moż;na znaletć jedynie w sferze celów szcze~ 
16łowych I dąteń partykularnych. 

Trzeba przyznać rację filozofowi niemi~kle­
mu, te jednostka ludzka mało znacey wobec 
calok! życia społecznego, w globalnym proce1ie 
historycznym, te nawet los wybitnych postaci 
nie był szczęśliwy. Nie godzimy się z tym 
wewnętrmle l walczymy o inny stan rzeczy, 
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ale tak prze.ciel jest. Jednostki pnyehodq ł 
odchodzą, a świat trwa i rozwija 1lę kosztem 
ich szczęścia. Znamienne jest powiedzenie, że 
nie ma ludzi niezastąpionych. Szczęście jedno· 
atki r. reguły nie liczy się w obliczu przeciw-
\lYCh interesów społecznych. Nasze osobiste 
pragnienia są bezsilne wobec nieuchronnych 
praw przyrodniczo-historycznych. J"esteśmy 
rozpięci między dobrem a złem, szczęściem a 
nieszczęściem. 

4. 

Ale jut w starożytności zauwałono, te IZCJ:4-
łcle ma sens jedynie dzięki temu, lt równole­
gle występuje nieszczęście. Heraklit z Efezu 
25 wieków temu pisał: „Choroba czyni prz11-
· Jemnym zdrowie, zlo - dobro, gl6d - nasu­
cenie, zmęczenie - wypoczynek". Natomiast 
starożytny myśliciel chiński, Lao-tay, był zda­
nia, iż takle jest odwiec:me prawo natury, że 
.nieszczęście ;est podstawą, na kt6Ttj wspie· 
ra się azczęście, a szczęście ;lest fundamentem, 
na którym spoczuwa nieszczęlcie". Można za­
tem mówić o istnieniu 1woistej dialektyki 
1zczęścia i nieszczęścia, dobra l zła. 

Jeśli u s?.Częście umamy 1tan wlelklej ra­
dości i 'przyjemności, to nie ulega wątpl!wołci, 
te nigdy nie będziemy wiecznie szczęśliwi. Per­
manentne szczęście byłoby zresztą czymś nużą­
cym. Zagadnienie to interesująco wyjaśniał swej 
córce profesor Lucjan Bergeret, mądry bohater 
powieści Anatola France'a. „Zło moralne t fi­
zyczne - mówił do Paulinki - które ustawicz­
nie zwalczamy, zawsze będą dzielić wladzę na 
ziemi razem z radością i szczęściem, tak samo 
jak słońce wschodzi i zachodzi. Zło ;est ko­
nteczne. Zlo i dobro mają źr6dla głęboko u­
kryte w naturze i jedno źr6dlo wyschloby bez 
drugiego. Jesteśmy szczęśtiwi dlatego, ie j1-
steśmy nieszczęśliwi. Cierpienie jest siostrą 
radości, a ich bliźniacze oddechy dotykają na• 
sz11ch strun, wzbudzając harmonijną melodię. 
Samo - tchniente szczęścia· wywolalobu dźwięk 
monotonn11 i mdłJI, podobny do ciszy". Pogląd 
ten przypomina nam starożytne koncepcje He­
raklita i Lao-tsy. 

Z kultury antycznej znamy piękni\ przyp1>­
wieść na -temat stworzenia człowieka i okre­
łlenia jego losu. Otóż człowiek miał być wsp61· 
nym dziełem Troski i JQwisza. Troska ulepiła 
nową istotę z gliny, czyli z ciała Ziemi, a Jo­
wisz ożywił ją poprzez tchnienie swego boskie­
go ducha. Powstał jednak spór o to, kto ma 
nadać imię człowiekowi. Uzasadnione pretensje 
zgłaszały trzy strony: Troska, Jowisz I Zie­
mia. O rozstrzygnięcie sporu poproszono patro­
na zasiewów, Saturna. Wyrok był następujący. 
lJak długo człowiek będzie żyć, tak długo wła­
dać nim będzie Troska, która ukształtowała tę 
istotę. Natomiast po śmierci człowieka Jowisz 
otrzyma z powrotem swego ducha, a do Zie­
mi wróci należące do niej ciało. Nazwany zaś 
będzie człowiek Homo, ponieważ został stwo­
rzony z Humus (łac. ziemia). 

Z opowieści tej wynikało, :le człowiek nie 
może uwolnić się od trosk, że jest na nie ska­
zany nieuchronnie. Podobny wniosek zawierał 
mit na' temat pierwszej kobiety, Pandory, któ­
ra pod wPlywem nadmiernej ciekawości i głu­
poty otworzyła tajemniczą puszkę z Olimpu l 
wypuściła uwięzione tam troski, choroby, nie­
s.zczęścia. Na dnie puszki pozostała, na tzczęł­
cie dla człowieka, jeszcze jedna rzecz - n a • 
d z i e j a. 1· to jest w życiu ludzkim c~to &o 
statnia deska ratunku. Kiedy .zaś nie ma jut 
tadnej nadziel, wtedy życie traci jakikolwiek 
sens, a człowiek z utęsknieniem wygląda lub 
1zuka śmierci „Prawdziwym nleszczę§ciem -
podkreślał Władysław Tatarkiewic1 - ;est tvl~ 
ko b e z n a d' z i e ; n o I ć". 

Nie zastanawiał 1lę nad loaem człowieka ten. 
kto utrzymuje, te nadzieja jest matką głupich. 
Tak mówią ludzie bezmyślni, cyniczni, nlewra­
iliwi - ludzie, którzy nie potrafią współczuć 
tnnym w nieszczęściu bąd:t sami nigdy powat­
nle nie cierpieli. Nadzieja stanowi niezbędny 
fundament codziennych wysiłków jednostek 1 
działań całych zbiorowoś.ci społecznych. W ra­
dzieckim filmie „Samotnym zapewniamu hotei" 
nieformalna swatka, Wiera, wciąi powtarza ko-
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leł.ancei ;,), ~ tn.łef ubleJ.-. Myłl~, 
t.e w tadnej sytuacji me naleą tracić nadziel, 
a b'rri bardziej nł• wolno odbiera6 jeJ innym. 

5. 

Ogólnie znana ,prawda" katechizmowa głocł, 
te istnieją tr-q cnoty „boskie": wiara, nadzieja 
i m!łość. Ale nie interesuje mnie tutaj, rzecz 
juna, ich religijna interpretacja, lecr. funkcje . 
psychologiczne. Moim zdaniem zasługują na 
miano boskich, poniewat umo:lllwlają tycie 
u.częśliwe ~ podobne bogom. Co daje ludziom 
wiara? Na pe;vno poczucie sensu, pewności i 
siły. Alegorycznie powiadamy, te wiara góry 
przenosi, poniewat mobilizuje w nas nadlud:z... 
kle moce i czyni motJiwym niemożliwe. Bet 
jakiejkolwiek wiary w coś nie sposób żyć. O 
zbawczej roli nadziei jut pisałem. A eo daje 
miłość? Przede wszystkim znaczącą więt . z 
innymi, poczucie przynaletnoścl I przydatności. 

Ludzie ni• kochani bądt nikomu niepotrzebni 
tracą sena Istnienia. W 1844 r. młody Karol 
Marks pi.sal: ,.Jdli kochasz nłe wzbudzajqc ' 
wzajemnej miłokł, tzn. jdU twoja m.iłolć ;a­
ko milolć nie -wvtwarz4 wzajemnej m.iloścł, 
jelZi poprzez 1W6i p r 11 j a w ś Jl c: ł a czlowte­
ka k.ochajqcego nłc czunisz debit cz i o wie­
k f em k o c h. a n v m, milold twoja jest bez-
1il na, jest nte1zczęśctem". 

Między wiar!l, nadzleJ4 ł miłością wys\ępu­
ją ścisłe zależności i wzajemne uwarunkowa­
nia. Człowiek chętnie wierzy w to, czego bar­
dzo pragnie i na co ma nadziej~. Skłonny jest 
td wierzyć tym, których kocha. Bu wiary t 
kolei nie ma nadziei i milości. Erich Fromm 
twierdził, że mllość jest aktem wiary i nadziel 
Kochamy tym więcej, Im bardr.iej wierzymy. A 
ponadto ...... k«hamy w nadziel na odwzajem­
nienie. Wszystkie 'trzy cnoty razem S&\ pod­
stawą tycia 1ensownego l 1zczęśliwego. 

Uczucia szic~ścia l nieszczę&cia 14. 1topnio­
walne. Można wyrómić następujące pary- doz.. 
nań: zadowolenie - niezadowolenie, radość -
smutek, rozkos.z - b6L A dalej jest już tylko 
błogość I i~erć. Im wyżJzy stoplefl prąjem­
ności lub cierpienia, tym w'iększe oderwanie 
od świata - at do całkowitej . niemal utraty 
świadomości Istnienia. Rebeka r: . powieści 
Garcii Marqueza ,,Sto lat 1amotno.4c:i" podcza1 
stosunku erotycznego z Josł Arcadlo „zatraci­
la .świadomość w nitpojęt1tJ ro.ikoszu i nfe­
znofoym bólu". U innej bohaterki, Amaranty 
Urszuli, ~lę obrony przed zdobywającym j~ 
mę:bczymą „zdruzgotala nieodparta żądza od­
krt}cia, czym: są te pom.ararn:zowe lwistu ł 
niewidzialne steru czekając:• na nłq po dru­
giej stronie .śmierci. Ledwie zdąiyla wycią­
gnąć rękę, po omacku sfęgnqć po ręcznik ł 
zakneblować• sobie nim usta, iebu nłe wyrwalo 
się z ntch miauczenie ko'lki, rozdztera;ąee itd 
jej wnętrzno§ci". 

Enrique Poncello z Madrytu, którego nie tak 
dawno przypomniał w 1wej książce Jerzy Wil­
mański, był zdania, te rozkoszą miłoslll\ nazy­
wamy nagłe ustąpienie bólu. Zwrócił on uwa· 
gę, te w chwilach orgazmu wszystkie kobiety 
zachowują się jakby zaznawały cierpie.n.ia, a 
nie rozkoszy: wiją się, jęczą, krzycz;ll, czemuj 
przytakują lub przeczą, wymyślają, biją. W 
każdym bądt razie akt rozkoszy odbiera· po­
czucie rzeczywistości, pozwala zapomnieć o ca­
łym świecie, wyzwala z pOdświadomoścl nasze 
drugie Ja. 

Rozkosz miłosna jest przedsionkiem błogokl, 
a ta z kolei stanowi ostatni szczebel na dro­
dze do śmierci. Ludzie prz)rwr6cenl do iycla ze 
stanu śmierci klinicznej utrzymują, że było im 
dobrze i mieli cudowne wrażenia, że natych­
miast minęły troski, ustąpiły bóle. Wydaje mi 
się jednak, że te przyjemne odczucia są abso­
lutnie o s t a t n i m I doznaniami człowieka, któ­
ry na zawsze pogrąża slę w niebycie i defini­
tywnie traci świadomość. Podobnych chyba 
doz.nań doświadczyli ci, którzy kiedykolwiek 
utracili przytomność. Interesują«iY opis znajdu­
jemy w dziele Anatola France'a „Bogowie lak­
nq krwi". Mdlejąc w lochu więziennym, 
Brottetteaux „czul, że caly tonie w rozkosznym 
niebycie. Przez nieporównaną chwilę wszystko 
bylo dlań. harmonią, pogodnym blaskiem, wo­
nią, słodyczą. Potem stracil lwiadomolć bytu". 
A kiedy przyszedł do siebie, wpadł w rozpacz 
l tałował, że omdlenie minęło. 

7. 

W1pa.nlałe uelUCde błlofołcł ma~ teł pruł7-
wać oa0b7 chore na epllepsj,. Fiodor Dolt1>­
jewaki ukazywał popnez wrałenia Myszki.na I 
Kirilłowa, te tUt przed atakiem, na kilka za­
ledwie sekund, uciszaJ4 1ię w1zystkie niepoko­
je i przechodzi\ w jaltił „ld1tałnv blogolt4n, 
pe?en jaanej, harmonijnej radoici nadziei". 
Chory wtedy jest poratony wielk~ jasności14 I 
szczęściem. Niektórey - jak łw. Paweł I pro­
rok Muhamad - doszli na tej podstawie de 
przekona·nła, ie dane im było w1tąpił do nie-

ba I obcowa6 1 Bogiem. Klrllł01t mena --. 
u w ciągu pięciu 1ekund przeżrwa całe tycie 
1 powiada, te za ~ krótką chwll'ł warto od„ 
dać całe :tycie. Nie wyobraża on 1obie, :teby ten 
1tan mógł trwać dłutej, bo dusza wówczu -
jak mówt - .nte wytrzymalabu ł muaicitbw 
&niknąi!". 

Błogość jest w pewnym 1ensie uczuciem nit 
1 tego świata. Przychodzi bowiem w sytuacjach 
wyłączenia lub poważnego zakłócenia percepc)ł 
zmysł<>wej. Natomast szczęście osiągalne je-st w 
normalnym życiu. Powstaje jednak pytanie: 
czy do szczęścia warto dążyć, czy warto o nie­
zabiegać? Otóż wiele wskazuje, te tym latwleJ 
je osiągamy, Im mniej o nim myślimy i 1d1 
ole stanowi bezpośredniego celu naszych dążeń. 
Szczęście, zdaniem Władysława Tatarkiewlci.a1 
należy do tych rzeczy , które tym skutecznieJ 
ludzie osiągają, im mniej o nie zabiegaj,. 
Szczęście zdobywa się „po drodze" (Mill) do 
Innych celów. Mówiąc językiem socjologicznym: 
szczęście nie powinno być celem ani zadaniem. 
lecz funkcją naszego żyda. Na życiu właśni• 
trzeba się koncentrować - życiu sens-ownym ł 
codnym człowie~a - a nie na pogoni za 1zczę­
łciem. 

8. 

.Ją wobec tego tyć, aby szczęście stało d4 
"produktem ubocznym" (Shaw) naszego poat4'­
pawania? W historii kultury znalazłem kilka 
wzorów życia szczęśl!wego, które omówię ko­
lejno w następnych artykułach na lamach "Od­
tłosów". Natomiasi w, niniejszym, wstępnym 
szkicu pragnę zwrócić uwagę na jedną cech' 
wspólną tych rozmaitych propozycji l doświad· 
czeń. otóż wszystkie wwry zakładają konlecz· 
ność doskonałości moralnej. Mniej lub. 'bardzie) 
świadomie przyjmuje się , że szczęście jest nie-
dostępne dla ludzi złych. Pierwszy bodaJ 
expressis verbis sformułował tę myśl w III 
stuleciu n.e. grecki filozof neoplatonnt - Plo­
tyn. Napisał mianowicie: „Szczęśtiwi są tuik„ 
dobrzy. Przecież dlatego wlaśnie bogowł• •4 
szczęśtiwi". 

Nie trzeba być psychologiem t moralls~. 
teby zaobserwować autodes.trukc:yilll\ siłę zła. 
które jak rdza zżera uczucia. Ludzie fll wciął 
komuś czegoś zazdroszczą, ciągle kogoś niena­
widzą l nie potrafią cieszyć się szczęściem !n· 
ny<:h. Georg Hegel powiedziałby, te skoro S.\ 
zawistni, to znaczy, U nie są wolni. Człowiek 
naprawdę wolny nie ulega prostym uczuciom 
zawiści i nienawiści. 

Z lat dzieciństwa pamiętamy baś!\ .Mtden• 
na pt. „Kalosze szczę~cia". W tym mądrym u• 
tworze pisan duński pokazuje, że nie warto 
zazdrościć lnrtym, bo katdy ma własne zmart­
wienia l kłopoty, o których nie wiemy. Pou 
tym szczęście ma sens tylko tu i teraz. Totd 
nie znaletli go: radca Knap w wymarzonych 
czasach kr6la Jana, nocny 1tróż we wcieleniu 
porucznika, młody lekarz w sercach pań I 
panów z plerwstego rzędu, kopista przemie­
niony w skowronka, student teologu przenie­
siony do Szwajcarii i Włoch. Ostatni z nich, 
kiedy .zatęsknił cl-O „ostatecznego, na;szczęllfw­

szeoo celu" - dzięki cudownym kaloazom 
pozc»tawlonym przez pokojówkę damy dworu 
Szczęścia - natychmiast znalazł się nieżywy 
w trumnie. Nad umarłym pochyliły się Tro­
ska i Rado~ć. Pierwsza podała w wątpllwo•6 
dobroczynne działanie kaloszy i nie zgodziła 11, 
z towarzyszką, że studept<>wi ,,przynłoslu prZlf" 
najmniej wieczni uko;enie". A następnie, 
chcąc wyświadczyć dobrodziejstwo, zdjęła nie­
boszczykowi kalosze szczęścia i zniknęła ra­
zem .z nimi jak ze swoją własnością. Student 
zaś powrócił do życia. 

9. 

W mitologii greckiej najbardziej rwll\1&11.1 
ze szczęściem była Tyche Imię jej oznacza 
:r:nądzenie losu, ślepy tra!, przypadek, szczęście 
l nieszczęście. Ta młoda I piękna bogini o ta­
Jemnlt:zym wyrazie twarzy obdarzała człowieka 
dobrem l złem według jakichś zupełnie niepo­
jętych reguł. Od zagadkowej woli Tyche zale­
żały bogactwa, urodzaje, powodzenie życiowe I 
losy miast. Stąd też atrybutami jej były odpo­
wiednio: róg obfitości, PGk kłosów, ster oraz 
korona w kształ~ie miejskich murów obron-
nych. w- starożytnym Rzymie miejsce Tyche 
zajęła równie kapryśna Fortuna. 

Niccoló Machiavelli doszedł do wniosku, te 
los-szczęście (fortuna) rzeczy\viśc!e zachowuje 
się jak kobieta, gdyż głównie daje młodym t 
zuchwałym. Łatwiej osiągają sukcesy ci, kt6-
rzy działają pewnie l brutalnie, niż ludzie :po­
stępujący oględnie. Radził on, żeby nigdy nie 
rezygnować I nie tracić nadziei, poniewat na 
znamy zawiłych l tajemniczych dróg fortuny. 
Nie ~wiIµliśmy opuszczać rąk I zaprzestawacł 
WYSiłków nawet w sytuacji najwięksu10 me­
u:częścla l najgorszej udręki. 

Bogini4' 17JCzęścia, Fortunfł, często przedsta· 
wiano 1toj14cą na kuli lub kole. Albowiem lu· 
dzie dawno zauwatyli, ie 101 kołem si~ toczy. 
Raz jesteśmy na wozie, a rar. pod wozem. 
Trzeba więc w~erzyć l mieć nadzieję, te je•ll 
obecnie jest fle. to kiedył wszystko się <idmle­
nl. Warto też pamiętać, te w tym świecie na­
wet smutkf I cierpienia mają pewien 1en1. ...r~ 
olębtej smutek drąiu tm1uq fstotę - uczył 
Khalll Gibran tym więcej mouct1· J)01Nd· 
c:U radości". 
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Niemiecka propaganda, jak l doświadczenia 
wyniesione przez ludzi, którzy brali udział w 
wojnie obronnej 1939 roku lub tylko byli jej 

· łwiadkami jako cywile, a najczęściej ucieki­
nierzy, sprzyjały utrwaleniu się przekonania, te 
niemieckie lotnictwo zniszczyło wszystkie pol­
skie samoloty I na niebie bezkarnie królowało 
tylko Luftwaffe. Przekonanie to wynikalo a 
dwóch powodów. Po pierwsze - Adolf Hitler 
rzucll przeciw Polsce dwie Floty powietrzne 
Luftwaffe - 1 I 4, na które składało się wię­
cej niż dwa tysiące samolotów, w tym 1050 
myśliwców. Natomiast Polska dysponowała 159 
samolotami myśliwskimi I 86 bombowcami, nie 
Ucząc samolotów rozpoznawczych l łączniko­
wych. Po drugie - wojsko polskie nie było 
przygotowane do prowadzenia wojny powietrz· 
nej. Polskie lotnictwo i polska artyleria prze· 
ciwlotnicza były dopiero uzbrajane w nowo­
czesny sprzęt wojskowy. t jeśli wziąć pod uwa­
gę skromne jeszcze wyposażenie lotnictwa l ar­
tylerll przeciwlotniczej, to i tak udało się w 
pierwszych kilku dniach wojny osiągnąć bardzo 
dobre wyniki w walce z Luftwaffe. 

NA PIĘĆ LAT PRZED WOJNĄ 
• ' ' ... .,. ~' . . .... y .„ ". ,„ . 

ukazała się w Warszawie książka gen. Wład;v­
alawa Sikorskiego pod znamiennym tytułem1 
.Przvszla wojna, jej możliwoki ł charakter o­
raz związane z nim zagadnienia obron11 kra;un. 
Gen. Władysław Sikorski był wówczas - od 
1928 roku - na bezterminowym urlopie l w 
Polsce nie był mile widziany, Z tego też powo­
du jego książka znalazła większe uznanie poza 
granicami Polski niż w kraju. W kaiąice tej 
gen. Władysław Sikonkl zwracał uwagę. że 
Niemcy, dzięki posiadaniu zalt'anlcznyeh fll!J 
1woich firm budujących samoloty, mając: zaku 
rozbudowywania lotnictwa dy1ponuJą wcJ}e juf 
pokatną flotą powietrzną. 

„W epoc• w1p6Zezem.J J•dM1' - pisał 1en. 
W. Sikorski - w której wt1lcia wiedztl ł w11· 
nalazków technicznych posiada decvduJqce dla 
obrony pą_ństwa znaczenie, o sile bojowego lot­
nictwa rozstrzygnie ni• t11l• ilolć, co Jego ia· 
kość". · 

I tą drogą kroczyły Niemcy, Gen. W. Sikorski 
nieprzypadkowo powołał się na popularne 
wówczas w Niemczech hasło: ,,.„przuszlość Nie­
miec jest w powietrzu". Rozpatrując: natomiast 
zadania totnlctwa w przyszłej wojnie autor 
książki pt. ,,PrZt/&Zla wojna" tak je określlł: 

„Lotnłctwo, Jako brem nadaJqca ałę zarówno 
w ataku, ;lak i w ooronłe, speZnłać będzie to 
przyszlej wojnie na;różnorodnłejsie zadania o­
raz misje. Należą do nłch: bombardowanie f 
ostrzeliwanie z powietrza, rozpo%114nłe i wy­
wiad, slużba Zqcznoścl, transporty łtd. W płerw­
azym jednak rzędzie jego zadaniem b'dzie wal­
ka o przewagę w powłetrzu ł jego opa,nowanu 
oraz bombardowanfe najpoważniejszych ośrod­
ków sil11 przeciw~ika na lądzie". 

Wojna 1939 roku - a I w latach następ­
nych na różnych frontach - pokazała, Ile racji 
miał gen. Władysław Sikorski. Zbyt pótno 
Sztab Główny Wojska Polskiego zorientował 
się, w jakim kierunku musi Iść przezbrajanie 
I przeorganizowywanie armil polskiej, aby mogło 
to mieć większy wpływ na obronę kraju przed 
najazdem Wehrmachtu i atakiem LUftwafte. 

NA NIEBIE BEZKARNIE 

latały samoloty niemieckie I to budziło wśclek· 
łość żolnlerzy narażonych na ich ataki. Ludwik 
Ferenstein - oficer sztabu 10 Brygady Kawa­
lerii Zmotoryzowanej, dowodzonej przez płk. 
Stanisława Maczka - w książce „Czarnt1 na­
ramiennik" taką opisuje scenę: 

„Mija godzina siedemnasta. Wracam do szta­
bu przy skrzyżowaniu dr6g. Pakujemy rzeczy 
sztabowe, które zostanii przewiezione do Lu­
bienia. Szybko zlikwłdowalem kancelarię sztabu 
ł jadę na nowe miejsce postoju. Jadąc szosą, 
widzę kilka klucZt/ samolotów niemieckich krq­
żqcych nad naszymł glowamł. NaliCZ11lem 23 
masz1m11. Po chwili zniza;ą lot ł ;uż b'ombat­
duią. Najpierw Lubień. a następnie &zosę, na 
które.1 trwa rtich dofrontow11, wreszcie Skomiel­
ną Górę. st1'zela kto żyw". 

Takie strzelanie w górę przez wszystkich, ~ 

czego kto miał i mógł. czasami przynosiło spc>­
dziewany rezultat. I tak było tym razem. 

„Nad rzeczką zostal zestrzelony samolot na­
pastnika. Nie widzialem, z którego klucza sic 
oderwal. Sterczy ogonem ku górze. W ·kadlubte 
coś się bieli. Spiesz11 tam lekarz. Może jeszcze 
ktoś żyje?" 

Ponieważ panowało przekonanie, te wszyst· 
ko, co lata w powietrzu, jest przeciwko wal­
czącym Polakom, strzelano więc do wszystkich 
samolotów. W wojsku nie było - tak konie· 
cznej podczas w„jny lotniczej znajomości 
sylwetek samolotów własnych I przeciw-
nika. Brak tej znajomości, przy jedno-
czesnym podobieństwie niektórych typów 
samolotów polskich I niemieckich, zda· 
rzał się również pilotom. Oto Rt•inlsław Skalski 
w książce „Czarne krzyże nad Polskq" opisuje 
takie zdarzenie: 

- „Junkers 87 1 - krZ11knąl Pawel podrywa­
jąc się z ziemi ł ws.l(.azujqc ręką w kierunku 
Torunia. - Jak Boga kochaml 

.Rzeczywiście, we wskazanym kłemnku, dale­
ko na horyzoncie, na tle szarzejącego 11ieba 
przestiwala się ciemna sylwetka samolotu. 
Przypomłnal do zludzeni11 swym wyglądem t1ie­
młeckl bombowiec nurkujący Junkers 87. ( ... ) 

4 ODGŁOSY 

Marian ł LeazeJe Lachowłcki w&kocz11li do 
maut/fl oczekujqc rozka%U. Jeszcze chwila wa­
hanła, gd11t zdanła co do &11lwetkł sl4bo wido­
cznego samolotu bt1l11 podzielone. Wreizcie ka· 
płtan Rolski daZ znak ~artu. ( ••• ) 

Marian uedZ nł!eJ. Poderwał m&Zt/flł do 
ataku. Do&trzeglUmy w zapadaj4cvm ~mroku 
ogień jego karabinów maszynowych. „Jedena­
stka,'' wyskocZ11l4 twiecq w górę ł zatoczyla ko­
lo. NieprZ11:laclel znikl nam z oczu. Obie „Je­
denastki'~ krążyl11 1eazcze chwilę, po CZt/m &kie· 
rowaly dQ z powrotem .na lotnisko. ( .„) 

Pobłeglł.fmy do masz11n, które ;ut w11lądowa­
Z11 ł kolowal11 teraz M swoje miejsca wśród 
drzew. Kapitan Rolski pierwsZ11 pogratulował 
Marranowi blyskawicznego zwycięstwa. 

- Dalel nam doskonale przedstawienter 

Ale Marłan ;eucze z maszyn11 spoglądal ku 
nam dziwni.im wzrokiem. Na sfowa Rolskiego 
to pierwsze; chwilł nłe odpowiedział nic. Za­
palil papierosa, zaclqgnqZ 1ię glęboko· ł nagle 
szpetnie zaklql. 

- Włecłe kogo zestrzeHlem71 - wrzasnął. 

- Junkersa 87 - padla chóralna odpowied1. 

- Nie Junkefla, Ja&na cholera - za§młal słę 
hłsterycznie - t11lko naszego Karasia! Tak by-

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

dysponowały po 9 „Losi" każda l zostały prze­
niesione na lotnisko polowe Podlodów koło 
Dęblina; wchodziły w 1klad XV Dywizjonu 
Bombowego; 

- 21 ł 22 eskadry bombowe, przemianowane 
na 1 i 2 eskadrę, stacjonowały w Rakowicach 
pod Krakowem, dysponowały po 10 "Karasi" 
każda, zostały przeniesione na lotnisko Sadków 
koło Radomia i weszły w sklad II Dywizjonu 
Bombowego Lekkiego; 

- 64 i 6!5 eskadry bombowe, przemianowane 
na 4 i 5, weszły w skład VI Dywizjonu Bom­
bo\tego Lekkiego, stacjonowały w Sn!lowle ko­
ło Lwowa, przeniesione zostaly na lotnisko No­
sów koło Białej Podlaskiej, d;•sponowały po 10 
„Karasi" każtia; 

- !5!5 Samodzielna Eskadra Bombowa. która 
stacjonowała w Lidzie i została przeniesiona na 
lotnisko polo\\·e Lesiszcze 68 km na wschód od 
Lidy, dysponowała 10 „Karasiami". 

Jak wykazały jut pierwsze godziny wojny 
we wrześniu 1939 roku Luftwaffe miała roz­
kaz niszczenia wszystkiego, co tylko było ru­
chome, bez oszczędzania ludności cywilnej . 
Przeciwnie nawet, ciągle ataki z powietrza 
miały zdemoralizować ludność cywilną, zastra­
szyć ją, a wojsku odebrać wolę walki z na-
1eźdźcą. Niemieckie samoloty strzelały więc nie 
tylko do żołnierzy, ale uciekającej ludności cy-
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Wszystko co na niebie 
• przeciw nam 

łem zasugerowan11 tym przeklętym „Stukasem", 
te gapiąc się zupelnte z bliska t na znaki, i na 
sylwetkę nłe poznalem go. Dopiero po ataku, 
gd11 spo;rzalem na przymusowo lądu;ącą maszy­
nę, wlosy stanęZ11 mł dęba. Dzięki Bogu WSZ11-
1cy żyją .•• " 

Jerzy Pawlak opisując dzieje 211 esK.adry 
bombowej w książce pt. „Polskie eskadry w 
Wojnie pbronnej 1939" wspomina takie zda· 
rzenie: 

„Podcza1 przelotu „Losie" bł/Zll Dstrzelane 
przez wlasnq obronę przeciwlotniczą, a w rejo­
nie Lodzi nawet zaatakowane przez myśliwców 
lll/6 Dł/Wizjonu, którzy na szczęście w porę 
rozpoznali „biało-czerwone 1zachownice''. 

Stanisławowi Skalskiemu zdarzyło .się coś po­
dobnego: 

„ W okolicach Grudziądza przepędzila mnie 
chaot11czn11m ogniem art11leria niemiecka. W 
drodze powrotnej, kiedy leciałem już lotem ko-
1zqcym nad wlasn11m terenem, przyjęła mnie 
1iZnym ogniem karabinów maszynowych nasza 
wl4sna piechota. Nie- byl to sporadyczny wy­
padek w tej tragicznej kampanii. Strzelali do 
nas wszyscy: Niemcy i awoi. Swoi - często 
celniej". 

Stanisław Skalski dopisał jeszcze komentarz: 

„Niewielu wojskowych z Unił orientowało •if 
w sylwetkach wlasnych. t nieprzyjacielskich sa· 
moLotów. Niemal każdy uwa%ano za niemiecki., 
kolportowano nawet wtadomości, że Niemcy 
używa;q naszych znaków rozpoznawczych. na 
1woich -4Jamolotach, co nie bylo zgodne z praw­
dą. Ignorancja lotnicza z okresu pokojowego o­
wocowala tragtcznie w czasie wo;ny. Panicznu 
Lęk przed lotitictwem w ogóle stworzyl atmo-: 
sferę, w której na wszelki wypadek ostrzeli­
wano wszystkte samoloty bez względu na uwi· 
docznioną w znakach rozpoznawczych ich przy­
należność". 

We wrześniu 1939 roku w walkach brało u-
dział· nie tylko lotnictwo myśliwskie, ale i 
bombowe. Pod koniec sierpnia 1939 roku 

UTWO,RZONO BRYGADĘ BOMBOWĄ 

której dowódcą został płk obserwator Wlady­
sław Heller. Brygada Bombowa była podpo­
rządkowana w całości Naczelnemu Dowódcy 
Lotnictwa, on znał wszystkie tajne lotniska po­
lowe, decydował o zmianie lotnisk I mógł dy­
sponować Brygadą Bombową jako całością, a 
także poszczególnymi jej dywizjonami czy eskad­
rami. Dowódca Brygady Bombowej mógł użyć 
we własnym zakresie jedynie dywizjon a naj­
wyżej trzy eskadry. 

Brygada Bombowa dysponowała 36 samolota­
mi PLZ P-37B „Loś" i 50 samolotami PZL 
P-23B „Karaś". Przy użyciu jednorazowym ca­
łej Brygady można było zrzucić na cel 70 ton 
bomb. Niestety - we wrześniu 1939 roku ani 
razu nie użyto Brygady Bombowej w całości. 

Na !3rygadę Bombową składały się: 

- 211 I · 212 eskadry bombowe, które w 
chwil! wybuchu wojny przemianowano na 11 I 
12 eskadrę bombową, I które weszły w skład 
X Dywizjonu Bombowego; obie stacjonowały 
na Okęciu, a w chwili wybuchu wojny prze­
niesione zostały na lotnisko polowe Ułęż koło 
Dęblina; dysponowały po 9 „Lost" każda; 

- 216 i 217 eskadry bombowe, przemianowa­
ne na 16 l 17, które stacjonowały na Okęciu, 

w!lnej, ostrzeliwały ludzi pracujących w polu, 
pastuchów pasących bydło, transporty kolejo­
we, pociągi oznacz'one Czerwonym Krzyżem, o­
strzeliwano samochody l furmanki na szosach, 
pojedynczych ludzi szukających schronienia 
wśród łętów kartoflanych czy w grzędach ka­
pusty. Bombardowano nie tylko transport kole­
jowy, samochodowy, wojskowy, ale otwarte 
miasta, wsie, miasteczka, mosty, przeprawy na 
rzekach, wszystko co mogło stanowić cel dla 
lotniczego ataku bez względu na strategiczn(" 
znaczenle tego. Niemieccy lotnicy strzelali też 
do polskf&h lotników ratujących się na spado­
chronach przed upadkiem wraz z zestrzelonym 
samolotem. Tę zbrodniczą praktykę lotnicy nie­
mieccy stosowali również później na innych 
frontach drugiej wojny światowej. 

LOTNICTWO POLSKIE 
J - • '*' ':„ ~ p •t>< I 

miało wojenne cele wyraźnie określone. Za­
warte one zostały w WYdanych w lipcu 1939 
roku „Ogólnych wutycznych użycia lotnictwa". 
Cele i zadania zostały określone następująco: 

- „dzłal4nia łnterwencvjne na polu· bltw11 ł 
na blfskłch t11lach na slly ż11We nieprzyjaciela, 

- zwalezante M lotniskach lotnłctwa nłe­

PrZ11Jacieta, przede WU11&tkim bombowego ł 
myśliwskiego, 

- zwalczanie transport6w kolejow11ch ł sa­
moc;hodow11ch nieprZ11jaciela". 

Rozpoznania celów miało dokonywać lotni­
ctwo rozpoznawcze l inne będące w dyspozycji 
Naczelnego Wodza I poszczególnych armil. In­
formacje o celach miały być przekazywane naj­
krótszą drogą do Dowódcy Lotnictwa i OPL 
przy Naczelnym \, odzu. Ale - jak wiadomo -
system ten nie mógł spełnić swojej roll, gdyi 
naloty I bombardowanie dróg I tras kolejowych 

- sparaliżowały system komunikacji telefonicznej 
oparty o przewody napowietrzne zawieszone na 

slupach. Wybuchy bomb łamały słupy i zrywa­
ły druty. Lączność Sztal;m Głównego źe sztaba­
mi armil została tet zerwana już w pierwszych 
dniach wojny. Pancerne zagony Wehrmachtu I 
ataki Luftwaffe porwały linie frontu wojsk • 
polskich, armie były w odwrocie na kolejne li­
nie obrony. Toczyły się liczne walki I bitwy, 
którym lotnictwo bombowe nie było w stanie 
dać wsparcia. 

O wsparcie polskich bombowców dopominali 
się dowódcy Armii: „Poznań" - gen. Tadeusz 
Kutrzeba, „Lódź" - gen. Juliusz Rommel, 
„Kraków" - gen. Antoni Szyling. Przez pierw· 
sze dni wojny dywizjony bombowe stały bez­
czynnie I oczekiwały rozkazów. Te przyszły 
dopiero czwartego dnia wojny. Lotnictwo bom­
bowe nie zaatakowało ani jednego wykrytego 
przez polskie samoloty lotniska Luftwaffe, ani 
jednego dużego zgrupowania wojsk pancer­
nych czy piechoty, które przygotowywały się 
do uderzenia na pozycje polskie. Taki atak lot- · 
nictwa polskiego na miejsca koncentracji wojsk 
niemieckich mógłby mieć poważne znaczenie 
dla skuteczności ataku na polskie pozycje. Lot­
nictwo polskie nie dysponowało osłoną myśliw­
ców, co pozwoliło na bezkarne ataki myśliwców 
niemieckich na bombowce krążące nad celem. 
Wreszcie lotnictwo polskie nie dysponowało sa­
molotami przygotowanymi do wykonywania ta­
kich zadań. jakie stanęły przed nimi we wrześ­
niu 1939 roku. 

Bombowce PZL P-37B „Loś" produkowano 
od 1938 roku, miał on dwa silniki o mocy 920 
KM każdy, uzbrojony był w 3 karabiny ma­
szyncwe. mógł jednorazowo zabrać 2.580 kg 
bomb, miał zasięg 1000 km, osiągał pułap 5.900 

metrów, jego załoga składała się z 4 osób, osią­
gał maksymalną prędkość 412 km na godzinę. 
Zaden polski myśliwiec 1'ie dysponował taką 
prędkością maksymalną. Najlepszy wówczas 
polski myśliwiec PZL P-tlc osiągał prędkoś~ 
maksymalną 390 km na godzinę. 

Lekki Mmbowiec, który peinU tet funkcje 
samolotu rozpoznawczo-bombowego, PZL P-23B 
„Karaś" miał jeden silnik o mocy 685 KM, u­
zbrojony był w 3 karabiny maszynowe, mógł 
zabrać 700 kg bomb, miał zasięg 1.260 km, o­
siągał pułap 7.300 metrów, jego załogę stanowi­
ły trzy osoby i osiągał prędkość maksymalną 
319 km na godzinę. 

CZYM DYSPONOWAŁA 
LUFTWAFFEt 

W lotnictwie bombowym Luftwaffe dyspono• 
wala kilkoma typami bombowców: 

- Heinkel He-111 produkowany był od 1938 
roku, miał dwa silniki o mocy 900 KM każdy, 
uzbrojony był w 2 karabiny maszynowe, mógł 
zabrać tonę bomb, osiągał prędkość maksymal· 
ną 400 km na godzinę, .miał zasięg 1.200 km, o­
siągał wysokość 5.500 metrów, a jego załoga 
składała się z 4 osób; 

- Dornier Do · 17F-1 był typem starszym, bo 
jego produkcję rozpoczęto w 1936 roku, miał 
dwa silniki o mocy 750 KM każdy, uzbrojony 
był w 3 karabiny maszynowe, mógł wziąć 500 
kg bomb, jego załogę stanowiły trzy osoby, roz­
wijał prędkość maksymalną 355 km na godzinę, 
jego zasięl wynosił 1.590 km, WYsokość 5.500 
metrów; 

- Junkers Ju-86 1 dwoma silnikami o mocy 
845 KM każdy, z obsługą czteroosobową, uzbro­
jony był w trzy karabiny maszynowe, miał 
prędkość 385 km na godzinę, zasięg 1.500 km 
I osiągał WYsokość 7.400 metrów, produkowa­
ny był od 1936 r.; 

- Junkers Ju-87B „Stuka", znany bombo­
wiec nurkujący, z jednym silnikiem o mocy 
1.210 KM, z trzema osobami obsługi, uzbrojony 
w trzy karabiny maszynowe, który mógł zabie­
rać 500 kg bomb, osiągał szybkość 320 km na 
godzinę, miał zasięg tysiąca kilometrów i wyso­
kość 7.000 metrów, produkowano go od 1938 · 
roku. 

Luftwaffe dysponowało więc we wrześniu 
1939 roku dwoma samolotami produkowanymi 
od 1936 roku: Dornier Do-17F-1 l Junkers Ju­
·86 - oraz dwoma samolotami produkowany­
mi od 1938 roku: Heinkel He-111 l Junkers· 
Ju-87B „Stuka". W Polsce „Losie" były produ­
kowane od 1938 roku, a „Karasie" od 1936 ro­
ku. Ale polskie lotnictwo bOmbowe dyspono­
wało w chwlll wybuchu wojny tylko 36 .,Losla­
mi" l 50 „Karasiami". Przewaga Luftwaffe by­
ła więc nie tylko ilościowa, ale I jakościowa. 
A mimo· to polskie bombowce zrzuciły na ma­
szerujące oddziały Wehrmachtu 188 ton 1>omb. 
W czasie walk z atakującymi myśliwcami Luft­
waffe zestrzelono 13 samolotów nieprzyjaciel­
skich. Brygada Bombowa wykonała 337 zadań 
bojowych. Wiele z nich nie było jednak plano­
wanych, a eskadry bombowe same wyszukiwa­
ły sobie cele. 

STRATY BRYGADY BOMBOWEJ 

były ogromne. 1 września 1939 roku gotoWYch 
do wykopywania zadań bojowych było 86 sa­
molotów. Jedynie w 216 eskadrze bombowej, 
która przeznaczona była do drugiego rzutu, sa­
moloty nie były -przygotowane do działań bojo­
wych. Niektóre eskadry już w trakcie działań 
wojennych otrzymywały uzupełnienie. W sumie 
eskadry olrzymały 31 samolotów: 11 „Losi" I 
20 „Karasi". Jednak n.ie wszystkie „Losie", któ­
re przychodziły jako uzupełnienie były w pełni 
przygotowane do walki. Na przykład 212 eska­
dra bombowa otrzymała 4 „Losie" dla •1zupeł­
nienia jej wyposażenia, ale były to samoloty 
nie posiadające kompletnego wyposażenia na­
wigacyjnego i uzbrojenia, a więc niezdatne do 
lotów. 

Motna więc załozyć, :te w pierwszych dniach 
wojny, od l do 17 września 1939 roku Brygada 
Bombowa dysponowała 117 samolotami - 86 
w pierwszym dniu wojny I 31 jako rezultat 11-

zupelnienla - z tego do Rumunii ewakuowano 
tylko 17 samolotów. Sto samolotów Brygady 
Bombowej zostało zestrzelonych przez myśliwce 
Luftwaffe, obronę przeciwlotniczą wojsk nie­
mieckich, a także... przez własną artylerię prze­
ciwlotniczą. Na przykład 15 września 1939 roku 
polska artyleria zestrzeliła „Losia" 217 eskadry, 
10 września uszkodziły transportowego Fokkera 
22 . eskadry, raniąc pilota, 5 września mimo wy­
strzelenia przez załogę kodowych rakiet obro­
na Okęcia uniemożliwiła lądowanie tam .. Kara­
sia" 64 eskadry bombowej. Samolot, m<tjąc u­
szkodzenie, zmuszony był lądować na zrytym 
bombami lotnisku w Dęblinie i rozbił się. Ta-
kich przypadków było więcej. · 

W walkach, jakle Brygada Bombowa toczy­
ła do 17 wrzefaia 1939 roku poległo 69 lotni­
ków, zaginęło lub dostało się do niewoli - 31, 
rany odniosło - 25 lotników. Siedemnaście 
maszyn, piloci, strzelcy, nawigatorzy, obsługa 
naziemna dywizjonów ewakuowała się do Ru­
muni i. Wielu z nich walczvło później we Fran­
cji i .Wielkiej Brytanii. Polscy lotnicy- walczyli 
też w odrodzonyrn lotnictwie Ludowego Woj­
ska Polskiego. 

W§ród mogił tych. którzy oddali ftWe żvcle 
we wrześniu 19.39 roku w obronie Pol~\;i s1 
również mogiły po!~kich lotników 
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li listopada Uł85 r. w ldrach spadł łnłet. 
W •rodę, 13 listopada przebywająca na wy. 

cieczce lt'UP8 uczniów jednej 1 łódzkich szkól 
postanowiła wybrać 1lę na Turbacz - najwyż-
1ą 1zczyt w paśmie Gorców. Nie odwiodła ich 
od tego zamiaru ani niesprzyjająca pogoda, ani 
nawet zbyt późna pora. Z Nowego Targu wy­
l"uszyll około godziny 14. Po trzech godzinach 
zrobiło się ciemno I - choć trasa nie należy 
do zbyt trudnych - wędrująca pod opieką na­
uczycieli mlodzież pogubiła się. Cl, którzy do­
tarli do celu, na pomoc wezwali ratowników 
GOPR. Poszukiwania trwaly at do północy'. 
Tym razem ·wszystkich zaginionych zdołano od­
nale~. Nie zawsze jednak podobne historie 
kończą się tak szczęślłwle.1 Mimo ciągłych ape­
ll o rozsądek t rozwag~ turystów, prasa co 
pewien czas Informuje nas o kolejnych ofia· 
.rach gór. 

Jak wynika .ze statystyk, Górskie Qchotnl­
cze Pogotowie Ratunkowe rocznie interweniuje 
ponad t iąc razy. W samych tylko Tatract 
odnotowuje się średnio około 200 akcji ratow­
niczych, w których bierze udział zarówno 30-
-osobowa grupa ratowników zawodowych, jak 
ponad 300 ochotnik6'17, gotowych ruszyć w gó­
ry na każde wezwanie o pomoc. Bez nich licz­
ba tragicznych . wypadków z pewnością· byłaby 
wielokrotnie większa. 

W siedzibie Tatrzańskiej Grupy GOPR przy 
ulicy 15 Grudnia 63A w Zakopanem dyżuruje się 
przez okrągłą dobę. Latem za dnia, od 8 do 
20 czuwa tam 4-osobowa „grupa szturmowa". 
Zimą, gdy turystyka piesza i taternictwo zde­
cydowanie ustępuje miejsca narciarstwu. ra· 
townicy GOPR pełnią całodzienne dyżury przy 
wszystkich ważniejszych trasach narciarskich. 
Zawsze jednak - niezależnie od pory dnia I 
roku - w zakopiańskiej dyżurce obecny jest 
ratownik odpowiedzialny, który w razie potrze­
by natychmiast organizuje akcję ratunkową I 
kieruje· jej przebiegiem. Taka jest zasada. 

20 listopada 1985 r. funkcję odpowiedzialnego 
za akcje ratunkowe pełnił MIECZYSLA W KO­
LODZIEJCZYK, a że czas był spokojny, mo­
&liśmy porozmawiać: 

- Ratownictwo górskie to pana ~wód? 
- Tak. W 1965 roku ukończyłem kura ra-

townictwa I stopnła i od tej Porv nieprzerwa-
nie związany jestem· z GOPR-em. ' 

- Skąd ten wybór? . 
- Wie pan. zawsze mnie to podqgalo. Pa· 

miętam, że jeszcze jako uczeń szkoly podsta­
wowej w Zakopanem chodzilem z kolegam~ 
„na labę" w gó111, gdzie młędZ1/ innymi pod· 
patrywali§my taterników, a potem sami wspt­
naltśmy się na skalkł. Napatrzylem się tet na 
wypadki narciarskie, gdt/Ż mieszkalem na Glad­
kiem obok traay zjazdowej z Gubalówki, i na 
pracę goprowców. Podobała mi się. Poza tum 
naszym sąsiadem był Stanisław Gąsienica­
·Byrcvn, jeden z pterwszvch czlonk6w pogoto­
wła górskiego. I to równiet mtalo du.ty wplyw, 
te zostałem ratownikiem - najpierw oehot­
nicZ11m, a później już zawodowym. 

- Sam zgłosil się pan do GOPR-u? 
- No, nie tak od razu. Najp{erw, ;ako azes-

nasto-, siedemnastolatek wziąłem się poważnie 
za alpinizm - tak powierzchniowy, jak ł pod­
ziemny, btt - muszę dodać - od najmlod&zych 
lat lubilem też chodzić po ;askintach. 

- Co pana ciągnęło pod ziemię? 
· - Ciekawość. A co tam ;est w lrodku1 W 

górach od dawna niczego n.owego już się nie 
odl.rywa. Możn4 co najwyżej zrobić jakieA no­
we przejścia, choć i z tym bardzo trudno. A 
do jaskiń chodziło się, żeby odkryć nieznane 
clotqd korytarze, gdyż wiele pozostawalo w nich 
jeszcze do odkrycia. Nie były tak „przegrzeba· 
ne" jak teraz. 

Oczywiście Z4C%1/'M'lo słę od rzecZ11 łatwych, 
od wchodzeni4 z lataTkami do różnych dziuT 
- pięćdziestqt, sto metrów w glqb, nie dalej. 
Dopiero później z11bralłśm11 rię za org11nizow11-
nie trudniejszych wypraw, już z ekwipunkiem, 
kłlkudnłowvch, na przykład do Jaskini Zimnej, 
choctaź i wtedy - zupelnte samodzielnie, bez 
łnstruktora. Byliśmy samoukami. 

- Ale nie polecałby pan dzt~ chyba tego 
młodzieży? 

- NatuTalnie. Właśnie dlatego, te sam przez 
to przeszedlem. Jaskinie zawsze sq bardzo nie-
bezpieczne. · 
Parę lat temu zostaliśmy .zawtadomienł o za­

ginięciu pewnego chlopca z Krakowa. MtaZ ł.łć 
na wycieczkę z Krzeptówek do Morskiego Oka. 
Nie znaleźliśmy go tam Druga wersja mówiła; 
że mógl też pójść do Doliny Ko§cteltskf.ej. Prze­
szukaliśmy więc i Kościeliskq - anł §ladu. Po 
kilku dniach calkiem przypadkou;o dowiedzie­
liśmy się, że chlov<* wspominał kiedyś jak 
bardzo marzy o zwiedzeniu Szczeliny w Doli­
nie Chochołowskiej I tam go właśnie znald­
lfśmy w stanie skrajnego tuyczerpanła - 1 
zimna, glodu ł ze strachu. Co ciekawe, wcale 
nie był daleko od wyjścia. Stracil jednak 
świlltło i to wystarczylo. 

Przyklad ten wymownie chyba śwU!dc%11. 1ak 
niewiele trzeba, by mogło dojść do tragedii. 
Poza tym - podstawowa zasada turysCyki gór­
skiej! - należy zawsze powiedzieć komu! do­
kąd się wvbiera, kiedy przewiduje powrót ł 
potem już nie zmieniać trasy. Przecież gdyby 
nie owa przypadkow1t U.'illdomo.§ć. nikomu z -
nas nie wpadloby Lt> glowy szukać chłopaka w 
Chocholowskfej. 

- Wróćmy jednak do pańskiej młodości... 
- Dalej doskpnalilem swe umiejętności 

już w klubach wysokog6Tskfch, 1akie tu, te 
Zakopanem dzialaly, dt>brze opanowalem. jazdę 
na nartach f dopiero wówczas zglosilem się do 
GOPR-u. Bylem z tego bardzo dumny. 

- Czy pamięta pan pierwszą akcję, w której 
brał pan udział? 

- Tak. Poszliśmy po grotola.za do łaskinl 
w Dotinie MalPi l.ąki. na .~wistówkę. 'POd próg. 
Już po wyjściu spadł w dól, zlamlll sobie rę­
kę i obojczyk... To bylo jeszcze przed ukończe­
niem przeze mnie kursu ratowniczego. Akcja 
ta nie należała do zbyt trudnych. choć byl ·to 
grudzień ł - pamiętam - wszyscv bardzo 
zmarzliśmy i pnemolrl!śmv. Pamiętn.m tez. ze 
po nie; wlaśnfe rhyha J)o1owa uczestników km·­
su wycofała się. M11ślelł, ie ratownictwo JÓr­
ski.e. to tylko wielka T>Tzygoda. ..4 to jest .rów­
nież bardzt> C'lężka praca. 

Nigdll '11'1 przykład nie zapomnę akcjf. w la· 
sTcini nad Kotlłnamł. za Wielką Tumiq. w ma­
sywie Czervló'l!tJch Wierr.hó1v. która tr11:ułn. hez 
przerwy ponad pięt'dzlesfąt godzin. Wszyscv 
padaliśmy ze zmęczenfa. 

- Mógłby pan o niej opowiedzieć? . 
- BylO to w maju 1971 roku. Czterech. gro-

tolazńw-wyczynowców wybralo słę do teJ ja· 
1kłnf pobić f'ekord. Za.hralł ie sobq bardzo m.alo 
sprzętu f jak MjsZ11bcieJ, bH błwaków, z11młe· 

Gdy 
lawiny seho„„"' 
PAWEŁ lOMASZEWSKI 

rza!ł ze#~ 714 1amo dno - ponad ałedemset 
metrów w glqb ziemi - ł równie szvbko WTÓ· 
etć. Taka panowała wtedy moda. Dawniej cho­
dziło się w więksZ11ch grupach, taszczyło du.te 
spTzętu, robilo biwaki. Cł chcieli SZ1/bko, spor­
towo. No ł skończyło się tragedU(. 

Jui podczas wychodzenU! jeden z uczestników 
poczuł się gorze;, zaczql odstawać od reszty, 
opadać z sił. Szedł jako ostatni i coraz ba1"dziej 
tracil kontakt z kolegami, tak że doszło nawet 
na tym tle do 1przeczki między nłmł. To zu­
pelnłe normalne, gdyż taki czlowiek najpierw 
ma pretensje do pozostałych, .te za SZ1/bko idą, 
potem denerwuje sfę na nich ł na sprzęt, staje 
stę agresywny, aż wreszcie ogarnia go apatia 
ł jest mu ;uż wszystko jedno. co się stanie. l 
tak też właśnie wtedy bylo. Po chyba dziesię­
ciu godzinach wspinaczki po Unłe w strugach 
lodowate; wody (jest to jaskinia t'flpu płon.owe­
go, glówny kolektor wody w . rejonie Czerwo­
nyc1i Wierchów) coraz czękfej mdlaZ, tTacil 
przfitomność ł jasne stalo się, t• o wlasn11ch 
silach wyj§ć nie zdola. 

O sytua.cji zawiadomłl na1 jeden z arotola­
zów, który samotnie wvc9fal się na powierz­
chnię. Dwóch jego kolegów zostalo pod ziemią, 
w poziomym korytarzu, a czwarty - zawieszo­
ny na linie ~ pod nimł, w pionowe; studni. 
Gdy po kilku godzinach przybyliśmy na młei· 
sce, zdolali§my wyciągnąć tylko tych dwóch. 
Zejście do studni okazało rię niemożliwe mimo 
wielu prób, gdyż ratowników zalewala woda ł 
bylo to zbyt niebezpieczne. a nie można bylo 
mieć nadziei, że czlowłek ten jeszcze tyje. Po 
tylu godzinach wiszenia 714 Unie.w 

Drugi raz poszliśmy po niego, a wlakiwie juł 
po ci4Zo, w tydzień pó.tnłeJ. Ale ł wtedy go nie 
W11cirwnęliśmy. Udało nam się to dopiero w 
czasie czwartej akcji, na początku lipca, a za­
tem w dwa miesiące po wypadku. Najpierw 
opuicłlfśmy zwlo1ei na dno, c następnłf W11Je· 

llśm11 .1• 1tamtąd przez Jaskinię Snie.tną, z 
którą ta lączy się pod ztemU(. Teraz obłe no· 
szą nazwę Wielkiej Jaskini Snie.tnej. 

- Czy zimą również zdarzają się podobne 
akcje? 

- Znacznie rzadziej. Mniej ludzi ehodzł złfn4 
w g6111, za to nie l>Tak wypailk6w wśród nar­
ciarzy, ł też mamy pelne ręce roboty. We.tm11 
chociażby okres ferii, kiedy na stokach nar­
ciarskich panuje takt tlok, że sam się nieraz 
dziwię, że tych wypadków, potluczeń, zlamań 
jest tylko tyle,, tle jest. 

Wydaje mi się, iż nie powinno słę prZ11111-
łać jednoczefoie tak dużej ltczby mlodzieży w 
góry. Można by przecież podzielić Polskę 714 
kilka regionów ł dla każdego z nich organizo­
wać ferie w trochę innym czasie. Wszyscv 
mieliby wtedy możliwość odpoczywać w zna-

~ cznłe lepszych warunkach. a i nam latwiej by­
loby zapewnić na stokach więk!ze bezpieczeń­
itwo. 

Przy okazjł chcialbym dodać, że wyszlo wla­
lnie nowe zarządzenie, m6wU(ce o obowiązku 
ophdowanta przez GOPR wszystkich szlaków 
turystycznych i tras zjazdowych. Sądżę, że to 
również może przyczynić się do poprawy bez­
pieczeństwa Z tym, że samł niewiele ?ednak 
zrobimy. Konieczne jest tu wspóldztalanie -
przede w1zystkim ze stTony samych turystów, 
którzy, przyjeżdżając w Tatry, powinni coś już 
wiedzieć o zachowaniu się w górach. Bo 
przecież, gdy my wkraczamy do akcji, na nau­
kę najczęściej jest już za pófao. 

Turystów trzeba ksztalcić. Są organizacje 
mlodzieżotve, jest PTTK. inne.„ Ale jak tu nie­
raz dziwić się młodzieży, że jest lekkom11ślna, 
skoro jej nauc%11cłele nie są często wcale lep­
ił. llu z nich 11.a prZ1/klad wie. jak powstajq 
lawiny? Spadla lawin.a - co trzeba zrobić? 

- A co trzeba? 
- Gd11 słę włdzi lawinę, przede wsz11stkłm 
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naZełtl uełekac! • pof«s M msłęau t0 bo7e, Mf• 
lepiej 114 jakąl wvpuklość, ł to nie zwlekaj~. 
Nieraz bowiem nie sama lawina, ale pędząc• 
przed nią powietrze potrafi przewrócM. Mis 
wielkie etfoienie. Pamiętam, zeszla kiedyl la­
wina z Przełęczy MarchwiczneJ do Morskiego 
Oka i choć wcale ńie dotarła do schronłskti, 
sprężone powietrze wybilo w nim wszyatkle 
szyby. 

- Dobrze: udało nam się uciec, widzimy jed­
nak, że lawina kogoś porwała. Co wtedy? 

- Najpierw dokladnie obserwować. Staro.d 
się. zapamiętać, z którego miejsca porwala, za­
znacŻyć je, nie brać żadnych przedmiotów, któ­
re znalazły się w lawinie. Potem - ostrożnie 
przeszukać lawinisko - może wystaje (Tdzieś ręka., 
albo noga, kawalek ubrania, naTta. Pokrzyczeć, 
osluchać. Jeśli nie da to Tezultatu, oczvwUcie 
jak najszybciej zawiadomić GOPR. Dokladnłe 
opowiedzieć przebieg wypad1ców, pokazać za­
znaczone miejsca. Dla nas k<tżCly szczegól może 
być ważny. · 

Jeżeli jest większa grupa ludzi, jedna osoba 
powinna iść po pomoc, a reszta szukać zasypa­
nych. Nie należy przy tym palić papierosów, bo 
gdy do akcji będą mustaly wkroczyć psy, mo-
gą stracić węch. . 

- A czy nie ma niebezpieczeństwa powtór­
nego zejścia lawiny w tym samym miejscu? 

- To się czasem zdarza dlatego kiedy my 
Idziemy na lawinisko, stawiamy kogo.§ wyżej, 
by obseTwowal. czy nie idzie druga lawina, a 
poza tym najpierw jeszcze przedeptujemy drogc 
ucieczki z zagrożonego ter1mu. 

- Co się dzieje. kiedy GOPR otrzyma mel­
dunek o lawinie, w której znaleźli się ludzie? 

- Jeżeli jest to w terenie - na przykład na 
Kasprowym Wierchu, czy na Hali Gąsienico· 
wej - dyżurującv tam ratownik przekazuje go 
natychmiast tutaj, do centrali, a odpowiedzial­
ny organizuje akcj~. Najpierw §ciągamy tekarza 
i psy. Jeżeli pogoda ;est lotna, jedziemy pod 
szpital, gdde stacjonuje śmiglowiec i stamtąd 
już śmiglowcem prosto M miejsce akcji. 
.- Jak długo to trwa? 
- Przy sprzyjających okolicznościllch okola 

pól godziny. Ale bywa, il!' f dlużej. To zależt1 
od miejsca wypadku, pogody.„ 

- Oczywiście najlepiej w ogóle unikać la• 
win ... 

- Oczywiście. l dlatego trzeba zna~ mecha· 
nizmy ich powstawania. 
Największe zagrożente lawhiowe wvstępv.Je 

wtedy, gdy pada foieg, jest duży wiatr ł sto· 
sunkowo wysoka temperatu.ra. Platkt śniegu nie 
zazębiają się wówczas o siebie, ale lamane 
wiatrem i topniejące, zbijają się w kulki, które 
w masie nie są zbyt spoiste. Wystarczy potem 
mocniej tąpnąć na takim śniegu, a cale jego 
platt1 odrywajq się od siebie ł lecq w dól po 
zboczu. 

Podobnie włosnq, kiedy lnieg jest mokry, 
ciężki ł na skutek topienta go przez slońce nil 
przylega lci§le do podloża, gdyż woda spływa 
pod nim, drążąc korytarze. Jeżeli leży na prty­
klad na podlotu trawiastym, to także niewiele 
trzeba, by zsunął się w dól. Trawa jest śliska 
jak igielit. 

W ogóle generalna zasada: unikać zimq pla-
. 1kich, t'rawtastych zboczy ł żlebów, gdyż tam 
najczęściej tworzą się lawiny. Należy chodzić 
miejscami wypuklymi, grzbietami. tak zwanymi 
żeberkami. l nie dotvczy to wcale tylko jakieM 
stromł.zm. Nawet przy niewielkim nachyleniu 
terenu, powiedzmy okola trzydziestu 11.topni, też 
może zejść lawina, jeśli na przyklad podetnie 
iię je; podstawę. 

Byl taki wypadek, że dwóch wytrawnych al· 
pinist6w przygotowywało się do wejścia na Ka­
zalnicę na zamarzniętej taf/i Czarnego Stawu 
nad Morskim Okiem, a więc na zupelnie pla­
sktm terenie. Wystarczylo, że weszlt kłlka me­
trów na stok - też niezbyt stromy - podcięlł 
podstawę lawiny ł znale.tu się pod nłq. Wyda­
walo się im, te nie ma żadnego· niebezpieczeń­
stwa. 

- Wielu. czytelników „Odg)os6W" wybiera aię 
niedługo w Tatry. Czy mógłby pan wskaza~ 
miejsca, w których najbardziej mogą ,spodzie­
wać się lawin? 

- Szczególnie groźne sq zifn4 Tatry Zachod-
nie, rejon Doliny Chocholowskiej, Starorobo-
ciańskiej oraz górna część Doliny Koścłelłs· 
kiej, gdyż tam wlaśnie przeważają stoki tra­
wiaste. W Tatrach Wysokich lawiny najczęl­
cieJ schodza żlebami. jarami. Jest na przyklad 
taki Żleb .żandarmerii po prawej stronie no 
drodze do Morskiego Oka. PrZ11 ladnej pogo­
dzie przechodzą przez niego tysiące turystów, o 
tam lawiny występuj(ł bardzo często. Dwa rata 
temu zasypało w nim kobietę. Należy więc U· 
ważać wlaściwie w każdym miejscu, gdyż na· 
wet w rejonie Kasprowego, który uchodzi ził 
bezpieczny, zasypalo kiedyś narciarza. Na szczę. 
ścłe koledZ11 zdążyli go odkopać. 

- Listopad to okres przygotowań do sezonu 
zimowego ... 

- Tak. robtm11 właśnie przegląd sJ)1'zętu, na· 
prawłamy go, konserwujemy. Bardzo ważne ;est 
też zadbanie o sprawnoś~ fi211cznq ratowników, 
gdyż tylko 1'atownik w pelni sprawny, dobrze 
fD1/posażony. nakarmiony może naprawdę sku· 
tecznie dztalać. 

- Jakim sprzętem ratowniczym dysponuje o· 
becn1e Grupa Tatrzańska GOPR? 

- Można powiedz;eć, że najnowocześnie;-
szym, jaki sto:s wany jest też w innych kra­
jach Myślę tu o linach, toboganach, skuterach 
śnieżnych, śpiworach izotermicznych, aparata(:1a 
zaciskowych... Problem polega jednak na tym, 
że tego sprzętu. mamy stanowczo za mało, choć 
i tak więcej niż inne grup1J. Wciąż brakuje 
nam funduszy na zakup dostatecznej ilości u­
brań dla ratoum.ików, odpowiedniego obuwia. 
Teraz stosuje się na przuklad buty plastykowe, 
które kosztują po kilkadziesiat dolarów za pa• 
rę. Przydzielane nam środki dewizowe są, nie­
stety. zbyt skromne, aby wyposażyć wszystkich. 

Tragiczna natomiast jest sytuacja z samt>-
chodami. Te. które posiadamy, nie bardzo na· 
dają się do naszych celów, a f)Oza tym ł tak sq 
już dawno wyeksploatowane. PotTzebujcmv 
dobrych, . wytrzymalych ł ogrzewanych wozótrl 
terenowych. Skad je wziąć - nie wiadomo. A 

I przerleź to takżP. r~.ituje na naszii dzial!tlno~~. 
Mam nadzleję, że nie będzle trzeba 10racać do 
konł. 

- t ja tak myślę. Dziękuję serdecznie za ln· 
teresującą rozmowę. Życzę panu oraz wszyst­
kim ratownikom GOPR. aby jak najmniej mu· 
sieli interweniować w nadchodzącym sezonie. 
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Razem • reni. ll1ton.011zka 
przyniosła Ust. Z zaaraniczm·­
mi znaczkami ł p!eczatka i:>O­
czty lotniczej. Drżące rece star­
azej pani przez chwilę gładziły 
kopertę. Jakby w błaganiu o 
dobre wieści. Pragnęła natych­
miast zobaczyć znajomy cha· 
rakter pisma, dotknać lmtdego 
słowa. Ale przeczyta list dople-

' ro po południu, kiedy wr6cl s 
pracy mąt. Razem będ• czy­
tać, Razem będą się cieszyć, 
Albo. Bote nie daj, znowu 
starsza pani będzie łykać kro-/ 
pelki, a starszy pan, pod pre­
tekst.em pilnych i>rac, p6jdzie 
do komó-rki z narzęd:tiainl. 
Znają dobrze ten rytuał, przt-­
rabiall go jut tyle razy. Znaja 
wzajemnie swe wybiegi dla u­
krycia nagle zwilgotniałych 
oczu. Starszej pani trochę bar­
dziej będą drżały dłonie. star­
IZY pan będzie się starał stłu­
mić astmatyczny swist doby­
wający sie z płuc. A potem 
znowu, jak już tyle razy, będa 
czekać. Na nowy list. I })edą 
w myślach układać swe długie 
i szczegółO\l."e odpowiedz!. któ­
rych nie mogą oowieriyć !is­
tom, nie wiedząc. w który kra~" 
niec świata je wysyłać. 

- „Najmil1f moi. Ch11"4 WN· 
1Zcie znalazlem swó; J.o.qt f•a 
ziemi. Pewny, jeśit coko!wi~lc 
na tym świecie może b11ć pew­
nego. Pięć lat to trwalo, ale 
wreszcie, zdawsz11 wszeZlde 
egzaminy, zdobywszy wszelkie 
uprawnie?tia, mollę pracować w 
swoim zawodzie. Sam się dzi· 
wię i wciąż nie wierzę, że to 
prawda Że nie muszę już biec 
11a nocną zmianę do czterec1i 
krosten. .li-fam dostęp do wspa­
niałego laboratorium, mcim leli„ 
nikę i zaplecze w calei wifdzll 
o osiągnięciach teao kraju. 
.Mam wreszcie awó; dom - du­
że wygodne mieszkanie w przu­
zwoite; dzielnicy, z dala od 
piekła emigranckiego aetta. Je­
stem już obywatelem tego pa1i­
stwa i mogę pracować. Prze­
syłam W am swój adres (114· 
reszcie będziecie me>gli pisać). 
A teraz najwaznie;sze. Od, pir:­
ciu. miesięcu jestem członkiem 
ekspedycji lekarzu, u•11słane; 
do Azji dla prowadzenia . ba· 
dań. Dl.a mtt.ie to duże doświad­
czenie i cenny kapitał zawodo­
wy, Jednak nie to ;est nc.J­
ważniejsze. lVedlug planu pra­
cy, po szdcit.t. miesiącach łla­
leży się Jll'iesięczn11 urlop. 

Dzięki przyzwoitym zarob­
kom mogę sobie pozwolić na 
biiet lotniczy tam i z powro­
tem. Kochani, 1eśli nic nie za­
wiedzie, spędzimy ra.iem Swii:· 
ta Bożego Narodzenia. Wszy­
atko wskazu.je na to, że juź 
20 grudnia będę w Polsce. Je­
śli do 23 grudnia mnie nie b~­
dzie, znacz11, że coś Tl\i prze­
szkodzilo i czym prędzej dam, 
znać. Wedlu.a rozkladu lotów, 
skorzystam z LOT-owskieao 
1amolotu z Bangkoku.. Prz11lot 
jest gdzieś około siódme; ra · 
no, ale trzeba brać poprawkę 
na długość trasy, możltwe pro· 
blemy z pogodą, a więc i spó!­
nienie. Dlatego też nie jestem 
w 1tanie dokladnte podac ter­
minu. Natychmiast po tqdowa· 
niu na Okęciu wsiadam w 
pierwszy pociqa t ·przu1eżdtam 
by jak M;szybcie; ucalow~ 
Wasze ręce. Miejm71 nadziel~ 
że już 20 grudnia zobacz11m:i 
aię. Bądźcie zdrowt. Mactek". 

Starszej pani załamuje sie 
głos przy czytaniu listu. Star­
szy pan nie może uspokoić ser· 
ca dy~oczącego w piersi. Syn­
ku. Syneczku„. Tyle lat Pie~ 
długich. samotnych lat czeka · 
nia.„ Mój Boże, jak tu przecze­
kać ;eszcze te kilka tygodni? 
Starsza pani oo raz tysięczny 
przywołuje tamtą rozmowe z 
synem. Postanowił wyjechać. 
Ich syn, utalentowany, świeżo 
upieczony ab~olwent rnedvcy­
ny. Tacy byli z niego dumni. 
Tak c~ekali na dyplom l\Iać­
ka. A on oowied7.ia:~. że v:y­
jezdża 7. kraJu. Na dlu1to chy­
ba na stałe. Dlaczego pvtall. 
synku. dlaczego? Przecież I tu 
lekarze potrzebni. Tylu Ich bra­
kuje. 

A on mówił o nopfetenlu 
ludzkich ambicji, o nędznyrh 
układzikach, od k:tórvch zależY 
praca naukowa młode~o leka· 
rza. O bezpardonowei walce o 
zagranicz11e kontrakty I sty­
pendia, bo za krajowa riensię 
lekarza w szpitalu. tade!' lesz­
cze \ekar1 nie utrzvmał sieblt>. 
nie mówiąc o rodzinie. l krzy­
czał, te przecież by wolał tu. 
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normalnie ~eowa~. ty~ z ~1ed­
nej p0sady, a nie z itonitw:v 
między szpitalem, przychodni~ 
1 t>Ogotowiem. Wolałby tu pre­
numerować zagraniczne pisma 
fachowe, wyjeżdtać' normalnie 
na stypendia. Uczyć 1ię. roz­
wija~ tu. a nie gdzid po łwle­
cie. Ale nie widzi i>erspektYW 

Włałnl~. tak powiedział: nlt 
ma J)erspektyw. I ojciec, bez­
radnie broniący 1wolch lat 
przepracowanych tu, żeby jego 
dzieciom było lepiej, rzucił mu 
w twarz obelgę, te chciwy na 
zachodnie błyskotki, że ojczyz. 
ne ma sit jedną. A Maciek 
płakał z bezsily, bo nie umial 
im wytłumaczyć, że nie chce, 
jak Ewa, starsza siostr:i, mio­
tać siit w pętli. Ona. trzydzie­
stoczteroletnia kobieta, lekarz. 
matka dwojga dzieci, ±ona le-

JOLANTA WROrilSKA 

1zy J)an był dumny, ełesZYł •o 
sukces syna, choć "orzko zapy­
tywał sam siebie, dlaczego nie 
dane mu jest oiclądanle opie· 
nania ilę młodych ptaków. 

Starsza J>&nł. chc•c 1króclł 
dręczące oczekiwanie, sporzą. 
dziła szczegółowy plan przyl(o­
towań świątecznych. Więc naj­
pierw - l(eneralne por!łldkt. 
Jakoś od pięciu lat nie mieli 
chęci na wielkie sprzątania i 
teraz trzeba nadrobić zaniedba· 
nia. Potem - precyzyjny prze· 
gląd szaf i półek. Następn;c-­
wykaz koniecznych zakupów. 
Tegoroczna Whtilla ma być 

cze trzeba odlłczy6 czas n.a do­
tarcie 1 lotnl:ska na dworzec 
kolejoWY. 

Za kwadrans dziewiąta wie­
ezorem, kolejna próba oołącze­
nia. znowu bez rezultatu, Czy 
to motllwe. żeby nikt nic pod­
nosił słuchawki pod tadnym z 
numerów? Pr:reciet ktoś mu~! 
czuwać? 

Córka namawia fil zjedzenie 
kolacji, a ona tymczasem spró­
buje się połączyć. Ma szcześll· 
wą ręke do telefonów. Rodzice 
przełykają ko!&cie bez apetytu. 
śledząc palce córki na klawi­
• 

Je się nłemo!llwym. bv jedyny 
międzynarodowy port lotniczy 
w Polsce został odcięty od 
świata za sprawą zepsutvrh 
telefonow? Czy jest możliwe 
by wszyscy spali I nie bvło 
komu podnieść słuchawki? A 
gdyby chodziło o sprawe życia 
I śmierci, na przykład o infor­
macje o samolocie. którv ma 
przyw1e:!ć lekarstwo ratujące 
tycie? Zresitą po co aż takie 
przykłady? Czy p0 prostu nie 
motna sie dodzwonić, by za-­
sięgnąć potrzebnych inbrmacH. 
nawet najbłahszych? 

Starsi państwo nigdy nie by­
li za granicą, nigdy nie lecieli 
sarnolotem, ba, nigdy nawet 
nie widzieli na własne .•czv 
międzynarodowego 1ntn1sl;a 
Ale pn.tlcież widzieli w telewi-

~ . " . . ' . . ~ . . ' ' ' . ' . . . . - ' ' . . • : ~ „ 

LOTEM 
blisko o rzut kamieniem 
karza, zagoniona za Rroszem 
wiecznie brakującym, nie od­
rótnia fuż trzustki od żołądka. 
Bo całą energie traci na utrzy-

' manie sie 'Przy życiu, a nie na 
nauke. prace, która rozwija I 
wzbogaca. Cóż mogli przeciw­
stawić rodzice temu zachłanne­
mu apetytowi na żvcie, na cały 
świat? Jakież małe bvły sło· 
wa o przywiązaniu d'l swei;(o 
kawałka świata na dobre i złe? 
Jak śmiesznie niecelne byłv 
zarzuty pazerności na dolary. 
Nie umieli poradzić sobie z sy­
nowskim pytaniem. czy na­
prawdę sądzą, że wszyscy mło· 
dzi opuszczający Polskę. robią 
to tylko dla pełnej michy? Czy 
nie zastanawia ich. te co roku 
Polskę opuszczają dwie akade­
mie medyczne w pełnym skła­
dzie? Czy nie pytają dlaczego'? 

Potem płakali oboje na 
dworcu. Córka ich uspokajała, 
zięć setny raz przyoominał 
Maćkowi o adresach. pod któ­
rymi ma szukać pomocy w 
znalezieniu pracy, a wnuki do· 
magały sie przysłania przez 
wu.ika ·oaczki z kl:>ckami LE(;O 
i z dżinsami, I małymi mode­
lami samochodów, i z ..• 

W końcu poclą1 odjechał. a 
oni zaczęli czekać na Usty. 
Długo ich nie było. Potem ktoś 
nieznajomy, wracający z <.al(ra­
nlcy, przekazał pierwszy Ust i 
trochę niepewnych wiadomości. 
Jakiś kolega Maćka ze stu­
diów, także przebywający za 
granicą, przez swoich ro.dr.irów 
przekazał Informację o Maćku. 

Nie wiedzieć ktedy nawią­
zały się znajomości. a nawet 
przyjaźnie z rodzicami innych 
koleżanek i kolel(ów Maćka. 
Ktoś powiedział, ie właściwie 
powstał klub rodziców dzieci. 
które wyemigrowały. wspierali 
•le wzajemnie, dr.iellU wiado­
mościami. tworzyli łańcuszek 
samopomocy w zdobywaniu 
ksiątek czy innych drobiazJ(ów. 
o które prosiły ich dzieci roz­
siane PO całym 1tlobie. To po­
magało czekać na listy. Cznkać 
I wierzyć, że ich ~yn da sobie 
rade wśród obcych. 

Starsza pani dobrze pamięta 
buńczuczną zuchowatość biiacą 
:z pierwszych listów. Ze żyje. 
co prawda ni~ jest lekko, ale 
po kilku ciężkich miesiacacn 
ma niezłą prace. iako sorza· 
tacz w metrze. Ona czuła. że 
syn próbuje sam s!ebie przeko-

, nać o sukcesie I oolało ia ser· 
ce. Dokuczało bardzo, gdy 
myślami wracała do marzeń o 
Macku w lekarskim fartuchu. 
Z dal.eka przychodziły okruchy, 
Ze zmienił pracę. że mieszka 
na spółkę z Hiszpanem i jesz· 
cze iednym Jugosłowianinem 
Reszte musieli sobie uzupełniać 
wyobraźnią. TCh dziecko wal· 
czyło o swoje miejsce w życiu 
a oni nie mogli s:i:o wspierać 
nawet dobrym słowem. bo nie 
mieli adresu. Maciek olsał te 
zbyt cLęsto zmienia lokum . by 
ryzykować zgubienie listu ro­
dziców. 

A teraz pnyjetdta. tch syn, 
lekarz w wielkie.i klinice czło­
nek naukowej ekspedycji. Star-

uroczysta i piekna. Jak nie­
gdyś, przed laty, gdy dzieci 
były małe i pragnęły koniecz­
nie przydybać Mikołaja na 
podrzucaniu orezentów pod 
choinkę. 

Starszy pan, prócz clębzych 
prac domowych. wziął na sie­
bie zadanie zdobycia dokład • 
nych informacji o terminie l 
godzinie przylotu tego najważ­
niejszego samolotu. O poł11cze­
niach koleJoWYch z WarszaWY. 
co pozwoli Im obojgu wyjść na 
dworzec po syna \VYS!adające­
go z pociągu. 

W d.'liu poprzedzającvrn IPO· 
dziewany przyjazd 1yna stusl 
państwo nie mogą z nleookoju 
usiedzieć na miejscu. Zżera 
niepokój, czy syn iednak przy­
leci. czy samolot belplccznie 
wyląduje? Po,tanawiaia 001e­
chać do córki, mieszkającel na 
drugim krańcu miasta. Tam 
)est tell!!on. Zadzwon·ą na lot­
nisko. dowiedzą sie czt!goś. 

Działanie jest lepsze od tor­
tury biernego czekani.i Więc 
zięć z wnukami orzeno111 się do 
aypiałni, a starsi państwo za­
aiadają przy telefonie. Naj­
pierw kręcą numer informacji 
- 913 - by dowiiedzieć sie iak 
dodzwonić sie na Okęcie. Tele­
fonistka podaje- teden numer 
telefonu. 46-30-11 - informa­
cja ogólna. Numer nie odoo­
wiada. Jeszcze raz do informa­
cji. I prośba o podanie wszy­
stkich' numerów telefonicznvch 
na Okęcie, pod którymi motna 
otrzymać jakieś informacje. 
ŻyczłiwY głos w słuchawce 
dyktuje: 46-96-70; 46-96-45; 
46-56-03. 

Jest 1rodzlna dwudziesta I 
pięć minut. Kolejne cierpliwe 
wykręcanie numeru kierunko­
wego do Warszawy, sygnał i 
sześć cyfr. Cisza. Nikt nie pod· 
nosi słuchawki. Więc jeszcze 
raz. 0-22 do Warszawy, i na­
stępny numer. Znów t<:> samo 
- · sygnał niepodnoszenia słu-
chawki na drugim koi1cu. 

Starszy pan uspokaja ł"ne. 
To nic, trzeba pamiętać, żl' 
mogą być kłopoty na łaczach. 
albo automat gdzieś mvlnie 
wyb'tal jedną z cyfr. Nie trze­
ba się niepokoi~. wiadomo. 
jak ,fest z telefonami. .Jeszcze 
jedna oróba połączenia sie z 
którymkolwiek z podanych nu· 
merów. I znowu nic. Niepokój 
rośnie, starsza pani znowu czu­
je ostrzegawczy ból w mostku. 
Cótka przygotowała kolac;e i 
termos z herbatą, w przewidy­
waniu dłuższego flirtu 1 tele­
fonią. Stara si.: rozładować na­
pięcie żartobliwymi opowiast-

--kaml o niespodziankach telefo­
nicznych. Starszy pan meto­
dycznie zapisuje na kartce ko­
lejność informacji, takkh oo­
trzebują. Wiec po pierwsze -
dokładna i;iodzina przylotu sa­
molotu z Bangkoku. Następnie 
- czy na liście pasażerów lest 
nazwisko syna. Jak dłu~o tns;a 
odprawa celna I inne formal­
ności. Czy wiec syn zdażv na 
najbliższy pociąg, czv będzie 
musiał czekać na następny, do­
piero za cztery godziny. A jesz ... 

szach telefonu. Znowu nic. Je­
szcze raz odzywa sie wykreco· 
ny numer informacji. Czy tele­
fonistka nie pomyliła sit: w po­
dawaniu numerów lotniska. 
Może mylnie podyktowała ia· 
kąś cyferkę? Nie? Wszystko w 
porządku? To dlacze~o nie 
można się połączyć? Pani w słu-
chawce tego nie wie. Za to 
podsuwa pomysł telefonowania 
do informacji międzymiastowej 
z pytamem, czy linia do War­
SZS\\TY nie jest uszkodwna, lub 
czy nie ma awarii blokującej 
numery lotniska. Trzecia próba 
przynosi rezultat. Odztwa sie 
centrala międzymiastowa. Na 
pytanie o łącza odpowiada 
przecząco. Nie ma żadnych za­
kłóceń. linie, zwłaszcza wie· 
czorem ple są już tak Jbciążo­
ne. Nie powinno być kłopotów 
z połączeniem. 

22.30 - ponowna próba. Zno­
wu :taden z numerów nie odpo­
wiada. Życzliwa oa•..i l infor­
macji, cierpliwie tlumar.z" nie· 
spokojnej pani, ie z pewnoś· 
cia podała pra widłowt! numery 
na Okęcie. Zresztą muże jesz­
cze podać numer do centrali 
międzynarodowej, Może to c.ot! 
da. Może stamtąd telefonistki 
dodzwonią sie na lotnisko? 
Starszemu panu przychodzi ,1a 
myśl, że zrujnują córkę I sie· 
bie, l(dy przyjdzie zapłacić ra­
chup.ek za telefon. 

Panienki 1 central! miedzy. 
narodowej potwierdzają spraw­
ność połączeń z lotniskiem. Po 
prostu ktoś n1'! podnosi słu­
chawki. One mogą jeszcze po• 
dać numer informacji .niedzy­
n.arodowej w Warszawie. Tam 
- znowu potwierdzenie. ~e te· 
le!ony Okecia są sprawne i te 
absolutnie nie fest motllwe. by 
były nieczynne. Lotnisko pra­
cuje p>:'Zecież całą dobę. a iel(11 
telefoniczne połączenia ze świl\· . 
tem zewnętrznym musi.a być 
tym bardziej niezawodne. Po­
nadto uprzejme panie z war­
szawskiej centrali miedzynaro­
dowej gotowe są podać kolejne 
numery telefoniczne na lotnis­
ku. Między innymi numer do 
informacji o międzynarodowYm 
ruchu pasażerskim. do rezer­
wacji miejsc na lotach zagra­
nicznych i inne numerv opera-. 
cyine, 

Starszy Tl&n 1Zybko notu.le 
na kartce: 46·17-31; 46-11-43; 
46-96·02 I 46-96-54. 

Starsza pani przełknęła łu:! 
swoje ratunkowe kropelki. Cór· 
ka namawia na spoczynek. Po 
paru, godzinach snu. od świtu 
ponownie będą dzwoni~. Jutro 
trzeba iść do pracy, nie moi· 
na całej nocy soedzić w ner­
wach przy telefonie. Rodzice 
jednak upierają sle przy po­
nawianiu prób. Córka idzie 
spać. a oni, co dries!ęć minut 
wykręcaja sery.lnie wszystkit> 
otrzymane numery telefoniczne. 
Żaden sie nie odzywa.i Wyrd:t­
da na to. że lotnisko śpi snem 
sprawiedliwych I prr.epra,cowa­
nych za dnia. zaś zakłócanie 
nocnej ciszy należy uznać za 
zwyczajne nachafa•.wo I brak 
szacunku dla personelu. Wyda-

zjl tyle razy, w d.denniku. albo 
filmach. Pamiętają wielkie. 
przestronne hale, 1-uchome 
chodniki, sprawną i kompete>nt­
ną obsługę dbałą o wygodę 
pasażerów. Więc starsi państwo 
myś~ą. te skoro - iak pokazu­
ją w telewizji - można z bud­
ki telefonicz.nej, tkwiącej sa­
motnie przy pustynn!"j auto­
s~radzie gdzieś w Teksasie bez 
problemów połączyć się z mie­
szkaniem w Nowym Jorku -
to tym bardziej można dodzwo· 
nić sie z B. na Okęcie. 

Co kwadrans jedno z nich 
cierpliwie wvkreca wszystkie 
po kolei numery, odczekując 
dłuższą chwile orzy każdym z 
nich. Nikt nie podnosi s:łuchaw­
ki. Nikt się nie „dzywa. Wszy­
scy umarli. Nie ma lotniska. 
Gdyby trzeba przekazać na lot­
nisko informację, że na pokła­
dzie zblizającego się samolotu 
jest ukryta bomba - nie ma 
szans. Nikogo to nie obejdzie, 
bo wystarczy le:ccewazacvm 
milczeniem odgrodzić s1e od i~1-
truzów mających nocny wypo­
czynek. 

W jakiejś nadrannej godzi­
nie. drzemiącej w fotelu star­
szej pa:li śni sie natarczywy 
dzwonek telefonu. Starszy pan. 
prowadLi długie, wyimaginowa­
ne rozmowy przez tele!?n„. 

O wpół do siódmej wstaje 
córka i zięć, później wnukowie. 
Codzienny poranny obrząde:< 
mycia. siorbania gorącego mlt-­
ka, półsennego pogryzania buł­
ki z miodem. Starsi państwi­
płuczą piasek spad oowiek 1 
znowu siadają przy telefonie. 
Mieszkanie pustoszeje. Zięć 
podrzuci dzieci pod szkole w 
drodze do pra::y, córka na od· 
chodnym jeszcze obiecuje za­
dzwonić jak orzebiega \;atalia 
z milczącymi telefonami. 

Dopiero w kilka minut Po 
ósmej, po dwunastu godzinach 
nieustannych prób. w ~łuchaw­
ce telefonu odztwa sie naj­
prawdziwszy ludzki głos. Dam­
ski. Na zadane pytania nie od­
powiada kierując pod tnny nu-­
mer telefonu. Tam - znowu 
szczęście - zgłasza sie dama z 
informacji o międmyarodowym 
ruchu pasażerskim i ma,iesta­
tycznle podaje dokładna l(odzi· 
ne przylotu samolotu z Ban)'.!­
koku. Ma niewielkie. kilkumi­
nutowe opó:!nienie, zatem szczę­
śliwie wylądował na Okl;'.ciu 
przed półgodziną. 

Dama odmawia Jednak poda­
nia informacji, czy Maciek 
puyleciał tym samolotem. Na 
pytanie. czy tei.to rodzaiu infor­
macja iest objęta tajemnica -
dama administracyina przeczy, 
dalej jednakże odmawia odoo­
wiedzi, odsyłając pod !nny nu­
mer telefonu. Fortuna sprzyja 
upartym, tak wiec ! ten tele­
fon wywołuje reakcję, Panien­
ka nie chce powiedzieć. czy na 
liścle 03~ażer6w znaiduje ,:;•e 
nazwisko Maćka, lub - jeśli 
nie to czy maią iuż listę na­
stępnego przylotu z Bangkoku. 
Następnej listy jec;zcze nie rr.1t, 
co jest taką oczywistością dla 
panienki. te at nadyma sie 

protekdonatnym tekcewate­
niem kmiotków z prowincji m• 
mających pojęcia o wielkim. 
świecie międzynarodowego lot· 
niska. Co sie zaś tyczy aktual· 
nej listy pasażerów przvbvlvch 
dzisiejszym samolotem. to pan­
na nie może oodat tadnvch in· 
formacji, albowiem list.i pqs:i· 
:Derów została łuż odesłana do 
wyświetlarni. gdzie rostanie 
wprowadzona do lotniskoweli!O 
komput.era. Zatem - :z oowo· 
du wy.tszej techniki - niemoż­
liwym jest 1:adośćuczvnienie 
prośbie oetenta. Petent wszak:· 
że, doprowadzony do ostatecz· 
ności całonocnym czuwaniem 
przv słuchawce. żąda uatych· 
miastowego oodanla ,1umeru 
teldonu do dyrektora lntnis~a. 
Nie musi, przecież, bo i po co, 
wiedziec. że na Okęciu nie ma 
żadnego dyrektora, o czym oa­
nienka informuje z bdowata 
flegmą. \Vlęc dobrze. nie dy· 
rektor. ale ktoś, kto ieet sze­
fem na lotnisku. Panienka in­
synuu ie. iż wielce zapracowany 
szef lotniska międzynarodowe· 
go, co z nadskiem ooakresla. 
z pewnością nie będzie miał 
czasu na rozmowy z nachalnv­
mi intruzami. Starszy pali o· 
statkiem sił trzvma nerwv na 
wodzy, zmienia ton, informując 
panienke w skrócie. dlacz·~e.o 
tak sie doma11:a wiadomośc1 •l 

locie z Bangkoku. podaje na­
wet nazwisko syna, by ułatwi~ 
panience zadanie'\' Na ostatek 
prosi. by ta zechciała mu oo• 
dać swe nazwisko. l(dvż !hciał­
by wiedzieć w razie koniecz· 
ności ponownego oołaczenia. 
Panienka spokojnie repLku.le: 
g.„ to pana obchodzi i )dkłada 
sluchawke. 

Następny numer. nasteµny 
głos i znowu to samo. Nie moż­
na sprawdzić listv pasai.N">W. 
bo powędrowała iuż :Io wy. 
świetlarni danych komputero­
wYCh, tam zaś, niestetv iest -
zeµsuty telefon. nie można ,viec 
nic poradzić. Dziecinnie !(łupi<! 
pytania. widocznie skutl<i~m 
nieprzespanej nocy. zdaia się 
prześla'iować starszel?;•> uana. 
Czy nie ma kopił listy pasaże­
rów? Czy do wyświetlarni 1est 

· tak· daleko? Czy wreszcie oa­
nienka w informacji nie ma 

• przed t:obą ekranu czytnika 
komputera, by od ręki spraw­
dzić co należy? A w ">gó!e -
czy jest możliwe. bv od iodzł· 
nv 20 dnia poprzednre)to orzez 
całą noc. aż do godziny ósme1. 
nikt nie reagował na tete>fony? 
Czy ktoś pracuje na lotnisku w 
nocy, lub czy lest iakiA 1eden 
dyżurny telt~fo::i informacyjny? 
Panienka orze ~:vwa ten o(ez1el', 
komuniku iac. 7.e nie rlił lf!Ż•· do 
jeJ kornoetnncii odpowiadanie 
na takie pytania. 

Starszy pan rnyśli ponuro co 
by było, gdyb.v wydarzył sie 
wypadek w powietrzu. 1albo na 
lotnisku. Jak dowiedziano by 
sie nazwisk ofiar. 1eśli Ili.ta oa­
sażerów •. poszła d'l wyświetl:ll'· 
ni". kopii nie ma I nikt nie ma 
pojęcia kto znajdował sie na 
pokładz:e samo:?tu .. Tt!st '"'~zcze 
kilka Innych możliwości ale oo 
co gdybać„. 

Maćka fednak w samolocie 
nie było. Nie pojawił s·ię do 
późnej nocy, kiedy przvch 'dzi 
ostatni pociąg z Warszawv. Nie 
ma ito także nazaiutrz i na­
stęp11ego dnia. Starsi państwo 
znowu odprawiają swój rytuał 
ukrywania rozpaczy I niewko­
ju. Nie ma fadnei wtadomóścł. 
Na darmo przy~otowania 4wia­
teczne. daremne przvi;(otowvwa­
nie serc na rado~ć sootka111a 
Starsza pani. leszcze raz szósty 
już, zostawi kawałek '>Płatlca 
na pustym talerzu dla Maćka. 

Szykowanie Wil'lilil nie cłie· 
szy ani rodziców. ani rodzinv 
córki, nawet wnuki ni<> c1cka· 
ją na zapalenie lampek nłł 
choince. I nikt nie r;:izpakuje 
paczki z piękna erafika w alu· 
miniowej oprawie. 

Stars.i:a pani odwleka mo­
ment zasiadania za stułem nie 
czekają" jut. czeka na znaio­
me kMki na schodach. Stars1v 
Pan du~i w sobie ofvtki astma­
tycmy kaszel. 

Na cnwilę orzed łama1h~m 

opłatka, odzvwa sie dzwoneit' 
u drzwi. Pewno kominiarz z 
wróżba na szcześc1e. 

W drzwiach stoi Maciek. 
Przyleciał dziś rano. oró'1ował 
bezskuh'cznie dzw mil' 1 War­
szawy. Ale ;est. 1 siada na 
swoim miejscu pr.i:v st,1le. 

• 
·-- NR 51-52 (1447-1448) xxvm, 21-28 GRUDN·IA 1985 R. 



Feliks Rajczak ot. Zlemek Jeden ma mote raehunkt 
Za nieprzespane świty, spite trunki; 
Kiedy pod maski\ unosisz twarz szeze"­
Czytaó nie dajesz przeciętnym kurierom 
Tego. eo w wnętrzu ulobła duma. 

. ,.~„ .. ~~ ..... „,:;1 ._:..~-./ 

LI -ł do Mic ala luny, .Jakżeby chcieli oni się pąkąma6 
I zbrukać Jasne ułmlechu łoll&ł:r, 

yłora i erudpy, 
napisany • s,h&t · 
prze eł 

Kt6reA wywołał - aby ocalały, 
Przeto6 puenta taka na ostatek: 
PrzyJmlJ sk6reczkę wiersza a opłatek. 

Boira enlem 
884~ku, 
_ cizie# o o rzwmanłu 

egze plarz 
płerwsiego drab . 
bihliof ·1skiego wiersza 
Ziemowita, 
wrdaneg aszr•. 
s m~te 

6' 
Ha papirusie znad Neru (nie Nilu) 
Piszę do Ciebie rymem. Blbllofllu. 
Pónlesle Cl go biały kruk - pocztylion . 
lfle na Berdyczów I nie na Babilon, ·• 
Leca wprost do Łodzi. w której plyttfesa lt tf' 

nam 
W7Dun&Jllc:rm-alę 1 ldnero runa 
Gnomom I bladym krasnalom bez fletu._ 
Det wydałeś z swej sakwy talentów, 
By owocował dziki krzak na bruku? 
Spod liści dębu bmąc do Absolutu, 
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książek 1985 roku 

GRZEGORZ GAZDA 

' I 
Jeśli jęst Jak tle, to dlac?Je"O 

jest tak wcale nie naj~orzej? 
Ta parafraza ulubionego w 
ostatnich latach przez felieto­
nistów porzekadła pasuj~ jak 
ulał do obecnej sytuacji ksią­
żki I tego wszystkiego od cze­
go ona Jako produkt kultury 
jest uzależniona. a więc arty­
stycznej potencii pisarzy_ stanu 
poligrafii. poziomu edytorskie­
go, polityki przekładowej, wre­
szcie d:>stępności na rynku. P 
każdym z tych zakresów żywo­
ta literatury można pisać źle 
I ja w tym tonie - zresztą 
nie pierwszy l nie ost!ltni -
mógłbym zapisać więle kartek. 
Przy świętach jednak l,lie ma 
co \fdawać się w publicysty­
czne analizy, rozdzierać szat 
(niełatwo o nowel) i s_zydzić 
z optymistycznych · statvstyk. 
Sam przecież na wsti)pie zapro­
ponowałem formułę: .. Wcale 
nie na ie:orzej" Bo rzeczywiście 
widać objawy stabilizacji rynku 
księgarskiego, łatwiej trafić na 
ciekawą książkę. a wydawcy 
znów zaczynają dbać o dobry 
po1iom edytorski. 

. To „wcale nie najgorzej" i 
koniec roku. a wiec czas, kie­
dy warto obejrzeć się do tyłu 
i zapytać o na'>ze dokonania. 
skłoniły mnie do tego, ahy za­
proporiować czytelnikom . . Od­
głosów" listę dziesięciu osia· 
gnięć literackich 1 edytorskich 
1985 roku. Będzie to - co o­
czywiste - wybór subiektv­
wny i arbitralny. · Nie .>osłu~u~ 
ję sie w nJm ani iakimkolwiek 
plebiscytem. ani nie odwołuje 
sie do jakichkof.,..riek statystyk 
i badań. Te dziesięć książek 
proponuje jako uważny !tak 
rńf się przyna;mniej zdaje) o­
b~erwator literatury i imc.ia­
tyw wydawniczych naszych o-. 
ficyn kierując się własnymi 
upodobaniami ł preferenciaml 
czytelniczym!. Owszem. biore 
także pod uwae:.e iakby obie­
ktywną rangę tych książek. to 
znaczy przyjęcie ich -przez czy­
telników. oceny recenzentów 
oraz coś, co można byłobv o­
kreślić (może na wyrost. ale 
pr:z:ysz.łość to zwervfikuje\ oo­
nadcz.asowym znaczeniem spo­
łecznym. kulturalnym .'.1adź li­
terackim. Mówiąc no prostu'. 1111 
to książki, którym wróżlł dlu­
ll ż:vwot. 

Rozpoczynam od wYdawnlctw 
encyklopedycznych i słownika-

wych. bo tet on. •• natbar: 
dziej poszukiwane i wiele w 
tym zakresie (w porównaniu z 
Jnnymi kra.iamf) jest do nadro- . 
hienia. Lista braków od ency­
klopedii powszechnych do le­
ksykonów i słowników l.Jiera­
jących wiedzę w określonych 
dziedzinach jest o~romna. Dla­
tego tet prawdziwym wydarze. 
niem ostatnilego roku jest z 
całą pewriością 

LITERATURA POLSKA. 
PRZEWODNIK 
ENCYKLOPEDYCZNY 
(PWN) 

dzieło przyg?towywane bez 
mała przez dziesięć lat. Które­
go około 5 tysięcy haseł bio­
graficznych i rzeczowych o­
pracowało ponad trzystu auto­
rów. Pracami redakc:Yinyml 
kierował Julian Krzyżanow­
ski, a po jego śmierci Czesław 
Hernas. Teraz gdy ten słownik 
już jest. widać iak był on 
niezbę(iny i potrzebny. Histó­
ria literatury polskiej może 
rzeczywiście się chlubić wie­
loma osiągnięciami. Długi był­
by wykaz nazwisk zasłużonych 
badaczy i Ich · dokonań. Jednak 
- jak dotąd - wciąż brak 
syntez. które jednoczesnie bio­
rąc pod uwagę wsp6ł9zesne in­
terpretacje historyków literatu­
ry, przedstawiłyby całościowy 
jej obraz. ..Przewl)dnik ency­
klopedyczny•: takiej syntezy 
nie- zastąpi. Jest jednak znako­
mitym kompendium wiedzy 
zarówno dla profesjonalistów 
jak i dla „zwyc-;:ajnych" od­
biorców literatury. I to kompen­
dium nieomal kompletnym: 
od haseł poświęconych najwa­
żniejszym utworom. poprzez 
hasła biograficzne. teoretyczno­
literackie (rodzaje i itatunki. 
prądy. epoki. pojęcia poetyki, 
stylistyki f wersyfikacje etc.). 
z zakresu geografii literackiej. 
zwlązkó.w naszet literatury t 

innymi literaturami narodo­
wymi do haseł z kręgu :tycia 
literackiego i jei;to kontekstów 
społecznych. 

K~ią:tką nlewspółmlern• c,to 
tej przedstawionej wyże] ale 
równie imponującą jest. 

WtADVSŁAWA 
KOPALl~SKIEGO 
SŁOWNIK MITOW 
I TRADYCJI KULTURY 

którego edytorem )est Pań­
stwowY Instytut Wydawniczy. 
Stutysięczny nakład znikał z 
księgarń w tempie błyskawi<:z­
nym i od same50 ooczątku zy­
skał entuzjastyczne oceny. · I 
ja do nich się przyłączam. choć 
zdaję sobie sprawe. iż pamy1ł 
autora jako szczególnie ryzy­
kowny nie mógł przynieść 
dzieła absolutnie doskonałe!lo. 
Bo cóż to znaczy .. mit" I 1ak 
należy rozumieć .. tradycje kul­
tury"? Jak powinny być wYtY­
czone ~ranice merytoryczne. ce­
ograficzne i historyczne dla ty­
tułowych zjawisk. Z Jednej 
strony motna by spodziewać 
się .• opiSanla świata". a z 
drugiej encyklopedii cywiliza­
cji i kultury. Słownik Kopaliń­
skiego jest po części jednym I 
drugim. Niekiedy irytuje oczy­
wistościami w rodzaju .. No­
wych Aten'i Benedykta Chmie­
lowskiego (np. Podpiwek' 
słabe domowe piwo). niekiedy 
chce być słownikiem et:vmolc­
gicznym albo wYrazów obcych 
itp. A nie ma np. hasła .. krąg" 
o którego potrzebie żadneio 
humanisty nie trzeba przeko­
nywać. Nile pisze tu recenzji, 
takich będzie jeszcze wiele. do­
ceniam trud autora i niezwv­
czajna wartość je~o dzieła 

_ wpisując je be:c . wahania ha 
moją liste. 

Z trzeciego tytułu musze 114 
wytłumaczyć. K1iąż.k• 

JOHNA REWALDA. 
HISTORIA 
IMPRESJONIZMU (PIW) 

proponuję do dziesl,tkt 111111 . ro­
ku. nie tylko ze wuledu na 
jej wartości merytoryczne. 
Dzieło tego ameryka{lskiell!o hi• 
1toryka sztuki, tłumaczone przez 
Justynę Guze. rzeczywiście n~­
leiy do wybitniejszych osia­
gnlęć historyczno-artystycz­
nych. które pr_zedstawiaj• w 
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Nlekt6rą nie ma~ w SWJ'lll . &lła.beele 
I nie potrałlll wym6wl6 Imienia 

Kto wtargnął do mego kraJa 
kto, uell\ł ml Język we śnie 

Broń się niewinny 
łeJ litery. I ja nie wysławiam l'łolne 
ukrytego jak w łusce łubinu Jej powabu 
wywodqcero •I• • łllkl I Jedwabiu. 

~Wll bezbronności!\ 

Czy można klama6 
.l~ślł nie zna się prawcb 

1posób łmponuJlłCO•HCze~ółÓ· 
wy ten ostatni - 'POwszechnie 
akceptowany przez szeroka pu­
bliczność prąd w sztuce. Wpi­
sując Rewal da na listę . chce 
uhonorować 1ej kształt edytor­
ski, a takie skuteczne wysiłki 
PIW. aby w tych zgrzebnych 
czasach czytelnik nie zapomniał 
jak wygląda piękllla ł starannie 
wydana ksiatka. 

A warlgarda i Iz.tuka najrlow• 
au. ze w~lędu na swole skom­
plikowane ewolucje, palimpse1-
tyczne programy I l!:ontrower· 
1yjne efekty artystyczne wciąt 

domagaj• 1i4 analitycznych 
przyblfteń I lnterpretacy]nych 
opisów. Rok. który mija przY­
nlósł tu rzecz szczególnie waż-

. ną. Jest nią książka 

· STEFANA 
MORAWSKIEGO, NA 
ZAKRĘCIE: Op SZTUKI 
DO PO-SZTUKI 

któr' 1ygnuje krakowskie ~­
dawnictwo Literackie. Ten 
zbiór wcześniejszych prac hł· 

atoryka aztuki. estetyka. I fi­
lozofa. je<5t doniosła . diagno2' 
postawioną artystycznym awan­
gardom naszego stulecia. 

. Innego rodzaju diagnoz•. bo 
odnoszącą aie do spoleczno-p0-
lltycznej sytuacji Polski ostat­
nich kilku lat. jest tom nubli­
cystyki 

ANDRZEJA 
WASILEWSKIEGO, 
WSCHOD, .ZACHOD 
I POLSKA (PIW). 

Gorzka f mądi:a to ksią:tka. Z 
racjonallstycznłł wnikliwoścła 
demaskuje mity . naszej prze­
szłości i tera:tniejszości. krvty.­
cznie analizuje •w!adomościo-: 
we oszustwa opozycji, iej obłu­
dę ł koniunktur{llizm. Spośr~d 
wielu tytułów, · które ukauł:v 
•ie w ostatnim czasie. a które 
podejmuji rozumlejace oeenv 
najnowszej historii naszego kra· 
Ju. tom Wasilew~kieito trzeba . 
uznać za najwa:tnfejszy. 

I literatura piękna nie stro­
ni ' od 'tera!niejszoścl. Mo:tna 
byłoby podać tu kilka <:o naj­
mniej przykładów. OgranicZł 
1ię do dwóch. PlerwaZJ' to no­
wieśł „. ,~ ;-„ 

Słońce wschodzi 
jakby nie było przeszłośt!ł 

ZatrzTmanł na mostach nad -d1' 
Odcięci od włiunycb sł6w 
Obojętni - jak i'nłeg topnieje 
Nikniemy nikczemni w mlfozenJu ., 
*** 
Lecący o poranku gołl\b 
w świętości niedzielnego nłeba 
ku swojej ciszy uko.fenlu 
Jakby niósł w dziobie kromkę chleba 

Nle witam ro .ttl zatrzymuję 
gałązką brzo,;y znad strumienia 
I przelatuje w moich oczach 
na krańce czystego sumienia 

**e&iffff NA 

Szkie odpomniany 
Lisi ogon drogi 
wylazł z zagajnika 
I Pomknął pod pagór 
1a którym wie§ stryja 
I - niżej - w dolinie 
rzeka w~r6d kaczeńców 
·jak chłodna przepaska 
na spękanych wargach 

JOzE,fA tO?IASKIEG·O, 
SCENY MYSLIWSKIE 
Z DOLNEGO SLĄSKA 
(PIW), 

która jest, moim zdaniem. naj­
łwietniejszym Uterackim obra­
zem Polski oosierpnioweJ. To 
powieść · w· catym• · tel!o'' słowa '" 
znac.ze'niu · politYezna. Znaj,dz~e- ', 
my w niej ton ·pamfletu. !lro­
teskl i tragedii, który <iytuuje 
j4 w ciągu najlepszych tradycji 
tego gatunku: od Kadena"-Ban­
drowskiego do Bratnego. Te 
dwa nazwiska przywołuje nie 
bez przyczyny. Mimo stylistv­
cznej swoistości / (Łoziński na­
le:ty do najoryginalniejszych 
talentów współczesnej literatu7 
ry) powieść •. Sceny myśliw-
1kle„." obu papn:ednikom wie­
le zawdzięcża. 

Drugi przykład to pośmiertny 
tom poetycki 

Ml1RONA 
,BIAŁOSZEWSKIEGO, 
OHO (PIW). 

w którym maj:iujemy to wszy. ' 
1tko. z czego autor budował 
1woją poetyke od .. samego po­
czątku. Nie muszę dodawać, że 
w całej naszej powoJennei poe­
zji twórczość Mirona Biało­
szewskiego zajmuje mie.lsre 
odrębne i do końca konsek­
wentne. Jego wiersze i orozy 
wyrastając z codziennej rze­
czywistości stenografowały j!l 
w każdym przejawie. Z naiw­
nym zadziwienllem. czasem z 
Ironią, z dowcipem. ale f z 
egzystencjalną refleksją. Taki 
też jest I tom ostatni.. ..Kaba­
ret Kici Koci", który ów tom 
zamyka. to antypatetvc1h'1Y. 
właśnie ironiczny i kabareto­
wo-absurdalny zapis Polskl 
1tanu wojennego. 

Kolejną ksiatkłł mojej c:.:de-
1iątki 1985 roku jest antologia 
przygotowana przez Igora ~i­
klryckiego w Wydawnictwie 
Łódzkim w serii . .Poezja naro­
dów Związku Radzieckiego" ot. : 

' 

POEZJA GRUZIASKA 

Umie1zcza.m 111 na tej liłcle li­
terackich wvdarzeń z oaru ~­
wodów. Po pierwne dlatego, 
te właśnie ta seria. imPOnulą­
co zaprojektowana. starannie 1 
po bibliofilsku przygotowywa­
na. należy do najcenniejszych 
Jnicjatyw łódzkiej ofkyny. Po 

drugi. dlate"o. łe dz'ęl.d nie! 
otwiera - sie orzed miłośnikiem 
poezji ogromny a nie znany 
dotąd obszar artystvcznych 
wartości. które warte są przy. 
swojenia. Po trzecie wreszcie. 
ów sledmiusetstronicowv tom. 
w wyb.:>rze I z licznymi pt~­
kładami Igora Sikiryckiego, 
jest ważnym spadkiem. który 
pozostawia po sobie ów zmarb 
P!'J:ęd rokiem: pis~n.. 
Spośró'd debiutów ' 1985 roku 

chciałbym WYtóinić ksiątk• 

ZBIGNIEWA BATKI, 
Z POWROTEM CZYLI 
FATALNE SKUTKI 
NIEWŁASCIWVCH 
LEKTUR (ISKRY). 

, 
To pastisz, e Jednocr.dn!e neca 
całkiem oryginalna. Ksiłlika 
dla dzieci (krytyka tę Uteratu· 
rę traktuje z reguły per non 
est), ale dedykowana .• byłym 
dzieciom": poetycka fantazja, 
ale nie pozbawiona oe;ólniej­
szych refleksji. Ucieczka w 
świa~ baśni i znakomity humor. 
Powieść, której wróżę żywot 
książki klasycznej w twoim 
ntunku. 

Zamykam te dziesiątkę b'tU• 
łem. który w Toku 1985 zrobił 
błyskawiczną kariere czvteln.t­
czą. Amerykańską powieść 

JAMESA CLAVELLA, 
KROL SZCZUROW 
(KSIĄŻKA I WIEDZA) 

mote wYbredny esteta uzna~ 
za czytadło, bo też ów 'ek1t. 
pół-Irlandczyka. t>ół-Anglika u­
rodzonego w Australil czyta 
sie znakomicie. co dobtze . 
świadczy także o tłumaczach 
Małgorzacie i Andrzeju Gra· 
bowskim. Sugestywnv obraz 
:tołnierzy alianckich przebywa­
jących w japońskim obozie Je­
nieckim jest jednakowo! wcale 
ciekawym dokumentem liter ... 
cklm czasów II wojny •wtato­
wej. 

Taka jett ta d&łeńątka. Chd 
u1talałem ja i całą oowas:11 1 
prieke>naniem, nie będtt Ńlł 
przy swoich proooz.vcjach up.Lai­
rał. Wiem przeciet. ifl tego ro- ' 
dzaju U1t mo:tna byłoby spo­
rządzi~ kilka 1 wszystkie ml.a· 
łyby ~woje racje. Niechaj wltt 
czytelnicy .. Odgłosów" w cn­
sie Swiat ma.Ja · okazie 64 
przedwieczornej rozmowr. 
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M 
ętczyzna w berl'Cltt 

· wysiadł tut przed 
stadionem. Znajdo­
wał się tam przy­
stanek na żądanie, 
ale motorniczowie 

zatrzymywali się z nawyku, nie 
czekając na sygnał kondukto­
ra. 

Pasater z ostatni.ego pomo­
stu ruchy miał szybkie. energi­
czne,- ale nie nerwowe. Z ban­
dażem .na oku i z. wypchan~ 
brązową torbą na ekler w rę­
ku, sprawiał wrażenie komba­
tanta krajowych ringów !"to­
ry wraca do domu z obozu 
sparringowego w Cetniewie. 

Za stadionem skręcił na 
wjazd do obejścia Pawelca. Za­
stukał do drzwi wejściowych. 
ale nikt mu nie odpowiedział. 
Pokręciwszy z dezaprobatą Jtło­
wą, p;xiszedł do dr:twi piwni­
cy i pociągnął za klamkę. Nie­
stety, były zamknięte. 
Gość rozejrzał się wokół 

czujnym okiem Cyklopa. Ob­
szedł od tyłu dom i zatrzyn1al 
się na podwórzu. W Jednym z 
okienek sutereny paliło si~ 
•wiatło. Rama była nieco uchy­
lona. Mężczyzna zapuścił iu­
rawia przez szparę w zasłoncl' 
Imitującej zużytą kolorową 
ścierkę. Na stole tkwiły dwie 
puste musztardówki. Tapczan 
był rozbebeszony I skopa'ly 
jakby służył w burzliwą nor 
do orgii w stylu gwiazda. Ale 
facet, który leżał na tym sek­
sualnym pobojowisku, nie wy­
glądał na rozpustnego samca 
Chrapał niby zakatarzone nie· 
mowlę. 

Przybyły naciągnął cienkie 
gumowe rękawiczki. Podszedł 
do garatu, pomajstrował przy 
zamkach I wszedł do środka. 
Przymknąwszy drzwi. zapal!I 
~wiatło. W suficie tkwiły za· 
betonowane haki, na ktorych 
można było wieszać ubite 
wieprze. Nieco spadzistą po­
sadzkę przecinał kanał klcko­
wy z drenowym wylotem pod 
progiem. Na ścianie znajdcwal 
się hydrant ze zwojem plasty­
kowego węża. którego utywa­
no zapewne do mycia auta 
oraz do urabiania zaprawy w 
betoniarce. Zimna woda bieł.ą-' 
ca pozwalała także na instala­
cję chłodnicy do pędzenia sa­
mogonu. 

Wszystkie te urządzenia 
Awiadczyły, iż pom!esiczenie 
służy jako garaż-myjnia, uboj­
nia ! nielegalna bimbrownia. 
No cóż, uniwersalnoM zawsZP 
była główną zaletą praktycz­
nych mieszkańców R. 

Nieproszony gośt obejrzaw­
szy sobie wszystko dokładnie. 
rozpanoszył się w garażu ni­
czym l.)rowlncJonalny aktor w 
cudzej izarderoble. Na ipierw 
zdjął beret, płaszcz I zerwał 
opatrunek. Uczynił to odwró­
cony do ściany, iak gdyby nie 
chciał ujrzeć własnej twarzy w 
szybie albo w lusterku samo­
chodu. Uwolnione z bandatu 
oko zamknęło sie w zetknięciu 
ze światłem, a kiedy się otwar­
ło, było takie samo fak druizie 
- niebieskie I niewinne. ' 

Następnie nledawnv Cyklop 
wy Jął z torby foliowy wo>re· 
czek z kłębkiem uwłosienia w 
kolorze rudoblond. Przylepił 
sobie brodę z wąsami. zaloż~·l 
ciemne okulary w ·plastykowej 
oprawce. wcisnął na l(łowe 
czarny ortalionowy kapelusz z 
szerokim stebnowanym ron­
dem. Przyjrzawszy się sobie w 
lusterku nabrał przekonania ie 
przy nim pan Szpicbródka to 
plewa I tul. najbardziej pospn­
litv szmontak. chwilowo bez­
robotnv. 

Potem zdjął półbuty, wciąg­
nął szerokie drelichowe spod­
nie I założył gumowoo. wsu­
wając nogawki w cholewy. Na 
koniec ubrał popelinowa kurt­
kę z głębokim! kieszeniami. w 
kolorz~ blue, co najmniej o 
dwa numery ~a duża. Wy]ał z 
torby dwa dziwne przedmioty, 
nieznane tak zwanej llteratu­
rze pięknej poważne• I wsu­
nął je do kieszeni. 

Wreszcie rzucił na siedzenie 
syrenki coś na kształt pasa ra­
tunkowego, Ale orzvoominało 
to raczej workowaty rekaw 
długości około metra f szero­
kości trzvdziestu centymetrów. 
Rękaw miał z obu ~tron ko­
nopne troki. orzy czym z lcd­
nego końca bvł zaszvty. 

Szpicbródka zi:i:asił . światło. 
odemknał drzwi I wyjrzał na 
podwórze Nabrał trochę błota 
w dło11ie I na wszelki wvpa­
dek zamazał tablicę reiestra­
cyjną. Skuteczność tego zabie­
gu kosmetycznego bvła zniko­
ma. ~dyt bez przerwy lał 
deszcz. No, ale w drodze pry­
skające błoto mogło na dobre 
zachlapa~ tabli~. Umył ręce 
pod hydrantem. usiadł 1.a kie­
rownicą I za pomocą kabelka 
uruchomił silnik poza stacyj­
ką. Warkot tłumiła ulewa. w 
porywach szumiąca nlcr.vm 
Niagara w okresie suszy. 

Wyprowadziwszy auto, zam­
knął drzwi na klucz i wyje­
chał bez pośp!echu z podwórza. 

8 ODGŁOSY. 

Syrenka ))Odskoczyła na ny. 
nach tramwajowych i przy 
1llręcie w prawo wpadła w po­
ślizg na mokrej kostce. Koła 
przecięły rynsztok udający 
wzburzony potok i auto omal 
nie zwaliło z nóg mężczyzny 
z workiem na głowie. Bryzgi 
mulistej wody oblały 10 od 
stóp Po szpic worka. 

- Ożesz ty, prezeslkul A 
żeby~ tak wpadł do rzeki. sku­
bańcu! Co za menda trakto­
rowa! Namoczony od rana! -
wywrzaskiwał mętczyzna gro­
żąc pięścią syrence, która ju! 
znikała za mostem, przesłonię­
ta szarą płachtą deszczu. 

Był to Krzywy lgnac. który 
z braku oszczędności na prze­
lew wlókł się smętnie do Ba-. 
bich, gdzie miał robić tynko­
wan\? do spółki z murarzem 
Górskim. lgnac niósł w sercu 
pewną nadzieję, albowleril, Gór­
ski miał talent nie tylko do 
kielnl Grał pięknie w orkie­
strze kościelnej i potrafi} 
wspaniale dyrygować toastami 
na glejchach. 

Tymczasem kfJerowca zwolnił. 
wjechawszy w ciasno zabudc­
waną ulicę Tuszyńską. Okna 
po prawej znajdowały się tak 
blisko linii tramwajowej. ie pa­
sażerowie mali na pa1ni~ć 
wzorki na biell:tnie, Intymne 
znamiona męskich przydatków 
oraz pojemność wdechu i wy­
dechu co piękniejszych Rzgo­
wianek. 
Minąwszy pusty rynek ! most 

na Nerze, Szpicbródka zatrzy­
n1'ł się niemal na wprost bra­
my cmentarnej, która sto me­
trów w lewo od szosy straszy. 
ła swą fantazyjnie wyg!ęt11 
kratll. Wysiadł, przebiegł jezd­
nię, zawrócił i zaraz za mo­
stem zsunął 1ię ze stromej 
skarpy na bagnistą łąkę. poxoś­
niętą gęsto krzewami, olchą · i 
topol&ni. Pod butami zacmo­
kało błoto, ale mężczyzna sunąl 
tywo, jakby się bał. te na 
deszczu puki mu rudoblond 
zarost. 
Przemknął obok stodoły, o­

krążył bajorko gnojowicy pt>­

drodku podwórza, dopadł schod­
ków I wszedł do ciemneito ko­
rytarza. Przez chwilę nasluchl· 
wał, wyrównując świszczący 
oddech. Poruszył klamk~ drzwi 
na prawo. W porządku, mies:i-­
kanie Strzałkowskich puste I 
zamknięte." 
Zamknął na klucz frontowi? 

drzwi, wychodzące na Pabia­
nicką. Przetarł okulary, odwró­
cił sle ł stanął przed dn.wlamt 
obitymi blachą. Wzdłut futry­
ny wisiała na haku źelazna 
sztaba, z której wyłamani~nl 
miałby tiochę kłopotu naj­
sp1 awn!cjszy ciągnik prezesa 
Pawelca. 

Pomieszczenie, w którym sic: 
malazł, miało trzy zakratowa­
ne okna. Pod sufitem płonęły 
dwie 'ltuwatówki, rozjaśnia lac 
półmrok sączący się przez za­
lane szyby. M~jsce dla perso­
nelu odgradzała kabina tele!o­
nlcma I ścianka z S?rubego 
pomalowanego na biało szkła 
Miedzy kabiną I szybą znajdo­
wało się wąskie przejście z wi­
szącym .ruchomym blatem. 

W głębi, za otwartym! 
drzwiami ciasnego pokoiku. sie­
działa przy centralce przeraźlf. 
wie chuda brunetka z łopatka­
mi sterczącymi niby złamane 
sztachety w płocie. Pod scianą 
na lewo segregowało pocztę 
dwoje doręczycieli: koślawa. 
gapiowata kobieta około trzy­
dziestki oraz mały mężczyzna 
z twarzą Chińczyka skrzyżowa­
nego z albinosem. 

Przy oknie pracował sam na-

czelnfk, otyły I dostojny, o na­
lanej twarzy I gładko przyli­
zanych ciemnych włosach. Tuł 
za szybą z wyciętym kwadrato­
wym okienkiem pochylala się 
nad jakimiś papierami panna 
Jadzia, młoda dziewczyna :z 
prostym piegowatym noskiem 
i jasnymi włosami ściąicnięty­
mi na karku w koński ogon. 
W blasku żarówek wyrainie 
odcinały się- od blatu 1ej ma­
łe dłonie ze zwinnymi palcami 

. o łagopnie sklepionych paznok­
ciach. 

Poniewat nikt nie zwrócił 
uwagi na petenta, co było tu 
chyba zjawiskiem zwyczajo­
wym, kn dotknął palcem ebo­
nitowego kontaktu przy 
drzwiach. Cichy trzask i nagl:v · 
półmrok sprawiły, iż załort.a jak 
na komendę podniosła głow.v I 
zamrugała powiekami jak zer 
wana ze snu. Przybyły odchy­
lił wąski blat, wszedł za szy­
bę i zatoczywszy półkole na-

RYSZARD BINKOWSKI 

Napad 
rzędzlem, którego raczej nie 
pokazuje się w miejscach pu­
blicznych, rzucił półgłosem: 

- Dzień dobry państwu. Pro­
szę wstać. Wszyscy! 
Podnieśli się ocięiale. 1 ro1-

dziawionyml ustami, z oczyma 
utkwionym! w lufie pistoletu, 
kt9ry mierzył do nich z wy­
sokości piersi niespodziewane­
go petenta„. 

- Ty też! - huknął na 
brzydką telefonistkę, która u­
siłowała manipulować jakąś 
wtyczką. - Ręce na kark I 
pod śeianęl Tam, gdzi~ listo­
nosze, jasne? 

Nie spuszczając z nich wrro· 
ku sięgnął lewą ręką pod biur­
ko naczelnika. Wymacał o­
strożnie przycisk I cienki prze· 
wód do dzwonka alarmoweito 
na posterunku milicji. lrt6rv 
sąsiadował prZl!!z ściane z pocz­
tą. Przeciął nożem drut. po 
czym Wyjął spod biurka trzy 
worki z czerwonym oaskiem: 
dwa były puste, trzeci zapeł· 
niony . do połowy i zaplombo­
wany. 

- .J'yl - wskazał tufit na­
czelnika - Co to jest? 

- To? To ..• renty, emerytu­
ry f... I pensje nauczyciel,kie 

wybełkotał ~rubas. 
- Duio? 
- No, jakie~ trzysta tysięcy ... 
- Ile? - warknął mężczyz-

na. 
- Trzy - trzysta ... 
- A utarg z geesu? 
Naczelnik zbladł , poczerwie­

niał I znowu zbladł. 
- Prawie dwieście - wy. 

szeptał tonem faceta w stanie 
agonalnym. 

Na śclągnief.ej !rytaci<l twa­
rzy okularnika odmalowało sio 
rozczarowanie. 

- Gdzie? 
- w.„ w biurku. 
- No to ładuj do lednego 

worka! Migiem. szefie! 
Wydawało się, ie naczelnik 

jest bliski apopleksji. WykoMł 
jednak polecenie bez sprzeci­
wu, szybko l sprawnie. 
Długonoga telefonistka w 

kitlu z czarnego jedwabiu za­
cisnęła w kreche clenklr bla­
de wargi. W oczach miała 
zwątpienie, rezygnacjQ. 

Mały usionon drapał Ił~ 
kciukiem po karku, jakby za­
miast strachu nawiedziła go ja­
kaś złośliwa weu. 

W zielonych oczach Jadzi 
czaiło 1lę przeratenie. Ale w 
pewnej chwili zamigotało w 
nich coś niebezpiecznego; iakił 
błysk determinacji. 

Kiedy naczelnik wrócll pod 
ścianę, napastnik rzucił pusty 
worek pod nogi głupawej ll· 
stonoszki. Spojrzała z taktm 
zachwytem, jakby oczekiwała 
zbiorowego gwałtu albo przy­
najmniej oświadczyn filmowe­
go gangstera. 

- Załaduj pocztę! - rozka­
tał sztuczny brodacz. - Po­
móż jej, Chińcu! Jazda, to nie 
psie figle na ambonie! 

W piętnaście sekund pacz.ki 
listów trafiły do worka. 

- Zawiąż! - izlos mdczyz­
ny przeszedł w falset. - Do­
bra. stary. A teraz przywiąż do 
worka z forsa. 

Kiedy listonosz WYkonał roz­
kaz, okularnik zarzucił sobie 
worki na ramie w ten sposób. 
że jeden zawisł mu na pier­
siach, drugi zaś na plecach. 
Spojrzał na zegarek. Był tu 
już prawie trzy minuty. Krót­
ko jak na czas załatwiania 
rzgowskich petentów, ale ciut 
za długo jak na wizytę towa­
rzyską z· bronią w ręku. 
Wycofał się tyłem przez lu­

kę między szybą i kabiną tele­
foniczną. W jego leweJ dłoni 
pojawił się karbowany granat. 

- Posłuchaj, szefie! Przez 
pięć minut stać pod ścianą -
wycedził drżącym z emocji 
głosem. - I ostrożnie z drzwia­
mi. panowie poczta. Zawieszam 
to na klamce„. 
Nacisnął łokciem klam.k~. 

pchnął 'barkiem ciężkie drzwi. 
Odwracając się w prawo do­
strzegł kątem oka powolnv 
ruch ręki panny Jadzi... Palce 
ujęły przycisk do papieru. dłor~ 
uniosła się mierząc w okno . 

Strzelił bez namysłu prze:z 
ramię, jak gdyby trzask tłu­
czonej szyby mógł zrobić wię­
cej hlilłasu niż pistolet. t nie 
.czekając na efekt wyszedł na 
korytarz. Założył sztabę na 
wmurowaną ż(!lazną p:1dkówk~ 
i przetknął zakrzywiony pręt. 

Pobiegł tą samą drog~. któ­
rą przybył na pocztę. Tym ra­
zem jednak wolał nie ryzyko­
wać. toteż zamiast wspinai4 si~ 
po śliskiej skarpie, wszedł do 
wody i wyrzucił plastykową 
atrapę granatu. Popłynęła 1 
prądem do upustu w Gospoda­
rzu. 
Brodząc pod mostem wyszedł 

na łąkę za kościołem. Przesu­
nął się jakieś czterdzieści me­
trów pod osłoną skarpy. wszedł 
na pobocze toru tramwajoweii:o 
I po chwili siedział już w sa­
mochodzie. Pomyślał z uśmie­
chem, ł.e ucieczka z poczty za­
jęła mu pięćdziesiąt sekund. 
Włączył silnik. uruchomił WY· 
cieraczk! I przeciąwszy skręt 
szyn ruszył drogą do Starowej 
Góry~ 

Na wysoko§cl przystanku 
tramwajowego ,.Gospodarz'' 
skręcił w lewo. Pokonawszv 
stumetrowy odcinek polne! 

·.· 

drort wjechał na ementars wo­
jenny i zaparkował pod osło­
ną krzaków. Padał deszcz, na 
budowie wiaduktu stały tylko 
opuszczone maszyny. Na przy­
stanku nie było trweJ duuy. 

W ciągu trzech minut' prze­
łotył pieniądze do woikowe~o 
rękawa, dopiął paczkę listów I 
zaszył otwór cienkim miedzia­
nym drutem. Skończył akurat 
w eh.will wjazdu na przystanek 
tramwaju z Łodzi. 1\Iiał teraz 
pewność, ie nikt go nie .toba­
czy, poniewat tramwaj z Tu­
szyna powinien nadjechać do­
piero za kwadrans. 
Wycofał syrenkę I pojechał 

wzdłuż szyn w stronę Łodzi. 
Zatrzytuał 11ię na skraju ka­
miennego muru zwieńczoneito 
daszkiem z czerwonej d11chów­
ki. Wjazd na cmentar:z: świeci! 
pustką. Po chwili jednak w 
głębi dzikiej, zapuszczonej alei 
pośród ociekającego wodą li­
stowia poruszyła się sylwetka 
mężczyzny w zielonym płasz­
czu z kapturem. Kierowca 
wbiegł za mur, rzucił w krzaki 
wypchany rękaw, wrócił dó 
auta i odjechał z maksymaln11 
prędkością do Łodzi. 

Sclana dzłeh1ca posterunek 
od poczty była dołć gruba. Jed­
nakże huk rozległ się tak na­
gle i tak blisko, ie sierżant 
spadł z krzesła. Legł sztywno. 
jak martwy, ponie"1'1łi razem z 
wystrzałem w głowie błysnęła 
mu śmiertelna myśl, U: popeł­
nił niezamierzone samobójstwo. 
Tak się bowiem złożyło. te 
czyścił akurat służbową bron. 

Kiedy stwierdził z radosnym 
zdumieniem, ie jednak tyje, 
odkrywcza myśl rozjaśniła n'u , 
umysł. 

- Wstań sierianci~ - wy­
szeptał - bo jak clę zobaczy 
Kulik, pęknie ze śmiechu . No. 
wstawaj! Nie ma dzwonka. a 
więc na poczcie spokój. To 
chyba ten pieprzony odrzuto­
wiec! Znowu przekroczył ba­
rierę dźwięku„. 

Naraz mury przebił potężny 
ryk listonosza Paterki! 

- Aaa. gadzina! Dobiera się 
do listonoszki... 

Bury porwał swój gwizdek i 
zawtórował z taką moc•. te 
pękła szyba w oknie! 

Niestety, pękła na poczcie. a 
sprawcą jej wybiela był Pater­
ka, o czym Bury nie wiedział. 
Sierżantowi zjeżyły •ie wąsy. 

gdyi nagle dzwonek alarmowy 
zaczął popiskiwać wesoło ni­
czym kopnięty w słabiznę ją­
kała. 

......, O. a teraz naczelnik! Zno-
wu robi złośliwe spięcia w 
przewodach! „ 
Zaterkotał telefon. Bury rzu­

cił się brzuchem na biurko l 
pochwycił słuchawkę. z której · 
dobywały się takie diwięki, 
jakby telefonistka rodziła w 
mękach za ścianą. Jej zdławio­
ny głos przyprawił go o palpi­
tację serca. 

- Wyraźniej! - wrzasnał. 
- Jezus Maria, sierżancie -
- Co jest, do cholery?! 
- Dwa trupy.„ 
- Gdzie? 
- Na poczcie, sierżancie! Był 

napad.-
Komendant wypadł s bronlq 

w ręku na ulice. Usiłował z 
rozpędu staranować drz\\1 na 
pocztowy korytars. ale nie 
puściły, cholera. Ramię troch~ 
puściło, na szczęście lewe. I 
Bury całkiem przytomrtle za­
czął strzelać w zllmek. 'Iyle :te 

• 

t 

• .ł 

broń miał włafale roiładowa­
ną„. 

- Drzwi zamknięte - wrza­
snął Peterka - a na klamce 
aranatl 

Sierżant zebrał się w sobie 
I gw!tdtąc jak szalony puścił 
się galopem dookoła posterun­
ku. Dopadł węiła muro.vanei 
obory, przecisnął się pod me­
talową barierką na skarpie I 
zjechał w krzaki dzikiego bzu. 
Podniósł się, przesadził w bród 
gnojówkę, v.rtargnął z impetem 
do korytarza I uwolnił pocz­
towców. Była to jego ostatn•a 
bohaterska czynność służbowa, 
ponieważ telefonistka zaw1ad„­
mila już pogotowie i kontendQ 
powiatową milicji. Nie prze­
szkodziło mu to jednak w peł­
nieniu kumendanckich obowiąz­
ków. 

- Nie ruszać się! - krzy­
czał mierząc do skazańców 1 
rozładowanej bronl. - Nie od­
dychać i ani kroku! 

- Wybawca nasz - szepnc:­
ła nabotnie listonoszka - nie 
bał się granatów.„ 

- Milczeć! Nie było grana· 
tówl Precz z paniką! Nie dep. 
tać śladów! 

- Kiedy my ju! zdeptali -
wymamrotał Paterka. 

- Stać i nie gadaćl Naczel· 
nik też trup? · 

- Eee, jeszcze zipie.„ 
- Co mu jest? 
- Taki wrażliwy, komen-

dancie - wyjaśniła telefon!· 
stka. 

- Aha! Tak, on z wrai.enia 
- wyrwał się listonosi. 

- Stać! - ryknął Bury. -
Co było z tym dzwonkiem? 

- Facet przeciął kabel. Pa­
terka próbował połączyć 
powiedziała chuda brunetka. 

- A niech • was szlagi Nl­
czego nle dotykać! - jęknął • 
rozpaczą sierżant. 

- Szyba już poszła.„ 
Bury spojrzał z wściekłośclit 

na Paterkę. Potem nie rusza­
jąc się z miejsca otrzepał tro­
chę mundur ze śladów s\vei 
wędrówki przez krzaki I l?no­
jówkę. 

- No. dobra. Jak on wyglą- · 
dał? - zapytał spokojniejszym 
tonem. 

- 0-ol Ta-ki chłopi Do !U· 

fitu:„ A piękny iak kapitan 
Kloss -- wybP.łkotała iachwv­
cona listonoszka. 

- Srata-tatal Przebieraniec 
- rzuciła z pogarda telefoni-
stka. - Z brodą i w ciemnych 
okularach, a na nogach gu­
mowce. 

- Dużo wziął? 
- Prawie pół miliona. A w 

drugim worku pocztę.„ 
- Hm.„ Czemu strzelał do 

Jadźki? 
- Chciała stłuc szybę, ko­

mendancie. 
- Ta-ak. Z tym granatem to 

lipa. Nie było :tadnego grana­
tu. 

- Ale on izo nam pokazali 
- stwierdził Paterka. - Po-
wiedział, żeby przez pięć irl­
nut nie rusza~ sie i mieisca. 

- Chciał was zastru:zyć. Nie, 
to nie nasz człowiek - mr..1k­
nął Bury. 

- Jasne - powiedziała bru­
netka. 

- Co jasne? 
- Mam wyczulone ucho, 

Swojego poznałabym po ~łosie. 
- No. wiecie, mógł zmienić 

głos - bąknął bez przekona­
nia· slertant. - Tylko te pi~ć 
minut, psiakrew! Na co mu 
było tyle czasu? 

- Na ucieczkę! wypalił 
Paterka. 

Sierżant uciszył go niecier­
pliwym gestem. 

- Nle, bracie. Taki przebie­
raniec nie pokazałby s!ę na 
uliey z workami na plecach. 
Myślę, te pobiegł za stodołami 
do strumienia. Potrzebował oo 
pięć minut na dotarcie do mn­
stu na Pabianickiej. Tam m6d 
czeka~ na niego wspólnik w 
samochodzie„. 
Rozmyślania sierżanta przer­

wało wycie syreny. Lekarz 
wziął naczelnika do karetki ! 
zawiózł na oddział reanimacji. 

Do akcji przystąpił oorucznik 
Lech Kański r komendv po­
wiatowej. Puściwszy do robo­
ty ekipę techniczną, uciął so­
bie wstępną pogawedke z Bu­
rym, Sierżant przyznał sie do 
wszystkiego. 

- Fa-atalnie - ocenił Kań­
ski. - Wstyd i hańba. sier­
tancie. 

- A cóż ja mogłem zrobić? 
- Brak operatywności, sier• 

tanclel To sie przecie:! stało 
za waszymi plecami. 

~·-

Bury milczał. Czuł sie tak. 
jakby mu sie nara1 zwaliło na 
łeb pięć pozwów alimentacyi­
nych, wyrok za kazirodztwo i 
pluton komorników z nakazem 
zajęcia szafy z telewiz„rem. 

·. 
(fragm. powieści pt. „Wiatraki") 
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kilometrów od punktu „O". 

3 8 Tu, w motelowej łazience ten 
nikły, konający przyśpiew syren a­
larmowych w ogóle nie był słyszal­
ny, zagłuszał go szmer wody. Lucy 
obróciła się przodem do natrysku I 

na miseczkach dłoni uniosła swoje piersi 
nadal jędrne, chociaż od dwudziestu lat czer­
pali z nich pociechę liczni mężczyźni, n.a co 
pozwalała mi szczodrze i ochoczo, od kiedy 
głupiutka, ale skwapliwie i z przyjemnością 
pozbyła się cnoty w szesnastym roku życia. 
Każdą porą skóry chłonęła zimno spływają­

cych po niej strumyczków wody i spłukiwała 
z siebie pot i kurz drogi przebytej Chargerem: 
szybkim sportowym kabrioletem, żeby podkre­
ślić swoją przynale~ność do świata i żeby każ· 
dy widział, że prowadzi go kobieta niezależna 
i z temperamentem. Kobieta atrakcyjna, cał­
kiem seksowna i stosunkowo młoda. Trzydzie-

, stoletnia - bo na więcej nie wygląda. 
„Pa, pa, Ronnie. Zostań zdrów ze swoją Con­

nie". 
Po prostu pożegnalny liśclk o błahej, żarto­

bliwej treści i bez podpisu. Radykalne cięcie 
przez krępujące ją pęta i nowy rozd?.i.ał w jej 
życiu. Nowy salon mody, nowa koncepcja re­
klamy, nowe podejście do klienta, nowy per­
sonel, nowe zamki i nowe systemy alarmowe I 
ta dzisiejsza wyprawa po nowego przyjaciela. 
Właśnie, wyprawa. Dlaczego zaraz urząd:r.ać 
wyprawę? Wprawdzie w tym motelu zatrzy­
mała się na krótko, tylko po to, by w?.i.ąć od-
6wieżającą kąpiel i trochę odsapnąć, zanim roz­
pocznie łowy, ale zapłaciła za dobę z góry, więc 
możl! by warto spętlzić tę dobę tutaj w całoki7 
Jaki jest sens jechać w nieznane, kiedy nieo­
mylne oznaki świadczą, i' przyległe pokoje ł 
sąsiednie domki pełne są mężczyzn szukających 
przygody? l ten bar obok recepcji wygląda na 
obiecującą stajnię ogierów. 

Kciukami musnęła koniuszki piersi i wtedy 
pod prysznic wdarła się jasnotć - przez.. u­
chylone drzwi do łazienki i przez plastykową 
zasłonę w seledynowe rekiny. Trupiosine świa­
tło przeszyło powietrze na przestrzał, a potem 
buchnęło nabierając barwy jaskrawożółtej. 
Strumyc~i wody tryskające z sitka zamigotały 
jak sznury drobnych brylantów i Lucy z.."?lru­
tyła oczy. Z jedną ręką na piersiach, z drugą 
niedorzecznie zakrywającą czarne, wełnisle wło­
sy między udami, posta.wiła krok do tyłu, jak­
by w obawie, że wraz z tymi ~wiatłami wedrze 
się tutaj sfora kamerzystów, by ujawnić tele­
widzom jej bezwstyd. 

25 kllometrów od punktu „O". 
- Ogłaszam alarm atomowy - .powiedział 

ponownie pułkownik Dowd. 
Powiedział to do siebie, by w całym maje­

itacie dramatycznej sytuacji oszacować war­
tość tych słów, kiedy jego wnuczek w punkcie 
dowodzenia prawdopodobl)ie wybierał już nu­
mer telefonu Normana - zgodnie z wydanym 
mu rozkazem. Z rozkazem chyba zbędnym. Bo 
jakich to informacji może udzielić kapitan 
McLorren nie mając konkretnych danych? Wia­
domo, że wybuchom jądrowym towarzyszą 
przepięcia; przy uderzeniu o mocy stu kiloton 
sięgają one pięćdziesięciu tysięcy woltów w 
promieniu półtora kilometra I chociaż ich wiel­
ko~ć szybko maleje w miarę wzrostu odległoś­
ci od punktu „O", to wystarczy jak co~ takiego 
gruchnie w pob!lżu bazy wojskowej, teby :r,;1-
klócić pracę komputerów sterujących wyrzut­
niami. A przecież r~kiety tamtych cechuje duia 
celność i oni nie będą się z nami bawić w kosi, 
kosi łapci, tylko od \BZU wyślą nam swoje me­
gatony, więc jeśli bodaj jedna sztuka przenik­
nie naszą zaoorę. otworzy na początek co nai· 
mniej parę furtek do samych czeluści piekieł, 
otworzy je przed nimi na ościet f w cią~u 
trzech godzin zapanuje na ~wiecie demokracja, 
do psiej nędzy. 

- W ciągu trzech godńnl - zapewnił białą 
drewnianą dzwonnicę kościoła na horyzoncie. 

- W ciągu trzech godzin." sir? - spytał ze 
schronu mały Eddie. 
Trzymając słuchawkę przy uchu, z regulami­

nowym opanowaniem czekał, .aż zgłosi sifl wu· 
jek Norman, co mogło długo potr1wać, zawsze 
długo trwa, nim wujek Norman podejdzie do· 
telefonu, a już szczególnie długo, kiedy wyją· 
syreny, bo on w tym czasie siedzi na weran­
dzie I patrzy w kierunku miasta, „żeby zoba­
czyć, czy łyśnie, czy nie łyfoie". I nie rusza się 
stamtąd, dopóki syreny nie przestaną wyć. Mo­
te w!ę_c lepiej. jak przestaną. Ale wtedy d?.ia­
dek, o jeny, mó~łby odwołać ten alarm ato­
mowy. strannle emocjonujący. 

- W ciągu trzech godzin - potwierdził puł­
kownik Dowd. - W najgorszym razie aż tyle. 

Eddie zadarł 1?łowę ł podniósł na nie~o wzrok 
pełen rozterki. Ze słuchawką przyciśniętą do 
ucha siedział na niskim, składanym taborecie, 
podczas 11;dy dziadek stał na nasypie, pietami 
do ich domu, sapiąc ł . rozmyślając, z pustą 
szklaneczką w dłoni. Ich dom tam w tyle, bli­
żej dziadek w bluzie munduru zroszonej kro­
plami whisky. ·u jee:o stóp ła!!odń!e opadający 
wykop, nad nim sferyczny błękit pof!odnego 
nieba - wszy~tko to. ujęte w orostokątne ra­
my stalowej ościeżnicy, wypełniał<'> główne 
wv.lścfe ze schronu I raotem wszystko to zni­
kło. całv ten obraz. Jakby pod wpłvwem zwar­
cia w aoaracie projekcyinym eksplodowała 
lamf'la I od tel ekęolo"Z.li taśma f!lmowa pękła. 
a jej oha końre zwlnełv ~le w nrzeciwne stro­
ny I tylko raZ!lcy bla~k. któr;ir bił od rouadzo­
nef wewnetrznym rl~nlenlem lamny, jafoiał jesz­
cze na nn•tvm r>M•tnk<!rle ekranu. 

Blask ten padł na betonowe klany, strop, 
posadzkę. wypłukał z półmroku każdy element, 
podkreślając jego kontury z agresywną ostroś­
cią, wniknął w kat.de zagłębienie, w każdą 
·szparę, odsłonił ka!dą nierówność. Słuchawka 
zaskrzeczała piski.lwie. ze zgrozą I umilkła po 
nagłej agonii. Wvouśc!ws?.y ją z ręki Eddie za­
krył orzy I <>kulił sie na taborecie. Podobnie 
skulony, C'Ztery orzecznire od tego schronu, sie· 
dział na huśtawre pod zadaszeniem werandy 
Norman l\1'<-Lorren, kapitan wojsk lądowych. 
Wsłuchiwał sle w wycie Patlence, zainstalowa­
nej dwa kilometry stąd na dachu sądu fede­
ralnego swojej ulubionej syreny, której aksa­
mitny alt niespodziewanie zaczął opadać, za­
nlrn zdołał wspiąć się na tony najwyższe. 
Łysnęło - m61?lby pomyśleć. gdyby zdążył -

łysnęło, do jasnej cholery, łysnęło, jak mi Bóg 
miły. 

Jeszcze nie wie-dział, czy jest to powód do 
radości. czy raz.parzy. 

17 kilometrów od punktu .,O". 

No, omal nie rąbnąl lił: kolanami w brodę, 
kiedy na szorstkim ręczniku rozłożonym nad 
basenem, podparty na wyprostowanych rękach 
jednym wyuczonym, energicznym ruchem wsu­
nął pod siebie zgięte nogi, żeby z pozycji Je­
żące.i przejść do przysiadu, a następnie - do 
pełnego wyprostu. Omal się nie rąbnął (co nie­
zawodnie spotkałoby wymoczka Coppermana, 
gdyby to on był na jego miejscu), na szczęście 
jednak w porę poderwał głowę. 

Równie dobrze wyuczony_m, energicznym ru­
chem Adam rozlutnił mięśnie barkowe i wygiął 
ramiona do tyłu, jakby strząsał z siebie jed­
wabny płaszcz z napisem ,.Mistrz Swlata" na 
plecach. Zbliżając się do schodów prowadzą­
cych na szczyt wieży zauwatył, te Linda 
Tossey przystaje obok stolika zajętego przez 
te dwie nieznajome dziewctyny w jednako­
wych kostiumach i w słomkowych kapeluszach, 
coś do nich mówi, a one odpowada.ią jej ze 
śmiechem . .No - pom.vślał kładąc dłoń na rot­
grzanej barierce i wstępując na pierw!zy sto­
pień - zda.ie ~ię. te wycho\vanica szkółki nie­
dzielnej przezwyciężyła wewnętrzne opory I 

JACEK SAWASZKIEWICZ 

Agonia 

Z torebką pod pachą Rebby Courgan weszła 
do schronu l rozbrzmiewająca w nim wrza­
wa odcięła ją od hałasu ulicy i tego alarmu 
tam na zewnątrz. Sclenne ideogramy wskazały 
jej drogę do kafeterii, gdzie gwar przelewa! 
się z jednego końca sali w drug!, od szafy gra· 
jącej do telewizora, w który nikt nie patrzył. 
Sympatyczny młody człowiek ustąpił jej miej­
sca przy barze I razem ze swoją szklaneczką 
odsunął się w bok, żeby mogła wygodnie u­
!iąść na stołku. Dziękując uśmiechem Rebby 
posłała mu spojrzenie promienne i cieple, cie­
plejsze niż tego chce konwenans. Ale tym 
wszystkim ludziom coś się należy za ich tyczli­
wość i serdeczność, jaki~ znak, że si~ doceni11 
okazywaną nam troskę. 

- Życie ma swoje prawa - przemówił ten 
młody cr.łowiek i Rebby spostrzegła, że je~o 
ltan daleki jest od trzetwo!ci. - Na świecie 
1zaleje przemoc, wojna wisi na włos;ku, a my 
się rozmnażamy. 

- N o. ten alarm to zwykłe ... 
- Tak. ten alarm. Moja żona tet jest.„ To 

maczy leży w szpitalu i jeszcze dzisiaj io-

w błysku stu słońc 
nawiązuje znajomość z ekskluzywnym burde­
lem. Jeżeli ona kiedykolwiek miała ja~eś o­
pory. Bo w szkółce niedzielnej raczej nie u­
czono jej noszenia mgielnych bikini, wypina­
nia piersi i rozchylania nóg pod pozorem, że 
się wystawia ciało na słońce. Ale teraz ty się 
pilnuj, dziewczyno. Ten okularnik, wymoczek 
siedzący na letaku pod paruolem oderwał 
wzrok od książki, od swoich małych przyjaciół 
paragrafów i wlepił eo w ciebie, jakby wresz­
cie odebrał sygnały, które każdym ułamkiem 
kwadratowego centymetra wysyła twój kąpie­
lowy ko'stium. Pilnuj się, żeby on nie zobaczył, 
ile dziur jest w płocie odgradzającym pose­
sję szkółki niedzielnej od terenów należących 
do Towanystwa Kalifornijskich Burdeli Eks­
kluzywnych. Pilnuj się, bo jak on zobaczy 
wszystkie te dziury, jak je sobie policzy, to dla 

. ciebie też może być koniec, koniec twoich am­
bitnych planów matrymonialnych. 

Na szczycie wieży Adam podciągnął slipy ! 
przewentylował płuca gęstym nieruchomym po­
wietrzem. Górował nad tymi ludtmi pocącymi 
się w skwarze dokoła basenu. Kilku z nich 
już go spostrzegło i zwróciło ku niemu cie­
kawe twarze, ocieniwszy je rf)koma: pani Klein, 
jej finansovv-y doradca Hal Heimesy, obie cór­
ki Cyrusa Folsoma, Bass ze swoją nową dziew­
czyną Ezrą, starsi, szacowni i wdzięczni loso­
wi za nagromadzone bogactwo państwo Jarvis„. 
Adam znowu rozluźnił mięśni.e, po czym napiął 
je, opierając się pokusie sprawdzenia, czy Lin­
da także patrzy na niego, na młodego mężczyz­
nę o wysportowanej sylwetce i wspaniałej 

· 'musltulaturze, dzisiaj mistrza okręgu, a w prze-
szłości członka drużyny olimpijskiej. A co, 
może nie? 

Na usztywnionych nogach podszedł do kra­
wędzi wieży, gdzie stanął wyprostowany w 
blasku słońca I zamknął oczy, by skoncentro­
wać się przed skokiem. Dobiegły go głosy a­
matorów kąpieli, którzy dziesięć metrów poni· 
tej odpływali na boki z wesołym zgiełkiem, 
robiąc mu miejsce w basenie, ostrzegając się 
wzajemnie i kierując na niego spojrzenia. 
Zgiełk ten z wolna ucichł i Adam poczuł, :ie 
kiąga na siebie uwagę wszystkich obecnych, 
staje się postacią centralną wśród tych ludzi 
tutaj i zacżyna nad nimi panować. Znał to u­
czucie z poprzednich imprez. sportowych, w któ­
rych brał udział, ogarniające go w kulmina­
cyjnych momentach zawodów. 
· Powtórzył w pamięci kolejne fazy skoku, 
izolując się od świata ł pozwalając, by inne 
myśli oddaliły się od niego i pierzchły. Za­
chowywał tylko obraz Lindy, bo to dla nie.i 
miał wykonać swój popisowy numer; obraz jej 
wlosów rozsypanvch na ramionach, leniwego 
uśmiechu. wypiętych plersi I rozchylonych nóg, 
które przed"Ziela pasek materiału„ Jakieś dziw­
ne właściwości ma ten kostium bikini, wy­
twarza własną grawitację, jest bladoniebieski i 
połyskuje w słońcu jak powierzchnia wody w 
basenie, aż człowiek ma ochotę · rzucić i;!ę gło­
w;:i naprzód w te wabiące l!O otchłanie. 

W cisty modulowanej słabym i przytłumio­
nym wyciem syren, metr po metrze spadał 
Adam w dół, wykonując poszczególne ewolu­
c.ie prawie mechanicznie. I w ostatniej sekun­
dzie, kiedy po kończącym skok skręcie wy­
ciągnął sił: na całą długość, zapragnał gmiercl. 
No bo jaki sens ma dalsze życie, skoro wszy­
stko diabli w:zięli? Harvarl'.), Lindę, jej blado­
niebieski kostium, obłapkl w 1amochodzie ta 
miastem, coraz mocniejsze, cora:z bardziej zdy­
szane i wll~otne.„ wszystko. Ona stąd wyjetdb 
nieodwołalnie zaraz po wakacjach, ~eby · zostać 
oanią \Vymoczkową Copperman ł zmieniać pie­
luchy małym Paragrafom, wi~c co ją obchodzi 
reszta? Co jĄ obchodzi jnkiś tam facet, z któ­
rym się ~ciskała przez dwa lata i ornat ni!' 
po.~zła z n!m do Mżka? Poo!sywał s!ę przerl 
nia, t;kakał dla niej z wieży jak małpa, b:vl 
tabawny. A byłoby jeszcze zabawnłet ~dyby 
teraz chlupnął na dno ba~enu I więcej nłe wy­
p?vn::ił - co daj Bołe, amen. 

O~lepia:Jara łuna rozlała 1lę ~ałtown!e w 
jego rzaszre i Adam zanim zn!knał pod wodą, 
oomyślał, te tó posłus'ZTlY jel!o woli system ner­
wowy w porywie samodP~trukt'H nrzen111ił 711 
1erlnym zam11rhem \l."S"Z:vstk!e be:zpłecm!kl na 
t.ab!lcy rozdzielczej mózgu. 

1 t k!lometrów od t>unktu ,.O". 
T... t„z„intowata Sarah Jefferson a t 

11ooif-'rol M'a męża i:ireystl'ljnego, te dech :iapłe­
ra T'krvwa ~o oned kohłetami, ale trudno 
miec\ 1e1 to za złe. Chyba my wszystkie z Sa­
CT!-fer jeste~my o swoich mętów zazdrosne, 
l'!włas~rta teraz. kiedy nłe motemy nQ~więci~ 
fm tyle uwagi co dawniej. Biedny Quentl 

stanę ojcem. Może nawet w tej chwilP doktor 
Volser wymierza klapsa mojemu d7.iecku. I co 
za dźwięk Chris Il„. nazwiemy je Chris li, 
czy będzie to chłopiec, czy diiewczynka„ i co 
z.a dźwięk usłyszy jako pierwszy? 

Rebby zastaalowiła się, o co temu mętczyt­
nie chod?.i.. Nieważne. I dosyć już tych wyraża­
jących wdzięc:iność uśmiechów i raczej nie ma 
powodów, żeby przedłużać tę rozmowę. 

- Dziękuję ?.a to miejsce. Teraz, jeśli nie ma 
pan nic przeciwko temu, zamówię sobie coś do 
picia. 

- Oczywiście, że nie mam nic przedwko 
temu. Tylko powiem pani, co Chris II usłyszy. 
Wycie syren. Na powitanie, na dobry począ­
tek przyszłego życia każdy dostaje w tyłek, 
żeby od razu porzucił wszelkie złudzenia i 
wiedział, jak będzie tu traktowany przez resztę 
gwoich dni. Tu. na pokładzie tej tratwy szaleń­
ców. Więc wycie syren jest stosownym ostrze­
żeniem. A gdybym był doktorem Volserem, to 
zaglądając w tę rozwartą furtkę między świa­
tami, doradzałbym każdemu kandydatowi na 
noworodka, żeby się wczołgał z powrotem ! t 
całych sił trzymał pępowiny, dopóki ci face­
ci, którzy rządzą tą planetą, nie otrzymają po-
mocy psychiatrycznej. ' 
Rzeczywiście sympatyczny 1 tyczliwy jest 

ten młody człowiek, ale po co mówi takie o­
kropne rzeczy? Rebby postanowiła go ignoro­
wać i zająć się wyłącznie sobą. Sobą i Szkra­
bulkiem. Pan Tomashek.„ Och, Mich a el za­
chwalał serwowane tutaj koktajle owocowe. 
Wygląda na wybrednego smakosza i chyba mo„ 
żna zawierzyć jego podniebieniu. Szkoda jed-

. nak, że nie wymienił jl;kiejś nazwy. Nie, to 
powinno być coś oryginalnego, coś, co wymyśli 
sama, żaden z tych napitków gotowych, spo­
rządzonych według ustalonych receptur. Mus 
brzoskwiniowy, lód, plasterek cytryny ł bita 
śmietana na wierzchu? Galaretka pomarańczo­
wa w mrożonym soku z granatów, przykryta 
czapeczką kremu i posypana bakaliami? Rebby 
położyła dłoń na swoim kulistym brzuchu, by 
zasięgnąć opinii Szkrabulka, który 'buntowni­
czym kopnięciem wyraził... no właśnie, co on 
chciał wyrazić? ~ ' 

- Dla pani, proszę? - To był barman. Scle­
rec~ą przetarł przed nią gładki kontuar, w 
którym odbijały się wątłe światła żarówek o· 
prawionych w kanałówki pod sufitem 1 wycze­
kująco spojrzał jej w oczy. 

- Chciałabym napić się czego/.„ czegoL. 
- „Owocowa Galaktyka" - wtrącił młody 

człowiek. - „Owocowa Galaktyka" dla tej pa­
ni. Ja płacę. 

- Och! - zanim Rebby zdążyła 1prost0\l.•a~. 
barman przyj?ł 7.?rn"'"·1 pii'~ ł ocl•reclt Zdetono­
wana I nad wyraz r,iezc.do\•:oJona obróciła się 
z pretensją do tego mężczyzny. - Kl!.' ~3dzl 

· pan, że to gminne? - stanowczo za cl <i 1f'k'> n·1-
suwa się on w swoich opiekuńczych :r:apędad. 
zbyt już natarczywych. ' 

- „Owocowa Galaktyka"? Z pewno§cią jest 
gminna. Ale ma mnóstwo składników odżyw­
czych I witamin. W sam raz dla cf~tarnych 
kobiet, teby rodziły duże, zdrowe ł silne dzie­
ci. Z dużych, zdrowych I silnych dzieci wyro­
sną duzi, zdrowi ł silni żołnierze l trzeba bę­
dzie na nich więcej tych cennych bomb ato­
mowych. 

Rebby rozejrzała się za innym wolnym miej­
scem. I wtedy gładki kontuar, lustro za barem 
butelki na półkach, ludzie I w ogóle całe wnfl~ 
trze zapłonęło ostrym, diamentowym blaskiem, 
przemieniło się w fantasmagoryczną komnatę 
bajkowego zamku. Wydając cichy okrzyk stra­
chu i mrużąc powieki Rebby odwróciła twarz, 
ale ten blask jafolał• wszędzie; przez szeroko 
otwarte drzwi na obu końcach korytarza bił 
z ulicy ł rozlewał słę po t<afeterit, po załomach 
schronu. żarówki zgasły w kanałówkach szafa 
grają.ca. zabeczała głosem murzyń~klej 'woka­
listki, której s_opran poprr.ez trzy ł jedn~ dzie­
siątą oktawy oraz !!zerokość obu rejestrów 
wkrótce opadnie do basu i ucichnie. jednocze~­
nle nad telewizorem blade, anemicme płomle­
nle o~nia zakwitły w siwej mgiełce dymu, a 
Jrło~nlk aparatu zacharczał kancon' pdepa!a-
nych tranzystorów. · 
Dokładnie w tym samym czasie Michael To­

mashek stracił wzrok prowadząc swójego Pon­
tiaca, który po frodkowym pasie pustoszejącej 
jezdni poruszał się z prędkodcla n!edozwoloną. 
Jeszcze przez dwie sekundy ośtep?v pan To­
mashek trzymał no~ę na (azle, poteri1 cołnr.ł 
~ą. al~ nakryty falą rotołomlenlonego powie­
trza nie zdążył już wcisnąć hamulca. 

B kilometrów od i:iunktu „ft". 
Cat ruszył w ~łąb hall, by zagonM Gary'ego 

do roboty, a William P'rankler wł<'>łył biały la-
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boratoryjny fartuch i podszedł do pulpitu roz­
rządu. Ten biały fartuch, ten pulpit i ta cisza 
wok6ł - przypominało to tamtą sytuację 
sprzed tygodnia, kiedy ubrany- w szpitalny ki­
tel stał razem z pielęgniarką \V separatce ! 
patrzył na aparaturę reanimacyjną czuwającą 
przy łóżku, na którym leżała martwa Olie, 
wciąż jeszcze zaintubowana. Zaintubowana." 
Cat powiedział to o ,,Couggiem". ,.Tkwi zain­
tubowany w tunelu". Dziwnym językiem posłu· 
gują się technicy. 

- Cat - rzucił Frankley w stronę, gdzie to­
czyła się nieskładna rozmowa obu jego współ­
pracowników. 

- Tak, Billy-Frank? 
- Sprawdziłeś dysze? 
- Ja to zrobiłem - odezwał się z półmro-

ku Gary. Mówił powoli, z czułą, narkotyczną· 
intonacją. - Przedmuchałem je lepiej niż kie­
dykolwiek swoją dziewczynę. I wiesz, co ci po­
wiem, Billy-Frank? Przy takiej prędkości prze­
pływu strumienia nawet kamień będzie szybo­
wać, więc pomyślałem sobie, żeby zamiast 
„Cougglego-" wpakować do tunelu własny ty­
łek, rozpostrzeć ramiona i . przerodzić się w Og­
nistego Ptaka. 

Frankley nie chciał tego słuchać. 
- Cat - warknął. 
- Tak? 
- Który to ju:! dzisiaj? . 
- Co który, Billy-Frank? - Cat wyszedł zza 

bocznej ściany tunelu i zbliżył się do pulpitu. 
- Skręt - wyjaśnił Frankley, po czym spy­

ta!: - W jakim on jest stanie? 
I nie dając Catowi czasu na odpowiedf po· 

szedł to sprawdzić osobiście. Nie miał nic 
przeciwko Gary'emu, w pewnym stopniu na­
wet go lubił, piekielnie dużo miał jednak prze­
ciwko jego przechwałkom, w których miłosny 
podbój poganiał miłosny podbój, erotyczna "Zdo­
bycz poganiała erotyczną zdobycz, a łóżkowy 
sukces poganiał łóżkowy sukces - choć w rze­
czywistości żadna dziewczyna nie wytrzymała 
z Garym dłużej niż do drugiej randki. Kłopo­
ty seksualne - pomyślał Frankley - ten chło­
pak może sobie mieć i to jego sprawa, w ja­
ki sposób z nimi walczy, nawet jeśli sięga po 
narkotyki, ale nie pozwolę, żeby z tego powo­
du ucierpiały badania. 

Gary siedział w półmroku na ziemi, pod 
boczną ścianą tunelu i oszczędnie zaciągał się 
skrętem. Prawą rękę opierał o kolano zgiętej 
nogi, a rudawy, żarzący się punkcik oświe· 
tlał jego stuloną dłoń i c?.ęść twarzy, uwydat­
niając poprzez grę cieni WYPUkłości policzków i 
kształt łuków brwiowych. O!ie lubiła odpoczy­
wać w takiej pozie; siady\vała wtedy na swo· 
im szezlongu meridienne i paliła cienkie pa­
pierosy o długich filtrach z węglem aktywowa­
nym. 

- Dasz radę wstać o własnych siłach? 
zapytał Frankley. 

- Dam radę fruwać - odparł Gary. 
Chcesz macha? 

- Wolałbym, żebyś to zgasił. Wet się w 
garśe i !di do komory. Otwórz główny zawór. 

- Dooobra, dooobra - Gary dźwignął się z 
posadzki jak podniesiona za sznurki marionet­
ka i z wypalonym do połowy skrętem podry­
fował w. kierunku metalowych drzwi, ta któ­
rymi w równych rzędach stały stłoczone butle 
ze sprężonym powietrzem. - „Te syreny nawo­
łują n.u do bardziej wytężonej pracy", tak? 
Tak powiedział komandor Sheoard? A wiesz 
co j a ci powiem, Billy-Frank? Ze te syreny t~ 
$ą cl16ry anielskie Królestwa Niebieskiego. t 
szczam na to, co powiedział komandor Shepard. 

Frankley poczekał, ai Gary zniknie w komo­
rze i wrócił do pulpitu rozrządu. Sprawdził 
temperaturę w podgnewaczu I włączył monito­
ry kontrolne. Aerodynamiczna sylwetka „Coug­
riego" widniała na nich w różnych ujęciach. 

- Goootoweee! - ryknął Gary zza metalo­
wych drzwi ko.mory. - Puma pręży się do 
skoku między krzaki kosmicznej sawanny. 

- Jest - potwierdził Cat schylony nad a­
paraturą pomiarową. - Ciśnienie na wejściu: 
dziewięćdziesiąt.N sto dziesięć.„ sto trzydzieści„. 
sto czterdzieści"' sto pięćdziesiąt. Stabilne. Mo­
żemy zaczynać. 
Zaczynać.„ co? - pomyślał Frankley. - Ciś­

nienie sto pięćdziesiąt niczego nie zaczyna. Ono 
wszystko kończy. Takie cifoienie, ciśnienie roz­
kurczowe, miała Olie. 

„Wiesz, ile mam? - spytała miesiąc temu. -
Doktor Oughterso powiedział,. że dwieście na 
sto pięćdziesiąt. C;:y coś koło tego". 

„Tylko tyle?". 
,,Hmmm?". 
„Powiedział cl tylko tyle? A n!e powiedział 

ci, że.„". 
„Och, wiem, co mas-z na myśli - Olie usa­

dowiła się na S\VOim szezlongu. - Powinnnm 
licrn·zględnie przestać pić I palić, hmmm? Ale 
tak się składa, kochanie, że akurat mam stra­
m'!ą ochot11 na jedno l drugie. To znaczy na 
papierosa i g.~laneczkę szkockiej. Przygotujesz 
mi coś do picia. Bill, kochanie? Jestem skona­
na". 

Ni.e mógł trzymać jej w rygorze. karcić I na­
pominać, częste perswazje teź nie skutkował:v 
wił:C nalał jej tego drinka - tak jak zawsŻ~ 
to robił l tak jak robiłby to do dzisiaj. rtdy­
by„. Owszem, powinna była rzucić palenie o­
graniczyć picie, ale przede wszystkim oowinna 
była wycofać się z pracy za\l.•odowej. Na dłuż­
szą metfl niepodobna przecież żyć w ciąrtłYm 
napięciu, stale dręczyć się obawami i zamar­
twiać. c?.y projekt kreacji koktaJlowej „Gwiaz­
da Wezyra" znajdzie uznanie w oczach wyrafi­
".o~anych sno~ów od Braci Donner, albo czy 
l:nia sukien wieczorowych zaproponowana Oar­

-ryl ł Darryl na ten sezon jest orzy cafol swo· 
jej awaniardowej śmiałości dostatecznie nobli­
wa. albo też, czy s-zklce ubiorów wypoczynko­
wych wysłane na konkurs. któremu oatronuie 
r;dakcja „House and Garden", zdobędą Główną 
r\agrodę. 

- 'Możemy zaczynać - powtórzył Cat z lek­
kim naciskiem. 

Ale Frankley nadal tonął we wspomnieniach. 
Znów nawiedziła go kabali~tv<"zna refleksja -
„wkrótre się sootkamy. korhanie". 

- Coś nie w porządku. Billy-Frank? 
- Co? Ach, nie. Zaczynalmy. 
I jakby wypowiedział zaklęcie - całą halę 

na poziomie trzel"im pod hangarem F spr.wiły 
ciemności. Zgasły wszy~tkie światła I w tym 
samym ułamku ~ekundy z pulpitu rozrządu 
wytrysnęły z trzaskiem żagwie iskier. 

(Fragment powieści) 
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abłrynty szpitali, labirynty biur 
urzędów, labirynty szkół, magiczne 
sześciany, molochy. Błądziłem jakiś 
czas, aż ;nalazłem się przy właści­
wych drzwiach. Białe drzwi z napi­
sem DOKTOR Z. Trzymałem w rę-

ku moje tajne akta, mojej chorej sprawy, roz­
poznania l diagnozy. Koperta była zalakowana 
1 moglem sobie tylko wyobrazić nazwę scho­
rzenia, a wszystko kończyło się na - izm, lub 
na - ja (la). Stałem przed gabinetem i patrzy­
łem na ściany, czytałem napisy PSYCHOTERA­
PIA WSTĘP WZBRONIONY PALENIE 
WZBRONIONE PROSIMY NIE ROZMA WIAC. 
dając dowód na to, że wariatem nie jestem, e 
potem kiedy przyszła moja kolej, zapukałem I 
wszedłem. Do białej sali. Biel uspokaja. Poda­
łem zalakowaną kopertę, tak jakbym podawał 
list polecający, a potem zacząłem. - Mam 
problem - trochę zmleszanv. coraz bardzie; 
rqzprężałem się i mówiłem jak bardzo nie mo­
gq siebie odnaleźć, o lękach I kompleksach, bo 
mam, co tu ukrywać (mówiłem), kompleksy 
jesteś chodzącym kompleksem, powiedział ktoś 
kiedyś o mnie. Anna? Może Marlena? Nie pa· 
miętam. - Czy pan dużo pije? - spytał dok­
tor z. i zaczął temperować ołówek. - Tak, pi­
ję - odpowiedziałem zgodnie z prawdą bo pi­
ję, chlam, chleję, upijam się permanentnie 1 
metodycznie: Upijam się w sztok, a gdzie mnie 
nnoże, tam legnę - czasem na schodach, przed 
clrzwlaml, na ławce, nie czekając na wiosnę I 
ciepło 

- Co robić? - doktor patrzył na mnie, a 
właściwie patrzyły oczy - sowy. - Co robić? 
- odpowiedziałem. zapytałem, nie wiem co ro­
blć, w końcu przyszedłem do niego po odpo­
wiedź, a jemu za to płacą żeby mi powiedział 
co robić, co nalezy robić I jale - A co pan 
chciałby. rQblć. Kim chciałby pan być? Zamkną­
łem oczY. l zacząłem Uczyć do dziesięciu - l, 
I, 3, 4, 5 ... Kiedy bylem mały, chciałem został 
milicjantem.: Mój brat marzył o zawodzie ma­
rynarza. Jego marzenia chyba 11lę juf nie speł­
nią - został budowlańcem. Ja jeszcze mam 
1zansę. 

ledy wrzeszczałem, aż drżał cały 
dom, bo nie moglem znieść swoich 
narodzin, moi rodzice zastanawiali 
się. gdzie tkwi niezrozumiała mąd­
rość tego świata. Matka nazywała 
mnie „małym szczęściem", czego 

nie mogtem ścierpieć, ale jej przynosiło to mnó­
stwo radości. 

Ze swoim przyjściem na świat długo nie 
mogłem -się pogodzić i, dopóki nie nauczyłem 
się mówić, oznajmiałem to nieustającym krzy. 
ki em. • 

Jednak już w okresie niemowlęctwa. pogodzi­
łem się z losem, na który i tak· nie mogłem 
wpłynąć. 

W okresie przedszkolnym manifestowa-
łem swoje niezadowolenie. w sposób mil· 
czący, nie mniej jednak złośliwy: robiłem -:zko­
dy podczas Wh:yt u znajomych, w domu pro-
wadziłem-:Utft>r~y„stb11t głOdowy. , 

Abym tt16gł odnajdowa4 szczęścte w rozumie­
niu rzeczywistości, wysłano mnie do szkoły, 
chociaż nie chciałem niczego wiedzieć, a już 
najmniej zgłębiać przyczyn ogólnego nieporo­
zumienia. 
Począwszy od szkoły podstawowej zaczęto ml 

wszczepiać maniakalny optymizm i umiejętność 
konstruktywnego spekulowania. Tego zaś, skąd 
się wziąłem w sposób szczegółowy I wyczerpu­
jący nigdy ml nie wytłumaczono. Zaczynałem 
nie rozumieć, Coraz bardziej, coraz bardzłej. 

Kiedy wszedłem w wiek poborowy, wypoży­
czono mnie do wojska, chociaż nie na tyle in­
teresowałem się' innymi, aby zabijać ludzi. 
Właśnie wtedy, za pomocą doskonale inscenizo­
wanych podchodów l manewrów, próbowano 
mnie podżegać. Przekonyw.ano mnie o nii'.szoścl 
innych powołanych do tycia nie przez siebie I 
te właśnie może się dobrze złożyć, gdyż będę 
mógł znaleźć satysfakcję w pozytywnych meto­
dach emocjonalnego wyżycia I pożytecznego sa­
dyzmu, uraz, o ironio, mogę zyskać bohaterski!! 
po śmierci nieśmiertelność. 

Kiedy nie okazywałe~ radt>ścl, będąc zwol­
nionym do rezerwy, przetłumaczono mi. że po­
winienem być zadowolony, gdyż ćwiczono mnie 
ze względu na mnie i to dla mojego dobra, 
abym w pełni mógł się stać mężczyzną. 

Potem, dla mojego dobra, zajmowano się 
mną w dalszym ciągu. Przekonywano mnie, że 
szczęście polega na wyrzeczeniach. Traf chciał, 
te urodzliem sie w takiej epoce, · że prawdziwą 
radość można było czerpać 7. posiadania tylko 
jednej kobiety. Kiedy pojawił się kryzys go­
spodarczy, mówiono, że pieniądz niweczy szczę­
kie. Wtedy właśnie, troskliwie, aczkolwiek przy­
musowo, ubezpieczono wszystkich od wszystkie­
go. Traf chciał, że nie nadarzyła się okolicz­
ność, abym mógł otrzymać odszkodowanie l • 
nie wiadomo, czy cieszyć się z tego, czy raczej 
ubolewać. Do chwili, kiedy przeszedłem na e­
meryturę kradziono ml ustawicznie wartość do­
datkową, proponując pozytywne rozumienie te-

rzechadzałem się po ulicy. Bez ce­
lu. Nie miałem zegarka, ale była 
chyba pierwsza w nocy. Zaspany 
radiowóz przeoczył zataczającego 
się faceta. Był z tych co to nie 
mają wieku. Policajel - krzyknął 

tonem przypominającym zgrzyt skręcającego 
tramwaju. Radiowóz zignorował wroga klaso­
wego l majestatycznie potoczył się w ciemność 
Facet, nie rezygnując z próby nawiązania kon­
taktu interpersonalnego, zwrócił uwagę ·na je­
dyną żywa istotę w okolicy. To znaczy n;:i 
mnie. Spotkanie było nieuniknione. toteż . "lie 
próbowałem przejść na drugą stronę ulicy 
Twarz faceta Pl zybllżyła się do mojej, pod~zas 
gdy reszta ciała wykonywała ruch:v przypomi­
nające chorobę świętego Wita albo figurv 
kung-fu. Poczulem zapach konserwowych ogór­
ków mirindy, vistulł 1 czegoś tam ieszcze Poli­
caje' - to- było przeznaczone tylko dla mnie 
- l biją - dodał filowfirznie . Nie wiedząr co 
odpowiedzieć na tak jednoznaczne stanowisko 

10 ODGŁOSY 

- Ja, panie doktorze mam dość tej walid, tej 
rywalizacji, potrzebuję spokoju, lecz nie chcę 
wyjeżdżać• na wieś, już nie chcę zabiegać c 
prestiż, o pieniądze, o kobiety, w ten sposób 
zaludniając armię neurasteników, ciągle układy 
I wciąż nowe układy, układanki I ten strach: 
co jutro?.„ 

- No l... Chciałem, a właściwie chciałbym 
- kontynuowałem - się wyłączyć z tej gry, 
mleć stałe źródło utrzymania np. /entę I zyć 
skromnie l spokojnie, rozumie pan?, jak eme­
ryt. Wie pan, rano, ale nie za wcześnie, kiedy 
ju:t hordy dotrą do fabryki, budzę al~ Snlada-

JACEK MACIASZEK 

sychoterapia 
nie w barze mlecznym. Spacer. partia warca­
bów ze znajomym rencistą, później kino 
!ilm w kinie NON STOP, bo jak pan zapewne 
wie: „Klient płaci zryczałtowaną opłatę I może 
pozostać w klnie jak długo zechce". Laweczka 
w parku ._ moja ławeczka, gołębie, dla któ­
rych zawsze mam trorhę okruszków. Kolacja -
ekspresowa herbata ł chleb z serem topionym 
Czasem spotykam kogo~ z tamtego świata 
sfrustrowanego .wojownika - t uśmiecham !!h: 
uprzejmie. Pomagam mu dźwigać tarczę l wra­
cam do parku. 

Mój psychoterapeuta był zdruzgotany, a jego o­
czy, oc:i:y sowy były zmęczone. - Życie ren~iera 
panu Imponuje. A przecież pan jest młody, żY­
cle przed panem. A zresztą jak to pan sobie 
wyobraża? Przecież ma pan żonę, dziecko.„ -
No właśnie - zamyśllłem się. Mllczellśmy 
przez około dwie minuty, Za oknem tramwaje 
wiozły ludzi, płakały dzieci, a słońce świeciło· 
tak mocno, jakby chciało spalić wszystko._ Dok­
tor wziął ołówek I i zaczął wypisywać recept~. 
- To na uspokojenie, to na zasypianie, gdyby 

go procederu. Kiedy cierpiałem, pisarze stwll­
rzyli koncepcję szczęścia opartego na\cierplenlu, 
teologowie zaś głosili ascezę. W międzyczasie, 
wdając się w ogólny wir życia, zapomniałem 
się kilkakrotnie, czym sprowadziłem na świat 
kilkoro potomstwa. 

I to by było na tyle. 
Aha - kiedy złożyło slę, ~ umarłem, spra­

wiono mi pogrzeb, którego obserwacja przynio­
sła mi sporo refleksji, a przede wszystkim: rze­
komo ze względu na mnie zmarzło na mrozie 
kilim znajomych, klnąc w duchu i trapiąc się, 
że ich także to może spotkać, dzięki czemu 
mnie współczuli a martwili się o siebie. Tutaj 
muszę zwrócić uwagę na zupełnie autentyczne 
łzy moich dzieci l szkoda, że ja nie mogłem 
już zapłakać, bo zrozumiałyby, że byłem dob­
rym ojcem. 

KRZYSZTOF SKUDZIŃSKI 

De gustibus non est 
disputand1~in 
czyli dwa opo1viadania w jednym 

Pierwszy raz zupełnie uczc1w1e obeszły się ze 
mną robaki, które nie brnęły w uzasadnienia 
- nie tłumaczyły mi swojego postępowania. 
Ponieważ miałem czas na medytację, wytłuma­
czyłem je sobie, jako troskę o moje ciało, któ­
re niestety utraciło świeżość. 

A w tej chwili od kilkuset lat zastanawiam 
się nad tym, że azot krąży w przyrodzie. 

Co jest niewątpliwe. 

Mol rodzice z małego miasteczka postanowtlf 
być pochowanymi w dużym mieście. W małym 
miasteczku leżeć niewygodnie I nieprzyjemnie. 
Czystością charakterów wzbudzali zbyt wiele 
niechętnych uczuć wśród ludzi i· myśl, te ci 
właśnie ludzie byliby przechodniami obok miej­
sca ich spoczynku, nie była miłą. Fakt, że ja 
od lat ponad dwudziestu mieszkam w duzym 
mieście i że podróż do nich raz w roku· po 
śmierci moglaby być dla mnie fatygą, przesą­
dzał sprawę. 

Kiedy więc ukazywali się w drzwiach mojego 
domu, trzymając ·w rękach teczki z prowiantem, 
wiedziałem, że główną rzeczą, która Ich do 
mnie ciągnie (nie byłem najlepszym synem) był 
grób. Oczywiście chciałem Im wypersw.adować 
ponure zajęcie szukania miejsca spoczynku, jed· 
nakże praktyczność była domlnującą motywacją 
ich czynów. 

mojego Interlokutora, bąknąłem pod nosem -
pan to trochę... tego... zmęczony. Mogę odpro­
wadzić pana na postój taksówek - zaofiarowa­
łem · się. Facet właśnie zmieniał ustawienie nóg 

MAREK CZUKU 

Judasz 
ł widocznie zajęcie to nie pozwolilo mu docenić 
mojej dobrej woli. Nie ma już Pana - WY· 
garnął. Mnie? - zapytałem nic nie rozumiejąc. 
Nie pana, ale Pana naszego - próbował wyjd­
nlć. Coś mi zaczęło świtać w głowie. Us!łowa­
lrm uporządkować wiadomości zdobyte na lek­
cjach religii. To jasne - wtrąciłem niepewnie 
- Pan umarł na krzyżu za nasze grzechy, 

były jakieś kłopoty l... proszę wpaść do mnie za 
jaki§ czas. - Czy nie uzależnię się - spytałem 
z przestrachem. - Nie ma obawy ... 
Odwiedzałem mojego lekarza jeszcze kilka­

krotnie. Nasze rozmowy zawsze kończyły się na 
tym, że roztaczałem przed nim nęcącą wizję 
życia emeryta, a on miał coraz mniej argu­
mentów._ Ostatnim razem mówił coś o organi­
zacjach społecznych. O walorach psychoterapeu­
tycznych wiary, kościoła, śWietllc i klubów ka­
rate. Zauważyłem, że był coraz bardziej roz­
drażniony. Jakoś przestałem bywać w poradni. 
Tak jak dawniej piłem (chlałem itd.), udało 
ml się zrobić kilka dobrych interesów, pozna­
łem pewną piękną kobietę, która miała zostać 
moją kochanką, a co najważniejsze przyszła 
wiosna. To wszystko tak mnie uskrzydliło, te 
poczułem się zdrowy, a przynajmniej podle­
czony. „Wstęp do psychoanalizy" l „Neurotycz­
ną osobowość naszych czasów" wyniosłem. do 
antykwariatu I poszedłem na piwo. Kiedyś 
przechodząc obok poradni zapragnąłem zoba­
czyć mojego psychotera ... Zdziwiłem się bardzo, 
bo na drzwiach gabinetu, białych drzwiach (bo 
biel ciągle uspokaja) wisiała inna wizytówka. 
W recepcji jakleA dziewczę piłowało paznokcie. 
Wyjąłem paczkę carmenów l poczęstowałem ją. 
Oto czego się dowiedziałem: z doktorem Z. 
stało się coś dziwnego, coś o czym do dziś cały 
ZOZ mówi, komentuje„. Doktor porzucił swoje 
stanowisko pracy 1 związaną z nim karierę na­
ukową. Porzucił żonę I dwoje dzieci. Wygodne 
mieszkanie I czerwone auto„ Podobno prowadzl 
życie emeryta. Widują go czasem w barze 
SMAKOSZ" gdzie się stołuie. Jei?o ulubione 

danie - pi~rogi leniwe a 35 zł. Kupił psa I 
now~ warcaby. Podobno ~est szczęśliwy. 
Spotkałem go kiedyś potem w parku. Patrzył 
na chmury, jakby potrafił przepowiedzieć pogo­
dę. Uśmiechnął się do mnie, ale chyba mnie nie 
poznał. Wtedy poczułem się naprawdę wyleczo­
ny. 

Tutaj muszę powiedzieć dwa słowa o sobie. 
Jestem absolwentem akademii sztuk pięknych I, 
gdyby udało mi się żyć ze sztuki, nie bałbym 
się wobec innych nazywać artystą. Słowem nie 
ld7le ml najlepiej, gdzieżby tu jednak myśleć o 
grobie. Wyobrażenie grobu, jak również jego 
pojęcie, byto czymś, czego nie lybiłem, wobec 
tego unikałem rozmów z rodz~caml na temat 
motoru Ich działania. 

Pewnego dnia jednak dałem wyciągnąć się na 
cmentarz, ponieważ- chodziło o poradę. Trudno 
było o miejsce (bez adnotacji w dowodzie o 
stałym zameldowaniu). A więc, aby zamiar 
wprowadzić w życie, należało w jakiś sposób 
obejść trudne przepisy, bądź to za pomocą wy­
biegu, bądź to za pomocą łapówki. Tymczasem 
okazja, która się na~tręczyła, była prosta: kto~ 
chciał zrezygnować z wykończonego już grobu 

1, transakcja handlowa byłaby pewną możliwo­
ścią, aby wkraść się tutaj. Grób wyglądał nie­
źle. Znajdował się na małym wzniesieniu, co 
wykluczało ewentualność wilgoci, dół obmuro· 
wany był solidnie, płyta robiła dobre wrażenie. 
Jednak cena była dość wygórowana: 

- Czy jednak ktoś nie chce nas naciągnąć? 
- Czy grób ten, aczkolwiek przyjemny, wart 

jest tyle? 
- Gdybyż tak można wiedzieć, kto go sprze­

daje ... 
Znać sprzedawcę wydało ml słę słuszne. Dzi­

siaj nie wystarczy już obejrzeć kota w worku 
trzeb'a wiedzieć, kto za nlm stoi. 

Kierowniczka cmentarza nie była chętna do 
spotkania sprzedającego z kupującym. Postano­
wiłem dowiedzieć się samodzielnie o adres zby­
wającego, aby uniknąć ewentualnego naciąg­
nięcia przez pośrednika sprzedaży. Jakież było 
moje zdumienie, gdy właścicielem grobu okazał 
się dawny znajomy, absolwent wydziału filo­
zofii na tutejszym uniwersytecie. Kiedy byłem 
z nim bliżej przed piętnastu laty, był szokują­
cym indywidualistą w poszukiwaniu oryginalnej 
filozofil. Skąd tu grób? Pomyślałem: choroba 
jakaś lub, być może, owoc zbyt dosłownego 
myślenia o sprawach ponądczasowych? . 

W rozmowach z rodzicami pojawiło się czy­
sto formalne zagadnienie: dlaczego właściciel 
rezygnuje z grobu? I czy fakt rezygnacji nie jest 
tu wskazówką, aby nie nabywać? 

Wtedy właśnie urodził ml się synek l rodzi­
ce, bawiąc wnuczka, zapomnlell o śmierd. Kie­
dy przypadkowo spotkałem absolwenta ·:noro­
m, nawiązałem rozmowę o grobie. 

- Dlaczego go zbudowałeś? - zapytalem. 
- Ten grób jest owocem nazbyt wielu filo-

zofii razem. 
- Dlaczego się go pozbywasz? 
Absolwent filozofii machnął ręką. 
- Teraz mam już -jedną ..• 
Historia ta służy mi do dzisiaj jako dowód 

przewagi jedności nad wielością, ale być mo­
te jest w niej jeszcze kilka innych dow'odó N, 

Pan mnie nie zna - warknął nie na temat. O­
czywiście, że nie. Nie przedstawił się pan jeszcze 
- rzuciłem' zaczepnie. Pan mnie nie zna -
powtórzył z naciskiem na „mnie". Ale oni mnie 
znają, te pollcaje, cholera, zgarnęli mnie wczo­
raj pod Pewexem - powiedział z łagodnościa 
ekshlblcjonlst~ To pan jest waluciarzem? -
%apytalem wykazując spostrzegawczość. To nle 
tak, panie - sprostował - mam tylko trzydzie­
ści srebrników, a nikt ich nie kupuje. I na 
dodatek nie wiem po jakim kursie je sprzeda­
wać. A może pan wie? - wyraził nadzieję. Nie 
wiem - odparłem krótko i oddaliłem się szyb­
ko w kierunku swojego domu. Facet przypo­
minał bowiem stryja z Ameryk!, który jeszcze 
nigdy nie przysłał ml dolara. Swołocz - po­
myślałem - I to jeszcze srebrnlld, srebrniki, 
cholera. 

• 

Wasz 
sąsiad 
z dola 
ZBIGNIEW BATKO 

d jak dawna tu jestem? Nie wfem.' 
Nie Uczę godzin, dni, tygodni Czaa 
przestał dla mnie istni~ Nie mam 
nawet zegarka. Może zresztą jest 
gdzieś, ale nie chce mi się go szu­
łtać. Po co? Nigdzie mi się nie 

~pieszy, nikt na mnie nie czeka i ja nie cze­
kam na nikogo. Szare światlo, czy raczej pół­
mrok wypełniający mój mały pokoik, ma zaw­
sze jednakowe natężenie, nie odróżniam więc 
nor.y od dnia l wcale mi na tym nie zależy. 
Nie sypiam, ale też stan, w jakim trwam od 
- powiedzmy - niepamiętnych czasów, trudno 
nazwać jawą. Najczęściej leżę na wznak z o­
twartymi oczami I patrzę w sufit. Chwilami 
wydaje mi się, że strop mnie przygniata a cza­
r;em jest tak odległy, te nle mogę go dostrzec 
l leżę jak na dnie studni. Nie robi to na mnie 
wrażenia. Jestem spokojny, 

Jedzenie. 1eka, rozrywki? - Dziękuję, Jul 
jadłem, nie jestem głodny. Ambicje, pragnienia t 
Kiedyś na pewno były, pamiętam. Pamiętam, 
ale nie rozpamiętuję. Samotność. O co tyle szu· 
mu? Wolę tak trwać w letargu, bezpieczny w 
szarym ·kokonie śwfatła-nieświatła, nieza­
leżny, doskonale obo.jętny. Czy taka wegetacja 
nie przygnębia? Bynajmniej. Przygnębienie to 
uczucie negatywne - ja takich nie doświad­
czam. Co prawda nie mogę też powiedzieć, że 
jestem szczęśli\Vy. Może apatia byłaby tu wła­
ściwym słowem, apatia pozbawiona · jednak 
zwyklej domieszki melancholii. 

Obcuję wyłącznie z terażniejszokią, a ta nie 
jest groźna. Zanim zdąży okrzepnąć, obumiera, 
paruje, znika. Ciągle się odradza, ale też ciąg­
le je.st zbyt słaba, by poważnie zaatakować. I 
ja jej nie ruszam. Szanujemy się. 

Czasem myślę, że być może to wszystko wy­
gląda zupełnie inaczej. Może cierpię, tęsknię, 
lękam się czegoś, na coś czekam. Może jem 
śpię, czytam, piszę, spotykam się z jakimlł 
ludźmi, Rzecz w tym, że natychmiast o wszyst­
kim zapominam. Jestem pozbawiony pamięci -
nazwałbYm ją - bieżącej. Tak. 

O czym to ja.. Mniejsza z tym. Na górze cof 
slę poruszyło. Słychać jakieś szelesty, sttłkoty, 
odgłosy krzątaniny, Jest to cof tak tutaj nie­
zwykłego, że dosłownie zamieram. Nagle przy­
pominam sobie: jut to raz słyszałem, przed 
rokiem może, o ile to słowo ina dla mnie ja 
kiś sens I wymiar. Po raz drugi wkrada się do 
mojej samotni niepokój: najwyraźniej Chce się 
zadomowić. Czekam z nadzieją, że hałas usta­
nie I jak zwykle o wszystkim zapomnę. Na 
próżno. Już wiem, że będę musiał wyjść I zo­
baczyć co się tam na górze dzieje. Nie mogę 
tego tak zostawić.· Z drugiej strony - myśl~ 
- cóż w tym niepokojącego? Mieszkają tam 
jacyś ludzie, moi sąsiedzi, to naturalne, że ich 
słyszę. Dziwne nawet, że tak rzadko dają znać 
o sobie. 

Uspokajam się. Postanawiam nie rusza<! li• 
z legowiska - I nagle ze zdziwieniem stwier­
dzam, że stoję przed wyjściowymi drzwiami. 
Naciskam zaśniedziałą klamkę, drzwi ani drgną. 
Napieram ramieniem, całym ciężarem ciała -
nic. Ciągnę za klamkę do siebie i drzwi ustę­
pują ~ przenikliwym jękiem zardzewiałych 
zawiasów. Brutalnie przebudzone zmysły prote­
stują. Zatykam uszy, mrużę oczy, podkurczam 
palce bosych stóp. Mam oto po raz pierwszy 
opuścić mój azyl, naruszyć niezmienny dotąd 
porządek rzeczy. To ryzykowne. Ale ten kieł­
kujący niepokój, to coś czego nie można zigno­
rować. Należy pójść, ustalić co się tam dzieje I 
wrócić do siebie już bez dokuczliwego brzemie­
nia tajemnicy. 

Spodziewałem się, te będą tam jakiei scho­
dy. O ile są, to nie widać Ich spod rumowis­
ka wznoszącego się stromo niemal od samego 
progu. I prowadzą donikąd: kończą się pod 
stropem. Mimo to lezę pod górę - coś tam być 
musi. Z góry pełznie ml na spotkanie jakiś ro­
bak. Pierwsze żywe stworzenie od bardzo, bar· 
dzo dawna. Dokąd cl tak śpieszno, mój robacz• 
ku? Podnoszę i opuszczam kamień - to roz­
wiązuje wszystkie jego problemy. Znowu jestem 
sam nie licząc tych tam na górze. Idę do nieh. 

Odgłosy słychać coraz wyraźniej. W sklepie­
niu jest szczelina, przez którą sączy się światło. 
Przykładam do niej oko, ale pa razie nic nie 
widzę: oko łzawi odwykłe od ostrego światła I 
przeciągów. 

Dopiero po chwill dostrzegam tut przed sobll 
pryzmę uklepanej ziemi, wokół której krząta 
się z dzle,clnną łopatką I grabkami kobieta w 
czerni. Płoną jakieś lampki. Na drugim końcu 
dziwnego kopca stoją kwiaty w słoiku po kom­
pocie, a jeszcze dalej, w głebi, bieleje jakby 
zawieszona w powietrzu tabliczka, na której 
czarnymi literami wy„isano jakieś Imię I naz­
wisko. Zaraz, zaraz„. 
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Operują w stadach. Operują, bo to, co robią. trudno nazwać 
beztroskim lataniem ku ozdobie bądź zamanifestowaniu niewy­
muszonej więzi miasta z przyrodą. Stadne operacje gołębi są 
najwyraźniej terrorystyczne i dwa cele mają na względzie: 
zdobyde pożywienia oraz obsranie możliwie największej powierz. 
chni dachów, gzymsów, balkonów, wykuszy, rzeźb, attyk, portali, 
kolumn, krużganków, maszkaronów, żygulców. W ogóle całego 
inwentarza prezydenta Salwy i jego zacnych mieszczan. 

Cel pierwszy realizowany jest nie tylko poprzez jałowe wy­
czekiwanie na staruszkę z okruszkami. · Taką staruszkę, zanim 
zdąży wyjąć torebeczkę, już bestie obsiądą - na kapelusiku, 
na :ramionach - i podniecone swym pierwszeństwem w walce 
o okruszek. naturalnie obsrywają staruszce starą kapotkę. Ry­
tualne karmienie zamienia się w paniczną ucieczkę staruszki .• 
Pojedyncze, bardziej wyćwiczone osobniki stosują naloty w sty­
lu Hitchcocka - wystarczy, że dźwigasz w dłoni tzw. zapie­
kankę, czyli wczorajszą bułę z przedwczorajszymi pieczarkami 
i zeszłoroczrłym keczupem, a możesz mieć pewność, że któryś 
szaropióry bezczelnik zapikuje I spróbuje się :z sobą podzl,elić 
turystycznym obiadem. 

O obsrywaniu już nawet wspominać nie chcę - wystarczy 
popatrzeć na najszacowniejsze zabytki. W rozkładaniu kamienia. 
cegły 1 zaprawy. przezeraniu m iedzianej blachy gołębie gówna 
skutecznie współzawodniczą z wyziewami Huty. To gołębic są 
odpowiedzialne za zawleczenie kąśliwego obrzeżka na mariacką 
hejnalicę, ergo: za wspólnictwo w pogryzieniu trębaczy. A jui: 
jakbym d1)rwał tego, który na Rynku Kleparskim w samo po· 
ludnie napaskudził mi na nową czapkę.~ 

ZACZAROWANY KO~ 

Ostatnie dwa słowa z ~ tego sławnego telegramu, który, nlegdy~ 
otrzymał mistrz Konstanty Ildefons. Reszta się odczarowała -
dryndziarz miał w dorożce ruchomą melinę i kantorek wymiany 
walut, poszedł więc: na dłuższy urlop, a buda się rozeschła. Tyl­
ko koń został... Ostatnio ciągnął rolwagę z koksem przez skrzy­
źowanie ulic Rabina Meiselsa i Bożego Ciała. Taki już los.„ 

Ale to niemożliwe skrzyż.owanie Rabina Meiselsa z Bożym 
Ciałem może zdarzyć się tylko tutaj - na krakowskim Kazi­
mierzu, wśród zaułków o architekturze ex Oriente, albo jakby 
żywcem z gett Wormai;jl czy Splry. Mies:tkańcy tego starego 
miasta wywędrowali stąd czterdzieści pięć lat temu - najpierw 
przez most na Wiśle do . getta na podgórskich uliczkach, potem 
przez lager w Płaszowie, pr:i:ez kominy w Brzezince - w swoją 
Himmelfarth, podróż do nieba, do Ziemi Obiecanej. Jak nie­
wiele, prawie nic, po nich zostało„. 

W starej synagodze przy placu Bawół jest muzeum, a w nim 
te resztki - skarby: Tora w pokrowcu, stare druki, jakaś me­
nora, chanukowe lampki, balsaminki, talerze do koszernych po-

. slłków, jarmułka specjalnie na szabas. Tego milczącego zbioru 
pilnują dwie znudzone I zziębnięte dziewczyny - jasnowłose, 
niebieskookie I perkatonose, gdzieś z Bronowic czy spod Mie­
chowa Ironia losu, jakby znak. że to wszystko wokół to już 
etnografia. Nie ma jednak tak. żeby po Yom Kippur nie przy­
szedł Rosz Ha-szana, nowy rok, więc nie płaczmy, dzieci Izraela, 
narodzie wybrany. 

SNIEG_MA ZBAWIENNY WPŁYW NA KRAKOW 

Dopóki go ludzie nie zadepczą, kominy nie :zapylą na czarno 
- miasto jest czystsze. T jakby odrealnione; nawet liszaje odpa­
dających tynków nie rażą, bo wyglądają jak wymyślone przez 
jakiegoś wielkiego Bcenografa. A co jest pod spodem, tylko do­
myślać się można. Chyba, te się wejdzie do takiego pałacyku 
Pugetów na przykład , gdzie sławny prezes Klimczak I jego Ve­
nus Ingerencji sil nadprzyrodzonych tylko możemy mwdzlę­
czać, te się to wszystko jeszcze nie zawaliło, grzebiąc nie tyl­
ko „gołe" foto!(ramy, ale i bezcenne zbiory starych klisz i ubie­
dowiecznego sprcelu fotoi?rafkznego · 

A jeżeli już. to przy okazji ł jakąś wycieczkę licealistów z 
Kozichglów albo innego zacnego grodu. Herod to był wielki 
król. Tak sobie wzdycham. obserwując !grce ul!czno-muzealno­
-kawiarniano hotelowe małolat6w. Ale cóż - młodość na szczę­
ście jest chorobą w pełni uleczalną. a z rozbisurmanionych gów­
niarzy piel obojga wyrastają pół na pół: stateczni mężowie I 
nieruchawe matrony albo sfrustrowani neurastenicy i pyskate 
anarchl~tkl... . 

Na szczękie śnieg głuszy nieco unoszący si1t nad Krakowem 
ryk tysięcy zdrowych, młodych pysków przybyszów. Jest cicho 
I błogo, a golizna murów tak nie straszy - murów czekających 
.w kolejce na nieruchliwą rewaloryzację · 

Z wysokości wawelskiego wzgórza obramowana 'nleżnymł bul­
warami Wisła wyt?ląda jeszcze czarniej niż zwykle. O tym, co 
właściwie w niej płynie, przypominam sobie każdego wieczoru, 
gdy wbrew uprzejmemu zakaLowl dyrekcji mojego hotelu gotuję 
sobie grzałką „wodę" na herbatę. Oleista na brunatno :zabar­
wiona ciecz mętnieje natychmfitst po zetknięciu się :z worecz­
kiem „chińskiej", jest słona I wydziela zapach tak specyficzny, 
że jego buktetu nie podejmuję się zanalizować ł opisać przy 
pomocy dostępnych wyobraźni porównań. T oni muszą to pić 
całe tycie„. Mili krakowianie, zapraszam na prawdziwą herbatę, 
jeżeli ktoś z was zabłądzi przypadkiem do Lodzi. 

DOTKNĄŁEM TRUPA 

Trupa teatru,_ To brutalne, ale najprawdziwsze wra:tenle o­
garnęło mnie podczas spektaklu w Teatrze im. Juliusza Słowa­
ckiego Grai "lrurat . Małego biesa" Fiodora Sołoguba z akto· 
rem genialnym, .,idąC'ym na mistrza" - Janem Fryczem w roll 
Ardaliona Pieriedonowa. Ale ja nie o tym ... zresztą nie jestem 
recen1Pntem. 

ren trup - to nie był trup konkretnej sztuki, nie trup dra­
ma tu w og6te·. ani teatru. jako filozofii postrzegania świata, ani 
pewnej konwencji . To był trup teatru w sensie najzupełniej do­
słownym - budynku ze sceną, widownią, galeriami lóż, foyer, 
szatniami, pomJ:'atyczną klatką schodową . Odrapany, podarty, 
brudny, śmierdza<'Y: tylko kurtyna Siemiradzkiego tkwiła w tym 
ws?.vc;tklm lak harwna firmowa nalepka. 

Nie wiem, dlac1ego tak ml to przeszkadzało Przeciet ogląda­
łem Już IE'alralne pr1edstawien!a w stodole, na dwor!'u, w piw­
nicach, na ullca<'h . na brudnyrh stadionach, w stratacklej remi­
zie w pr:vwatnym „agraconym mieszkaniu. Ba. w latach sześć­
dzieslątvrh I i;ledemd1IE'słątych w tym samym Krakowie, tylko 
w innym teatr7e, w Starym, który był wtedy autentyczną ru­
derą, spęd1fłem wiele wlE'c1or6w, ,iedząc na jakichś skr1ypią­
cych strapontenach czy zgoła na podłodze. T nigdy dotąd tad­
ne. nawet najprymitvwnieis1e warunki techniczne nie przeszka­
dzały ml w odhlone c!1iela. Może byłem mniej odporny na ma­
giE' '=;7tukl" A mołe ał tak ~tę 1estanałem? 

r.av w ·końcu opa<iaJąca lmrtyna ~clgała się z anemicznymi 
okla~llaml po prostu 7Wlałt>:m oierws7y do s1atnl I za drzwi. Z 
m•,11f'ipm uli?ł ł IE'<in,.,r1P~nlE' 7atPnowanla T czułem się Jak o· 
krarł?irmv łE'alr1e Słowarkfego, oddaj ml mojll wiarę w po· 
te<'<> · łl111iE' ~r-Pnv! 

Dwa rłnł n"ltf>m PrtE'c1ytałPm w .Gazecie Krakowskiej" rela­
c.le 7 cec11 R;iiy Nar!'rhwe1. podczas której uchwalono. ŻE' t.eatJ 
w~tawi oiłe dl) k'llPjkł obłE'l<thw r7ekaląrvrh na rewalnrvlac1ę 
I mo7,p tuł na iE'l?l'I ~tulede Iw 1!193 rokul remont zostanie ukofl­
c1ony C'hrlalbym być - w formie zadośćuczynienia - na Ina­
ugurującej nową „setkę" premierze ... 

Cl, KTóR~Y MN·IE ZNAJĄ, 
wy fł+*9 1 + jMjSU ' ....... 
mogą powątpiewać w szczero§ć niniejszej deklaracji, ale to 
prawda. ja, niewierzący, „osobisty nieprzyjaciel Pana Boga", 
kocham kościół. Mówiąc ściślej: jeden jedyny taki kościół w 
Polsce, mianowicie świętą Katarzynę na krakowskim Kazimie­
rzu - potężną gotycką nawę, surową ł piękną, ze swą małą, jak 
przylepioną wletyczką sygnaturki na wyniosłym dachu, płyną­
cą nad podskałecznymi ogrodami i domkami 

Ale tym razem moglem sobie popatrzeć na Katarzynę tylko z 
zewnątrz. Zaru za drzwiami zatrzymała mnie kobieta myjąca 

TOMASZ SAS 

Zaczarowany 
koń 
nleskaziteln!e czystą posadzkę krużganku w poklasztornym wi­
rydarzu, zamienionym na prowizoryczną kaplkę. W środku re­
mont - i nie wiadomo kiedy się skończy. Wejścia nie ma. 
Chcąc sobie powetować :zawód, poszedłem na pobliską Skałkę 

- ale [ tu potężna kłódka na kracie przed grobami zasłużo· 
nych. Tylko na dziedzińcu, jakiś chłopak, który WYbległ z są­
siedniej szkoły, celnie walił kulami ze świeżego śniegu w Infułę 
i głowę statui ~więtego Stanisława pośrodku sadzawki. Czyżby 
zwolennik Bolesława Smiałego 1 silnej władzy królewskiej? Ale 
zanim zdążyłem go spytać o ocenę ze:ładzonego biskupa krakow­
skiego, wyniesionego na ołtarze, nad które~o posair,iem chłopak 
t.:k si~ _pastwlL zwiał przez dziurę w murze ku Wiśle. 

.,TEATR LUDOWY KUPI STRUSIE PIORA 
&&& MA 4 :; Qi !O ffiM§i69MPM!StijijjttW&fH 

Zgłoszenia przy3muje Dział Techniczny, Kraków - Nowa Huta. 
osiedle Teatralne 23. K-9319". Takie ogłoszenie ukazało się w 
,,Gazecie Krakowskiej" 19 listopada .• 

Ludowy I strus\e - to 'uż pawie pióra nie wystarczają? Oto · 
znak czasu - symbolem ludowej rozrywki staje się goła girlas­
ka z pękiem strusich piór w tyłku. Kraków. ten solenny, a jeśll 
już na luzie, to I na poziomie, Kraków też się poddał. Na ulice 
wypełzła tandeta, plastyk, szolblznes 1 imitacje. 

Cafe „Alvorada„ na rogu Rynku I Szewskiej imituje, skutecr 
nie zresztą, Wiedeń (dobni kawa, gorąca ł smaczna czekolada, 
pyszne ciastka.„). Pod „stacyą omnibusów" na Floriańskiej ~rzr 
Rynku r.apark.:>wał tół+) tiacik oblepiony plakatami „Błyskaw1cy 
I tłumkiem trzydziestozłotowych hazardzistów. Między skarpami 
Szarej Kamienicy obrotne kupcowe posługujące się gwarą no­
wotarską wciskają publice po cztery pięćset swetry „góralskie" 
z wełny pół na pół z watą. Cygańskie duo (harmonia I skrzyp­
ce) w Sukiennicach rżnie na zmianę szlagiery Lady Pank I 
Eleni. 
Piękne dziewczyny przebiegają przez to miasto we wszystkich 

kierunkach z tak4 częstotliwością, że wystarczyłoby na kilka a­
glomeracji, ze stolicą włącznie; nie tylko studentki I .,artystki" 
- kelnerki, dziewczyny z małych sklepików, .,salowe'" w mu­
zeach. Ale i on• l\'Padly w młyn tandetnego naśladownictwa -
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co druga w płaskim kapeluszu ł 'aklmł worku najdokładniej 
maskującym kuta ty; a w każdej szanującej się knajpie kelnęr­
ki przyobleczone w niby to stylowe habity do pięt. Na przekór 
temu chałaclarstwu błyszczą ładne buzie. Tylko. 

wego ł gtofoego guide'a, ale gdy zostałem sam w satł batoweJ, 
gdzie wtsi mój ulubiony cykl arrasów o wynalazcy Noem, na­
tychmiast zostałem poddany niemej inwigilacji prze1 dozorcę A. 
to barierkę przesunął niedostrzegalnym muśnięciem, a to kolu• 
mlenkę podtrzymującą zasieki ze sznurka poprawi? - ale cał1 
czas czułem na karku jego czujny wzrok. Bo kto to widział, 
żeby przed jednym arrasem stać dziesięć minut, obejść salę parę 
razy dookoła - ani chybi wandal albo terrorysta. 
Zwiewałem z Wawelu jak niepyszny 1 tak się skończyła próba 

ratowania się przed tandetą. 

KRAKOW MA JEDNĄ BEZCENNĄ ZALETĘ 

- można tu bezpiecznie jeść. Od „Wierzynka" po przydworco­
wy bar „Smok' i pijalnię m!eka na Grodzkiej. Bywałem na 
szczytach i pod dnem tutejszej gastronomii, więc wiem, co pi­
szę. 

U „Wierzynka" za drzwiami stoi portier w operetkowym mun­
durze, szatniarze mają czarne kamizelki w paski I muszki, a 
rozprowadza,·ąca hostessa beżowy mundurek z płaskim „drop­
sem" i woa ką na głowie oraz pelerynką nie wiadomo po co .• 
W pijalni mleka krzątają się dwie panie w białawych fartu­
chach i robią wszystko: gotują mleko, kawę I kakao. kroj' 
bułki na kanaplt! z sere:n, sprzątają. U „ Wierz1nka" katdy ma 
ściśle określoną funkcję, a personelu pewnie więcej nił gości.. 

Obyczaje u ,,Wierzynka" zapewne szokują gości spoza Kaiser• 
lich und Ktinlglich Galicji I Lodomel!il. Na mi· 
łość boską, rodacy, nie dawajcie po sobie poznać, 
że peszy was, gdy na kelnera nie czeka 1!41 na-
:wet sekundy, gdy wszystko to, co w karcie, może natych· 
miast zjawić się na stole o każdej porze dnia, gdy wódkę podaj' 
zmrożoną, piwo świei.e. ~ wino dają do spróbowania, cdy kelner 
nie uzywa idiotycznych zdrobnień (w rodzaju: „pieczywko" ... ), 
tylko od razu pyta czy chleb ma być ciemny, czy pszenny !a 
może też: być razowiec), gdy sam oberszef podejdzie do stolika, 
by zapytać, czy smakowało I osobiście poda wam ogień nawet 
do fajki (bo na różnicę między papierosem a fajk' ·z 16ry jest 
przygotowany). A już na pewno nie dziwcie się, gdy :za wszystka 
będziecie płacić„. mniej nit gdzie Indziej, co Już zgoła 1ranlczy 
z fantasmagorią, ale jest najrzetelniejszą prawd,. Taki\, jalt 
nieskazitelne są tam obrusy„. 
Doświadczeń „Wierzynka", jak sądzę, nie naleiy upowszech· 

tliać na siłę, pr:zy pomocy szkoleń, pokazów i kursokonferencjf 
ani zarządzeń. Bo nic I tak z tego nie wyjdzie . Jedynym nat,1-
czycielem w gastronomii jest Interes I konkurencja. Konkuren<'jł 
u nas nie ma, a interesy obywatele gastronomicy tokują w 
chrzczeniu \'.lfÓdy, dopisywaniu do rachunków, odejmo1va niu od 
wagi i pichceniu byle jak z byle czego. 

„Z UllCV WEN'ECJA DO SUKIENNIC ., '*' a 

prowadził mnie Artur ł Ronard„." - tak się zaczyna allegro ao­
itenuto z „Z<tcza.i:owane; dorożki" mistrza Ildefonsa. · Przypad· 
kiem wracałem tędy z wieczornego seansu w klnie .,Klj6w". 
Nad ulicą Retoryka świecił niesamowity księżyc. Zaraz, którędy 
oni mogli iść od tej Wenecji? Może Krupniczą do Szewskiej 
i Rynku. Albo Garncarską, Ziaj!, Gołębią. I Wiślaną? 

W każdym razie na ulicy Wenecja nie ma już baraku. w 
którym było sympatyczne, cboć śmierdzące 1chronlsko turysty­
czne, konkurujące jakotcią usług tylko i hospicjum Norbertanek 
na Salwatorze. Ile razy tędy chodziłem, Ile razy tu nocowałem 
- nie pamiętam. A łóżko kcsztowało dwa złote„ Po baraku ani 
jladu, po tamtych cenach jeŚzcze mniej. 

Za to zaraz za rogiem. Garncarskiej sklep „Para-medium. 
Od radiestezji do makrobiotyki" - głosi szyld. A w łrodku za 
ladą śliczna czarnowłosa dziewczyna I tłumek facetów z roz­
dygotanymi rączka.ml, grzebiących w stosach jarmarcznej lł· 
teratury o parapsychologicznych niezwykłościach, w stosach ol· 
ramidek I wahadełek, kupujących makrobiotyczną sól albo b6b 
i ziemniaki wyhodowane na naturalnych gównach. To nowoś~.~ 

Zresztą zmienił się nocny Kraków. Nie ma jut 1zyldów 1 
~,Zaczarowanej dorożki" - gorsetów Kolumbia, kursów steno­
grafii, wvpychania ptaków. Są cepelie, butiki, hot-dogi. galer1e, 
para-media, peweksy. 

GŁĘBOKO POD PŁYTAMI RYNKU 
*Fł!Nr#i!f 4 

w piwnicach kawiarni · „Ratuszowej" ukryld sl41 centrum kra­
kowskiego libertynizmu t rozwlązłokl uładzonej - Teatr „Ma• 
szkaron" Brunona Rajcy. Górą koło ratuszowej wiety przecho­
dzi na mlnu~ zapewne najwięcej sutann I habitów w Polsce, 
dołem - aktorki w kostiumach odsłaniających ple„sl, aktorzy 1 
doczepionymi do portek płóciennymi tmttacjaml organów płcio­
wych w stanie, hm - erekcji. I tekst . .Dekamerona" - a:zdć 
scenek najodwatnlejszych z mo:tllwych do przyjęcia w 1kleryka· 
Uzowanym Krakowie. T pan! Izabella Lipka - nłegdył mi11 Ju­
venaliów. Uroda I poniekąd figura :zostały 'ej do dzH prawie 
takle same. Gdybyt jeszcze dobra bozia obdarzyła 1- talentem 
do ~plewania I w ogóle aktorstwa, to by dopiero było„. 

\V ogóle Kraków jest miastem schizofrenicznym. Koerzysten­
cja ri:eczy niemożliwych gdzie Indziej, tu pojawia stę I to w 
postaci skondensowanej. Nie tylko 1ek1 wSJ)ółtyJe t adoracj' 
ducha łwiętego, bo to się udaje tu I ówdzie, nie tylko kat.olłcy 
kłaniają się marksistom z wzajemnołclą. ale I niezłomni wro­
gowie polityczni z obu 1tron barykady (często wylmaglnowa• 
nej.„) nie przechodzą na sw6J widok na drurit stronę ulicy -
ba, na wódkę razem chodzą Mote nad tym wszy1tkfm unosi 
1ię jeszcze opiekuńczy, koncyliacyjny patronat dobrern cesaria 
Francl11ka Józefa I nie całkiem jeszcze wyparowała atmosfera 
liberalnej tolerancji 1 karpacko-bałkańsklej monarchlł wier-
nych ludów".„ ~ 

Przvznaję, te jestem zafascynowany pokrętnymi dziejami f 
dziedzictwem austro-węgierskiej cywllłzacjt. I mote dlatego ko­
cham Kra1'ów nawet wtedy, 1dy powoli homogenizuje się 1 
resztą Polski. 

,,Dekameron" pod Ratuszowit włeiłi skończy1 1lę tut pned 
północą. Te kilkadziesiąt osób publlczno•c1. aktoriy I obsługa 
szybko wyszli i piwnic I gdzlej poznłkalł w przyrynkowvrh Il• 
licach. Zostałem sam jeden na pustym, zaśnieżonym ł jako tako 
ogwletlonym Rynku. · 

No I jeszcze ten Oenysenko .• Krakus podobno rodowity, ale 
już z Warszawy, pokazuje tu swoje „Panienki" - kolekcję fo­
tografii ,,kalendarzowych" dziewczyn, rzekomych atrybutów sil­
nego mężczyzny, obok 1zybklego samochodu, zbioru płyt pop 
I §wierszczykoweJ literatury, Kawałki gołych cycków w czerwo­
noniebieskim sosie„. Z pól godziny stałem przed galerią ZPAP' 
na ulicy ~wlętej Anny, obserwując, przez mocno o~w!etlone ok- MIEJSCE I PORA NIEZWYKŁE 
na. jak o swoich „atrybutach" marzą tabuny kandydatów na ••••••••••••••••••m••••••••• atletów: szczupłe zgarbione okularniki, zakutanP crnlikaml po · 
dziurki w n·osle. Za piętna§cie złotych. 

PRZE.O TANDETĄ MOŻNA UCIEC 

tylko na Wawel, ale nłc Ot biodrzastej, otoczonej wieńcem kap­
lic jak koszykami katedry świętego Wacława - na . drugie pięt­
ro zamku, do królewskich komnat Tam, jęśłl potrafisz się od­
izolować od rótnoJęzycznyeh. mechaniczno-ochryple odbębnia­
nych gadek przewodników. je~ll umiesz przystosować •ię do kro­
ku łyżwowego w iłachmanlonych filcowych kapciach , do podej­
rzliwych f nlechętnyeh spojrzeń 11trażntctek, jeśli nie masz ocho­
ty przymierzyć tyłka do królewskiego tronu am wyszarpnąć nit­
ki z arrasu - ~ naprawdę odpocmlesz. 

Ale ostr7e!(am - szanse ma57 nlewf Plkle. Mnie wprawdzie u­
dało się na pltC minut od~koczyć od bezceremonialnej trzódki 
poganianej w bublędnym dialekcie berlińskim, przea 1adaUi-

Bije mariacki aegar. Zaraz hejnał - Jut gra." Płerwsza tek· 
wencja t~bkl leci gdzieś w 1tronę łwlętej Barbary I Małego 
Rynku, druga jut wprost na mnie. Stoję I słucham. Z budki 
przy ul!c!y •wlętego Jana wychodzi milicjant. Teł słucha, ale I 
patrzy na mnie. Dookoła wszystko srebrne - łełany. dachy, 
\Vlelka płaszczy1.na Rynku mlł!cjant tet robi się uebmy . K11ę. 
łyc :znika, mróz z dziesięć 1topnł, ~pfące gołębie trzepl1t 11, 
gdzfeł za attykami Sukiennic, zaczyna pr6s:z76 łnle1 I robi 1141 
jeszcze ciszej. 

Nagle. wprost od Sławkowskiej czy Szczepańskl•j - ni• ia· 
uwatyłem - Idzie na mnie ostrym azpurtem jakłł facet t kon· 
spiracyjnle rzuca· - nie mast pan flaszki do odstąpienia' Nie 
mam. sam bym się teraz napił„. A niech go szlar najjaśnie1u1 
trafi! 

Do hotelu plęc' minut drogi prze1 P'lorlańsk1'. Basztowit. Pa­
Wilł·" 
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dlclałb;rm nikogo urazić, brakuje nam jednak 
lrogoj takiego, jak na przykład Rozborskl, któ­
ry umiał pokierować grą. Mamy dobrą obron,, 
atak od biedy, ale pomocy brakuje. 

- Przydałby się dobry .transfer. 
- To nłe takie proste. Każda drutyna chce 

mleć u siebie dobrych zawodników. Trudno 
komuś zabrać. 

- Uważa pan, ie w Polsce Jest duio dob­
Q"ch zawodników? 

- Owszem, jest dużo. Rzecz tylko w tym, te 
nie katdy dobry zawodnik pasuje do każdej 
drużyny. Nie każdy na przykład pasowałby do 
•widzewskiego charakteru''. 

- A kto by pasował? 
- Pasowałby nam ·raraslewkz. Chodzą na-

wet takle słuchy, że możliwe jest jego przej­
•c1e do nas. Ale myślę, że zupełnie nierealne. 
Uzupełnienie jest konieczne, ale myślę, że nie 
bf:dzie to łatwe. 

- Dziś Jui nie ulega wątpllwo§cl, te Da-
riusz Dziekanowski nie pasował do Widzewa. 

- Zupełnie 
- Czy wpłynęło to na atmosferę w i;espoleT 
- W Widzewie dobra atmosfera była, jest 

I będzie. Niedobrze się stało, że pewne sprawy 
roztrząsano publicznie. 

- Jest pan zwolennikiem prania brudów we 
własnym gronie? 

lhOnu, to mot& grai! w rótnych warunkach. 
- Jak pan 1ądzł, Jakle szanse ma polska 

4ru:lyna na mistrzostwach łwlataf 
- Czwarte, a może f trzecie mtejscel 
- Jest pan optymlst-. 
- Zawsze byłem. 
- Czy równie optymistycznie ocenia pan 

polską ligę? 
- Dla mnie rewelacją jest Górnik Zabrze. 

Drużyna ta strzeliła najwięcej bramek. Zresz­
tą w ogóle strzelono w minionym sezonie du­
żo bramek. Można wnosić, że podniósł się po­
ziom lig!. 

- Lepiej się teraz gra, czy trudnleJT 
- Najtrudniej gra się ze słabymi dru:tyna-

mt. Jak się drużyna bron! przed spadkiem z 
lig!, to na boisku broni się 9 zawodnikami I 
trudniej Im strzelić bramkę. Ale rzecz nie tyl­
ko w tym. Trenerzy tak ustawiają taktykę, 
!eby wyeliminować z gry najgroźniejszych za­
wodników u przeciwnika. Wtedy są niestety 
kontuzje, Sędziowie - szczególnie teraz, przed 
mistrzostwami świata w Meksyku - powinni 
zwraca~ na to uwagę l nie dopuszczać do ta­
kich polowań na najlepszych, bo to są kadro­
wicze i powinni zdrowo doczekać spotkań w 
Meksyku. 

- Czy po mistrzostwach świata myśli pan o 
zmianie klubu na któryś z zagranicznych? 

- Po mistrzostwach świata w Hiszpanii mia-
łem taką propozycję, ale PZPN nie zgodził się. 

- Można wiedzieć skąd? 
-: Z Włoch. 
- Żałuje pan, że nie doszła do skutku? 

Cheę grac jak najlepiej 
- Tak jest! 
- To Jak pan wytłumaczy t„kt, ie 1 pat-

4złernlka 1985 roku w katowfokim „Sporcie" u­
kazał się pa~a list w sprawie Darluaza Dzie­
kanowskiego? 

- Po pierwszym wywiadzie, Jakiego Dariusz 
Dziekanowski udzlelil „Sportowcowi" nie ode­
awałem się. Pomyślałem sobie, że chłopak jest 
młody, może jeszcze zmądrzeje. Drugi wywiad 
udzielony temu samemu tygodnikowi uraził 
mnie osobiście. Jestem silnie związany z dru­
tyną t · klubem, i nie lubię, jak ktoś o Widze­
wie mówi źle. W końcu w klubie nie dzieje 
1fę tak źle jak to niektórzy mówią lub piszą 
eśl! komuś z zawodnl!Ćów coś się nie podoba, 

to mówi o tym głośno w klubie, -jak bywało 
do tej pory, a nie sieje ferment. Gdyby to 
była inna drużyna, to Dariusz Dziekanowski 
nie grałby w niej jut po pierwszym wywiadzie 
dla „Sportowca" Koledzy uparli się, te musi 
nam pomóe Ale on wychodził na boisko 1 
aaml, a grał jakby inny, swój . mecz. 

- Pana lisi opublikowany w „Sporcie" 
wzbudził nieprzyrhylne panu komentarze w 
„Piłce Nożnej" I „SzplJkach". Niesmak wzbu­
dził ten fragment listu, kiedy pan pisze, te \'Ił 
IWll\Zku z niesportowym trybem życia Dariusza 
Dziekanowskiego nie mógł on długo Jddzł~ 
1JW0Jm samochodem. Czyżby to był pierwszy I 
Jedyn7 przypadek niesportowego ł7cla w klu­
bleT 

- Czy jedyny? Rzecz nie w tym. Broniłem 
chłopaków, bo uważam, że było już tego wszy-
1tkiego za dużo. Wplątani zostali ludzie, któ­
ny nic nie byli winni. 
Otóż swego czasu Dariusz Dziekanowski po­

wiedział publicznie I to zostało opublikowane, 
te jak kµpił sobie nowy samochód, to musiał 
wyłożyć go folią aby koledzy z klubu mu go 
nie pobrudzili, gdy Ich wozi. I to o~wladczenie 
Jakoś nie wzbudziło żadnych komentarzy. Kie­
dy ja napisałem prawdę, niektórzy mają ml to 
aa złe. · 

- Wspomniał pan teł w lHcle, te docho­
dźlło do rękoczynów. 

- Nawet w małżeństwie dochodzi do kłótni. 
Tu bywało tak samo, tylko ostrzej. Dariusz 
Dziekanowski na boisku zachowywał się nie 
fair. 

- Dlaczel'o swego listu nie wysłał pan do 
!'Sportowca",. Jak to bywa w zwyczaju, ale do 
a:atowlckłego „Sportu"? 
· - Bo ,.Sport" ma większy nakład. 

- „Przegląd Sportowy" td ma duły nakład. 
- Ale wychodzi w Warszawie. 
- Czy to źle? 
- Nie, ale mogliby z tego powodu nie wy-

drukować megQ listu. w Katowicach sytuacja 
wyglądała zupełnie Inaczej. 

- Jak koledzy zareagowali na pański llst1 
- Najlepiej !eh o to zapytać. Myślę, że byli 

zadowoleni, ie ktoś się jednak odezwał, ująl 
za nimi. 

- W reprezentacji gra pan razem z Darlu-
1Zem Dziekanowskim. Jak się pan zachowuje? 

- Na boisku normalnie. Jest jedna drużyna, 
jeden cel i wszysey muszą się temu pod­
porządkować. Dariusz Dziekanowski umie grać 
w piłkę nożną . Ten chłopak ma duży talent. 
Potrafi, jeśli chre, dać z: siebie wiele. Nie 
ir:awsze mu się jednak chce. Ale to zdarza się 
nie jemu jednemu. 

- A poza boiskiem? 
- Nie Istnieje dla ·mnie, nie muszę prżectet 

1 nim rozmawiać. 
- Gra pan w reprezentacji Polski. Czy zda­

niem pana jest tu już ta dru~yna, która zagra 
w Meksyku w mistrzostwach świata? 

- Trener Antoni Piechniczek wybrał do 
meczu r Włorhaml tych zawodników, którzy 
byli najlepsi w Polsce. To nie maczy, że to 
już jest drużyna w swoim najlepszym skła­
dzie, Parę poprawek jest koniecznych. Mecz z 
Włochami trener potraktował prestiżowo. To 
był jego juhileus1, a dla nas rewanż z ml-
11trzami świata za mecz przegrany w Hlszpanll. 
Wygraliśmy ł len fakt został zapisany w hł-
1toril piłki nnżnej 

- Nie boi się pan ciężkich warunk6w kli­
matycznych w Meksyku? 

- Nie. Grali~my orrerle7 w Rlszpanll. gdzie 
były wysokie temp?raturv I nic się inie stało. 
.Te~ll człowiek jest dobrze przygotowany do 
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- Żałuję l sądzę, te działacze PZPN te:t ża­
lują. Wówczas inozna byłoby wziąć więcej 
pieniędzy, bo i na Zach od z.ie kryzys. 

- Ile pan ma lat? 
- Dwadzieścia osiem. 
- Byłby Już czas coś postanowić. 
- To nie tylko ode mnie zależy. Co jaki~ 

czas chodzą pogłoski o moim przejściu za gra­
nicę, ale ja o tym nic nie wiem. 

- A gdyby istotnie takle propozycje padky, 
to 1kąd by pan oa.Jc~ętnieJ Ich oczekiwał? 

- Najbardziej odpowiadałyby mi propozycje 
1 Włoch, Francji i Holandii. 

- Nie zazdrości pan Zbigniewowi Bo.ńkowł, 
ie sobie zyskał takle uznanie we Włoszech? 

- Nikomu nie zazdroszczę, bo wiem, ile po­
trzeba pracy włożyć w to, aby utrzymać się w 
dobrej formie w zagranicznej drużynie. Mogę 
tylko brać przykład z niego i innych zawodni­
ków, którzy grają w zagranicznych klubach. 

- Sądzę, że pana. odejście z Widzewa, iałl 
CZ7 lnaezeJ, stanie się w przyszłości faktem. 
Kogo widzi pan na swoje miejsce w drużynie? 

- Trudno mi o tym mówić. Nie ma ludzi 
niezastąpionych. 

- Jest pan skromny. 
- Za wsze taki byłem. 
- Pomówmy trochę o pieniądzach. Przez pe-

wien czas była na ten temat cisza, 'eraz znów 
zarobki piłkarzy stały się bulwersującym tema· 
tem. Mówi się, źe piłkarze zarabiają miliony, 
a rraJą nadal słabo. 

- Lepiej zarabiają zawodnicy tych drużyn, 
które są na czele tabeli I wygrywają mecze. 
To chyba naturalne. Widzew przegraJ tylko 
dwa mecze l nie dostaliśmy za nie , żadnych 
pieniędzy. Premie są tylko za wygrane I zre­
misowane mecze. 

- Remis bYWa nierówny remisowi. Można 
sremlsować po ciężkiej walce I zremisować 
dlatego, że mecz potraktowało się ulgowo. 

- Regulamin takich subtelności nie uwzględ­
nia. 

- A eo uwzględnia? 
- Na przykład taką sytuację, ie po remisie, 

który zadecydował o awansie drużyny zarząd 
klubu może podjąć decyzję o wyższej premii 
dla zawodników. 

- Czy zawodnicy są zadowoleni • 1istemu 
finansowania piłkarzy? 

- Trudno dać jednoznaczną odpowied:t, gdyż 
nie wszędzie jest to jednakbwy system. Na 
przykład u nas w Widzewie obowiązują stypen-

' dia, a na Sląsku etaty. Dyskutowaliśmy nato­
miast nad możliwością wprowadzenia dla pił­
karzy konta W. Płacimy teraz - zgodnie z o­
bowiązującymi zasadami finansowymi - poda­
tek wyrównawczy. lm więcej zarobimy, tym 
wyższy jest podatek. Konto W byłoby lepsze. 
Trzeba przecież pamiętać, że my nie mamy 
wolnych sobót i w niedzielę jest dla nas nor­
malny dzień prący. Wielu zawodników za­
pomniało o wyuczonym zawodzie ! po zakoń­
czeniu kariery będzie się musiało jakoś adap­
tować do lnnyl'h warunków życia. 

- Czy zadowolony pan jest z długotermino­
wych kontraktów? 

- RegulamiIJ powinien być twardy, tak jak 
u zawodowców. U nas ciągle nie jest to ani 
zawodowst~o. ani amatorstwo. Za zerwany 

· kontrakt zawodnik powinien płacić karę. Są· 
dzę, że jednak kontrakty powinny być zawie­
rane na krótszy okres, na dwa - trzy lata I 
następnie - je§l! odpowiada to zawodnikowi 
I klubowi - odnawiane i przedłużane. Było­
by to z korzyścią dla stosunków w drużynie 
I klubie. 

- Dziękuję za rozmowę I tyczę panu takie­
go przygotowania do wiosennej rundy ligowej 
I do mistrzostw świata, żeby to był najbar­
dziej udany dla pana sezon piłkarski. Co nie­
wątpliwie ucieszy kibiców I zado'Mllł dzienni­
karzy. 

- Dziękuję, postaram sl~t 

·Rozmawia la: 
BOGDA MADEJ 

• 

Wie 
w·ba 

TERESAJERZVKOYISKA 

1. 

Najpierw były naczynia ~li­
niane i drewniane. potem tnkże 
metalowe. Na dworach wład­
ców używano zastawY srebrnei 
i złotej, uboższym wystarczyć 
musiały cynowe kubki. Naczy­
nia stawały się coraz ładniej­
sze. rozwijała się też sztuka 
wytwarzania ceramiki. Staroży­
tni Persowie i Babiloi1czycy 
opanowali technologie produk­
cji fajansu. używanego niemal 
w niezmienionej formie do 
dzisiaj, wres:i;cie. w pierwszej 
połowie VII wieku w Chinach 
po raz pierwszy wypalo:10 p0r-
celanę. · 

Do Europy porcelana trafi­
ła w XI wi'eku, wraz z ryce­
rzami, powracającymi z wy­
praw krzyżowych. Od pocza­
tku XVI! wieku zaczęła być 
masowo importowana z Chin, 
jednocześnie wielu ówczesnycn 
ceramików podejmowało próby 
odkrycia jej sekretu. Udaio się 
to w niespełna sto lat późnieJ. 
Na przełomie XVI! i X VII! 
wieku powstało wiele manufa . 
ktur. produkujących oorcelane 
we Francji. Choć już macznie 
łatwiej dostępna ...:.. porcelano­
wa zastawa była nadal tak 
droga, że u!ywać Jej mogły 
jedynie najwyższe, najzall'c­
żniejsze warstwy ludn'ości. 

Obecnie. choć mamy do wy­
boru naczynia z najrozmai­
tszych tworzyw, odkryto porce­
lit - nadal uw'łżamy zastawę 
porcelanową za najlepsza I 
najbardziej elegancka. Porce­
lana wytwarzana jest masowo. 
przez wielkie zakłady, łatwo 
dostępna i każdy, kto troszczy 
sie o estetykę stołu może ja­
dać równie ładnie. jak arysto­
krata sprzed kilku wieków. 

Do polskich porcelanowych 
potentatów należą zakłady w 
Cmielowie (najstarsza /. pro­
dukujących dotychczas fabryk 
tej branży) I w Chodzieły 
fabryka nieco młodsza. lecz 
obecnie nie U>tępująca ćmielo­
wskiej pod względem estetyki 
wyrobów. a przewvższająca ją 
wielkością produkcji. 

2. 

Na starych. przedwoJennvcb 
zdjęciach widać równy kwa­
drat murów - to dawn:i fa­
bryka porcelany. Dziś mieści 
sie tu zakład nr 2 Chodzieskich 
Zakładów Porcelany i Porce­
litu. Z zewnątrz wYgl<!'da nie­
mal dokładnie tak san10. je­
dnak w wyniku kolejnych re­
montów, przeróbek 1 moderni­
zacji pozostały ze starej fa­
bryki jedynie zewnętrzne ścia­
ny !.~ część wyposażenia. Po­
nadto. w porównaniu z okre­
sem swej młodości, fabryka 
powiększył.a sle o dwa. poło­
żone w sąsiedztwie nkładv. 
rozszerzył się znacznie ruorty­
ment produkcji. 

W 18.'12 r. P"w•tała w Cho­
dzieży manufaktura fajansowa. 
W kilkadziesiąt lat późniei no-
wy właściciel uruchomił ro-
wnież produkcję porcelany I 
właśnie od tego czasu. tj. dc­
kladnie .od 1877 r. liczy sie his­
toria fabryki porcelany w Cho­
dzieży. Obecnie. obok zastawy 
stołowej, produkuje sie tu 
równie:t porcelanę laboratoryj­
ną i techniczną oraz zastawę i 
galanterię porcelitowa. 

3. 

Przejście przez zakład -to 
jakby lekcja historii orcdukcil 
ceramiki stołowej. Na kolejnych 
stanowiskach obejrzeć tu mo­
żna wszystkie urzadzenia. od 
najstarszych (a ści~le - pra­
wie najstarszych, brak bowiem 
koła "arncarskiei;io. które przed 
wiekami było pierwszym I Je­
dynym urządzeniem ulatwlala­
cym wyrób talerzy l i;tarnusz­
ków). 11:dzle w-;zystko zależy od 
kwalifikacji robotnika, aż po 
najnowsze automaty. 

Jest więc stanowisko formo­
wania ręcznego, na którym ro­
botnik (a wła~clwie robotnica. 
bowiem ponad 70 proc. zakła­
du stanowią kobiety) musi uło­
żyć miękki. porcelano·.vv cla­
ciek J - ręcznie dociskajac 

mil oś 
z usz 

, · 

specjalnv szablvn - nadać mu 
odpowiedni kształt. Tu formu­
je się wyroby największe - sa­
laterki, . półmiski, talerze o 
średnicy przekraczającej 28 cm. 

Nieco nowsza hii;torla - to 
półautomaty. Przy ich obsłudze 
także trzeba się jeszcze sporo 
napracować. J wreszcie auto­
matyczne urz:ąd:renia. gdzie ro­
la obsługująceg:> 5prowadza' sie 
do nadzoru nad bezawaryjna 
pracą maszyny. 

Podobnie, pełn:v pr:zieg!ad me­
tod mo:ma obejrzeć przy na­
stępnym etapie prooukcji 
przy wypalaniu, Z początków 
wieku pochodzą piece węglo­
we wyposażone w osiem pale· 
nisk, gdzie jedynym wskażni­
kiem temperatury wewnątrz 
jest pochylający się stożek. 

Do którego paleniska l ile 
węgla podsypać, kiedy wna­
sić, po jakim czasie otworzyć 
piec i wyjąć wyroby - o tym 
wszystkim decyduje palacz. Od 
jego kwalifikacji I doświadcze­
nia zależy w tym przypadku 
czy z pieca wyciągnie się zgra­
bne, białe l błyszczące dzban· 
ki I talerze, czy też pokaźna 
porcję szarego, oopekanego ; 
zdeformowanego złomu. 

Znacznie łatwiejsza !est ob­
sługa pieców tunelowych, wó· 
zkowych, wyposażonych w o..i· 
powiednie urządzenia kontro­
lujące t.emperature i wskaźrd· 
ki. pozwalające bez otwierani"I 
pieca sprawdzić. co dzieje się 
wewnątrz. Cykl Wypala"lia w 
piecach tunelowych trwa 24 
godziny. a więc dosyć długo. 

. obecnie jednak one właśnie sa 
podstawowym rozwiązaniem 
technologicznym. 

Najnowsze urządzenia. to 
gazowe, automatycznie regulo­
wane piece do szybkościowego 
wypalania. Cykl tt wa zaledwie 
4 godziny. Wykorzystuje sie ie 
do produkcji ł!liżanek. małych 
dzbanuszków. drobnej galante­
rii. Wynika to przede wszy­
stkim z rozmiarów pieców. ale 
także z taktu. że porcelana 
nie bardzo lubi, aby ją .. Poga­
niać" l przyspiestanie niektó­
rych procesów powodo"'ać mo­
że zwiększenie Ilości odpadów 
i wyrobów w niższym gatun­
ku. 

4. 

Nlektó:re w} rouy zdobi s:e 
całkowicie luo częsc:o·~·o przed 
wypalaniem. inne - Pb. przy 
czym część z nich. dla uzy­
skania pożądanego efektu. m:.i­
si być powtórnie wypalana. 

Tak więc każdy porcelano­
wy talerzyk czy dzbanuszek. 
zanim trafi do magazynu wvro­
robów gotowych a stamtąd do 
handlu przechodzi przez co 
najmniej kilka maszyn i urzri­
d21eń oraz - w co trudno 
wprost uwierzyć - przez po­
nad 40 par rąk. Na każdym 
ze stanowisk pra.!Y w iakimś 
stopniu 'rozs.trzyga sie. iaka be­
dzie jakość gotowego wyrobu. 

Uwaza sie - I słu-;znie -
że o urodzie porce.tanowych 
naczyń, a wiec I o .takości de­
cydują cienkie. niemal przezro­
czyste śeianki. Wyposażenie za­
kładu w Chodzieży i kwalif;. 
kacje załogi poiwalaja na pro-
dukcję naczyń cienkich iak 
przysłowiowa bibułka. ale. ~ 
Ich cena musiałabv był znacz­
nie wyższa niż obecnie a czas 
użytkowania. ze zrozumiał7ch 
względów. skróciłby sie znacz­
nie. Trzeba więc było opraco· 
wać w tym przypadku wskaź-
nik optymalny, ustalić f!TU-
bość wyrobów tak. abv me 
tracąc urody i lekkości iednor 
cześnie nadawały się do ce)ów. 
do jakich są orzeznaczone 
czyli po prostu do serwowania 
potraw. 

5. 

W Chodzle:ty do najwyższej 
grupy kwalifikuje się 40 proc. 
wyrobów. Taki wskaźnik wyso­
kiej jakości przyprawiłby o 
zawał każdego dyrektora za­
kładu odzieżowe~o czv obu­
wniczego, w tei dziedzinie pro­
dukcji jest to jednak wynik 
bardzo dobry. 

T<1. co opuszcza zakład Jako 

gatunek trzeci trafia do sto. 
łówek I innych iakład6w ty. 
wienia zbiorowego. a bl'Wa. że 
również - po bardzo niskich 
cenach - do handlu, Na takie 
okazje poluje wielu prywa­
tnych rzemieślników. Wykupu. 
ja oni białą (wyrobów w Ut 
gatunku nie zdobi się) porcela­
nę. nast~pnie zdobia iak po­
trafia, przewaznie dosy~ 
bn.ydko I spriedaia po bardzo 
wysokicł} cenach. orzekraczaia­
cych cet\y renomowanych za­
kładów państwowych. 

Na każ~j filiżance czy tale-
rzyku „upiększonym" przez 
rzemieślnika pozostaje wypalo­
ny w sposób trwały znak fir· 
mowy Chodzieży, Niejednokro­
tnie juz zdarzało się, że tra­
fiały do zakładu przesvłki J 
reklamacjami takich panstwo­
wo-prywatnych Wyrooów 1 
trzeba było udowadniać, że 
klient choć merytorycznie miał 
rację. skierował swoje prett'n· 
sje pod niewłaściwy adres. 

Wyroby II gatunku - zdo­
bione skromniej od tych naj­
lepszych - choć również ła­
dne i nieco tańsre. trafiają na 
rynek krajowy, podobnie jak 
część wyrobów 1 i:iatunku. Po­
została ilość - około 10 proc. 
całej produkcji - przeznaczo. 
na jest na eksport. 

6. 

Historia zdobnictwa łest 
równie stara jak sama porce­
lana. Już pierwsze naczvnia za­
dziwiały bowfum nie tylko 
swym kształtem, ale i bo~ac­
twem ~o!orów i wzorów. Pierw­
sze europejskie naczynia por­
celanowe zdobione były na spo­
sób chiłlski i japoński. Pólniej 
poJawily się sceny rodzaiowe 
w typie J. A. Wattea..t. kwia­
ty, owady, Ptaki, oostacle hl„ 
toryczne, pejzaże. 

W Polsce pierwsza manufa­
ktura porcelany w Korcu czer­
pała wzory Początkowo z Mi­
śni. Sevres i Wiednia. nast41-
pnie wypracowano własne mo­
tywy - kwiaty. widokJ Woły­
nia. tła imitujące marmur oru 
złote ornamenty. 

Najstarsze i najbardziej zna­
ne fabryki w Europie obok 
nowego, do dziś utrzymuj• 
tradycyjne, charakterystyczne 
dla siebie wzornictwo. Dawniej 
wszystkie obrazki I ornamenty 
na porcelanowych wvrobach 
wykonywane były recznie 
stąd !eh niesłychana praco­
chłonność. a wraz i nia i cena 
sprawiaJąca, że były dostepne 
jedynie najbogatszym. Dził 
nik,t już nie maluje kwiatów 
czy scenek rodzajowych na 
talerzach (zdobi sie w ten soo­
sób wyroby nieservjne. o cha­
rakter~ dzieł sztuki). Zastą­
piono je kalkomanią. Mimo tu 
nadal zdobnictwo fest utuklł 
dość trudną, wymagającą ni• 
tylko kwalifikacji, ale t ne­
wnych zdolności. Pracy reczne1 
w tej dziedzinie nie dało sie 
bowiem wYeliminowa~ całkowi­
cie. 

Co Podobało sie nam. w nie­
zbyt odległych czasach I co 
najchętniej kupują kraicwi l 
zagraniczni odbiorcy obecnie -
obejrzeć można w dwóch sa­
lach, stanowiących mini-ga­
lerię. Ekspozycję rozpoczyna 
nie pro,Jukowany lu! faians: mi­
sy I dtbany, niegdyś stanowią­
~ \VYposażenie umywalni. obe­
cnie chetnie kupowane na tar- . 
gach ~taroci iak? przedmioty 
ozdobne. pieknie malowane po­
jemnik! na przypravi,"Y kube­
czki w kształcie pyzate; mor­
dy. 

Dalej - rozmaite fasony o­
biadowych, śniadaniowvch. ka­
wowych i w ogóle pr:reznaczo­
nych na rozmiate cod.denne ! 
specjalne okazje kompletów 
porcelanowych produl{owanvch 
w kolejnych powojennych już 
latach. 

Swego rodzaju łącznik 
między tradycją a współczes­
nością zakładu stanowi ser­
wis. ozdobiony · wizerunkiem 
wdzięcznie upozowane1 parv w 
stylowych strojach - wzór o 
nazwie „ Wiedeńska m.lło~ć". · 
Serwisy takie były modne jut 
przed wojną. Produkowano je w 
zakładach w Cmielowie. P6-

N·R 51-52 (1447-1448) XXVlll, 21-28 GRUDN·IA 1985 R. 



tnłej okazało •i4ł. t. „Wledeń­
•ka miłość" jest nadal poszu­
kiwana 1 wdzięczna parka 
wróciła do produkcji 1 na &toly. 
Część z nich produkowano w 
Chodzieży - ale ze znakiem 
firmowym Cmielowa, bowiem 
zakłady poz.ostawały wówczas 
w kooperacyjnych związkach. 
Gdy spółka rozpadła się - a 
moda nie prz:emineła -- tak 
zdobione komplety WYtwarza­
ja oba 1.akłady. 

7. 
W najnows1.ej czdcl eksoo­

zycjl zwraca uwaitę boitato 
dekorowany. pełen ząbków. zło­
ceń, różyczek fason „Iwona" 
Produkowany już od kilku lat 
i ciągle - mimo wysokiej ce 
ny - bardzo poszukiwany 
"Iwona" wYtwarzana iest w peł 
nym zestawie. a wiec zarówno 
serwis obiadowy. lak 1 itarni· 
tur do kawy. oprócz tego lich­
tarze. patery i inne elementy 
&łużące do ozdoby stołu Jej 
bogate, kwiatowe dekorach:!, 
błyszczące złocenia. tak rzuca· 
ja się w oczy, że dppiero po 
chwili zauważa się skromniej­
sze, o prostszych formach ze­
stawy „Roman" i „Berni" oras 
najnowszy. opracowany w za­
kładzie fason - subtelnie zdo­
bioną. o wykwintnych kształ-
t.ach .. Klaudie". _ 
Największym powodzeniem 

na naszym rynku cieszy się 
„Iw9na". Podobne do naszych 
gusty mają odbiorcy z ZSRR 
i Anglii - wybierają przewa­
tnie tradycyjne, kwiatowe 
wzory łączone ze złoceniami. 
Duto złota lubią również Tur­
cy. Wybierają przeważnie fili­
żanki I talerze, na których 
spod J[ęstych, bogatych wzor6w 
niemal nie widać tła. 
Odbiorców skandynawskich 
natomiast interesu ją fasony 
bardzo proste, białe lub udeko­
rowane 1edynie cieniutka sre­
brną. czerwoną czy J[ranatową 
li?iią, takie, które wielu klien­
tów naszych sltlepów uznałoby 
po prostu za brzydkie. 
Różne są także WYmC!J<ania 

co do ilości naczyń w komple­
cie. Podczas itdY w Polsce i 

· niektórych Innych kraJach tra­
dycyjnie sprzedaie się komple­
ty sześclo- I dwunastoosobowe. 
odbiorca kanadyjski życzy so­
bie serwisów dla 8 osób. a 
skandynawski kuouje rzesto 
ze:.tawv 4-osobowe. 

Wszystkie wzory naczyń, 
sprzedawanych w zestawach, 
produk~rwane są również od­
dzielnie. Podobnie - dodatko­
we elementy, jak np. nie 
wchod1ące w skład serwisu 
bulionówki, tak samo zdobio­
na galanteria. Praktycznie ;e­
dnak odtworzenie stłuczonel 
sztuki jest niemożliwe. bowiem 
w feden koniec Polski iedz:ie 
serwis, w dru~l - talerze lu­
zem. a w środku znajduja ~ie 
świeczniki i patery. 

8. 

Na zakończenie pare iłów o 
cenach. Co prawda porcelana 
nie jest już towarem doste­
pnym jedynie dla wyhranych, 
mimo to iei cena sprawia. że 
mając już porcelanowy serwis 
obchodLimy &ie z nim bardzo 
ostrożnie. 

Komplet obiadowy na 12 
osób w najbardziej poszukiwa­
nym fa~onie . .Jwo«a' 1..osztuje 
około 30 tvs. zł. Dalsze 17 
tys. wvdać można na idobio­
n:v tak '!lamo itarriitur do ka· 
wy [ jeszcze ~poro 01eniedzv 
ną Komplet platerowvch sztuć· 
ców z porcelanowymi trzonka­
mi o tym samym wzorze 
także urodukowanvml w Cho­
dzieży clla fabrvki s~ućców. 
W tym t1statnlm orzyoadku nie 
wystarcza zresztą tvlkl1 oier.i:t· 
dze - ·trzeba mieć iesa:ze du­
żo zna iomoścl w handlu lub 
bezpośrednio w lak!adzie b·:­
w1em tc~o rod1.aju noże I łyż­
ki nigdv nie poiawiaja sie na 
pólkach "'klepowvch. 

Serwis czy komplet talerzv 
dostać znacznie łatwiei -· clioć 
i w tvrn orz:vpadku potrzeba 
troche szczęścia lub cierpliwa· 
sc1 do wedrówek oo sklepach 
Pozornie bowiem ~.astłiwv i;to· 
ło 1.1el iest nadmiar w części 
jest to jednak brzvdactwo 
odpowiednie co naiwv~ei rlo 
cod1\enne!!:o użvtku N:iiładniei· 
!!Z? wvrobv r"'nomowanvch za· 
kładów - do kt.6rvch ·należv 
także Chod1ież - na nl!ół 
spr1edawane są w dniu d'>Sta· 
wv. 

T trudno sie dziwić. bowiem 
świątecl.nv baN1c2 z uszkami 
- nawet, ieśli orzvf!ofo•vnla 
go nie r.aJ1epsza kucharka 
smaku !f' znac1niP lpplt>i. ieśli 
w\emv. że po 1.ledzeniu o"<ta· 
tnie! łvikl ulrzvmy na dnie 
talerza .. Wiedeńską miłość''. 

• 

\ 

Sluhna suknia 
EUGENIUSZ IWANICKI 

Zapadł wczesny, grudniowy 
zmrok. Milionowe miasto lesz:· 
cze żJ·to swoim codziennym 
handlowym życiem. ale było 
wiadomo, że już niedługo za 
godzine. za dwie uspokoi sie. 
Tylko cd czasu do czasu WY· 
płynie z zamieci widmowv 
kształt autobusu. by zniknąć w 
gęstej czerni przedświatecznel 
nocy. 

Karol Czyżak, lat 34, właś­
ciciel taksówki odbyt właśnie 
swói „,tatni kurs I teraz wol· 
no jechał aleją Mickiewicza 
NiP śp1Pszył sie. choć w domu 
czekano nań z wieczerza a 
dzieci coraz sprawdzały pod 
choinką czv święty Mikołal 
nie PQłożył już dla nich oo­
darunków. 

Skręc!l w aleję Kościuszki i-­
ruszył ku północnej cześcl 
miasta. Czuł sle świetnie na­
wet radośnie. Zatrzvmałv sto 
czerwone światła na &'!crzvż<>­
wanlu. Niemal w tym '!amv_m 
momencie ktoś szarpnął orawe 
drzwi. gwałtownie je otworzył 
f do środka wraz: z wiruiacyml 
płatami śniegu wt'isneła W: 
młoda dziewczyna. 

- Skończyłem na dzlsiał 
powiedział Karol Czyżak. 
Zjeżdżam do domu. 

-- Tak mi z.ależv na czasie„. 

- Kochana, ja od rana z:a 
kółkiem I do tego w taka oo­
godę ! Jestem skonany. Widz.I 
pani co sie dzleie na świPcie? 

- No to, co ja mam robić? 

- Jeszcze chodzą tramwaje i 
autobuc;v. 

- Właśnie czekałam na au· 
tobus. ale nie orz:vszedł. 

- Proszę wYSiąść. zwlenia 
się światło. 

- Ja tak pana pro!!Ze, 1utro 
mam ślub I właśnie wio:v.e 11uk­
nie od krawcowe! .. , 

Taksówka powoli runvła. 
Karol Czyżak klął w duchu na 
siebie. na p()!:(ode. na swói oar­
szywy zawód. na kobietv. któ­
re akurat teraz musza \vycho­
dz.ić za mąż. 

- Ja pana bardzo orzepra­
szam. ale naprawde nie mam 
wyjścia. Zapłace podwójnie.„ 

- Niech pani przestanie bo 
mnie t bez te1to krew '\alewa. 
Każdy myśli. że taksówkarz 
nie musi spać. ieść, odnoczv• 
wać. że nie ma domu rodzinv. 
Gdzie oani właściwie chce le· 
chać?. 

- Na Tatrzańska. 

- Co!? 
- Tam mieszka narzeczonv. 

Moi rodzice iuż tam ~a I cze­
kają aż przywiozę suknie. 

- A leż kobieto. doieżdżamv 
do Bałut. a pani mi kaze ie· 
chać aż na Widzew! 

- O. Boże." - Dziewczyna 
zaczyna naitle chlioać. - O. 
Bo"'e ~lodki, co teraz lledz:iel 

Karol Czyżak zjeżdża do 
prawego kraweżnika. a właścl· 

wie wjeżdża na chodnik. za­
trzymuje sie. choć nie wyłac"'.a 
silnika. Dziewczyna siedzi po­
chylona. tuląc · twarz w dło­
niach. 

- Już dobr1.e - mówi Karol 
Czyżak. - Dowiozę oanią do 
autobu~u linii .J". Za pare mi­
nut będzie pani na Tatrzań­
skiej. 

Kobieta łkając I zanosząc sie 
coś chce mu Powiedzieć. CZCl!O 
Karol Czyżak w żaden soosób 
nie mo7.e pojąć. 

.. Wpadłem - myśli Karol 
Czyżak. - Jakaś hist~ryczka„ 

Wreszcie poprzez bełkot. 
przez te wszystkie .. uuuu" 
„iiii". pr~z świst wciaitanel!o 
powietrza, dochodzi d() niel!o. 
że kobieta zitub!ła owa suknie 
ślubną. Owszem. pamięta iak 
wsiadała do tak'!ówkl. ale nie 
wie. co sle stało z pudełkiem. 
które przez cały czas trz~·mała 
przed S<:bą. 

- Proszę sobie przypomnieć 
- mó~1 zn!zy~nowanv Karol 
Czyżak. - Kiedy stała pani 
tam na przystanku. miała pa­
ni pudło? 

- Nie wiem... - chl!ple. 

- A itdzie pani była zanim 
znalazła się na przystanku? 

- Wpierw u krawco\Vei 1 
ona ml wszystko zaoakowała 
jak naiety, potem u frvziera 
potem pojechałam do .. Cen­
tralu''. ootem na Piotrkowskiei 
wstąpiłam do lubillera ..• 

- Z pudłem? 

- No, chyba. 

Karol Czy:!ak oodelmuie de-
cyzje. 

- Gdzie mieszka krawcowa? 
- Na Retklnl. 

- C.lraz lepiej. Ale to be-
dzie panią kosztować. niech 
mnie diabli wezmą. Na iakiej 
ulicy? 

- Na Allende. 

Karol Czy:!ak zaklął sz!)l!tnie 
ruszył. 

Wizyta u krawcowel niczel!o 
nie wviaśniła: suknie zapako­
wała I pani Mariola - tak o­
kazało się ma na imie oasażer­
ka - zabrała la jeszcze w po­
łudnie, Teraz 1est Jut siódma 
wieczorem I pani krawcowa 
wraz z rodziną spożywa kola­
cję. 

Potem pojechall do .. Centra-
lu", ale był iuż zamknletv. 
Sklep 1ubilerskl tak:!:e bvl 
zamkniety, Podobnie zakład 
fryzjer~kl. Noc na dobr„ onn­
nowała miasto ~orowad211i"lr 
nań clszi:. ciemno~ć I bezruch. 

Zatr!\•mall sle na Zachodnie! 
Karol Czvi:lk oparł 'lie wv­
godnlej na fotelu l przymknąl 
oczy. • 

- Nie moite tak do nlch ie· 
chać - Powiedziała dziewczv 
na. - Nie mot?e sie nikomu 
pokazać w takim i;tanle 

- A wie pani, ile wybił licz­
nik? 
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- Co ml liczniki Tu chodzi 
o moją przyszłość! 

- Mimo to powiem i:ianl: 
875,50. Co pani na to? Nie li· 
cząc nie zjedzonej przeze mnie 
kolacji, niedania. dzieciom pre· 
zentów, a także nlepakoiu ro­
dziny. czy ml się coś nie sta­
ło. 

- A ia? - krzykneła nai:ile 
dzlewc1yna. - O mnie pan oo­
myślał? 

- Nie mola sorawa -- J)o­
v.Qedział zmęczonvm (losem 
Karol Czyżak. - Odwioz.e oa­
nią na te Tatrzańską I koniec 
na. dzisiaj. 

- Tam nie. za nic. Prosz~ 
zawie:tć mnie na Gnietnieńską. 

- Trzeba było tak .id razu. 
a nie włóczyć się przez cała 

noc bez sensu. 

Taksówka ruszyła. 

- To ten budynek - odzv­
wa się dz.iewczvna. Tu 
mieszkam. - Za;:zyna azukać 
pieniedzy w torebce. - Przv­
kro mi. ale mam tylko sto zło· 
tych. 

Nagle ol§niewa ia t>Oml'sł: 

- Wie óan co. skoro stracił 
pan I tak już sporo czasu. to 
przecież kołacie może zjeść oan 
ze mną. Ja także dziś jui nie 
zdążę na wieczerze wlstilljna u 
h1ojego narzeczoneJ1:0. No. co 
zgoda? W domu zaołace reszte 
za ·ten zwarlowanv kurs. 

Karot Czyżak czuje d6d I 
zmęczenie. Właściwie iuż nl"! 
czuje do dziewczyny wroito4c1 
ani żalu. Wypełnia go tępa re­
zygnacja. 

W mieszkaniu, do którel[o 
\':chodzi. 1est ciepło, pacnnle 
ciastem. l!rzybami I czymś o­
strym, drainlącym, ale miłym. 

- Proszę dalet 

Na dtwtęk Jtłosu uniósł iło­
we. W pełnym świetle ulrzał 
dziewczynę młodl).. może nie 
pięl)ność. ale o milej twarzy. 
troc'he tęgawą:- cr.y raczei moc­
no z:pudowaną, która zaprasza­
jącym stestem wskazywała mu 
wejście do pok„iu. 

- Zaraz coś przyiotuie, 
powiedziała z uśmiechem. 

Wie pan, jak sie szvkuje do 
wesela. to iest to t owo. Ka­
wa czy herbata? 

- Wszystko iedno. 

- Mieszkam z rodzicami. ale 
tak mówiłam. są u orzvszlvch 
teściów I cz:ekala na mnie i 
iiUknią ślubna. Nie sądzi oan. 
że to Istny pech? Jeśli !!ie nie 
znajdzie. to konie!". Koniec Zł 
wszystkim. Panna młoda. ktćra 
itubl suknie ślubna. nie powin­
na Iść orzed ołtarz. Moja ma­
ma na ten temat ma cała teo­
rie. 

Mówiła I rozstawiała talerzy­
ki, filiżanki rozkładała -noże. 
widelce l łyżeczki. Pojawiły 1ie 

śledzie, sirzybki. ryby w ~ala­
recle, sałatki, ciasto. 

- Trzeba koniecznie się roz­
grzać - odezwała sie. ~dv Już 
siedzieli. - To swolei robotv 
tata robi to z wiśni I ieczmie· 
nia. Za pańskie zdrowie! 

Karol Czyżak nie zastanawia­
jąc się wypił, Miłe ciepło za­
lało pusty żołądek. Dopiero po 
chwili pojął. że to alkohol. ze 
on, zawodowy kierowca oooeł­

nlł bład nie do naprawienta. 

- Ale mnie pani urladz!ła 
- powiedział z rozpacza. 

- Przecież iuż oana Drzepro-
slłam. ale prosze postawić sie . 
w mojej sytuacji... 

- Mówię o wódce. Jestem 
kierowcą, a piję ..• 

- Ochl - krzyknęła. 
Zupełnie zapomniałam. Widzi 
pan. co znaczy dobre serce. 
Chciałam by s!e pan rozstrzał. 
nic więcej. Daleko ma pan do 
domu? 

- Mieszkam na Helenówku 

Dziewczyna szczerze s1e 
zmartwiła. 

- Co teraz? 
- Pójdę na piechoto. 

- Tak ml przykro. 

Karol Czyżak nalał. Teraz 
już nie było sensu sobie żal·)· 
wać. 

Jedzenie okazało sie wYśmie­
nit-e, nalewka ieszcze lepsza. 
Karol Czyżak w pewnej chwi­
li stwierdził. że takiel nalewki 
to nlitdv w życiu iesz.cM nie 
pił, że tatuś tej dziewczvnv. 
c1arującej dz.iewczvn:11_ iest 
istnym ~enius7.em w dziedzinie 
przyrzadzania alkoholi. a ~ama 
d?:iewe:i:yna warta jest nRjplęk· 
nlejsze~o ślubu. laki kiedvkol­
wiek odbył sie w tej miliono· 
wej metropolii. 

- Za ślub I wesele! 

- Bez sukni nie będzie ślu-
bu. ale wypić moźemv. 

- Co znaczv nie bedzle'l' -
protestował Karol Czvżak - Z 
taką dtiewczvna, to ia nawet 
I bez sukni.M 

- Michał nie r.echce, ie.eo 
starzy to straszna konserwa. 

· - Nie cierpię konserw. 

- Mówię o starych. 

- Nie cierpię starych .Tak 
masz na Imię? 

- Mariola. 

- KMol jestem I nle zno-
sze niczego, A tv. tak .v o~óle, 
to iesteś fajna, wiesz? Pnmvś! 
jeździłem z toba tyle eoclzln. a . 
dopiero teraz wldze. że masz 
szare o::zy, 

- Ty te! mau szare. 

- Ja to ia. a ty to ty. 
- Co chceu orz:ez to oo-

wiedzieć? 

- Chce powled zleć. że ka!· 
demu a nas jest pisany inny 
los. 

~ . 

Rl/S. Zenona PłoM 

- Niby prawda. 

..., ł'Jalej jeszcze. 

I\farl.>la jednak ni;e nalewa. 
Wstaje ze swojego miejsca, 
podchodzi do Karola 1 oochv­
llwszy się całuje 1to mocno f 
długo, Potem przydusza eo cle· 
żarem swojego ciała. wcalE' nie 
lekkiego. przechyla na oparcie 
fotela. 

- Posłuchaj - mówi. 
Nie moite w ciąitu lednel nocy 
stracić naraz wszvstkieito. . 

Karol coś mruczy. choć wca­
le nie jest pijanv. czuici tylko 
tak iakbv wcale nie miał ciała. 
Jest mu dobrze, miło. radośnie. 
Pozwala się całować. nie pro­
testuje, kiedy Mariola ścia-i:ta 
z niego koszulę... Już stoły. nie 
zwracając uwagi na zrzucalacą 
z siebie ubranie dziewczynę. u­
parcie chce sięfuąć do butelkł. 
Zostaje ściągnięt:v na nodloP.t:. 
na szorstki I klującv dywan. 
Dziewcr.yna nie pozwala na od­
poczynelt. na Przvmknle::ie oo­
wiek, bodaj na moment be1-
ruchu. 

- Te"°· nauczył mnie Michał 
-mówi. 

Karol śmieje sle rozpiera ii:o 
beztroska. światła w ookolu to 
zlewają sle w iedna ol(romna 
kule. t.o dzielą sie na czterv 
pojedyncze, ściany wlrula od· 
pływają I wraca fa na swoie 
mre.isce meble. Nie wie iak 
dłui:io to trwa, bo czas t>rzestał ' 
mieć Jakiekolwiek znaczenie. 

- Jeszcze tylko ten ra'z -­
prosi dziewczyna. - I spać. 

Zasypia na dywanie, eołll 

podłotywszy piąstkę pód ooll­
czek. 

Karol Czyżak pokonu iac sła­
bość I zawrotv ltłowv wlecze 
sle do łazienki. <lłu!!o trzvma 
głowe pod kranem. potem sie 
ubiera I nie patrząc na .;piacą 
-wychodzi na s~hodv. zatrzasku­
jąc drzwi za sobą. 

Na ulicy iest biało. mrok 
wycofuj~ sie pr7.ed nadcial<!a­
jącym dniem. Jeeo fiat orzv­
pomina śnieżny oal!órelc. O­
strożnie otwiera drzwi wvimu­
je szczotke I zaczvna zl!arniać 
biały puch z dachu. z maski · 
silnika. z szyb. Potem wsiada 
i zapuszcza motor. 

„Co to?" - dziwi sle nal!le 
widząc iakieś pudło wciśniete 
miedzy tylna kanaoe a przedni 
fotel. „Co to może byc:'" 

Nagle wsz.v~tko sobi1' orzvoo­
mina: I te okropna noc I iaz­
dę po ralvm mieście. I miesz­
kanie, z któret(o wvszedł rirzed 
chwila. Ostrożnie bierze oudł•J. 
wchodzi na tr7"'ciP nietrn dłu­
go dzwoni do drzwi, za który. 
mi ~Di wvcień„,.1na rl?i„wc1vna. 
w końcu stawia pudło na wy­
cieraczce. z notesu wvdzlera 
kartkę i pisze dluf!opi~„m .Ma­
rioli - od świętego Mikołaia"-
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Horoskop k~mputeroWy na rok 1986 
Horoskop nlniejs?;y nie 'e.st 

dz.lełem podejrzanej wróżki, 

chil'omanty anf innego astrolo­
~a. Uzyskaliśmy go przy uży­

ciu specjalnego urządunia wła­
snoręc:z.nie skonstruowanego. 
N!e będz.iemy zdrad%ać tajem­
nie, ale do produkcji naszego 
k<>moutera użyliśmy między in­
nymi klawiatury mauyny do 
pisania marki „mariea". zre­
generowanego kineskopu tele­
wizo.ra „neiptun" I gainika ma­
lucha. Wvnik 1est rewelacyj­
ny, sprawdicie sami. 

Nie włemy, co si~ stanie w 
polityce. Niestety, nie zależy to 
od nas a od fanaberii różnych 
prezydentów, premierów itp. 
Wszystko mote się zdarzyć; · 

reszt~ :r.wolennlków. Baranów 
nie brakuje, gdzie się tylko ro­
zejrzeć... Rok 1986 będzie dla 
Baranów korzystny pOd każdym 
wz.glę<lem. Niestety, jak co r<r 
ku będą strzyżone! Polecamy Ba­
ranom letni wypoc%ynek, na 
Podkarpaciu. Baranom na ·.ia­
nowiskach kierowniczych zale­
camy unikanie podejmowania 
decyzji, i tak, drOdz.v moi, pro· 
chu nie wymyśllc!e ..• 

HOROS,KOP 
SZCZEGOtOWV 

Uwa.l(a! Korzystając z nasz.e­
go horoskopu należy wyzwolić 
s;e % przesądów, związanych z 
data urodzenia. Znak wd<iaku 
wybieramy sobie sami. według 
indywidualnych upodobań! 

KOZIOROŻEC - Ja!t wia­
domo, ood nasz.ą .si.eroko~cia 
geoi?:ra!iczna takle zwierze nie 
występuje. U na~ są, ow;zem, 
koz.y. Tych, którzy wybra!I 
znak k<J.z.y orz.estrz.egam· w ro­
ku na<lchodz.ącym przysk1wle 0 
kóz.ce, która złamała nćżke be­
<lzle w nełnl aktualne! Panom 
sood znaku kozy zalecamv za­
puszczenie bródki tzw. h\sz.mm-

BYK - Dobry r<>k zarómo 
dla starych jak i młodych By­
ków! Prr.ewidywane wskafoik! 
wzrostu wydajności pracy nie 
sa osz.:iłamiające, panowie By­
ki byczymy się nadal! Sz.cz.P.­
~ó~nie dobrze z.apowia<la się 
Bykom r<'.'4t w dziedzinie Erosa 
- wzrosło p0głowie cielatl A 
z tych cieląt, proszę B1ków, 
wyrosną nam jałówki! Bycz.o HOROSKOP 

OGOLNV 
Jrf. Nie dotyczy to niestety, 
przedstawicieli ~wiata orzestęlJ­
ci.ego - l tak trafią do kozy ... jest! ' 

RQir 1988 będzie rokiem o­
gólnie pomyślnym. ·Wydaje l!lę 

wysoce nrawdooodobne, że bę· 

dz.ie l!i~ składał z cz.terech oór 
roku następujących p0 roble 
kolejno. Uwaga wszyscy ia­
trudnieni w gospodarce us'!)Ole­
cz..'"lionejl Pob«'y będa wypła­
cane· co miesiąc, co daje wy­
nik ..,... U oensj.i w ciągu roku 
nie Iicząe trzynastki!· Dobry 
rok! Tym niemniej kosz.ty .U• 

tr:z:ymanla wi.rosn~ o kilka -oro­
cent więcej niż place realn~I 
Os:z:cr.ędzaj w PKO! Latem wii:­
ks?'Al6ć P<>t>Ulae.ll wyjedzie, na 
wakacje.. Niesłusznie! Góry są 

zaśmiecone, Bałtyk brudny, na 
Mazurach też nie lepiej. Zachę­
camy do ~zen!a urlopu w 
domu.„ Piij wode tylko przego­
towaną! 

WODNIK - SW!atowa nau­
ka nłe wypowiedz.lała sle osta­
tecznie czv Wodnik istn!e.je, a 
~li tak, to czy jest t 0 gad. 
płaz cr.y asak. Na wszelki wv­
nadek mzystklm 1mod znaku 
Wodnika zalecamy kąp~ele , 

zwła~-r.c:z.a w sobotę I w pnerl­
dzle-ń watn!P.jszvch świat· pań­
stwowych f k.ościelnych. Po­
nadto blcze wodne i wsr.elką 
hydroterapię. Brak dnplywu 
wody w osiedlach ~oołdzlel­
cz.yc'h f 1romunalnyeh - bę<lzie 
się w roku 1988 t.(iarz.ał nadal. 
w~półcz.uje-my Wodnilroml 

Uwaga Bykll Unikajcie ko­
loru czerwonego 1 wyjazdów do 
Hiszpanii. Stanowczo l~Dlej do 
Ind!!.„ 

BLIZNIĘTA - Jak wia<!o- . 
mo, rozróżniamy blit}1ięta je­
dnoiajowe. dwujaj<>we, trzyja­
J<„we ltd. Jak makaron. Oprócz 
tego sa tzw. rodzeństwa syjam­
skie. Wsr.ystk!e Bliźnięta Orl.!!­

strz.egamy przed wyjazdem do 
Francji, gdzie może spotkać Je 
los pań Ma~re (-dawniej Tlał­
kówny) zamieszkałych w Gre­
noble (dawniej Zakopane). 
Sz.cze~cle rzadko u&mlecha się 
<lo Bli:fnląt, ale jak się jut u§­
miechnie to podwójnie (potrój­
nie, oocz.wóm!e itd. (niepotrteb­
ne skr~iić). Us.z.y do J{óry, 0'3 

dwie głowy . t.o nie jedna! 

Dobry rok dla zakoch19'1ycht 
Niektórzy zawrą związki mał­
teńskie, inni zerwą nan.eczeń­
skie śluby, in.ni jeszcze odłożą 
ważne decyzje na rok następ­
ny. Każde z tych wyjść ma 
swoje dobre strony. 

RYBY ...- Zlt ro1.0rumtałyd1 

wz.ględów Ryb dotycz.a te sa­
me wskar.ania, r"<> Wodnika. 0-
~obom spod znaku Ryb nrooo­
nujemy nrze.rwać wreszcie m'l­
ezenie. Być może wypłyniecie 

na szersze wody! Zachowajcie 
?.immi krew w każde,! sytuacji, 
nie dajcie się wziąć na byle 
jaka nrzynętę l przestańcie 

wreszcie wytnesz.cz.ać oczy! , 

RAK ..,.... Jest ~ z.nak zodia­
ku, co tu ukrywać pechowy. 
Wszystkim Rakom zalecamy 
szczególną ostrożność - fak 
zwykle cz..vha na wu tysiąc 
oułapek (tzw. kancerek) i in­
nych niebezpieczeństw. Tym 
niemniej trzeba się zdecydować 
i - jak oowiada poeta "z ży-

BARAN - Jak wykazują 
badania, również komputerowe, 
jest to znak skupiający licz.ną 

d bardzo dawna, a z peW!'loścb\ od 
ostatniego ćwierćwiecza XIX stule­
cia, znane były w Warszawie i Lo­
dźi aamopomocowo-rellgijne, na 
poły przestępcze organizacje ,,rze­
zak.ów ryt.ualnych". Ze względu na 

przepisy re .jg(jne .obowiązujące ludność żydow­
•ką wolnQ jej było spotywać mięso tylko z:e 
zwierząt zabitych zgodnie i przepisami rytual­
nymi. Dokonywali tego specjalnie wyuczeni 
rzeźacy, którzy nadzwyczaj ściśle przestrzegali 
uprawnień swego zawodu Stanow!ll oni nie­
formalnie działające organizacje, które kontro­
lowały, by ubój zwierząt odbywał się w sposób 
jak najbardziej zgodny z obowiązującym! prze­
pisami; Jednocześnie zaś terroryzowali żydow­
skich rze:tników l zmuszali Ich do płacenia bar­
dzo wysokich stawek za rytualny ubój, 

W Łodzi w latach dwudziestych XX ·wieku 
działał gang żydowskich rzezaków rytualnych. 
Nakładał on bardzo wysoki haracz na poszcze­
gólnych żydowskich rzetnlków, a jeśli który 
nie chciał im być posłuszny oblewano nafta 
mięso przeznaczone dla jego sklepu. A gdy I 
te argumenty nie poskutkowały używano ki-
jów, kastetów, a nawet I noży. , 

Z. kręgów związanych i tamtą organizacją 
wyrósł inny gang nie mający nic wspólnego z 
ubojem rytualnym. Przeszedł on r6żne wew­
nętrzne zmiany, po których pod kierunkiem 
Menahema Borsteina czy też Borensteina, 
zwanego ślepym Maksem, stał się w żydow­

skim środowisku ·Lodzi prawdziwą potęgą. 
Urodzony prawdopodobnie w 1890 r. w śro­

dowisku żydowskiego proletariatu Maks jut 
wcześnie rozpoczął swą mało zaszczytną karie­
rę. W latach pierwszej wojny światowej był 

konfidentem niemtecklej policji, zajmował się 

paserstwem, a jakoby jeszcze dodatkowo sute­
nerstwem. Następnie ustatkował się i został 

bileterem w autobusie kursującym z Lodzi do 
Aleksandrowa. Nie posiadał żadnego wyksztal­
cenia Był prawie analfabetą. Jednocześnie 
człowiekiem o znacznej wrodzonej Inteligencji 
r 'spry('.le, doskonałym organizatorem, szefem 
dbającym o swych kompanów, a zaraz.em jed­
nak wymagającym od nich bezwzględnego po­
słuszeństwa Odznaczał si~ on również dużą 

osobistą odwagą, która zyskiwała mu szacunek 
w przestępczym świecie żydowskiej ludności 

Lodzi 
W 1928 r. z inicjatywy Maksa założona zo­

stała organizacja typu charytatywno-religijne­
go pod nazwą „Ezras Achlm" czyli .,Pomoc 
Potrzebującym". Cele jej były dla ortodoksyj­
nego środowiska żydowskiego jak najbardziej 
godne poparcia. Zajmowała się ona zbieraniem 
posagu dla biednych ·a pobożnych Żydówek. 

Ale pod tym pozorem znakomity organizator, 
jakim był Maks, pr:..emle-nił ją w groiną bandę 
gangsterską 

W organizacji tej dz.!ałalo k·llkudziesięciu 

gangsterów. Toczyła się między nim! rywali­
zacja, Grotnym dla Maksa konkurentPm był 

Srul Kalma Balberman. który był od , niego 
znacznie siln!e-jszym fizycznie, a także ucho­
dził za człowieka o wiele lepiej władającego 

rewolwerem -
Rywalizacja między Slepym Maksem a Bal­

hermanem znalazła swój epilog 19 wr1eśnia 
1929 r. Jak zwykle członkowie gangu ze-szli si' 
w nlewielkiei piwiarni przy ul Pomorskiej lo­
becnle ul 1. Nowotki) niedaleko jej ~krzyżo­

wania 1 ul W~rhndnią. Mfęth:V Mak~eni a Bal­
bermanem doszło do ostrej sprzer1kl. która 
kontynuowana była na ulicy. W pewnej chwili 
Balberman chwycił Maksa jedną ręką za gard· 

14 ODGŁOSY 

ło, a drugą starał się wyciągnąć z kieszeni re­
wol wer. Maks okazał się jednak szybszym. Z 
jego rewolweru oddane zostały 4miertelne dla 
Balbermana strzały. 

Po zabójstwie konkurenta Maks został aresz­
towany. Podczas rozprawy sądowej zeznani• 
hdadków wypadły ,dla nięgo korzyst!'lfe, Rów­
nież t ludzie z otoczenia Balbennana, zdają~ 

soble sprawę, te władza w gangu przejdzie 
teraz w ręce Maksa, składali zeznania w spo­
sób dla niego jak najbardziej przychylny. Sąd 
stanął na stanowisku, że zabójstwo zostało do­
konane w obronie koniecznej 1 wydał wyrok 
uniewinniający. 

W gangu nadal toczyła się wewnętrzna wal­
ka. Tym razem między Maksem a jego następ­
nymi konkurentami braćmi Zylbersz.yc. I ta 
walka zakończyła się zwycięstwem Maksr któ­
ry mógł teraz po dyktatorsku rządzić się .całą 

organizacją Je-go najważniejszym! współpra­

cownikami zostali urodzony prawdopodobnie w 
1879 r. Henoch Fuks i znacznie młodszy, uro­
dzony prawdopodbnie w 1907 r. groźny terro­
rysta Hersz Grunis. 

KRZYSZTOF BARANOWSKI 

Mając w ręku władzę nad całym gangiem 
Maks znacznie rozbudowł jego działalność. Za­
łożone zostało specjalne biuro porad prawnych 
pod nazwą „Obrona''. A chociaż pótniej, gdy 
okazało się. że Maks będący prawie analfabe­
tą, nie posiada żadnych uprawnień do jega 
prowadzenia, zostało ono zamknięte, to jednak 
odegrało ono znaczną rolę w dziejach tej or­
ganizacji. Dzii:ki niemu można było z żydow­
skiego środowiska Lodzi wyciągnąć olbrzymie 
sumy. 

Gang Maksa prowadził bardzo różnoraką 

działalność. Biuro „Obrona" w poważnym stop­
niu zajmowało się inkasem weksli pozornie 
niewypłacalnych dłużników. Gdy wystawca od­
mawiał ich wykupienia nieznani sprawc:v de­
molowali mu sklep czy też podpalall magazyn 
lub wytwórnię. Nieraz też w bezwzględny i 
okrutny sposób bili wystawcę weksla, jego 
żonę czy też dz.lecL Kiedy indziej ofiarą ich 
padało mieszkanie niewypłacalnego wystawcy. 
Np. gdy wyprawiał on przyjęcie, nagle do jego 
mieszkania wchodzili nieznani ludzie I tciągalf 
ze stołu na ziemię obrus wraz z całą zastawą. 

· Niekiedy zbyt upartemu Wystawcy weksla 
grożono śmiercią lub kalectwem. 

Do specjalności Maksa należało równlet roz­
strzyganie rodzinnych konfliktów. Oto np. zgła­
szał 'się do niego jeden z braci skrzywdzony 
jakoby przy rodzinnym podziale. Maks brał go 
w obronę, naturalnie nie bez.interesownie, i 
zmuszał pozostałe rodzeństwo do zmiany wa­
runków podziału. Kiedy indziej zwracała się 

do nie~o o pomoc żona, której mąt nie chciał 

udzielić rozwodu I orlda~ wniesionego posagu. 
T w takiej sytual'ji Interwencja Maksa, poparta 
różn.ymi argumentami jak np. pobiciem przez 
nieznanych sprawców, zniszczeniem mieszkania 
luh sklepu czy nawet groibą wysłania delik­
wenta do lepszego świata dawała skutki. 

Pozycja !\Taksa w żydowskim środowisku Ło­
dzi coraz bardziej umacniała się. Umłał on 
stworzyć pozory, że pozostaje w najlepszych 

'G'.'Ytt1l naprz.6d B~ a nie cląg. 
le wsteez i wstecz.. Wstyd! I 
'Orz.estańeie si~ wreszcie czer­
wienić. 

LEW - znak osobników dl­
nych i zdecydowanych. Lwom 
w nadchodzącym roku oewie­
dz.le się, jak z.wyklei Przyoomł­
namy, że !l'POd znaku · Lwa 
wywodz.ą się znane ooobistoścl 
jak Lew Tołstoj, Lew Staro­
wicz. i Adam Lewas·zkiewicz. o­
raz trzej bracia Lewandowscy. 

Współczesny, naukowy sennik chaldejski powstał w koopro­
dukcji najwybitniejszych specjalistów od chiromancji, elegancji 
I a~gancji orai czarnej i białej magii (za dopłatą może być je­
szcze kolorowa). 

PANNA - Badania statys­
tyczne w:vkazują, że spod zna­
ku Panny mamy bardzo nie­
wiele osób. Ro<lzą się pod tym 
znakiem wyłącz.nie dzlewcz.ęla, 

które oo os!ągnieciu dojrzałoś­
ci zmieniają znak zodiaku, nie· 
jednokrotnie orz.yjmując r.nak 
m~ża, narz.eci:onego czy konku­
bina. Wszystkim Pannom żv­
czymy szczęśliwej z.miany zna­
ku! 

Po raz pierwszy udzielamy gwarancji na sprawdzalno§ć zawar­
tych w senniku przepowiedni Warunkiem uzyskania gwarancji 
jest wpłacenie wadium w wysokości & tys. zł, w j,ednym bank· 
nocie tzw. muzykancie do rąk własnych, bez pokwitowania. . 

Jeśli nam się śniło: 
Batorego pod Grunwaldem wldzłe6 - syn podciągnie się z hl• 

storii i geografii. 
Benzynę wysokooktanoWlł przes rurkę pop1Ja6 - palłwo zdro­

żeje. 
Isaurę w domu goścló - kupisz robota kuchennego. 
Krasnoludki w pudełku ogląda6 - zostaniesz recenzentem lea· 

tralnym I filmowym. 
Koszerną gęś popijać paschalni\ śliwowlą - zmienisz wyzna-

nie, prawdopodobnie na islam 

·wAGA - w Polsce z rt-.!!\J­
łv - nadwaga. W roku 1986 
są 11zanse feby jej się poz.być 

Poda± żywności na umiarko­
wanym poziomie, reglamenta­
cja mięsa itp. Uwaga! Jedicie 
na wczas:v dla otyłych, podob­
no rewelacja. Nadwaga może 
być przyer.yn14 wielu ~otnych 
chorób, wybierajcie sami, je­
śli nie chce.cie brać serM bo­
lesnych zastrzyków. Ale grubi 
s~ iov."ialni ! dobroduszni, nie 
trać-cie wiec ducha nawet, je­
śli n:e uda wam gie :r.rzuc'ć 
nadwagi. 

Klossa ogli!daó - wystąpisz na festiwalu w Kołobrzegu. 

Kawały o milicjantach opowiadać - 48 godzin luzu. 
Konia kraść - wygrasz w szachy z Jerzym P. 
Klawisza widzieć ..... wizyta u dentysty. 
Konia: spotkaó - bony stanieją. 
Listy pieczętować - komornik w domu. 
Małżonkę ślubni\ krokodylowi podrzuel6 - 1tanlej1& wycłeezld 

do Australil i wysp Oceanii. 
Małpę w kąpieli podgląda6 - triumf teorlt ewolucji! 
Nad Wisłą ryby łowić - awaria kanalizacji. 
Nieboską komedię wystawiać - dostaniesz posadę w piekamL 
„Odgłosy" czytać - zabłyśniesz ~ towarzystwie. 
Prezydenta ,,na rękę" pokonać - stracisz pracę 
Pędzisz bez celu - marnotrawstwo cukru! 
Proch wymyślić - cz.eka cię szare, nudne życie. 
Piasek na pustyni przesiewać - reformę wprowadza~. 

Stać po cukier w kolejce - likwiduj aparaturę. 
Nogami o sufit zawadzać - tona wyjedzie na kursokonferen• 

cję. SKORPION - Jest fo obrzv-
. dliwy gad, mamy nadzieję, ie 

nie ma wśród naszych Czytel­
ników Skorpionów, a jeśli byll, 
to już zmienili sobie znak na 
sympatycmiej.sz.y. Czujemy sir! 
z.wolnieni od pll"ez.entowania 
horoskopu. 

ZOO zwiedza6 - nowe znajomokt 
Z tygrysem w chowanego gra6 - kłopoty z Urzędem Skarbo­

wym. 
Z Dziekanowskim grać na skrzydle - wezwanie do wojska. 
Z Szurkowskim w peletonie się zabra6 - zostaniesz kandyda· 

tern na kandydata, 

STRZELEC - Znak Amora, 
Z Violett!\ Vi_lla1 tanro ta6czy6 - miosą reglamentację na 

Uuszcze. , 
Wilhelma Tella itp. Strzelcy. 
nie nalef.ący do Polskiego 

Z Kościuszki\ o Racławicach dyskutować - czeka efę noc • 
Izbie Wytrzeiwień. 

Związ.ku Łowieckie.eo winni 
wystarać sle o oozwolenie na 
broń. Prz.estrz.egamy przed cha­
łupniczym konstruowaniem 
proc, łuków i kusz.! Hej Strzel­
cy wraz.I 

:Moralnego niepokoju dośwladcza6 wieczorami - czterdziesto­
Ie~ie kinematografii. 

BEN GRUNDR< 

SALAMANDRA 

stosunkach z władzami administracyjnymi, poli­
cją czy nawet urzędami skarbowym!. Wówczas, 
gdy miał on u siebie klientów łączył się 

jakoby przez telefon z odpowiednim wyższym 
urzędnikiem czy też komisarzem policji, z 
którym po imieniu prowadził przyjacielską 

pogawęokę. Prawdopodobnie były to świetnie 

. wyreżyserowane rozmowy telefoniczne. Niekie­
dy przychodził znów do biura jakiś cywil, któ­
rego Maks tytułował panem komi~arzem i w 
swym gabinecie pił z nim wódkę. W umiejętny 
sposób rozpowszechniał legendę, że dzięki 

swym osobistym stosunkom został uniewinnio­
ny z zabójstwa Balbermana, a gdyby przyszła 
mu potrzeba mógłby zabić bezkarnie jesz.cze 
kogoś innego. 

Wiele bardzo poważnych spraw handlowych 
I majątkowych rodzinnych rozstrzyganych było 
w gabinecie Maksa. On sam starał się im na­
dać charakter typowy dla sądu. Zasiadał za 
biurkiem trzymając w ręku rzemienny pejcz 
do poganiania bydła tzw, bykowiec, którym od 
czasu do czasu uderzał po cholewach butów 
lub teź po blacie stołu. Dbał też o zachowanie 

si~ stron i świadków. Na zachowujących się 

r.byt głośno lub niespokojnie nakładał wyso­
kie pieniężne kary. 

W procesie sądowym nie udowodniono Mak­
SO\Vi żadnych specjalnych zbrodni. W żydow­

skim jednak środowisku Łodzi rozchodziły się 

pogłoski. że zajmował się „wykańczaniem" 

przeci wnikó\U swoich klientów, czy też oszpe­
caniem rywalki lub rywala. Tego rodzaju 
zbrodnicza działalność była wykonywana przez 
„nieznanych sprawców", z którymi Maks „nie 
miał nic wspólnego". 

Przez kilka lat Maks był niekoronowanym 
królem żydowskiego podziemia Lodzi, Działal­

ność jego była tak szeroko zakrojona, że nawet • 
poważni przemysłowcy iydowscy musieli się i 

nim liczyć. Nie chcąc wchodzić w kolizję z 
wszechmogącym gangiem bez słowa s{lrzecłwu 
płacili haracz wyznaczony na nich; który po­
zornie szedł do kasy charytatywnego towarz.y­
stwa ,.Ez.ras Achim''. Sam Maks. albo też je­
go zastępca Henoch Fuks wyznacz.all sumę, 

którą żydowski przemysłowiec, kupiec, właści­
ciel kamienicy, czy nawet lekarz lub adwokat 
mu11ielł wpłacić do kasy towarzystwa. Cz.ynilł 

to bez szemrania. Ci, którzy nie domagali się 
kwitu za wpłacone pieniądze, korzystali z pew­

.nych ulg. Natomiast ci, którzy się opierali, na-
rażeni byli na rótnego rodzaju „przykrokł", 1 

to nie wykryci sprawcy dotkliwie pobill lch 
dzieci, albo I oni sami uderz.ani byli kamie­
niem przez nieznajomego ulicznika, to mów 
wybita została szyba wystawowa sklepu, zde­
molowano mieszkanie Hp. 

Nikt dokładnie nie wiedział, jak przedstawia­
ły się rozl!czenili wewnątrz towarzystwa, Jaki 
część otrzymanych pieniędzy szła na koszty 
„handlowe", czyli opłacenie podległych Mak­
sowi gangsterów, a jaka na posag dla bied­
nych a pobożnych Żydówek. ,Plotki głosiły, te 
przeważnie takie posagi otrzymywały siostry 
lub <'Órki członków gangu. Maks dbał jednak 
o pozory. Od cz.asu do czasu z wielką pomp• 

odbywało 1lą wręczanie posagu ubogiej l 
skromnej dziewczynie. Opowiadano, że gdy je­
den z podkomendnych zażądał od jednej z ta­
kich dziewczyn usług seksualnych, otrzymał 

zadanych mu bykowcem kilkanaście uderzel\ 
n.a gołe ciało, a także zapłacił odpowiedni~ 
karę na rzecz charytatywnego towarzystwa. 

Sam Maks rygorystycznie przestrzeeał Ns.zel• 
kich zaleceń religii mojżeszowej, Chciał stwo• 
rzyć wrażenie, że jest podporą kahałlL Gdy 
więc pewien lekarz przyjął chrzest ł próbował 

odmawiać płacenia składek na rzecz kahału 

oraz „dobrowolnych" opłat na posag ~la bied­
nych Żydówek nie wykryci sprawcy zdemolo­
wali mu mieszkanie, a następnie grozili obla· 
niem żrącyllJ płynem twarzy jego córki. ~mu­
siło to tego lekarza do przeniesienia się z Lo­
dzi do innego miasta. _ 

Działalność gangu Maksa obejmowała tylko 
ludność żydowsk~ lub żydowskiego pochodze­
nia. W pewnych jednak wypadkach równleł 

Polacy i Niemcy korzystall z jego usług, szcze­
gólnie wówczas, gdI chodziło o zainkasowanie 
wystawionych przez 'żydów weksli, czy tei. za­
targów z wyznawcami religii mojżeszowej. 

Wówczas jednak prowizja pobierana prze1 
Maksa była znacmte wyższa niż od tydow· 
skich klientów. 

Plotki głosiły, te Maks doszedł do krociowe. 
go majątku Jednak został on tak sprytnie u­
lokowany, że w późniejszym procesij? sądowym 
nie udało się tego udowodnić Opowiadano tet, 
że gdy siedział w więzieniu, podstawione przes 
niego osoby wywiozły znaczną część majątku, 

jako swoją własność, do Ameryki. 
Działalność Maksa dobrze była znana polłcjJ 

łódzkiej, Prze1 pewien czas próbował 'lię on 
opłacać poszczególnym }ej dostojnikom. Spra­
wa jednak doszła do Warszawy, Jeden ze 
sprzyjających Maksowi oficerów policji wstał 
zdymisjonowany, kilku przeniesionych do in· 
nycb miast Wydany został rozkaz likwidacji 
zbyt jawnie działającej gangsterskiej organiza­
cji. Nie było to jednak łatwe. Żydowscy 4wiad· 
kowie„ bojąc się zemsty groźnego dyktatora 
podziemia, nie chcieli składać obciążających go 
zeznań. Władze kahału, które mogłyby wystą­

pić z protestem przeciw metodom terroru sto­
sowanym· wewnątrz gminy żydowskiej, mil­
czały, a niekiedy nawet wydawały Maksowf 
opinię solidnego I pobożnego działacza chary­
tatywnego, Wreszcie jednak punlcłem zaczepie· 
n!a st~ła się sprawa szantażowanego prze1 
Maksa pewnego reemigranta żydowskiego. Po­
licja dostała w swe ręce dowody· szantażu. Za· 
równo Maks, jak i jego najbliżsi współpracow­
nicy Fuks i Grunis w lutym 1934 r. zostali 
aresztowani. W maju 1935 r. doszło do proceslL 
Mimo tego, te Maksa I jego współtowarzysZJ 
bronili najlepsi adwokacl łódzcy, że wielu 
'świadków składało korzystne dla nich zezna· 
nia, zapadł w,yrok skazujący. Maks skazany 
został na 6 lat więżlen!a, a na mocy amnestłl 
zmniejszono mu karę do 5 lat. Fuks skazany 
został na 18 miesięcy, ze zmniejszeniem ka!'J' 
na skutek amnestii do 15 miesięcy, Grunłs na 
8 miesięcy, 

Jakie .były dalsze losy gangu? Wedłu1 jed­
nej wersji po skazaniu jego przywódców roz 
sypał się. Według innej utrzymał się at do 
drugiej wojny śwlato\\'ej, tylko ze względu 
na nie sprzyjające okoliczności dz.i;lłał o wiele 
baJ1dz.!ej ostrożnie. Opowiadano, że nadał kie­
rował nim Maks, który z cell więziennej przy­
syłał dla podwładnych polecenia. 
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Zdrowy eh, 
wesoły eh 
i tak dalej~„ 

Szanowny Panie Redaktorze 
W pierwszych słowach swei;to 

listu serdecznie Pana i cały Ze­
spół pozdrawiam z okazji świat 
l nie tylko. Szczerze wzruszony 
jestem pamięcią i bardzo dzię­
kuję za · ~e paczki. Otrzymuję 
je dość równomiernie i wszy­
scy ml tu zazdroszczą takich i­
lości starych 1tazet. Odstawia· 
my je - muszę się pochwali~ 
- regularnie i wkrótce mamy 
otrzymać na własność Wiellfą 
Czterotomową l wszystkie dzie­
ła wybrane tego, no. uciekło 
mi nazwisko, tego faceta od 
bułeczek i „Nieboskiej kome­
dii..." 

U nas wszystko w porządku. 
Mamy komplet kuracjuszy, bo 
jak to w okresie przed~winte­
cznym. zgłasza się sporo by­
łych pacjentów, by w spokoju 
ten ciężki czas przetrzymać. 
Do~zło do tego, że jak w ubie­
głym tygodniu ordynator Ły­
sol chciał kilkunastu chłopa do 
domu wypisać - to br:mili sie 
jak lwy, wiedzieli. co ich tam 
czeka za murem. Idiotyczne 
stanie w kolejce po kawałek 
szynki. latanie za choinką. pre­
zentami, rodzynkami, makutrą 
szampanem, karpiem i tym tJł)­
dobne problemy. Wszystkim 
kandydatom na ozdrowieńców 
stan raptownie się wiec po­
gorszył, a martister B.. by być 
pewnym że go nie wyr.uszczą 
na święta - ugryzł nawet Ha­
linkę, naszą siostrę przełożoną. 
W udo co prawda, ale delika­
tnie, znają się przeciet tyle 
lat .... 
Jesteśmy tu, jak się zwykło 

mówić, jedną wielką rodzina 
i jak zwykle przystotowania do 
Wigilii l Swi~t pr:tet;iegały 
spokojn.e, zi::ocin.ie 11 wcze­

,śniejszymi ustaleniami. Na au­
rę dziś liczyć nie można, wiec 
sami zadecydowallśmv. że Bar­
bara będzie po lodzie (śmietan­
kowe, „Calypso", komitet orga­
nizacyjny się zatroszczył ... ). a 
święta jak tradycja każe 
po wodzie (brzozowe.i. ..Auto­
widol", „Baltic", .. Black and 
White" - zależnie od rodzaju 
terapii). Chłopcy z sekcji 11:a­
stronomicznej ooważnie terr.at. 
potraktowali. zabezpieczając 
nas c!ałkowkie na odcinku zao­
patrzenia w specjałistyc:me wi­
ktuały l delicje. Trzeba przy­
znać. że spisall się dzielnie. po­
szli utartym śladem: dywany, 
firanki, koszule „Wólczanki" i 
parę metrów gumki kapeluszo­
wej wymienili od ręki w za­
przyjaźnionym sanatorium na 
Mazurach na kilkanaście sztuk 
żywego karpia. byczki w oleju 
i lekko śniętego suma. Summa 
summarum, podobnymi meto­
dami zdobyli też wędzonki · gi­
cze smakowite. wątróbkę i o­
zory, r.hoć adresu zakładu po­
dać nie chcieli. No. w k011.cu 
ich sprawa„. 

Nasze panie, iak zwvkle. zad­
bały o wypieki, a ieszc~ bar· 
dziej o ciasta. M1eliśmv ;rillta 
rodzynków, grżybv i orzechy 
zostały ~ ubiegłego roku. z fi­
gami nigdy .i nas nie bvło 
problemu, w końcu dorośli je­
steśmy. Migdarki dostarczył la­
ryngolog z .. czwórki''. trochę 
maku zaprzyjaźnieni narkoma­
n; z pawilonu .. N" Dzluwczy­
n" wzięły się rażn > do roboty 
i dziś mogę śmiało stwier­
dzić, że gamy nas7vch słodkich 
wyrobów mógłby poza7Clrościć 
„Hortex„ z .,Victf)rią" . razem 
wzie•ie. Nie obyło sie. co pra­
wda. h:•z drobnych scvsit t 
chłopakami z sekcji .Polmos" . 
którzy iuż od paru tY~odni 
pędzą ro koń wvskoc·lv rier­
wone w.,·trawne. białą „Silver 
Metalic" i dla pan - likier 
„Jablonex". Z cukrem było 
więc trochę krucho, ale od 
cz':!góż mielone laodrynv. a 
dwiE' duże tubv !{remu t>dstąpi! 
gratis .-naJ?ister B Oot-rze Pie­
niący się, firmy Palmolive" 
wystarctyło nawet na rr.ayurki 
i pasztet. 

Pewne niedo'llal?.ania wv~ta· 
pitv natomiast na linii 1aopa · 
trzen:a w drzewka czyli rhoin­
k i Aktywiki 7 o;ekcji leśnikćw 
i kłusowników odstrLelili co 
prawda ;edna nodła świnie I 
kilka zdziczałych królików 

(będ11 w •mtetanie a la Miku­
ta, palec llzać ... 1. ale zamierzali 
na tym poprzestać. Sugcrow<:.li 
wręcz, leniwcy. że wys tar .:zy 
kij od szczotki l trochę jo­
dły, co nam od 1 listopada zo­
stało, a w bombki możn':ł i::rzy­
brać filodendron albo palme 
„Kentla'• z głównego hallu. Na 
szczęście przejęli inicjatywę 
koledzy z sekcji pracowników 
drewutni i tartaków orga .tizu­
jąc sprawnie wielce ryzykowną 
wyprawę do lasu. Jodełke 
przycięli zgrabną. dobrze po­
nad dwa metry, gęstą aż miło. 
Siempelck przepisowy szajbą. 
czyli monetą dziesleciożłotow:l 
na pniu przybill, drzewko na 
bagażnik - i do sanntorlum 
ruszyli: Profilaktycznie opłot­
kami, nie głównym szlakiem 
przez miasto. At' tu nagle zza 
zakrętu radiowóz i „lizaczek". 

- Dzieji dobry, obywatele, a 
skąd to ładne drzewko? 

- A z lasu, s~rżanc!e. z 
lasu ... 

- A to ładni'!:, to otwórzcie 
obywatelu bagażnik ... 

Podnieśli klapę posłusznie. a 
·tam .z narzędzi stolarskich je­
dynie klucz francuski i podno­
śnik dv kqt 

- No to w porządku. dzię­
kuję, życzymy wesołych świąt! 

- Wzajemnie sier±a~cie. 
wzajemnie... \ 

Nie wiadomo. gdzle ta swo­
je piłki czy siekierki pochowa­
li. przecież „tymi ręcamf' drze-
wka nie wyrwali. Dość, :te 
szczęśliwie do nas dotarli. 

No i mamy już prawi<! wszy­
stko. Dziś oprawiamy ,hcinkę. 
kugle. gwiazdki i łańcuchy WY· 
konują dziewczęta z sekcji .. ce­
pelia" pod fachowym okiem 
kolegi Lamety. Czekamy tylko 
na prezenty z domu. te niespo­
dzianki rozmaite, sweterki z 
„Peweksu". ciepłe kapele. sza­
chy, komplety do gry w serso 
l ping-pong, K<>lega Witek M„ 
jak doniósł mu życzliwy s:vn. 
dostać ma nawet video. czyli 
tak zwany magnetowid. O 
stosowne filmy też zadbaliśmy 
wcześniej, mamy już puygoto­
wanych kilka wesołych kome­
dii jak choćby „Caligula'', 
„Emanuelle". 1,Przygody Colar­
gola" i „09 - nie zgłaszaj się" 

Jale więc pan widzi. Reda­
ktorze, święta zapowiadają się 
nam zdrowe. sympatyczm:. spo­
kojne. jak 1 cały na"tępny rok. 
I tegoż całej redakc l iak je­
den mąt - serdecznie tyczy­
my! 

STEFAN ŻYCIOWY • 
Nagle 

zastępstwo 

Och basset 
czyli Karol 
w 
,,Odgłosach „ 

Już w drzwiach windy po­
witała mnie panna gońcówna 
Magda: 

- W redakcji jest Passent, 
dzień dobry! 

- Dzień dobry - mrukn·t­
łem. No cóż, skoro Mistrz Da­
niel przyjechał, to przyjechał, 
pewnie chce osobiście poznać 
redakcję „zmysłowego tygod­
nika" .... Wielka rzecz, nie ta· 
kile figury nas odwiedzały . na­
wet prezes Rydygier był i to i 
towarzyszem Jachaczem.„ 'Iylko 
prezydent miasta nas nde od­
wiedził I - popatrzcie państwc 
- awansował na ministra .. A 
znów sekretarz, który nas od­
wiedzał wielokrotnie podobno 
już niedługo nie będzie sekre­
tarzem i przeprowadza się 
gdzieś tu, w bliskie sąsiedztwo. 
Ja oczywiście, proszę Szanow­
nego Pierwszego Czytelnika te­
go felietonu nic n!e uogólnia::n, 
nie kojarzę tych fak:tów. Przy­
taczam je całkiem suc-he jako 
tzw. ciekawostkę ze świata 
nauki czyli fakty, · które nie 
zostały przez światową naukę 
zbadane empirycznie, opisam 
statystycznie i uporządkowane 
w formie mniej lub więcej 
prawdopodobnej hipotezy.„ 

Dopiero w pobJu sekretarki, 
pani Bogusi wyjaśniło się, ie 
to nie Passent ale b a s s e t, 
taki, proszę ja kogo, pies i na 
dodatek tak rasowy że najbar­
dziej dociekliwy Rassenamt nic 
by mu nie mó~ł zarzucić! 

Basset popatrzył n.a mnie 
swymi wielkimi łagodnym! o­
czyma I otarł si~ o nogawkę 
spodni. Wszedłem do naczelne­
go, basset za m.ną.. a u na­
czelnego całe zgromadzenie -
piją herbatę, wym.ichują ręka­
mi i przekrzykują się nawza­
jem ca zrobić z bassetem. Ze 
strzępów okrzyków I podniesio­
nych głosów moich drogich ko­
legów dowiaduję się wreszcie, 
że basset jest w redakri! 
zupełnie nieoficjalnie. nie· 
legalnie naweti A to cl 
pasztet! Redaikcja w końcu po­
\\-.ażna - wbrew pozorom -
tnsty,tucja, tajemnica nas obo­
wiązuje prasowa. służbowa, 
państwowa, gospodarcza l 
wojskowa na dodatek a tu zu­
pełnie obcy człowiek, pardon, 
zupełnie obcy pies marki! bas­
set obwąchuje bezczelnie za­
służonych publi:yatów, w tym 
udekorowanych nawet od:ma­
czeniami państwowy@, ogląda 
tajne rękopisy, maszynopisy i 
zdjęcia! 
Usiadłem. Basset wskoozył 

mi na kolana. C6t, pis:r.e czło­
wiek także po to żeby sobie 
ulżyć, nie będ11 ukrywał, te zo­
stałem obrażony przez jedną z 
kaletanek: - popatrzcie! 
powtatla - na wszystkich chło­
pów szczek.al a Ar.drzejowl Ka­
rolowi siada na kolanach. Mi:t­
czyzn nie lubi, to ja:me._ 
Scierpiałem to. W końcu 

sytuacja jest rzeczywiście nie­
codzienna, to i ludzie reagują 
nietypowo. Ja tez.h 

Ryszard B.inlltowski, znany 
ekspert kryminologiczny zwany 
małym Chandlerem wpadł na 
pomysł: niech Gałasiński zrobi 
bassetowi zdjęcie z obydwu 
profili i en face. Szymański­
-Glanc narysule plakat z na­
pisem „wanted" i wywdesl:my 
przed gmachem! 
Pomysł był, nikogo nle obra­

żając - głupi, be przeciei pie• 
jest, tylko właściciela posz11-
kujemy .•. 

Chuderlawy I niedożywiony 
Roman K„ co• bakał. te taki 
pies w potrawce byłby zapew­
ne całkiem. całldern. ale został 
zakrzyczany przet humanitarne 
koleżanki. 

Basset zszedł rni z kolan ! 
ściągnął z biurka na<C"Zelnego 
dużą buli;: z pasztetową. Po­
żerał ją nieśpleswie, patrząc 
uważnie na szefa. Ten, ja'k za­
hipnotyzowany patrzył w oczy 
bassetowi. Potem podał mu 
drugą bułę ... 

Wreszcie ktoś wpadł na oO­
mysł, żeby wezwać w trybie 
nagłym redakcyjną specjalistkę, 
i:asłużonego kynologa, felieto­
nistkę Agatę. Przyjechała tak­
sówką. Popatrzy•a na basseta 
:i powiedziała: - basset! 

Wszyscy już WJedzieliśmy, że 
to basset, ale zawsze dobrze 
jest, kiedy ekspert potwierdzi 
nas:r.e przypuszczenia„. MusLę 
tu dodać. że koleżanka As::ata 
jest wielokrotnie odznaczona 
na różnych psich zawodach, tj. 
pardon, odznaczona prze-Nażnie 
bywa jej suka. A ta suka zno­
wu, jest jeszcu bardziej ra­
sowa niż nasz basset i na ten 
przykład nie mote wstąpić w 
związki małżeńlłk.ie - że sli; 
tak wyrażę - z byle kim, na­
rzeczonych jej trzeba było szu­
kać za granicą. Przy okazji ca­
ła redakcja dowiedziała się, te 
suka Agaty ma specjalny pasi­
port i dokument pt. kartka ko­
pula-cyjna, uprawniający do.„ 

·no wiadomo. Tak, proszę pań-
stwa! U rasowych psów nie 
tak prosto, jak nie przymie­
rzając u ludzil 'l'ango, buzi, 
mała wódeczka 1 już... A u 
psów - nie tat•prosto, m'lll!i 
być karta kopulacyjna! Agata 
bezbłędnie odróżnia aette.Ta 
podlaskiego od takiego dajmy 
na to pinczera cycylijsklego, 
toteż nikt nie kwestionował 
jej ekspertyzy. Zwłaszcza ja, 
który widziałem tylko psa an­
daluzyjskiego i to też tylko w 
kinie ..• 
Następnie Agata wykonała 

kilka telefonów do równie jak 
ona zasłużonych kynologów. 
żadnych śladów! Nikomu ba'l­
set nie zginął! 

Z przygnębienia wyrwał nas 
głos rozsądku, jaki z wieku ! 
urzędu przynalety w każdej 
redakcji do na.czelnego: 

- „Da sie w .• Małym wYda­
niu GR" anons t właściciel si~ 
znajdzie! 

Na drugi dzieft anons sli: u­
kazał, nie bez protekcji zresz­
tą. Noc spędził basset w łóżku 
pani sekretarki Bogusi. Wycią­
gnął się - opowiadała - na 
całą długość i ~zerokość, pozo­
stawiając jej mały skrawek 
miejsca przy ścianie. Sama so­
bie winna, ja na przykład 
śpię na brzeżku t nie Chrapię, 

/ale mnie nie zaprosiła nigdy 
na nocleg ... 

Na drugi dzień zgłosił si~ te­
lefonicznie właśclciEI! Szef wez­
wał go do redakcJi, celem zło­
żenia wiarygodnych zez.nań. po­
zwalających ziden tyfikować ~o 
jako właściciela naszego bas­
seta. 

Basset dost.al buł~ 7. paszte­
tową I wstał ~mknię,ty w 
ciemni fotograficaiej. Kandy-

NR 51-52 (1447-1448) XXVHI, 21-28 GRUDNIA 1985 R. ..:..i 

dat (1) na właściciela usla11 
przy biurku ~czelnE'go. W ko­
misji śledczej za!'iadal sam 
szef, Agata i mały Chandler. 
Ten ostatni włączył biurową 
lampkę i skierował strumień 
światła w oczy delikwenta. 

- Imię, nazwisko, adres, 
znaki szczególne psa 1 pań­
skie, kolor sierści ... 

- Maść! - wtrąciła Agata ... 
- Maść. jak &ię wabi, co 

ją.da? - konty·nu<-wał Ryszard 
Binkowski. 

Niestety, badanie dało wynik 
negatywny. Czekamy na wła~­
ciciela basseta! Na razie ja:ła 
drugie śniadania naczelnego, 
SY'Pia w łóżku pa11t Bogus.i, a 
ja wyprowadzam go na skwer 
przed gmachem red.aikcji. 

Wabi się Karol. Tak zade­
cydowała większość kolegó•v. 
Nie rozumiem dla<:zego? 

Och, Karoli 

ANDRZEJ KAROL 

Zapomniał 
wól.„ 

• 

Spiewał nlegdy• Jerzy Po­
łomski, te nie ma to. jak 
młodym być, ciągle mieć dwa­
dzieścia lat. te nie ma tei 
wartości co młodość ani sre­
bro. ani złoto. I to jest praw­
da. Tylko - jak powia1a pe­
wien mój znajomy - młodość 
jest uleczalną chorobą każdy 
musi ją przejść i katdy si( 
musi z niej wyleczyć. Trudno 
wprawdzie ustali<':, kiedy mija 
młodość. Jedni proponują, aby 
za taką granicę dorosłości u­
znać 20 lat, inni - 25, jeszcze 
inni - 30, a są nawet i tacy, 
którzy proponują, aby uznać. 
że młodość kończy sie dopiero 
po 35 roku życia. Dla potrzeb 
ustawodawstwa może to j waż­
nz. ale ja wiem swoje. Widzla­
łem bardzo ~tarych młodzień­
ców I bardzo młodzieńczych 
staruszków, Mimo tego, że uie­
którzy są młodzi duchem, a 
nawet młodo wyg lada ią. to 
młodości nie da się zatrzymać 
i nie można ctągle mieć 20 lat. 
Nawet kobietom to sie nie u­
daje. 

W miarę uply\VU czasu na 
ogół ludziom przybywa nie tyl­
ko lat. ale i dośWiadczeń. co 
sprawia, te inaczej patrza na 
świat. głębiej rozumieją, to co 
na nim zachodzi. mają poważ­
niejszy stosunek do życill i nie 
mają już ochoty na wiele rze­
czy. RobJą slę wY2odnl. a cza­
sem nawet konserwatywni. Są 
jut mnlej dynamiczni. mniej 
chce się im ryzykować. I za­
pominają, te kiedyś byli mło­
dzi I wszystko wydawało sic 
im możliwe. Swiat dla nich 
stał otworem.h 

W miarę upływu czasu zmie­
nia sie też stosunek do ludzJ 
młodych. Pamiętam. 1ak mój 
dziadek powtarzał mi nieustan­
nie, że „za moich czasów" było 
zupełnie inaczej. Te jego cza­
sy, to była młodość. Babcia też 
narzekała. że dzisiejsza mło­
dzież nie jest taka. jak daw· 
niej bywało. Potem p0wtarzail 
to rodzice. ciotki. wujkowie. 
nauczyciele, pisano w gazetach. 
Teraz ja się łapię na tym. że 
zaczynam powtarzać coś po­
dobnego ..• 

My,. ludzie dorośli. którzy tut 
nie mogą mieć 20 lat. którzy 
mają świadomość. że młodosć 
minęła bezpowrotnie, mamy 
cichą pretensję do młodych. że 
są inni. Po co udawać? Po­
wiedzmy to sob!e szczerze. mo­
te tylko w łazience przv my­
ciu zębów lub itoleniu, patrznc 
na własne oblicze w lustrze. 

Oto słyszę na przykład. że po 
odejściu starych WYPtóbowa­
nych fachowców ,młodzi iu! 
tak solidnie nie pracu1a. Sły­
szę, że młodzi oczekują at im 
się da wszystko itotowe. te nie 
mają zamiaru starać się o n.ie 
sami. Słysze. te młodzi w pra­
cy są opryskliwi, chamscy, te 
traktują klientów niel(rzecznle i 
bez szacunku. S!ysię, te są e­
goistQcznl. że nie potrafią na­
wet uszanować rodżtców, że 
nie kochają własne1to kraju i 
chcą emigrować za chlebem i 
lepszym życiem na Zachód 
choć tam trzeba ciężko praco­
wać i nikt nic darmo nie dafo. 

Raz nawet usłyszałem okrzyk 
pełen pri.erażenia: - Boże! Co 
będzie z naszym biednym kra­
jem. gdy oni doida do władzy! 
A przecież dojść muszą. Otóż 
gdy to wszystko słyszę a co 
gorsza. sam zaczynam też to 
powtarzać, wówczas pn:ypomi­
na mi się · moia Matka. która 
często zwykła była mówić w 
takich, sytuacjach. gdy kt.oś na· 
rzeka! na młodych: - Zapom­
niał wół jak cielęciem był! 

No, bo Bogiem a prawda. to 
skąd oni się tacy wzieli? Z 
nieba spadli, czy myśmv ich 
tak wychowali? No. to mote 
skierujmy te pretensje do sle· 
bie. przy goleniu czy myciu zę­
bów choćby. 

ZEiNON POROWATY 

• 

Lewym 
okiem 

W oczach 
cudzo-. , 
z1emeow 

Za jedną z najżywszych oa­
sji polskich można uznać roz­
pamiętywanie naszego cłlarak­
teru narodowego, doszukiwanie 
się w nim :tródła wszelkich 
wydarzeń historycznych, klęsk, 
niepowodzeń i kryzysów. Lubi­
my tet przeglądać sie w oczach 
cudzoziemców, dochodzić co ~et 
o nas myślą. cytować opinie 
wybitnych osób o na~zym kra· 
ju i narodzie. To oczywiście 
pożyteczne zajęcie, ieśli prown-

' dzi do właściwych wniosków I 
jeśli chce się te wnioski reali­
zować. 

Istnieje cała „szkoła" pubii­
cystyczna, twierdząca. że Pola­
cy są w świecie przedmiotem 
szczególnego podziwu. uwiel­
bienia, adoracji; że nasza k•ll­
tura zachwyca z miejsca cu­
dzoziemców i pod jej wmywem 

, 'A/Yzbywają się własne.i. że iest 
niezmiernie atrakcyjna i ma 
wielka siłę asymilacyjną. Bar­
dzo łatwo rozwiać te złudze­
nia. sięgając p0 1edną z nader 
licznych wypowiedzi polityków, 
czy intelektualistów z za~ra­
nicy. A co myślą obcokrajow­
cy anonimowi, co byśmy usły­
szeli, gdyby tak telewizja na­
sza zapuściła j!'dną ze swych 
sond publicznych na ulicach 
Paryta, Tokio, Londynu? 
Czegoś podobnego dokonab 

w roku 1938 Ludwika Ciecha­
nowiecka, publikując na ła· 
mach ówczesnej „Kroniki Pol­
ski i Swiata" szerea rozmów z 
cudzoziemcami, mieszkającvml 
wiele lat w przedwoiennel 
Warszaw.le. Była to dobrze za-· 
powiadająca się autorka głoś­
nych wówczas reporta!v. po 
wojnie mieszkała w Londynie f 
współpracowała obficie z r>ra­
są emigracyjną. Oto 1ej spot­
kania 1 ludtmi, których naz­
wiska nie sa znane. którzy po 
prostu wyrażali swoja osobista 
opinię o Polakach - oczywiś­
cie takich. jakich widziell w 
tamtym czasie. Z okazji śwint 
postawmy przed sobą takle 
nietypowe, niezupełnie chyba 
zamglone upływem półwiecza. 
lu~terko. 

Co powiedział Anglik? 
Anglik „przyjeżdża d:> War­

szawy i od ruu dostaje obu­
chem w głowę. Jest brudno. 
Ulice są zallmiecone I clemnt=. 
Ludzie także niezbyt czyści w 
każdym razie nieporządni bvle 
jak ubrani, albo orzesadnie 
wystrojeni. Wszyscy się ~piesza. 
ale nie przychodzą na umówio­
ną godzinę. Nikt w Polsce nie · 
szanuje czasu własnego ani cu­
drego. Polacy są mili. U5łużni. 
przyjaźni. Nie należy iednak 
zbyt serio traktować ich obiet­
nic i oświadczyn .. Tl'dni nie ro­
bią nic. celebruia oo kawiar­
niach i barach. Inni 'nhiia!a 
się prar.ą. Za wcześnie zaczv­
nacle pić. Za dużo pijecie l 
za dużo spraw układa się w 
oparach alkohJlu" 

Ciekawe aa spostrzetenia 
francuskiego księdza. profesora 
prawa kanonicznego: 

„w Polsce 1est dużo pobot­
ności. ale trzeba by szukać ze 
łwiecą prawdziwie rel!g!inych 
ludzi. Klęczeć to wy Potraficie 
godzinami, bić pokłony przed 
obrar.em. kolekcjonować rót.ań· 

ce l medalik!. ale .:dy przeclet­
nego Polaka zapytać. dl:acze!łG 
jest katolikiem. pooatuy zdzl· 
wiony i odpowie: „bo · aie uro­
d:dłem katolikiem". Jeico kato­
licyzm jest dziełem przypadku. 
ni~ jest sprawą tyciowa. zwi~· 
zaną z całym jestestwem Kat­
dy Polak by w a poool.ny, to 
znaczy, że w niedzielę p:idczaa 
sumy sprawiać będzie na cu­
dzoziemćach wrażenie stupro­
centowego mistyka, któremu 
nieobce są nawet ekstazy re· 
lig1jne. Ale uru po sumie Ji;O• 

tów pójść na wódkę. zasiąść do 
kart albo umówić aię na rand­
kę z cudzą toną, Ten sam PO­
bożniś Zl(łupieje doszczetnle. 
gdy mu ktoj zada kłop0Ulw• 
pytanie, dotyczące któreaoł 1 
dogmatów kokielnych". 

Dalej ksiądi profesor m6włł 
jeszcze o wielkiej iloki zabo­
bonów w naszym kraju, o zb:vt­
niej p01(onl słul( kościoła za 
dobrami materi•lnYrni. o fety­
szyzowaniu medallk6w. obraz­
ków, koronek: 

.,Polska poboiność ma nie­
kiedy cechy fetyszyzmu mu­
rzyńskiego, znajdziecie 1a pod. 
czas hucznych odpustów. pro• 
cesji, ale gdybyście. chcieli PO­
szukać orawdziwet religijno'­
ci...". 

To wszystko m6wił francuski 
ksiądz, a opublikował katolic­
ki, narodowY tygodnik. ooświ~­
cając na rozmowę z księdzem 
prawie całą kolumn•. 

W następnym numerze „Kro­
niki" oddano itłos Szwajcarowi. 

„Pierwsze wrażenie - mówił 
- te 1ię tak mało pracuje w 
Polsce. te takle miłe jest tycie„. 
Ja w· moim banku w ciągu 
pierwszego roku otrz:vmałem 
raz tylko tydzień urlopu a w 
ciągu dziesięciu lat wytężonej 
pratł' mój urlop nie orzekra­
czał dwóch tygodni. Właściciel 
dwudziestomorgoweio l(ospo­
darstwa w Szwajcarfł uchodzi 
za prawdziwego pana; w Pol­
sce taki sam gospodarz bęJzie 
mieszkać w niesłychanie Óry­
mltywnych warunkach i ... ). 
Mleko 1'iia aię u was w cuch­
nące; oborze. gdzie st;>j:} kro­
wy, których nikt nie my1e. To 
jest niesłychanie priykre wi­
dowisko dla Szwajcara .. :'. 

I znów cal!e tyrady o bru­
dzie. o alkoholu. o wiecznym 
spóźnianiu się, o dwoistych ma­
nierach naszy-ch .dżentelme­
nów" - Innych wobec wv:t• 
szych od siebie I innvch. cał­
kiem nie dżentelmeńskich wc­
bec ludzi prostych. Dooingowa­
ny parokrotnie przei redaktor 
Ciechanowiecką, aby t>OWie­
dział wreszcie coś pOzvtvwne­
go, Szwajcar mówi: . .alet i• 
przcciet powiedziałem. te pol­
ski chłop, robotnik. rzem;cślnik 
ma stokroć żywszy umysł nit 
jego kolega spod Alp ... " 

I wreszcie rozmowa • l)rzed­
stawlcielem kultury po1.aeuro­
peJskiej, Japończykiem, mówhl· 
cym troche z rosyjska po pol· 
sku. 

„Prowadniki, J>Ortlen. bwe-
1zczyki ..ysiscy zalaz chca oie­
niqdzy, Inbstl•nlec musi clal(le 
płacić. Duże ludzi bludnvch. a 
jak bludny to i 1mutnv. zebv 
bolą. Jnk w pokoju bludno. 
nie pachniet to czlowielc zły. 

W Warszawie mnoito czasu 
traci czlowiek cr.eres telefon. 
To trzeba teby nollcja ukaz•­
ła. Tylko 1edna dobra rzec1: 
wasza kuchnia„. 

Europejka przy Japonce :za 
głośna, bardzo · wvma~niaat. 
Winni sa męiczytni. Japończy. 
cy mniej lekkomyślni Dużo 
Polaków zde1mu1e l<apeluo;1 
przed świątynia. biią ~ię w 
l)iersl. Ale ja nie wiem. co 1est 

, w Ich 8ercu. Czy oolska rell-
gljność jest... proszę się nie 
gniewać„. rellable (solidna)?" 

To •a - powtarzam - u.wa­
gi sprzed pół wieku. A.le po 
pierwsze - znaczna ich cześć 
p0zostala przeclet aktu1lna rio 
drug~ - nie zMzl.rndzi star­
szym 'pośród nll.<1. ieśll swói 
pamlęclowv obraz Polski przed­
wojennej skorv"uJą BJ.>Oirt.e• 
niem cudzoziemców. a D' I trze­
cie - przekonllń oows>::echnie 
panujących nie -imienia .;le nie­
stiety z dnia na dzień. One 
tam w t'udzozlem"Skich E?lowa1?h 
tkwią I rzutula nadal na oolnie 
świata o naszvm kralu Mo+.e 
więc takle przypomnienie ma 
w sobie coś z rekolekcji" Mo­
że warto podumać nad tvm co 
jest prawdą o nas co uorze­
dzenlem oraz co czynić . tet>Y . 
owe stereotypy wreS7.cie roz­
bić sprostować . naprawi('? To 
chyba ważnieisze niż rott.kli­
wianie sie nad soba i okazii 
jesicze jednee:o. mal•'7.lnnei.lo 
gdzieś, a iakże często uwarun· 
kowanego koniun1ttura komolP„ 
mentu orominenta iachodn'e­
go pod . adre5em .. bohalerskl~I 
Polski" 
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- Odgadłam Jednak, te tak naprawd• n!• wierzysz w t<: 
miłość. Tęsknisz za nią, lecz nie wierzysz. 

- Prawdopodobnie taka milo•ć nie istnieje. Czy może lu 
dztom wystarczyć sama więt duchowa, jejll zostall stworzeni 
takte l do rozmnatanla się? Czy motna przetyć miłość z ko­
bietą na obrazie, zakochać się w osobowości nietyjącej jut pi­
tarki albo w posągu? Nawet w bafai posu musiał otyć pod 
wpływem miłości · rzetbiarza. Ożyć I spełnić 1111 1 nim. 

- Rozumiem - powiedziała. 
I chciała dodać, że jednak ma jut świadomość potądania, co~ 

takiego, pJ;'zei.yła, gdy oglądała fotografie zmasakrowanych 
mętczy:l.11 w jego pokoJU Obawiała się jednak, te nie znajdzie 
właściwych słów dla opisania swego uczucia i swego potądania, 
on pojmie jej słowa opacznie, a poza . tym, będzie wiedział, te 
przeszukuje jego pokój Zresztą, w tej chwili po zabiegu, po 
tym, co przetyła u lekarza, historia jaka się jej przydarzyła w 
pokoju Maryna, wydawała się nawet i jej samej trochę niezro-
1umiała. Teraz wszystko było jej wstrętne - pożycie z Kuleszą, 
owoc tego potycia, zabieg. Mogla przysiąc. te nigdy nie odda się 
jut ładnemu mętczytnie. Pofalowała tego, co powiedziała Ma­
rynowi o swoim kalectwie. Być mote Maryn będzie nią na-­
prawdt: gardził, uwatal za gorszy gatunek kobiety. Co Innego, 
cdyby Maryn zaczął ją pożądać tak, jak się po:l:ąda pełnov. «r­
tościową kobietę. Mogłaby go wtedy upokorzyć I odtrącić. 
Wówczas rachunek między nimi zostałby wyrównany: ona 
r6wniet okazałaby mu swoją pogardę, a nawet odrazę. 

Zapytała: 

- Po co mówisz i myślisz o wielkiej mlłokl, skoro w nią 
tak naprawdę nie wierzysz? 
Odpowiedział dopiero po dłu:l:szej chwili. 
- Nabrałem podejrzeń, :l:e za mało w swoim tyciu byłem 

człowiekiem. Nie' staraj się tego pojąć, myłlę jednak, te ;r.byt 
często działałem jak precyzyjny mechanizm. Horst twierdzi_, 
te las odbiera ludziom dusze. Mógłbym dodać, te nie tylko las 
to robi. Gdybym poczuł w sobia mllość, mote odzyskałbym du­
azę7 

- Gwałcili mnie, a ty wyszedłeł 1 lefaiczówkL Pomyślałam, 
te jesteś takie samo zwierzę jak tamci. Ale kiedy przywiozłeś 
mnie tutaj i teraz opiekujesz aię mną, zapomniałam o tym.. 
Stać cię na dobry uczynek, a to świadczy, te masz duszę. 

- Nie gadaj głupstw. Po prostu, chcę mieć w domu Horsta 
przyjaciela a nie wroga. 

- I slutącą? 
-Tak. 
- A może wmawla-sz w siebie, te jesteJ 1orazy nit w r~czy-

wlst-Ości. 
- Nie męcz mnie takim gadaniem. Działam Jak automat. Le­

karz zabił trochę I wziąłem od n!ego wizy,t6wkę, bo Pomyślałem, 
te może mi się kiedyś przydać Niechętna mi kobieta zaszła w 
ciątę, więc jej pomogłem, gdyż chcę mleć w domu spokój I po­
•cielone łóżko. Lubiłem' w tyciu t'ylko jednego cz.łowieka I ta 
odrobina człowieczeństwa mnie zgubiła. To taka sama sprzecz­
ność jak z moja tęsknotą za miłością. Pra.gnę zaspokoić cielesne 
pożądanie, ale marzy mi się czysta mlfość Być człowiekiem t-0 
anaczy lubić kogoś, zarazem wiem, te taki faikt jest :zgubny. 

- Wilkołak. To pewnie dlatego Eryka nuwała cię wilkoła­
kiem. 

- Ona jest głupia. Jeśli kogoś w tyciu od~obin~ kr:-:>„ciłem. to 
właśnie ją. 

- Już jej nie ko-chasz? 
- Nawet nie pożądam. 
Wtedy powiedziała: 
- Dostaliśde rozwód zaocznie, ponieważ przebywasz. za grani­

._. A przecież to nieprawda. 
Błyskawle:znie usiadł na taipczanl.e. Sięgnął do spodni j wyclą­

rnął z nich pasek. Weronika pomyślała, te ją tym pas~iem ude­
ny. Ale on wyjął z niego cienką blaszkę, * w rodzaju ostrza 
brzytwy. Podsze"dł z tym do leżącej Weroniki - na.gi, jedynie 
w zielonkawych spodenkach· i usiadł obO'k. 

- Posłuchaj mnie, Wer<>niko - odezwał a!ę patn.ąc na nią 
ber. swego zwykłego ufauechu .- Otworzyła.A li.st, który był 
tylko do mnie. List Eryki. Jeśli dowiem &14=, te Powiedziałaś . 
komuś o tym, co w nim było, podertn4= cl fardło. I rzucę na 
bagna w lesie, gdzie nikt cię nie %najdzie. Poznałem jut kilka 
takich miejsc. 

Po chwili wrócił do siebie Schował 6w ostry przedmiot do 
pasika, zgasił' światło I chyba zaraz zasnął. A ona, choć tak nie­
wiele wiedziała o życiu l o świecie, to przecie:t od ra:tu wy- · 
czuła, te groził jej naprawdę I był zdolny zrobić to, o czym 
mówił. Od dawna, może od pierwszej chwil!, gdy go ujrzała, 
coś jej szeptało, że on pochod:zl z innego •wiata, był w wy­
obrażeniu Horsta jakimś szatanem albo wilkołakiem, jak go na­
zwała jego była żona. Przeszył ją strach, ale zaraz ustąpił, po­
my~lała bowiem, te jeśli nie zdrad:zl jego tajemnicy, nic jej nie 
1rozl, ona zaś nie zdradzi go, gdyż nawet nie ma komu tego 
uczynić. W tym momencie pojęła. te jest zupełnie samotna. 
Horst Sobota już jej nie ufał i swoją 11.aloną miłością obda­
rzył wilkołaka; nienawidziła Kuleszy. Taik naprawdę chyba 
nienawidziła wszystkich dookoła. A przecie! taJk bardzo pragnę­
ła przytulić się do kogoś, objąć kogoś swoimi ramionami - , I 
to ją zwabiło w uściski Kuleszy. Mogłaiby tulić l pl~ścić dziec­
ko, k·tóre się w niej zrodziło, nic jednak nie było w stanie 
u.'!unąć z jej pa'mięci myśli, te dzieoku temu życie dał Kule·sza. 
podobnie jak nie nie było w stanie u.sunąć z jej pa.mięci wspo­
mnienia o tym, co zrobiono z nią kiedyś w lesie i co potem 
przeżyła z mężem. Wstręt a nawet nienawiAć do dziecka byłyby 
zapewne silniejsze niż pragnienie tulenia, ·pieszczenia, dotykania 
ciepłego ciała ·1udzkiego Zresztą rodząc dziecko, ju:I: na zawsze 
&Wiązałaby się z osobą Kuleszy, a przeclet tak bardzo chciała, 
aby z jej życia zo.stał o.statecznie wykreślony i kiedyś zupełnie 
zapomniany. Dlaczego ten obcy mężczyzna, lrtóry ją tu przywiózł 
I ;kazał pomoc. nie pojął, że pozbywszy się zrodzonego w niej 
:tycia, <>garnie ją Poczucie samotności tak wiellkie., te :zechce go 
polubić - nawet wbrew sobie. Czemu nie dawał się polubić! 
Dlacr.ego powiedział jej wyrażnie, te zrobił coś dla niej tylko 
po to, aiby ją uczynić służącą? Pragnęła go polubić, gdyż nie 
moża żyć wyłącznie tywląc się nienawiścią do lasu. A skoro 
przekonała się że nie będzie jej danym niilt;ogo Pokochać z 
wzajemnością, miłością czystą ! prawdziwą, gdyż ten obcy 
człowiek powiedział jej to, co już podejrzewała - te. ta~a 
miłość jest chyba niemożliwa. a przede wszystkim właśme me­
pra wdziwa, pr1ypomlna bowiem miłość do obrazu, rzeź.by, .do 
nieżywego - to dlaczego nie miałaby odrobinę kogoś Polubi~? 
Jeśli nie może być kochana, bo nigdy nie zdoła otworzyć się 
dla mężczyzny bez bólu. czy nie _ma prawa do namlast~i tan:i­
tego wielkiego uczucia do lubienia kogoś z wzajemnok1ą Tu:. 
chciała polubić Maryna - wbrew sobie. wbrew ostrzeżeniom, 
które się w niej ciągle odzywały i przestrzegały przed takim 
uczuciem, Teraz wiedziała. te to jest nlemo.tllwe, bo on tego 
nie chce. Owszem, będzie mu słut.yć, ale tylko d01Póty, dopóók:! 
zostanie w niej strach. te ją zdradzi przed Horstem Pomyślała, 
te być mo?.e nik<>go w życiu nie uda jej się polubić, na pewno 
jednak Maryn stanie 5fę jej wrogiem. t mimo posłuS7.eństwa 
słui.ącej - da mu to odczuć. Wtedy potałuje, te potraiktował ją 
tak nkrutn!e 

Zbudził ją ·trzask z.apalnlczkl Był jut dziel\. Maryn nie wsta­
jąc z łóżka, z"palal na czczo papierosa. Weronika 1 przeraże­
niem przy ,.>0mniała sobie wydaitzenia poprzedniego dm.a, a Po­
tem uświadomiła sobie, te nie czuje 1kutków zabiegu. Po pro,gtu 
- jakby co.ł' takiei?o w ogóle się wcz.orej nie stało. Wróc~ło 
jej ppczuc!e siły, a wraz z nim pamięć o nocnej rozmowie. 
Odezwała się urażona duma. 
Wstała r. łóż:ka, podeszła do umywalki 1 pnez Iłowę kłągnę­

ła długą nocną koszulę Stanęła przy umywalce tyłem do Ma­
ryna - naga, rosła, o szerokich plecach 1 dutych piersiach 
wldo·cmvch w lustrze 

- Mogłabyś zaczekać 9:1: wyjdę 1 pokoju - 1:1uwatyL 
Roze~m!ała się cicho I r.l'.l'róciła się przodem do Maryna, ma­

sując piersi. które odrobinę ją pobolewały. 
1 - SarMłam, t.e nie trakt11ie~z mnie jak kobietfł. 

Się~nął na porllógq po let.ącą tam gazetę i udając, te j- CZ,.. 
ta, zasł11nit ~oble twarz. Co~ mu szeptało, te ta kobleta raz.po­
częła s nim Jakąś dziwną grę l cokolwiek po'IV1•, będzie łlll 
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i:ła odpowiedt. Bo \Vic.io!t jej piersi przypominał mu chwilę, kie­
dy broniła się przed Kuleszą i wstydliwie przyciskaiła je do 
siebie ł<>kciami, patrząc na nich oczami pełnymi nienawiśd. 
Przypomniał sobie hotel, rozłożoną na łóżku dziwkę i to, co go 
podniecało. Teraz znowu odczuł pożądanie. Zdu.sił papierosa, 
odrzucił gazetę i w myślach obrzucając Weroniikę najgorszymi 

,wyz.wiskami, odwrócony do niej plecami, :zaczął się pośpiesznie 
ubierać. Wyszedł z pokoju, nim ona skończyła się myć. 
Łazienka na końcu korytarza była zarzygana przez sportow­

r:.ów. WY'palił jeszcze jednego papierooa i wrócił do p01koju We­
ronikę zastał już ubraną w tę samą ciemną sukienkę ze stój­
ką. Czesała włosy. 

Ogolił się przed lustrem nad umywalką i umył do pasa. 
- Zjemy śnładanle, Potem znowu położysz. się na ~ały dzień. 

Wiecwrem, jeśli będziesz się czuła dobrze, wsadzę cię do po­
wrotnego aut<>busu. Ja wrócę dopiero jutro, aby Horst nie do-
myślił się, że byliśmy gdzieś razem. . 

Zeszli do hotelowej restauracji, która o tej porze była Jeszcze 
prawie pusta. Zajął stolik cbok dwóch wysokich szczupłych 
dziewcząt w dresach, chyba koszY'karek. Weronika domyśliła 
się dlaczego wybrał właśnie ten stolik, choć tyle innych także 
pustych znajdowało się na sailL Dziewczyny wlepiły w Maryna 
oczy pełne zachwytu, a gdy się do nich lekko uśmiecbn~ł, 
wstydliwie zakryły je powiekami. Maryn był przystojnym męz­
czy:zną - wledz,iała 0 tym - ale do·piero teraz, tutaj, dzięki 
owym dziewczynom - uświadomiła sobie, jak bardzo może 
się podobać. Chyba każdy-musiał zwrócić uwagę na jego małą gło­
wę z gładko przylegającymi do cza.sz;kl krótkimi jasnymi włosa­
mi, na twarz nieruchomą jak maska, choć :z uśm'!e-chem, który 
pokazywał białe zęby, Niepokojące były niebieskie oczy .o 
przenikliwym spojrzeniu. Miał młodzieńczą sylwetkę, czuło się 
w nim jednak siłę mężczyzny I te jego dłonie - takie ?'ale, 
smukłe o długich palcach, zapewne mile w dotyku. Kiedyś 
:zwierzyła się jej w technikum jedna z koleżanek, że takie . rę­
ce u mężczyzny mogą swoimi pieszczotami doprowadtić kobietę 
do utraty przyt-Omnoścl. Nie uwierzyła. teraz jednak pomyślała, 
te te dwie dziewczyny chyba też o tym wiedziały. „Wyglądam 
jatk zakonnica" - poczuła niechęć do swojej czarnej sukienki 
:zedójk~ . 

Zajęli miejsca i Maryn znowu wymienił spojrze:ite z. dZ!e:v­
czynaml. Obydwie cichutko zachichotały, a Weronice, me wie­
dzieć czemu, zrobiło się nagle przykro. „Zosta~ie tu _na noc i 
weźmie se>bie którąś do łóżka. One potrafią się otwierać beJ 
bólu, na pewno robiły t-0 jut wiele razy" - tak Pomyślała 

Gdy podano Im śniadanie - jajeczni<lQ z herbatą oraz buł­
ki - Powiedziała: 

- Nie mogę wracać aa.ma. Od przystanku jest ponad dwa 
kilometry, Wolałabym, żebył był ze mną. 

- Mus~ tu Pozostać - odparł troch11 niecierpliwie. 
Ro:r.umlała powód tego zniecierpliwienia. Od czasu do czal!u 

zerkał na dziewczyny i jego niebieskie oczy Jak gdyby ~rochę 
ciemniały a wargi leciutko drtały. Podobnie objawiało się po­
:l:ądanie ~a twarzy Kuleszy. Nienawidziła tego u swojego męża. 

- Wytłumaci.ę Horstowi, że spotkaliśmy się w autobusie. On 
jest ufny I uwierzy - dodała. 

Niespodz.iewanie nakrył jej dl<>ń 1woją dłoni!\. A ona at 
zesztywniała ze strachu czy też obrzydzenia, bo nie lu.bila kiedy 
ją ktoś dotykał. 

- Posłuchaj mnie - zniżył głos do ueptu, aby go nie usły­
smły tamte dziewczyny, - Musu: clę stąd wyprawić, bo chcę 
kobiety Chodzi o kawałek babskiego tyłka. 
Odpowiedziała mu c::zeptem: 
- Możemy jechać poPołudniowym autobusem. Ja już napraw­

dę czuję się dobrze, ale b<>ję się drogi od przystanku. Będę mu­
siała prz.echodzić o-bok domu Kuleszy. Nie chcę Iść tamtędy sa­
ma, żeby mnie nie zas'ka<:zył. Mimo wszystko jestem słaba. 

- To niie. Dojdziesz. 1 
- Horst obiecał ci ko-bietę. Nie oobieraj mu tej przyjemności, 

że on ci- mote coś ofiarować. Będ:r.ies:z miał t~. na którą masz 
ochotę kelnerkę z Gaud. Wrócimy razem a Ja ci przyrzekam. 
że nie' tej, to następnej nocy ona będzie w twoim łóżku 
Wysunęła swoją dłoń spod jego ręlcl ł od razu zniknęło wra­

żenie zesztywnienia całego ciała. 
- Nie chcę od wu tadnej kobiety - potrząsnl\ł lłOWI\. -

Sam sobie takie sprawy załatwiam. 

.-

- Wiem. Mówiła mi o tym twoja tona. Ale przecie! nle mo­
:l:esz ura:ti.ć Horsta, który chce cl ku.pić kobietę. Nie obta:l:aj 
się na niego, On po prostu w ten sposób pragnie ci okaza~ 
swoją wdzięczność. 
Roześ.miał się: 
- Nie miałem nigdy kwpnych kobiet„. 
- Będę musiała przechod~ić kol? leśnie:zówki Kule~:zy. Zob~-

czy mnie, wyjdzie, zechce siłą zaciągnąć do domu. Nie potrafili 
się bronić, bo czuję się słaba. Dostanę krwotoku. .. 

Dziewczyny rozsiadły się wygodniej na krzesłach, wyciągając 
przed siebie bardzo długie nogi, Luźne dresy kryły ich ciała, 
ale nietrudno się było domyślić. te obydwie były -płaskle, o 
męskich sylwetkach. Maryn poczuł lęk. te jeśli znajdzie się sam 
na sam z którąś z tych płaskich kobiet, pożądanie wysączy su: 
z niego podobnie jak przy dziwce w hoteltt Zbudzi się d0;pie­
ro, gdy w wyobraźni sprowadz.i do pokoju obnażoną Weronikę, 
broniącą się przed gwałtem. Był teraz podniecony, gdyt obok 
niego siedziała Weronika, przepełniona strac~em i wstręte-m do 
mężczyzn. kobieta, którą można mieć tylko siłą. Dziwne, a-Ie od 
pewnego czasu odkrył w sobie, te coś jak rozkosz: sprawia mu 
budzenie wstrętu i obrzydzenia w Weronice, że pragnie jeszcze 
raz zobaczyć jej oczy :z wyrazem nienawiści. Nie. nie chciał ry­
zykować, że jak w hotelu będzie długo leżał bezradny obok 
nagiej dziewczyny, nie pragnąc jej zupełnie. 

- Dobrze. Wró~ rai.em :z tobą - kiwnął głową. - Odbiont 
zdjęcia z zakładu !otografic:znego i pojedziemy popołudnlowymA 
autobusem. Ale na przyszłość nie rozbieraj się przy mnie, 
przede wszystkim, nie pokazuj mi swoich cycków. 

- Mówiłeś.„ 
- Wiem,. ze nie jesteś prawdziwą kobietą. Ale wyglądasz Jak 

kobieta. Mah piękne ciało. Przy.szło mi nawet na myśl, te pre­
zentujesz oso-bowość, która zachęca do gwałtu. 

- To kłamstwo. . 
- Nie znam się na tym. Być może twój wstręt do mężczyzn 

wyLwala w nich pragnienie, aby go przełamać siłą. To nie mo:l:t 
być przypadek, że i;iebie dwa razy gwałcono. 

- Nie rozumiem cię. 
- Jesteś jak młoda zakonnica. Mleć ukonnicę to jest to, 

czego się bardzo pragnie. Wiadomo .. ż~ po;;;zla do zakonu, bo 
nie chco męż(:zyzny, i to jeszcze bardz1eJ pociąga. 

W milci.eniu dokończyli śniadanie, Maryn zapłacił t oputcill 
restaurację. Weronika posłuchała jego rady i położyła si~ na 
tapczanie. on zaś poszedł do miasta w swoich sprawach. Słowa 
Maryna trochę ją oszołomiły. Nie zrozumiała ich do końca, po­
dobnie jak nie rozumiała samej siebie. Bo dlaczego nie chciała, 
aby wziął sobie którąś z tych chudych dziewcząt? Czemu po­
wiedziała, że boi się i-ść obok leśniczówki Kuleszy, skoro _Ku~ 
lesz.a - o czym ją ktoś poinformował i chyba wiedział o tym 
także Maryn - wyprowadził się jui na drugi kbniec kraju. ~ie 
była t:>l'zeciet zazdrosną o Maryna, ponieważ obiecała mu tę 
kelner.kę z Gaud. I wcale nie cz;uła się słabą - mimo zabiegu. 
Więc o co jej tak naprawdę chodzilo? I co on miał na myśl!, 
gdy oświadczył, że takie jak ona ma się ocho.tę gwałcić, a In­
ne po prostu :;ię pragni~ 1 one się oddają. Twierdził, że nie widzi 
w niej kobiety. a potem nagle zobaczył, choć sama mu wyznała, źt 
nie jest prawdziwą kobietą. Dlaczego Eryka odeszła od Maryna, 
choć jak mówiła, nie była o niego zazdrosna? Pokochała Innego 
- a to znaczyło, że Maryn nie wydawał się wart miłości. O­
strzegała Weronikę przed zaduneniem się w Marynie, co zresz­
tą było bezsensowne, ponieważ Weronika nie mogła się w nikim 
zadurzyć, gdyż nawet dotyk mężczyzny budzil w niej wstręt. 
„Chcę go mjeć obok siebie, gdyż mnie ciekawi" - podsumo­

wała swoje rozmyślania. 
Maryn wrócił z kopertą od fot-Ografa, · kolczatką i kagańcem 

dla psa. Niedbale i trochę wstydliwie położył na stoUku <>bok 
jej tapczana - pudełeczko perfum, które używała. Kupowała 
je zawsze w luksusowych sklepach za pieniądze Hors.ta Soboty, 
Znowu zaskoczył ją ten fakt i dlatego podziękowała chłodno. 
Była prawie szczęśliwa, gdy ramię w ramię opuścili hotel ł 

skierowali się na dwcrzec autobusowy. Sprawiało jej przyjem­
ność iść tak obok niego ze świadomością, te jest rosłą kobiet" 
o ciużych piersiach, które wypychały jej przód czarnej suknl 
tak, że guziki ledwie dały się upiąć .On był przystojny, a 
ona ładna ludzie oglądali się ta nimi. „Nie jestem taka chud, 
tyką. jak 'tamte w kawiarni" - upewniła się w swoim zado­
woleniu. Niósł jej torbę I szedł wolno, pamiętając o tym, e 
czym ona jut niemal zapomniała - o wczorajszym zabiegu. 
Dla niej był to jeszcze jeden powód do zadowolenia, że nie jert 
wydelikacona, ale prezentuje typ kobiety silnej, zdrowej, stwo­
ri.onej do cięiikiej pracy, „Jego żona. Eryka, wyglądała na bar­
dzo delikatną. Taka przez trzy dni leżałaby w łóżku po zabie­
gu". Zaqowolenie zmąciła jednak świadomość. że owe delikatne 
stworzenia bez bólu i lęku otwierały się dla mętczym. Ona 
zaś nie może ni-komu niczego takiego ofiarować. 
Wciąż nie rozumiała siebie. Gdy przechodzili przez wYbruko­

wany dużymi kamieniami plac, gdzie łatwo był<> się potknąć, 
bezwiednie wsunęła dłoń pod ·ramię Maryna. Wtedy palcami 
wyczuła prze.z rękaw marynarki jego mięśnie pod S'kórą. Kule­
szę trzymała pod rękę tylko w chwili ślubu, potem jut nie lu­
biła go doty'kać, poniewat każde takie dotknięcie wyzwalało w 
nim pożądliwe drżenie warg. A Marynowi niemal uwiesiła .s1~ 
u ramienia i to o.kazało się nawet przyjemne. Raz dotknęła !!O 
swoim biodrem i ~ż odczuła odrobinę przyjemności 
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OdgłOSJ 

J 
a „Odys"; „Herakles", gdzie jesteś'! 

- Pod robotą, idę na redę, a co 
się stało? 

- Mam dla ciebie gościa, dzie~­
nikarza, podobno byliście umówie­
ni... 

- Dobra, ale musi poczekać, wychodzę te- ,., 
raz po „szweda'', za godzinę się u wa:> zamel­
duję .... 

Zjawia się kapitan Michał Bujas, przystojny 
wysoki mężczyzna w grubym swetrze i - choć 
nieco zaskoczony wizytą wspólnie re swymi 
„podkomendnymi" stara się jak może wtłoczyć 
w głowę gościa z lądu nieco podstawowych 
wiadomości o ich roboc'ie. Wiem już, że duże 
holowniki, takie jak „Neptun" czy „Koral" 
znajdują się w gestii Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego, a ich, „Odys", jest ji;!dnym z serii 
10 jednostek zbudowanych od podstaw w sto­
czni Marynarki WcfjenneJ im. Dąbrowszczaków . 
Port gdyński dysponuje jeszcze identycznym 
- „Odyseuszem", pozostałych osiem działa w 
Gdańsku i Szczecinie. Załoga pracuje w sy­
stemie: doba „na okrągło" i dwie wolne, nic 
więc dziwnego, że dbają o ten dom na v\ odzie 
w którym spędzaią, jak by nie patrzeć, bez 
mała jedną trzecią swego życia. „Odys", jak i 
Jt. go brat bliźniak przystosowane- są przede 
w;,zystkim do holowania największych jedno­
stek - zbożowców, >;amochodowców, wszyst­
ki<:h „kopalni". Są dni, gdy - jak twierdzą 
- nie ma kiedy zjeść śniadania, ale sa i ta­
kie, kiedy wciągną fedną, dwie. 

Dziś dzień nietypowy - czekają na kartę 
bezpieczeństwa, co można przyrównać chyba do 
wpisu o dokonanym przeglądzie technicznym 
samochodu w dowodzie rejestracyjnym. Ta kar­
ta upoważnia ich do żeglugi. Pytam czy taki 
postój n~ ma wpływu na ich zarobki, podobnie 
jak sytuacja, gdy nie idą do pracy, bowirm ze 
stosunkowo mniejszymi statkami poradzą so­
bie inne holowniki. Okazuje się, że w sumie 
niewielki. Statki zawijające do Gdyni płacą za 
obsługę według klasy portu ( w tym wypaaku 
klasy I) i to co port zarabia rozkłada się n3 
wszystkich. Ilość zawinięć się więc liczy. a 
nie ilość doholowanych konk::etnije przez nich 
jednostek. Zaś godzina pracy holownika kosztu­
je średnio 80-100 tysięcy złotych, więc efekty­
wne wykorzystanie różnej wielkości „herosów" 
jes.t sprawą bardzo istotną. A zarobki? Nie ta­
k'ł~ znów .,kokosy". wahają się od 15 dv 25 ty­
sięcy złotych. 

Tłumaczą mi zasadę brania holu, wprowa­
dzania statków. uczę się szybko (na razie no­
tując) nazw wszystkich nabrzeży, którye;h w 
Gdyni jest, bagatela, ponad trzydzieści. Wiem 
już, że na Indyjskie wchodzi zwykle zbpże i 
tlenek gJinu, na Francuskie - :·Batory''. JT<>.1-
skie - to kontenerowy terminal, Slęskie, 
Szwedzkie i Holenderskie obsługują ładunki 
masowe, a dla odmiany Rumuńskie i Polskie 
- drobnicę. Nic więc dziwnego, iż łączna dlh­
gość nabrzeży przekracza :;zesnaście kilornE'­
trów„. 

Jak po og~ń wpada „mój człowiek'' czyli 
motorzysta z „Heraklesa" - Alek Wierzbicki. 

- No, koniec sielanki, zbieraj się do pracy, 
idziemy na redc; ... - rzuca krótko. I zaraz wy­
bucha mała afera, bo okazuje się, że nie mam ... 
przepustki. 

W tym miejscu muszę przeprosić Sza1110wne 
Władze Portu, bo faktem jest, że zaaferowany 
niecodzienną dla szarego reportera scenerią 
portu, wielkich dźwigów,, suwnic, stalowych ko­
losów cumujących przy nabrzeżach - zapo­
mniałem o formalnościach. Szybko ;ednak na­
drabiam zaległości i dzięki życzliwości dyrek_to­
ra naczelnego Morskiego Portu Handlow.:!go --
Hug-0na Malinowskiego i pracowników v..'V- • 
działu usług żeglugowych - wracam wkrótce 
na nabrzeże, „do pracy". 

„Herakles", porządne chłopaki, już na mnie 
czeka. Wskakując na chyboczący się pokład, o 
dziwo, nie wpadam do wody i w sekundę iuż 
odchodzimy w kierunku majaczącego w odda­
li głównego wyjścia z portu. Drapię się na górę. de 
prz.eszklonej .. ze wszystkich stron sterówki, 
gdzie wita mnie kapitan Piotr Grześ i szef od 
maszyn Henryk Gnłacki. Idziemy na red•: po 
drobnicowiec należący do Chii1sko-Polskiego 
Towarzystwa Maklerów Okrętowych. Idziem~· 
tak na pół „gwizdka", ale że fala niewfolka. 
wiatr trochę się uspokoił, więc z gościem z lą­
du nie będzie dziś kłopotów.„ 

- Wczoraj nieźle wialo, szkoda ze pana nie 
było - uśmiecha się pan Piotr - dopiern w 
trudniejszych u:aru.nkach można się zo~~?.11 to­
wać jaka ta nasza robota jest czasem słoc!lca. 

- „Herakles'', podejdź z prawej, hol mttsz 
gotowy, uważaj tylko na „gruchę" ... trzeszczy 
czyjś głos w słuchawce przymocowanej do ste­
rowniczego pulpitu. 

- Rozumiem, podchodzę z pmwej -· kwituje 
kapitan i do mnie: - Już 1ia nas czekają, 
właśnie rozmawiałem z pilot'em, kapitanem że­
glugi wielkiej Henrykiem Karczuńskim. Cies?ę 
się, bo to najwyższe? klasy fachoiviec, riośttJU:­
dczony, bardzo bezpiecznie sic z nim pracuje, 
nigdy nie stwarza niepotrzebnego ryzyka. .4 
na tę „pru.chę" dziobou:ą rzeczywiście trzPha 
uważać, bo statek pusty f. ma płytkie zanurzenie. 

Holownik wykonał między nabrzeżami zgra­
bny łuk i wyszliśmy po7.a porto~ falochrony. 
Coraz wyraźniej majaczy przed nami sylwetka 
s.tatku z białymi literami „PRACA" na dzio­
t ie. 

- On stoi czy płynie? - przy naszej szyb­
k~>ści trudno się w pierwszej chwili zorien­
t•>wać. 

- Niby stoi, to znaczy dryfu.je, bo wiatr go 
pr.ha, ale nie powinno być większych klopo­
tow - tłumaczy mi Grześ . wpatrzony w ibli­
fa~ącą się w szybkim tempie stalowoszarą 
ścianę. 

dodatek świateczny 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

Siedmiu z „Heraklesa" 
DARIUSZ DOROŻYŃSKł 

- Dajcie „lejce", ale z jednej rolki, nie z 
dwóch - uzgadnia pan Piotr z piiotem. 

Dochodzimy z prawej burty, z góry zwiesza­
ją się dwie potężne cumy, ale chyba było za 
szybko, bo mijamy je w odl~głości dwóch­
-trzech metrów. 

- Ucieka mi, cholera, bo wiatr go clryji•je, 
ale nic, ztapiemy go inaczej - dźwignia „gazu" 
leci w drugą stronę, podłoga sterówki zaczyna 
mocniej wibrować pod stopami - idziemy „na 
wstecznym". Kapitan odwrócony tyłem do 
swego pulpitu wpatruje się w Jeden tylko ce! 
-powiewające na wietrze cumy. 

Przyglądam się z satysfakcją wszystkim jego 
manewrom - są szybkie, ale znakomiciie ,...,·y­
ważone, bez chwili wahania. On sam, uśmie­
chnięt:,t, spokojny. jakby kierował zabawką, a 
nie ważącym ponad 300 ton holownikiem. 

Wychylam się ze sterówki i widzę, że r,a po­
kładzie dwóch uzbrojonych w bosaki drybla­
sów stara się dosięgnąć zwisających ze stalo­
wlej ściany nad nami lin. Jest! Jedna cuma 
złapana, po chwili druga. Obie wędrujq na 
potężny hak usytuowany w centralnej części 
pokładu, co potwierdza okrzyk z dołu: 

- Na haku.! 

Znów podłoga dudni zmienną pracą silników. 
idziemy już do przodu. 

- „Herakles", to było ladne, teraz daj w pra­
wo, pomogę ci maszyną ... 

- Dziękuję, idę w prawo. 

Obie liny naprężone, holownik jakby mo­
cniej przysiadł na fali, silniki łomoczą miaro­
wo; powoli kolos za nami zaczyna się obracać 
w kierunku ~jścia do portu. Znów skrzypi w 
słuchawce: 

• - Herakles, wszystko w porządku.? Jak zp 
szybko to powiedz„. 

„ - Dobra, tak jest okay, można iść.„ 

No i idziemy spokojnie, z szybkością 4--5 
węzłów. Nasz cel to nabrzeże Cze.::hosłowackie, 
odleg\e o jakieś dwie mile, a pan Piotr, dosko­
nały w roli nauczyciela, cierpliwie tłumac.ly: 
co to „bramka" na głównym torze wejściowym 
do portu. do czego służą świetlne „nabieżniki" i 
jak często we mgle korzystać muszą z radaru, 
bo „mleko" ogranicza widoczność do tego stop­
nia, że ani kei nie Wlłdać, ani dziobu holowane­
go statku. 

Prze<ohodzimy powoli obok lewej „główki". 
Oglądam się do tyłu i widzę, że od falochronu 
odchodzi powoli jeszcze jeden holownik ,.Achil­
les". Wiem już. że weźmie udział w całej akcji 
dobijania do nabrzeża, a jego rola polegać ma 
na dopychaniu „PRACY" z boku. Grześ obraca 
się często śledząc zachowanie się drobnńcowca, 
zaczynamy stopniowo wytracać prędkość, ma-
netka ,,gazu" od dłuższej chwili znaj-
duje się w . pozycji .,wolno na-
przód". Zbaczamy lek'ko w prawo, zbliża­
jąc się do zakrętu. Po lewej stroni~ tak zwa­
ne nabrzeże pilotowe, kilka otulonych w pła­
szcze damskich sylwetek. zawzięcie wymachuje 
rękoma. To nie do nas, czekają na swoich, z 
załogi t.PRACY''. 

Mijamy kolejne nabrzeża. Obecni od paruna­
stu minut w sterówce starszy marynarz Woj­
ciech Ziółkowsk~ i marynarz Harry Czuł-Owski 
też znają gdyński . port jak własną kieszen; 
~migają nazwami różnych jednostek, tłumaczą 
ich przeznaczenie. Przesuwaji.l się powoli po-

tężrie sylwetki pływających elewatorów na 
materiały .sypkie, miga opodal smukła sylwetka 
naszego flagowego okrętu niszczyciela rak~­
towego „Warszawa" . 

- Uwa'i:aj „Herakles", on mi coś ciężko krę-
ci... - dobiega ze słuchawki. 

- Dobra, przechodzę na lewo, )zobacz·:Jmy„. 
Wykonujem! zgrabny manewr. 

- To poproszę na środek Czechosłowackiego 
i teraz powolutku.„. -A po chwili: - „Herakles". 
on mi u.cieka, weź go delikatnie w prawo ... 

Mijamy właśnie kompletnie zardzewiałego 
„Paderewskiego' . Ponoć forby niE' staje, by po 
kiikumiesięcznym rejsie przywrócić mu świe­
tność. 

- Marian, ciągnij maksymalnie - to my do szy­
pra z „Centaura" Mariana Rodziewicza, nawia­
sem mówiac wychowanka Grzesia, który na 
„Herak]jesie" stawiał idedyś swoje pierwszę 
kroki... Dziś ma za zadanie hamować statek oa 
strony rufy. 

Bardzo wolno, ale jednak posuwamy się do 
przodu. Na nabrzeżu, op1·ócz rodzin marynarzy 
z „PRACY", pojawili się już cumownicy, óo 
nich należeć będzie „przywiązanie" drobnicow­
ca, ale wcześniej musimy im go zgrabnie pod­
stawić, niemal co do milimetra. Krzyżują sie 
fachowe polecenia: 

- Jeszcze mocniej „Centaur", odciągaj „He­
rakles", trochę bardziej na wodę„. 

„Achilles" dotknął już dziobem prawej burty 
szaijego kolosa, kotłująca się za rufą holownika 
woda wskazuje, że nadszedł decydujący mo­
ment: dopychanie statku do nabrzeża. Tenże ho­
lownik, jak mi opowiadają gospodarze, wypo­
sażony jest w oryginalny system napędu: śru­
ba pracuje cały czas do przodu, natomiast sto­
pień ustawienia płetw sterowych wyznacza kie­
runek poruszania się „Achillesa•·. 

Jakoś ciasno się zrobiło między nabrzeżami. 
Nie dość, że wes~liśmy w „ślepy zaułek", to 
jeszcze z boku blokuje nas „Pilot 8". Ale ni­
::zym nie zrażony pan Piotr nadal cierpliwie „od 
ciąga, dokłada, napina". No ładnie, zostało nam 
parę metrów wolnej przestrzeni, z trzech stron 
beton, z tyłu, z lrwej - „PRACA". Na doda­
tek szyper oświadcza, że trzeba chłopakom na 
brzegu pomóc i spróbuje oddać im z holowni­
ka na brzeg cumy. 

Obaj marynarze jak duchy zniknęli ze ste­
rówki, a ja znów podziwiam mistrzowskie opa­
nowanie maszyny przez szefa „Heraklesa". Krę­
cąc się w miejscu niczym bąk, delikatnie wy­
cofuje do nabrzeża, dosłoWnie o milimetry od 
betonowych ścian. 

- Cholera, po co oni wylu.zowu.ją cumy:? 
dobiega z pokładu i w tej sekundzie widzę. ~e 
Grześ pr~rzuca ster i znów czuję to wibrowa­
nie pod stopami. Na moment, po czym silniki 
cichną. - Musiałem dać stop, żeby mi fru.ba 
cumy nie złapało - tłumaczy i spokojnie za­
pala papierosa. -· Nic się pan nie martw, Ja­
koś wyjdziemy z tej dziury„. 

Widzę, że cumy już na lądzie, przód statku 
unieruchomiony do nabrzeża. Pan Piotr pochyla 
się nad pulpitem: 

- Ja skończyłem, liny podane, wydmu.chcleś 
się już z tytu.? Dobra, odchodzę„. 

- No fajnie, dziękuję panie Piotrusiu. i kla­
niam się - głos pilota z wyczuwalnym uzna­
niem zakończył jeszcze jedną tego dnia opera­
cję w porcie. 

Znów dudnią potężne diesle, migają szpry­
chy sterowego koła, wykonujemy niemal ekwi­
librystyczny wiraż i wąskim, niczym dla kaja­
ka szlakiem wydostajemy się na szerokie wo­
dy. 

A może pan ma ochotę? 

Propozycja jest nęcąca. Łapię więc za koło 
sterowe i uważnie słucham instrukcji. 

- Tu -)est kompas, jedź pan na sześćdziesiąt­
kę, albo jeszcze prościej, o, na ~łó':""kę przy 
wyjściu, potem wykonamy mały w1raz za Cze­
::hoslowackim„. 

No i jadę. Niby nic trudnego .. J~koś tej sześ~­
dziesiątki nie mogę utrzymać, wię~, staram S!<l 
trzymać kurs na portową .,bramę . Holowmk 
posłusznie choć z lekkim opóźnieniem reaguje 
na niewielkie nawet obroty kołem. Jadę pro­
sto, jak strzelił i dopiero ryk śmiechu ~ tylu 
uświadamia mi, że jednak nre wszystko jest w 
porządku. 

- No, piękną żmiję żeś pan odwaW! -
wskazują do tyłu i faktycznie, kilwater za rufą 
pokręcony, jakby go pijany na wodzie ryso-
wał.„ 

Na razie przerwa, czekamy na wezwan~e: 
Chłopaki zakrzątnęli się szybko i po chwili 
wjeżdża do malej, przytulnej .~ssy taca , z 
kubkami parującej kawy. PoznaJę Jeszcze dwoch 
z siedmioosobowej załogi holownika - bo~ma­
na Jerzego Furmańczyka i marynarza Jozefa 
Pinkera. Jest nareszcie chwila spokoju, można 
porozmawiać. 

Panu Piotrowi minęło niedawno 31 lat pracy 
w wydziale usług żeglugowych, z tego 22 - na 
holownikach. 

- Jako młody chłopak. rzeczywiście wyży­
wałem się w tej robocie, dziś m'l!śLę czasem, ze 
,~hętnie bym został choćby leśniczym, . ot, si'.o 
kojna praca, bez niespodzianek. i niebczpi~~ 
czeństw. A tu jed11ak caŁy czas ~ię. o~pot:J~a~,a 
za ludzi i sprzęt wartości kitku.dziesi~cm milio­
nów. A.le gdzież tam o tym myślec, za stary 
jestem, a i przyzwyczaitem się„. 

A robota jest niebezpieczna. Opowiad:iją, jak 
potrafi się zachować źle wybrana cuma; zer­
wana; z potworną siłą zmiata wszystko po d:o­
dze. Grześ wspomina przypadek, gdy taka lm~ 
wyrżnęła w ąadbudówkę, aż scia:ii: . pękła l 

przymocowane doń przyrządy . A_ ~esl~ na .dr.o.­
dze znajdzie się człowiek --;-- le~:neJ me mowi~, 
może paskudnie pokaleczyc. Nie. che~ zre.sztą 
wspominać o tragediach, a . były i. ~akie, kiedy 
zerwana cuma wyrzucała rueszczesru.\rn za bur­
tę. Toteż zasada jest _jed~a - .gdy _hol na -~aku 
załoga musi blyskaw1czn1e zmknąc z pokcadu. 

- Naprawdę niech pan żaŁu.je, że dziś ~nk 
spokojne morze. - wtrąca Czuł.owski. -

0 
.~dy 

wiatr wschodni, od mor za, a 1eszcze d~ s~cz, 
śnieg albo mgla - wtedy mamy tu. prau:dz1we 
emocje. Często nie mamy :zasu. nawet s.ię 1~11-
su.szyć. Holownik jest niski, przy ivysok1e1 . al? 
często w ogóle nas n ie widać. Wyjdę raz z bo­
sakiem nogawki podciqgnę, a fala prze~ poJ•fad 
się pr;!ewali i mokry j estem kompletnie. Prze-: 
biorę się, ale wyjść na zewnątrz mu.się -- t 
sytuacja się powtarza. • 

Siedziałbym tak godzinami i słuchał, słuchał. 
Opowieści o wprowadzaniu stutysięcmikuw, gdy 
do takiego „Kasprowego" wychodzi nieraz i pięć, 
i sześć holowników, a wszystkie mają pełne rę­
ce roboty, by takiego kolosa obrócić w porcie. 
Wspominamy słynną historię samoch11dowca, 
który zerwał się parę lat temu ze stocmi, by 
porozbijać kilka jednostek, w tym holoYmikńw 
(jednego wręcz pod wodę wcisnął). Chyba w 
siódemkę próbowali go wtedy złapać i nie ria­
wali rady, wyhamował dopiero na barkach P'"ZY 

Fińskim.. 

Jeszcze marynarze prezentują mi swoje ka­
biny, kuchnie, wyciągają na najwyższy ,;o~­
kład" nad sterówką, gdzie na malej platfonn1e 
umie~zczono pianowe działko gaśnicze. „He ra­
kles" może być bowiem użyty w tak z·11;anym 
drugim rzucie ratowniczym. 

Już noc, jarzą się koraliki świateł~k n a sl at­
kach na redzie, na nabrreżach, potęznych st w­
nicach. Malowniczy to widok. Ktoś krzyczy z 
dołu. To obok na „Odysie" odpalili silnik, l'io-
rą cumy. 

- Karta podbita, idziemy pod robotę 
macha mi ręką ich bosman, Kazik Bernke 
do zobaczenia i czekamy na gazetę„. - re~ zta 
słów zginęła w łoskocie silników i buzowaniu 
wody za rufą. Wywinęli zgrabną woltę i ostro 
poszli w 'kierunku wyjścia z portu. 

Harry Czułowski pogrzebał w jakiejś szdla­
dzie i z zagadkowym uśm~chem wyciąguął po­
tężną lornetę. 

- Niech pan zerknie. nawet statki na r -·clzie 
1Jiidać precyzyjnie„. 

Czemu nie, przyłożyłem lornetkę do oczu, po­
prawiłem ostrość; no, rzeczywiście, widocmość 
była wspaniała, tylko czemu oni z tyłu 1.nów 
zaczęli chichotać? 

Już w drodze do Łodzi zerknąłem przvpad­
kiem w samochodowe lusterko. Wokół oczu 
miałem piękne, zielone obwódki. Musieli '>:ymś 
tę cholerną lornetkę wysmarować. Cóż, fryco­
v.I:> każdy kiedyś płaci. Ale i tak ich lubię i 
wdzięczny jestem za kilkugodzinne spotkanie 
ze zręcznym, silnym „Heraklesem" ... 
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ężczyzna siedzący na 
inwalidzkim wózku 
ma 88 lat. Ubrany jest 
w tanią marynarkę, 
koszulę w kolorze 

rdzy , 'której kołnie-
rzyk ściśnięty jest kra· 
watem oraz grube tweedowe 
spodnie, nie zapięae, ledwo 
ściągnięte paskiem. 

P-0kój, który zamieszkuje, 
rok temu stał się jego domem. 

- Luksusowe więzienie! 
mówi o nim z pogardą w gło­
sie. Widać, że ma właściwy 
dystans do tej sprawy, chętnie 
by to rzuctł w diabły, ale nic 
nie da się już 7.ll"e>bić. Ten prze'klę· 
ty czas, który miele bez usum­
ku, niczym nieziemski młyn, 
pochłania wszystko i wszyst­
kich. Nie można mu się cprzeć 

- Nikt mu się nie np1ze! 
Przyjacielu! Pan także nie! 

Mężczyna był kiedyś przy-
stojnym brurnetem i mierzył 
185 centymetrów wzrostu. Nie 
było to bez znaczenia dla jego 
późniejszych losów. 

W pok-0ju unosi się zapach 
stęchlizny, stuletnich rupieci, 
moczu, lekarstw, plwocin, sta­
rości. która pr.zekroczyła ba-

WtADYSŁIAW MALKA 

włosów i lekko zadartym no­
sem. Cały pułk żołnierzy ma 
być podobny do cara-protopla­
sty. 

Na razie cyfra 4 prowadzi 
go jak innych wysokich brune­
tów na front. Jest rok 1915, 
gdzieś pod Gorlicami wkracza 
w piekło wojny. W siódmym 
dniu walk kula przebija mu 
nogę pod kolanem. Dosyć szyb­
ko dochodzi do zdrowia, ale 
wojskowi lekarze orzekaJa. że 
nie jest zdolny do służby ·fron­
towej. Ponownie pojawia sit:: 
w Petersburgu. Tym' rawm 
przydział wprawia go w osłu­
pienie: Carskie Sioł-0 , rezyóen­
cja carów! A więc tu prowa­
dzi go wreszcie cyfra 4 nakre­
ślona na jego plecach ręką 
jakiegoś podoficera ... 

Pałac z lotu ptaka przy'JO· 
mina literę „E", E, jak Jeka­
tierina, żona Piotra I, pierw­
sza pani tych dóbr. Nocami 
puste pała.cowe korytarze o­
świetlone są wielkimi żyrando­
lami. Ale i tak nic nie jest 
w stanie przeciwstawić się pa­
nującej w nim atmosferze- nie· 
pokoju. Całymi tygodniami nie 
widać nikogo z rodziny car-
skiej. Carowa, Aleksandra 
Fio.dorowna, ubrana rw strój sio­
stry zakonnej przemyka się 

Podróż jest długa To nawet 
nie podróż, lecz wyprawa. Od 
Tomska, do którego dociera pn 
kilku dniach, do Barłauku, gdzie 
osiedlił się stryj, jest jeszcze 
150 kilometrów. PokonuJe j-e 
wynajętym psim zaprzęgiem. 
Owinięty w wielbłądzią skórę, 
dobrze chroniącą przed zi­
mnem, p-0dróżuje w ten spo­
sMl ponad tydzień. 

W Barłauku okazuje się, że 
stryjowi wiedzie się niezgorzej. 
Na każdego ze swoich pięciu 
synów otrzymał p-0 l OQ .,.,,órg 
ziemi. Jeżeli uda się pszenica, 
pieniędzy jest spor-0. Latem. 
jedyny raz w roku; stryj ro­
bi wyprawę do Tomska. Przy­
wqzi naboje, naftę, świece, sól, 
cukier i wiele innych rzeczy. 
Wszystko, c-0 jest potrzebne. 
żeby przeżyć okrągły rok. 

Stryj jest zawołanym myśli­
wym, a Syberia jest dla my­
śliwych istnym rajem. Po cen­
ne futra docierają tu żydowscy 
i · rosyjscy kupcy. P1acą de­
brze. Chętnie nabywany jest 
puch z kaczek syberyjskich. 

- Przyjacielu.! Ten puch 
tkany razem z

1 
plótnem dawal 

tkaninę o jakiej się dzi§ niico­
mu nawet nie śni! Szyte z niej 
byly damskie peleTyny. Nosi-

/ 

ną brodę. W milczeniu sadowią 
się w przedziale pociągu ja­
dącego do Petersburga. Wysia-
dają na stacji Carskie Sioło. 
Niezwyczajni podróżni, dla 
których czas się zatrzymał. 

Car jest przybity. Chodzi w 
cywilnym ubraniu. ·Co robi 
car podczas krótkich jesiennych 
dni, kiedy historia skn:ca sit; 
w p-0rodowyr.h bólach? Otói 
car rąbie drzewo! Rozebrany 
do koszuli, całymi go<lzinallli 
rozbija siekierą pocięte pieńki. 
których mu nazwożono cały 
stos. Setki zaś ludzi uwieszo­
nych parkanu otaczającego po­
siadłość n~ spuszczają zeń oka. 
Przyglądają się, jak car rą­
bie drzewo. Całe wieki mu­
sieli czekać na ten widoki 

Car i jego najbliższa rodzina 
wywieziony zostaje po trzech 
tygodniach do Tobolska. Po 
wybuchu rewolucji październi­
kowej wyekswdiowany zosta­
nie do Jekaterynburga. 17 lipca 
1918 r<>ku rozstrzelaqy zosta­
nie w zbi-0rowej egzekUcji w1a1 
z powstałymi członkami rodzi­
ny Romanowych na roikaz U­
ralskiej Rady Obwodowej, kil­
ka dni przed opanowaniem 
miasta przez zrewoltowany kor­
pus czechosłowacki i białych u­
ralskich Kpzaków. 

Nie ma kto wierzyć chorążemu 
rierę buntu. Ten zapach prze­
nika ubranie, nasiąka nim 
skóra na twarzy i rękach. 

Sciany pokoju ozdobione są 
myśliwskimi trofeami: skóry 
dzików, p-0roża, p-0środku ol· 
bn.ymie bawole rogi. 

- Te rogi - powiada, ·obra­
cając wózek w ich stronę 
należały do potęznego u:oiu, 
który przywędrował wraz z 
carską armią jako na!urc;l·r,y 
prowiant. Kiedyś nie było kon­
serw. Za armią ciągnęły sta­
da bydła i owiec, które szla­
chtowano na miejscu. 

Jest tu także olejny obraz. na 
którym chłop pochyla się nad 
drewnianą sochą, którą ciągną 

"'®a flegmatyczne- woły. Socha 
r~cina wilgotną g;l~ . na ró­
wne brunatne pasma. Nabie· 
rają one czerwonej barwy pod 
wpływem zachodzącego sło(1· 

ca. To Ukraina. 

Stary człowiek urodził sie 
• w Kijowie. Ojciec byc ukraiń­

skim młynarzem, matką Polika 
Żaden ewenement w tamtych 
czasach i w tamtej części Eu­
ropy. Kiedy wybuchła I WOJ· 

na światowa, · rocznik 1897, d'J 
którego należał, spędzał osta­
tnie przedmaturalne wakacje. 
W gimnazjum był w jedne] 
klasie z Goldą Meir, przyszłą 
premier Izraela. Siedziała w 
ławce za nim. Czuł jej wzrok 
na swoich plecach. Ju.i; wtedy 
lubiła wszystkimi komendero­
wać. Nie była w klasie lubiana. 
Pewzrt!go razu, z zemsty, pod­
czas obrzucania się gałkami 
śniegu, wlepił w środek spory 
kamień. Oko miał celne: Gol­
da Meir krzyknęła z bólu. 

Kiedy wspomina ten banal­
ny epizod ze swojego przepa­
stnego jak studnia życia, cień 
uśmiechu przenika po je~o 
zwiędłej twarzy. Widzi siebie, 
wysokiego chłopca, szukającego 
wzrokiem szczupłej dziewczy­
ny o ciemnych poskręcanych 

w gęste / pukle włosach i swo­
~ ręce nieubłaganie gniotące 
kulę ze śniegu ... 

Wtedy, w 1914 roku, nie poq­
jął nauki w ostatniej matu­
ralnej klaśie. Wraz z całym 
rocznikiem znalazł się na przy. 
śpieszonym szkoleniu wojsko· 
wym. Była wojna, a ona wy­
wraca cywilne, uśpione życie 
do góry nogami. 

Po paru tygodniach intensy­
wnego szkolenia wysiada na 
dworcu w Petersburgu. Zbierają 
ich na wielkim maneżu. Trwa 
przegląd zmobilizowany ~h. 
Kiedy staje przed komisją, po 
dokładnych oględzinach, p•x:l­
chodzi do niego jakiś podofi­
cer. Kredą rysuje mu na pfo­
cach cyfrę 4. Tak, warunki 
zewnętr~ ma bardzo dobre, 
wysoki brunet, w sam raz jak 
na 4 pułk imperatorski. Jeśli 
podoficer namaluje cyfrę 1, to 
jej właściciel jest wysokim 
blondynem, jeżeli 3, to jest 
wysokim rudzielC'iem z lekk-0 
zadartym nosem i wtedy ma 
zas:r.czyt służ:vć w pułku ~ i­
mienia cara Piotra I, którego 
natura obdarzyła wybujałym 
wzrostem, rudawym odcieniem 

koryita,rzami jak cień. Pod ko­
niec życia staje się przesądna. 
Kamiennych olbrzyrpów strze­
gących okien w centralnej 
części pałacu, którzy mieli po­

.złacane głowy, każe zamalować 
na czarno, kiedy wracając do 
Carskiego Sioła widzi z dale­
ka blask bijący od nich .w 
zetknięciu z promieniami słoń­
ca. Ma wrażenie, że pałac pło­
nie ... 

I 

Częstym gościem w pałacu 
jest Rasputin. - Antypatycz­
ny typ - twierdzi człowiek na 
inwalidzkim wózku. Widuje tak­
że księcia Feliksa· JusupO\\"a, 
późniejszego zabójcę mnicha. 
Car pokazuje się bardzo rzad­
k<>. Większość czasu spędza w 
kwaterze głównej w Mohyle· 
wie. Jeśli przechodzi obok, 
:z.daje się nie dostrzegać wy­
prężonego oficera. Jedynia 
księżniczka Tatiana ma żywsze 
usposobienie. Pewnego razu, i­
dąc k<>rytarzem, zatrzymuje się 
przed chorążym. Na jej szyi 
spoczywa mieniący się w świe­
tle żyrandoli naszyjnik. - Po­
doba ci się? - pyta. I me 
czekając na odpowiedź, odcho­
dzi, wybuchając śmiechem. 

Służba w pałacowych kory­
tarzach nie jest zbytnio ucią- · 
żliwa. Spoczywa na nich osobli­
wy obowiązek: być w sposób 
jak najmniej rzucający się w 
oczy. Wszyscy reprezentują 

ten sam typ urody, te same 
mundury, ten sam wzr'.lst. Kie­
dy stają przed lustrem w go­
towalni, widzą prawie indenty­
czne twarze. 

Pułk jest wyselekcjonowany, 
ale w nim blisko 70 proc. anal­
fabe'tów. W kantynie sprzeda­
wane są zestawy gotowych li­
stów: do matki, do ojca. do 
bcata, do narzeczonej. Przy­
chodzi żołQierz i prosi o lic;t 
do matki. Podoficer sięga tylko 
ręką do odpowiedniej przegród­
ki i oto żołnierz ma przed so­
bą gotowy list. Wystarczy po-
5tawić trzy krzyżyki ... 

Pułkiem dowodzi oficer po­
chodzenia niemieckiego. Jego 
nazwiska żołnierze uczą się 
tygodniami. Kiedy wydaje r;,z: 
kazy adiutant stojący pół kro­
ku za nim tłumaczy je na ro­
syjski. 

Aleksanclxa Fiodorowna jest 
przecież księżniczką niemiecką, 
dawną Alicją Hesse-Darmstad. 
Lubi otaczać się Niemcami. O 
ficer będący tak blisko rlw-0ru 
powinien być Niemcem. Za ' jej 
przyczyną dwór carski jest w 
owym czasie przesiąknięty na­
strojami germanofilskimi. Nit' 
bez kozery podczas toczacej się 
niepomyślnie dla Rosji wojny, 
pod adresem dworu niejedno­
krotllie padnie zarzut o .ZJdradę. 
Wiele tajemnic pańątwow~rch o 
dużej wadze przedostanie się 
do Wilhelma II poprzez podpe­
tersburską rezydencję. 

Zimą 1916 roku chorąży o­
trzymuje urlop. Nie pojedzie 
jednakże do Kijowa .. Jego ro 
dzice już nie żyją. Ma jeszcze 
stryja, ale ten z powodów po­
litycznych zesłany został na Sy­
berię. Postanawia tam jechać. 

ły ;e aktorki i panie z wyższych 
sfer. Tkanina była lekka i cie-· 
pła, a deszcz splywał po niej 
jak po ceratowym płaszczu 

Metr tej tkaniny kosztował 500 
rubli! To była foTtuna! 

Pewnego dnia stryj wychodzi 
przed dom i mówi do synów : 

- No! Pogoda w sam raz! 
Idziemy postrzelać! A na dwa„ 
rze minus 45 stopni! Kiedy u­
puszczasz piórko na śnieg, nie 
opada ono lekko kolysząc się. 
Ciągnie do dolu w Linii pro­
stej jak drut. Taki mr64.! 

Urlop dobiega końea. Żegna 
się ze stryjostwem i ich syna­
mi. Znowu wsiada do sanek, 
do których zaprzęgnięte są sil­
ne syberyjskie psy. Będąc już 
w drodze powrotnej musi je­
dnakże telegrafować d•> Car­
skiego Sioła i prosić o przedłu­
żenie urlopu, gdyż nie siar­
cza go na dotarcie na czas. 

W pałacu atm-0sfera coraz 
cięższa. Wydaje się, że powie· 
trze jest naelektryzowane, tak 
jakby cała Rosja wstrzymał'l 

oddech i oczekiwała czegoś 

nieuchronnego. 

W nocy z 16na 17grudnia1916 
roku do willii księcia Jusupo­
wa w Petersburgu zwabiony 
zostaje Grzegorz Rasputin. O­
trzymuje . kfelich zaitrutego wi­
na. Mnich jednak coś podei· 
rzewa, wylewa wino za siebie 
Wstaje i chce odejść. Wtedy 
książę Jusupow• wyciąga pisto­
le't i z bliska strzela do niego. 
Rasputin, syberyjski chłop, ma 
jednak silny organizm, słania­
jąc się na nogach, idzie w kie­
runku drzwi. Padają następne 
strzały. Spiskowcy wrzucają 
ciało Rasputina do Newy. 

Chorąży jest później świad­
kiem, jak ciało mnicha wydo· 
bywano z przerębla. Rasputin 
leży wystawiony na widok pu­
bliczny na Polu Marsowym. 
Na jego pfersi połyskuje wy­
sadzany brylantami krzy.i; .. Ta 
kiś student P-Odbiega i zrywa 
go jednym ruchem ręki. 

Historia jakby P-Odci~ta ba­
tem zaczyna toczyć się cor az 
prędzej. Rewolucja lutowa ocl· 
biera władzę carowi. 2 marca 
1917 roku car ' ZffiUSZ.OllY ZO• 
staje do abdykacji. Powraca do 
Carskiego Sioła. Jest wię7niem 
stanu. 

Późną jesłienią rodzina c;ar­
ska ucieka z Carskiego Sioła. 
Chorąży z sześcioma żołnierza· 
mi wyrusza pośpiesznym po­
ciągiem za uciekinierami. Po· 
dobno wykupili bilety do Wite­
bska. 

Na stacji w Witepsku ka7.e 
~ołnierzom obstawić wyjścia. 
Staje w poczekalni. Dostrzega 
księżniczkę Tatianę. Ona jc~o 
także. Daje jej znak, żeby 
podeszła. Szeptem udziela in­
strukcji, jak ma teraz postąpić. 
Lepiej, żeby car nie został roz­
poznany przez pr21ebywaJących 
na stacji ludzi. Wkrótce ucie­
kinierzy w komplecie oczekują 
już na peronie. Car ma zgolo-

·'ł 

Po wyjeździe rodziny carskiej 
do Tobolska chorąiy nie ma 
już co robić w Carskim Siole 
Mimo_ to pozostaje, czeka na 
rozwój wydarzeń. Lotem blys­
kawicy dociera tu wieść o wy­
buchu Rewolucji Październiko­
'"1ej. Wieczorem, na mroźnym 
powietrzu, żołnierze urządzaJą 
mityng. 

Chorąży wraca pystymi par­
kowymi alejami do kwatery, 
która mieści się w ;lra\\--yr.1 
skrzydle pałacu. Mokry śnieg 

przylepia się do wysokich bu­
tów. Co ma ::e sobą zroNć? 
Wyjechać? Dokąd? 

Jego pułk nieb; 
szy wojskowyrr 
tern na połud 
rają do Czed 
taj chorąży spędz 
W tym czasie pułh. .,,. „_ _ ··­
lejnymi porami roku stonniowo 
kurczy się, karłowacieje~ roz­
pn..sza w bezkresie stepów. 

W listopadzie 191B roku na 
olbrzymich terytoriach wscho­
dniej Europy ujętych w żela· 
zne kleszcze niemieckiej oku­
pacji, niemalże z dma na dziei'i. 
dochodzi do rozpadu wiihel­
mińskiej armii. Niemcy podpi­
sują bezwarunkową kapitulacjP.. 
Z Ukrainy kolumny żomierzy 
powracają do Niemiec. Są na 
ogół qez broni. 

Upada proniemiecki rząd 
hetmana Skmopadskiego usa­
dowiony w Kijowii!. Na r.-iia­
sto uderzają siły wyzwoleńcze. 
Uderzenie to jest tak gwałto­
wne, że żołnierze z niemieckie­
go garnizonu nie mogąc prze· 
dostać się na drugi brzeg przez 
zablokowany most, pokonują 
DJ?.iepr wpław. Setki z nich 
tonie w nurtach rzeki. Slcoo­
padski do tego stopnia zasko­
czony jest rozwojem wypad­
ków, że w najwyższym poś­
piechu, w skarpetkach, opusz­
cza swoją kwaterę i ledwÓ 
zdąży przedostać się na drugą 
stronę Dniepru. 

- Przyjacielu! powiada 
człowiek na inwalidzki1ń woz­
ku. - Bylem jednym z tych. 
którzy wypędzili Skoropadskie­
g..Q z Kijowa. Po tym wszys­
tkim wyjechałem do Polski. 

Raptem milknie. Zamyka się 

w sobie jaik małża. Nic już m~ 
powie o tamtych czasach, a 
na te, które nastąpią późni~i 

machnie lekceważąco rc;-ką 

Bagatela! ?lisko siedem· dzie­
siątek. Na koniec p-0ruszy s11; 

niespok<>jnie: 

- Przyjacielu! 2ebyrn nie 
mial przez ciebie klopotówi 
Kiedyś próbowano ;uż we m1iie 
wmówić, że bylem generaLE•m! 

Bierze za szklan~ ucho ku­
bek. w którym jest kompot z 
czerwonych porzeczek. Pociąga 

krótki łyk. Zasępia się. 

• 



r. odzia.nik:a MARIA PROB0SZ, ab­
solwentlka Wydziału Aktorskiego 
PWSFTwT w Łodzi (z 1983 rqku), 
3Jk,t<>rlka Teatru Dramaitye:r.n.ego w 
Warszawie, u-obiła błyskotliwą ka­
rierę filmawą. R'Zadko się bowiem 

zdarza, aby 24-letnia dziewczyna notowała na 
koncie 22 role, w tym wiele główny>ch. 

- Po kim ta oszałamiająca uroda? 

- Po tatusiu i po moim dość konsekwen-
tnym kreowaniu Slię już od .najmłodszych lat 
na m-0ją ulubioną aktorikę „kobietę-dziecko" 
Brigitte Bę:rdot. 

- W którym roku życia uświadomiła pani 
sobie, ie może być tylko i wyłącznie aktorką? 

- Gdy miałam lat 6, wybrałam się z mamą 
na sły!llily w Łodzi spektakl „Trędowata" i w 
przerwie zwierzyłam się mamie, że !IlUSzę być 
aikitorlką. Mama śmiała się i przy.pomniała, · że 
rn.am zos.tać lekanem lub · siostrą mnosierd~a, 
osobą, która zawsze gotowa jest nieść poinCJIC 
chorym. Byłam zdziwiona ł. obur:rona, krzyczą,c: 
„Mamusiu, przecież ja rzy>gam na widok krwi!". 

- Kobiety chyba pani nie lubią? 

- Mam bardzo ·mało koleżanek i pirzyjaciół-
ki 2lffiieilliałam baNko często. Moją pierwszą 
prawdziwą miłością był nie młody chłopak, 
lecz dojrzały męż-czyzna, stax.szy ode mnie o 
20 lat. Byłam z nim 6 lat i ibardzo go kocha­
łam. I dziś, gdy1byJ:!1 miała reżyserować swoje 
życie od 'początku, pootąpiłabym talk samo. 

- A ten przyjaciel , poeta, który wysłał pa­
ni fotki na konkurs filmowy „Hyde Park 
kto nas zatrudni w filmie„', zorganizowany 
przez „Szpilki"? 

- Tu była szkolna przyjaźń z okresu s7Jkoły 
podstawowej. .Mieliśmy wtedy po 14 lat. Nie 
baJNilzo wierzyłam w jego pomy.sł i ogromnie 
się zdziwHam, gdy zostałam zaproszona na 
zdjęcia próbne d<> filmu „Czy jest panna na 
wydaniu" Janusza Kondratiulka. A później .je­
szoze bardziei się zdziwiłam, g:dy wygrałam 
konkurs w TV: „Kt-0 nas zatrudni w f.il.mie". 

- Dalsze konsekwencje tego pierwszego suk­
. cesu? 

- Dalszy.eh Jronseikwencji w sensie angażo­
wania do filmu \llie było. Zdarzały się angazo­
wania prywatne, ale z ty1ch propozycji nie 
skorzystałam. Za to zxiałam do s1'koły aktor­
skiej w Łodzi z pierwszą lokatą. 

- A mówiono, ie pani egzaminy wstępne zo­
stały suto opła4!one przez pani ówczesnego na­
rzeczonego. 

- Znam t~ 1plotiki, wymyślone przez młods.ze 
i stocsze koleżanlki, a także i pr.zez panów, 
którzy nie mieli u mnie szans. Owezesny na­
rzeczony zabronił mi :zJda.wać do szkoły, ponie­
waż wiiedział, że jeżeJ.i :z.naj'dę się w szkole fil­
mowej, to życie z nim skaci dla mnie sens. Co 
prawlda on jako pie:rws.zy- wiedział, że będę 
alktorką, 'C'Zeiz-0 irni życzył, ale przY . świad01µośd1 
że fak't dokonany spowoduje, iż wtedy nie bę­
dę z nim. I tak się słało. Do s:ilk:oły teatralnej 
weszłam bardzo znrienawidzcma orzez koleżanki. 
O wymyśl-On~h orze z nie olotlkach dowiadu ię 
• ;„ rl" +<!i oory. Na 9r.zyikład ostatnio usłysza-

Krzys.z:tof lkuuił mnie od ;rodziców za 
iony. Poclczas. ~dy ja snóźn'iłam się 
erto na ee>zamin ze sren alktorskich i 
duże kłonn.tv na l.IC7elni. Prawna jest, 
i"'ł mi .oiekne mies7ikanie i chriał. że-
1wała na wy<l7iał wolkalno-alktorski A­
Mu:z~znei w Łodzi. 

- Co na to rodzice? 

- Rodzi-ce rozwiedli się, gdy miałam 15 lat. 
Bar'Cl.zo to przeżyłam, otrułam się i wylądowa­
łam w szpitalu, ~zie zrobiono mi sondowanie 
żołądka, czego po raz drugi nie chciałabym 
przeżyć. Wikrótce potem usamodziehiłam się i 
postan-0rwiłam żyć na własny rachunek. Rok 
później spotkałam Kr.zy.sztofa. 

· - Jak trafiła pani do filmu po raz drugi? 
- Do s7Jkoły teaitralmej przyszli faceci z fil­

mu i zaczęH się rozglądać za dziewczynami, od­
wiedzili nas w garderobie, gdzie moje koleżan­
ki zaczęły robić różne, dziWllle miny, a ja nie 
przerywałam malowania się przed lustrem. I 
wtedy jeden z nkh powied_ział: „To ta, o talką 
nam chod'zi, .czy mogłaby pani wyjść z nami, 
bo chcemy Zirobić pani kilka zdjęć w plene­
rze?" - Dobrze - odpowiedziałam i wyszłam 
z filmo~ami. F'lm nazywał się „Karabiny". 

- Już w następnym filmie „Punkty za .Po­
chodzenie" miała pani 'scenę pod prysznicem? 

- Scena pod pirys:z.nicem była zupełnie przy­
pachkowa, bo skończxłam z·dljęda do tego fil­
mu i nie rozbierałam s_ię . Pewnego dnia zate­
lefonował do mnie Franci5zek Trzeciak i po­
wiedział, że mam jesz·cze jeden dzień zdjęcio­
wy, bo nie:tbędna jest pEry17na szalenie istobna 
s'cena w filmie. Pojechałam... rozebrałam się, za­
grałam, a później w FU.lmowym Serwisie Pias<>­
wym przeczytałam, że do -tej S<'eny namówił 
T.rzecialka sam Grzegor"Z Królikiewicz, kierow­
nik zes;połu „AIIleks", z sobie tylko znanych 
powodów. 

- Kręcąc kolejny film „Niech cię odleci ma­
ra" uwiodła pani aktora. 

- Na ipierwszy,m s.potJkaniu z Andrzejem Ba­
rańskim usłyszałam pytanie: - czy zdoła pa.ni 
uwieść naszego bohaitera? - A kto g<> gra 
- ·zapytałam. - Marek Pr<>bosz. Był to mój 
kolega z roiku i wiedzia.łam, że zrobię to bez 
trudu. Scenę erotyczną Marek potraktował bar­
d:ro poważnie, byłam zaskoczona, ale jednak u­
dało mi się g<> uwieść. Potem zaprouonował mi 
wsuółoirac.ę w szkole nad dramatem O'Neilla 
„Daleko od Sodomy". Po trzech miesiącach tej 
wispólnej ,pracy wzięłam z nim ślub. 

- Co zawdzięcza pani swemu mężowi? 

- Bardzo dużo, to oai. ukształtował mnie ja-
ko kobietę, aik'to;rkę, osobowość. Dodał mi wiele 
siły, temperamentu, agresji, co w zawodzie 
aktoJ.id jest ba:riclzo potrzebne. 

- Zdecydowała się pani na rolę homoseksu­
alisty w „ScisJrm nadzorze" Geneta? 

- Namówił mnie do tego mąż, ale reżyse­
rem był Wilktor Grodecki, lclóry przełamał mo­
je obawy. Nienawidziłam go i kochałam, ale 
też i on jest wsp6łw·innyrrn za to, jaka teraz 
jestem. Dla mnie jest to geniU'sz, szkoda, że 
pracuje obecnie w HollY!Wood. 

- Co było ·ciekawego w tej roli? 

- Marzyłam, żeby zag.rać coś odmiennego od 
swego wizerunilru utT1Walonego w oczach ludzi 

z branżx_ filmowej i spoza rueJ. Po długo 
trwający-eh rozmowach, reżyser zgodził się na 
powierzenie mi roli Maurice'a w „Soisłym nad­
zorze". I kiedy nie wierzyłam w powodzenie, 
pokazał mi plakait z wydruilrowanym tam moim 
nazwi.Skiem w obsadzie. Cóż więc mogłam u-o-
bić? . 

- I była pani wzorową żoną? 

- Chyba nie, bo za bardzo absoaib01Wało 
mnie aktorstwo i talk jest do tej pory. Film 
zawsze ibył moim pierwszy~ kochamkiem. A ja 
kocham film! 

- Po filmie „Czas dojrzewania" mówiono o 
p~ni kolejnym romansie z partnerem? 

- A słys'zał pan o moim romansie z por. 
Borewiczem, z którym grałam ·w dwóch no­
wych 'Odcin'kach serialu TV „07 -zgłoś się"? A o 
roojej wielkiej miłości z niemieokil)l akt~rem 
Mkiko Hal'lligerem? To może o tym,, że byłam 
kochanką Henryika Bi.sity, bo leżałam z nim w 
łóiJk:u w scenie filmu „Porcelaina w składzie 
'słonia"? p,roszę ipana, ze wszystikimi partnera­
mi, z którymi grała.rp w filmach, miałam ro­
manse. Zwłaszcza rw oczach mokh wielbicieli, 

- Ale faktem jest, że bardzo angażuje się 
pani w to, co robi na J)lanie. . 

- Przy kręceniu „Czasu dojrzewania" pozna­
łam chłopaka, który wieczorami opowiadał mi 
o życiu au.tentycr.nych naritomanów, o tym jak 
on to zaczynał. Dzięki tym opowieściom mo­
głam bardziej zibliżyć się do ;postaci mojej 
bohatel1lti. · 

- . Kręcąc „Alabamę" miała pani autentyczny 
romans z partnerem? 

- A sikąd pan o tym wie? Cała wytwórnia 
filmów o tym mówiła, tak? A czy nie podziela 
pan opinii, że Grzegorz Matysik to pię'klily 
chl0ipak? Bo ja uważam, że takim jest. Na 
ekira.nie grałam ·głę~ko i prawdziwie zakocha­
ną w nim Bożenę, ale przecież jestem za.wodo· 
wą aktoriką i wiem, na czym polega improwi­
zaicja. Film traktawałam jak wiellką przygodę 
i zabawę. Teraz jiuż itCllk nie myślę. Ale nie ża-

Kobieta, 
która 
kocha.„ 

I) J>r V <.ł(1V 

Fot-0: Zbigniew Kopania 

łuję tego, <:O przeżyłam podczas lm"ęceni·a „Ala­
bamy", w końcu z ta•k·l-ch i innych przeżyć 
składa się życie. 

- Podobno mąż widząc panią nagą w obję­
ciach partnera na plakatactt filmu „Alabama" 
zdzierał je, a panią zamykał w domu, gdzie w 
oknach założył kraty? . 

- Po częśoi tak było, choć kraty założyłam 
sama po prćfuie włamania do mojeg-0 miesz<ka­
nia. Wy-chodząc za mą.ż za aktora myślałam, 
że w związlk:u z ,tym nie będzie żadnej zazdroś­
ci mę5ko-idamsikiej, ale niestety, stało się ina­
czej, wzięłam .przecież za męża górala. PIO „A­
la.bamie" miałam >eodziannie awmtury i na 
próżno .przekonywałam męta, że w „Alaba­
mie" nie tylko się rozbieram, ale giram głów­
ną rolę i widzowie patrzą nie tylilt-0 na moje 
nagie dało, ale i· na moje aikt<orśtw<>. J ego d r ali­
niły moje nagie zdjęcia. 

- Jakie role powierzali pani najchętniej re­
żyserzy? 

- Najczęściej role w.s,półczesny<:h, dość skom­
plikowanyich dziewcząt, obowią2Jkowo pięknych. 
Dopiero Wanda Jakubowska odważyła się za­
proponować mi rolę odmien-ną, z czego bardzo 
się cieszę. Również Paweł Sala zobaczył we 
tnnie Oj:ltwórczynię tragicznej roli Onej w tlwu­
osobowym filmie TV „Schron". Była to wspa­
niała praca, która bai:rid'Zo poszerzyła mój ak~ 
torsiki warsztat. 

- Czy chętnie rozbiera się pani na planie? 

- Myślę, że nieiktóre z tegio tyipu scen są 
potrzebne film()IWi i jeżeli są uzasadnione -
ro:tbieram się. Być może za 10 lait już nie bę­
dę mogła isi_ę ro~bierać. Jestem 1pr2ecież aktO!r­
ką, wlas.no§cią pu!b.Ucmlą. 

· - Zapłaciła pani za to pewną cenę w życiu 
prywatnym. 

- Wiem. Najgorzej, gdy w jedny>m domu 
spotlka się dwóch Hamletów. Myślałam, że je­
żeli jest między dwojgiem !uiclzi miłość, to nie 
będlz.ie rywałiwcji zawod~ej. Teraz wiem, że 
tio nieprawda. W żydu za,w:sze tak bywa, że 
kiloś przejmuje ster, raz jest to kobieta, raz 
mężczyzna. Przez osita.tnie dwa lata ja .trzyma­
~am ster, bo to ja grałam w kraju, an . był w 
CzechosłowacjL Gdy pr.zyjechał do Polski, za­
stał tu taiką a nie mną sytuację. A ka:żidy z 
lrlotor6w jest pazerny na g:ranie i doszło do 
ghlpi-ch sprzeczek. Najlepiej czuję się sairna ze 
swoim zi:.wodem. 

- W NRD grała pani „podarowaną dziew­
czynę"? 

- Reżyser Karl Hein:z Lotz szukał a!kitorki, 
która odpowiadałaby jego wyobrażeniom o bo­
ha-terce filmu „Młodzi ludzie w mieś~ie" i któ· 
ra umiałaby świetnie tańczyć, bo byia to rola 
tancerki :rewiowej. Nigdy nie proponował mi 
nagjch scen w swoim filmie, poza jedną s·ce­
ną ikąipieli w Wal!'hilie, a proszę 'Zauważyć, że była 
to wanna z lat tnyidziesty~h, zupełnie inna od 
obecny<:h. Siedziałam w nieJ zaikryta do poło­
wy i najlepszy operator NRD GU111ter Haulbold 
sfoto.~afował p:riofil mojej jednej piersi. Oglą­
dałam zdjęcia, było to barrid'zlo subtelne i pię­
kne . 

- Niebawem wyjedzie pani na zdjęcia 
Paryża? 

do 

- w filmte •ft!rzegd Obt:brwkieg-0 
gram x..olę.. &aniGUdli, zakochanej 
kJtóry nie może zostać we F,rancji, 
chce przyjechać do P.olslki. 

Turyści" 
...;;• Polaku, 
a OIIla nie 

- Czy w Paryżu odszuka pani Romana Po­
lańskiego? 

- Być może odwiedzę Polańskiego, ponieważ 
jest dia mnie najwięlkszym reżyserem świata, 
ale zdaję sobie sorawe. że mam 24 lata i nif 
jestem już dla niego atrakcyjną dziewczyną. 

- Jest pani na etacie w Teatrze Dramatycz­
nym w Warszawie, ale mało grała pani na sto­
łecznej scenie? 

- Nie miałam na to czasu, grając bez przer­
wy w filmie, ale teraz zagram dziewczynę 
punk w sztuce Ireneusza Iredyńskiego „Dziew­
czynki" w reżyserii Tadeusza Ki iańskie~o, któ­
ry chce ją przenieść taikże na akr·an filmowy. 
Kailka będizie moją pierwszą dużą rolą na du­
żei .scenie w Warszawie. Cii;lkawiostlką będ'Z.ie 
fakit, że oorusza;m się cały czas na. wrotikaeh. 
Boję się tej pracy, ale przyję~am rolę, aby 
s.prawldzić się w teatrze. 

- Postanowiła pani zerwać z dotychczaso­
wym życiem i... zakochała się na nowo ... 

- Zalkochałaan się w operatorze filmowym 
- ·artyście malar:zu, 1Stars'Zym ode mnie o 11 
lalt, ale jakże diojirzałym, madrym, ciekawym, 
wsoaniały>m, wpiI"ost cudownylffi. Zawsze chda­
łam mieć d-OIIIl, w którym 'byłoby dużo spoko­
ju, estetyk.i i zro.zumienia dla mTlie. 

- Potrafi pani być okrutną. Słyszałem, że w 
Pradze, w odpowiedzi na wsuaniałe · 'przv.iecie 
pr.,,ez męża na dworcu, gcłzie bvła cygańska or­
kiestra i szamuan, powiedziała pani, ie jest za­
kochana w innym. 

- C'est la vie! 

- Zaskoczy pani wszystkich pokazując się 
ubrana w obozowy pasiak więźniarki z Oświę­
cimia? 

- Nie bardzo wierzyłam, że Wanda Jaku­
bowska właśnie mnie powierzy tę r-0lę. Pierw­
szym człowiekiem, k'tóry ,!11l"Zekonał mnie do 
zag·rania roli Anny w „Za_piroszeniu do tańca" 
był AndTZej Czekalski, u lktóreiro W<:ześniej 
zagrałam Nadzieję w filmie „Porcelana w sli:ła­
dzie słoni->". W'1nda Jakubowska odbvła ze mną 
tlwie długie r07Jffiowy, py>tając o sitan zdrowia, 
ocJir>omość, serce, organi2lffi. a wszystko to w 
obawie o moią wytrzymał-Ość fizyczni\ i osy­
chiczną uockzas bardzo trudnych zdięć w Brze­
zinre i Oświedmiu. Ta n.rara urzerażała mnie 
i oociagała. Zdięda zalkoń~zyłam, teraz, czeka­
jac na uremierę, dowied:zia.łam się od Drzyia­
ciół i wrogf<..„. że jest to moja najlepsza rola 
w 'J)'Olsiltim filmie. 

- Bni się . pani przybywających lat? 

- Kobieta, !która · kocha i jest kochana nie 
powinna 'Się tego bać. 

Rozmawiał: 
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UFO szaleje na Lubelszczyźnie 
JAKUB ROMANOWSl(I 

Przybywają najczęściej wieczorem,_ mię~y 
szesnastą a dwudziestą pierwszą. MaJą kosmi­
cZllle pojazdy podobne do talerzy, biał?"ch aut~­
busów lub świecących cygar. WysyłaJą parall­
zuJące światło w kolorze błękitnym, czasem 
przyjazne w kolorze pomarańczowym. Zwykle 
jest Ich dwóch, 'wzrostu około półtora metra. 
Oczy mają skośne, wyłupiaste, cerę zieloną, sza­
rą, białą albo matową. Noszą ciemne obcisłe 
skafandry, przypominające .strój płetwonurków. 
Wydają nieartykułowap.e dźwięki, chrząkają. 
Niektórzy biegle władają' językiem polskim. Po­
trafią też mówić po angielsku i niemiecku. Sto­
sują telepatię. Poruszają się wolno, krótkimi 
skokami. Bez kłopotów chodzą po bagnach. Ży­
wią się pokarmem podobnym do sopli lodu. Al­
koholem gardzą. Chętnie zapraszają na pokład 
latającego talerza. Gości poddają bezbolesnym 
badaniom. Spotkania przebiegają w .zdrowej i 
sertjecznej atmosferze. Uwaga: dotychczas upro­
wacftili stu ludzi. Wśród porwanych nie byłe; 
Polaków. 
Można Ich spotkać w wersji zminiaturyzo-

wanej. Wpadają do mieszkań przez otwarte ok­
na i miękko lądują na dywanach. Wyłażą ze 
swoich talerzy i bezczelnie penetrują kawalerki 
spokojnych obywateli. Mogą mieć od piętnastu 
do czterdziestu centymetrów wzrostu. Karły no­
szą jasnobrązowe stroje, pomarańczowe buty. 
Bywają agresywni. Odlatują zamieniając się w 
cygaro albo w świecącą piłkę. Ostatnio grasują 
na Lubelszczyźnie. 

Dlaczego Kosmici zaciekle penetrują akurat 
Lubelszczyznę, wiedzą tylko Oni sami. Nas nie 
raczą informować o celach niezapowiedzianych 
wizyt. Szkoda, moglibyśmy wskazać Im ciekaw­
sze miejsca, pomóc, doradzić i wyjaśnić. Co in­
nego, gdyby UFO lądowało w okolicach Huty 
Katowice czy szybu naftowego w Karlinie, 
rozpytując o tajniki licencyjnego Berlieta oraz 
sekret wytwarzania bistoru. Niestety, Oni wolą 
Lubelszczyznę. Tutaj namolnie zaczepiają pros­
tych ludzi, od pokoleń na krok nie ruszających 
się ze swoich wsi. d miasteczek. Poddają ich skru­
pulatnym testom na inteligencję. Sieją niepokój 
społeczny, zakłócają prace polowe. Czego chcą? 

Na Lubelszczyznę zawitali już· ponad sto lat 
temu. Prawdopodobnie w celach zwiadow­
czych. Lecieli z południa, uformowani w regu­
larny klucz. Było to dokladhie 18 grudnia 1839 
roku. Najlepiej widzieli Ich mieszkańcy Szoze­
brzeszyna. Kronikarze zanotowali, że obserwo­
wano ·poziome pierścienie i słupy ognia pulsują­
ce kolorowym światłem. Skutecznie odpędzono 
Ich przy użyciu świętych obrazów wystawio­
nych w okna chałup. Uciekali jak oparzeni. 
Miejscowy ksiądz jednoznacznie przypisał Im 
diabelskie J?Ochodzenie. 

Po tym niemiłym zdarzeniu Kosmici omijali 
Lubelszczyznę. Od czasu do czasu lądowali w 
głębi kraju. Szczególnie na Czarciej Wyspie i 
w Puszczy Piskiej, gdzie mieli ulubione bazy 
wypadowe. Ufolodzy dowodzą1 że Kosmici bar­
dziej wówczas interesowali się Stanami Zjedna· 
czonymi, Wielką Brytanią i Francją, co jest zro­
zumiałe, z uwagi na rolę tych państ.w w roz­
kwicie ziemskiej cywilizacji. 

Dopiero w końcu lat siedemdziesiątych, kiedy 
doganialiśmy światową czołówkę techniczną, 
UFO powróciło do nas na dobre. I ~owu wzię­
ło kurs na Lubelszrzymę. W 1977 roku UFO 
przemyka nad kilkoma tamtejizymi miastami i 
wsiami, mrugając niebieskim światłem. Ale 
mnejscowa ludność nie daje się zaskoczyć. w 
sierpniu latające obiekty zostają sfotografowa­
ne. Zdjęcie przedstawia jasną kulę na tle czar­
nego nieba. Nie ma żadnych wątpliwości 
UFO istnieje. 
Odtąd Kosmici przystępują do konsekwentnej 

realizacji sobie tylko wiadomych zadań badaw­
czych. Penetrują lubelską wieś, · nawiedzają ma­
łe miasteczka, sprytnie wymykając się spod 
kontroli radarowej. Wiara w Ich istnienie prze­
nika strzechę. UFO stopniowo wypiera czarow­
nice, strzygi, wilkołaki oraz inne Niezidentyfi­
kowane Obiekty Latające. 

11 maja 1978 roku UFO ląduje niedaleko wsi 
Emilcin, sześć kilometrów od Opola Lubelskie­
go. Kosmiczny statek cumuje pod brzozą, na łące 
siedemdziesięciojednoletn:iego rolnika Jana Wol-
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skiego. Około godziny ósmej rano, Wols_ki. w7a:­
cając z niedalekiej Dąbrowy KuśmenskieJ , 
wjeżdża konnym wozem na polną ·~rogę p~owa;­
dzącą do jego zagrody. W pewneJ chwili kon 
rolnika zaczyna przejawiać oznaki niepokoju. 
Wolski dostrzega przed sobą dwie czarne posta­
cie zmierzające w jego kierunku. Nieznajomi 
poruszają się łagodnymi skokami. Mają ok?ł~ 
półtora metra wzrostu, zielone twarze, tak1ez 
dłonie, skośne oczy, lekko zgarbione plecy. U­
brani są w czarne obcisłe skafandry, podobne 
do uniformów noszonych przez płetwonurków. 
Tajemnicze istoty lekko wskakują na tył wozu. _ 
Porozumiewają się za pomocą nieartykułowa­
nych dźwięków, Przejechawszy kilkadziesiąt 
metrów, ruchami rąk nakazują Wolskiemu za­
trzymanie wozu. Rolnik posłusznie spełnia pole­
cenie. Zaprzęg staje nie bpodal brżdzy, ~bd któ­
rą cumuje duży biały pojazd podobny do auto­
busu. Obiekt unosi się nisko nad ziemią. Rolnik 
mimowolnie zsiada z wozu i podchodzi do bia­
łego pojazdu. Przybysze każą Wolskiemu wejść 
na skrzynię, która delikatnie wnosi go na po­
kład statku. Wnętrze pojazdu ma kolor czarny. 
Jest w nim dwanaśeie miękkich foteli. Dwa z 
nich zajmują osobnicy w skafandrach. Na pod­
łodze leży dziesięć czarnych kruków z przekrę­
conymi łebkami. Wolski powodowany jakąś ta­
jemniczą siłą roZ'biera się do naga. Kosmi~i 
badają go przy użyciu metalowych aparatów. 
Badanie trwa kilka minut, jest bezbolesne. Po 
jego zakończeniu osobnicy o zielonych twarzach 
częstują Wolskiego pokarmem przypominającym 
sople lodu. Roln~k odmawia. Przybysze pozwa­
lają mu opuścić pokład s.tatku. Na ukłony 
Wolskiego odpowiadają ukłonami. Rolnik od­
jeżdża. 

Zajechawszy przed ·chałupę', Wolski odzyskuje 
pełnię władzy nad sobą. O niezwykłym spotka­
niu natychmiast informuje sąsiadów. Ci biegną 
we wskazanym kierunku, lecz dziwnego pojaz­
du już nie ma. 

Po południu Wolski idzie do gospody, gdzie z 
przejęciem relacjonuje swoją przygodę. Ma 
wielu słuchaczy. Niebawem fragmenty niesamo­
witej opowieści rolnika docierają do posterunku 
milicji. Komendant zarządza oględziny miejsca, 
które wskazuje Wolski, utrzymując, że tam 
właśnie lądował tajemniczy pojazd. Na łące nie 
ma żadnych śladów potwierdzających słowa 
rolnika. Sąsiedzi Wolskiego nie zauważyli ni­
czego niezwykł_ego. Tylko sześcioletni Adam i 
dwa lata od niego młodsza siostra Agnieszka 
twierdzą, że rano widzieli biały samolot, który 
przelatywał nad stodołą. 

Rolnik Jan Wolski zostaje poddany testom -
tym razem przy· zastosowaniu ziemskiej apara­
tury. Badania WY'kazują, że Wolski święcie 
wierzy w to, o czym opowiada. Rolnik nie ma 
telewizora, gazet nie czyta, o UFO nigdy nie 
słyszał. Przybyszów nazywa Marsjanami. 

Za sprawą Wolskiego Emilcin zyskuje sławę 
przekraczającą granice naszego kraju. Zacho­
dnie agencje donoszą, że w podlubelskiej wsi 
miało miejsce spotkanie trzeciego stopnia. Do 
akcji ruszają dziennikarze, ufolodzy, psychia­
trzy. Wnikliwi obserwatorzy dostrzegają wypa­
lony wrak autobusu porzucony za strażacką 
remizą w Emil'Cinie.„. 

Trzy lata później, 11 listopada 1981 roku. 
Wolski ponownie odtwarza tamte wydarzenia. 
Stojąc przed kamerą telewizyjną mówi, że kos­
miczny pojazd był niklowo-przezroczysto-biały. 
Miał pięć metrów długości, wypukły dach, a na 
bokach wirujące śruby. Przypominał maszynkę 
do mielenia mięs~. Dzieci, które uprzednio wi­
działy tajemniczy samolot, nie chcą o nim roz­
mawiać. 
Niedługo potem Jan Wolski umiera. Ale z 

Lubelszczyzny napływają sensacyjne informacje, 
podważające fakt śmierci rolnika. Okoliczna 
ludność jest mocno zaniepokojona. Domorośli u· 
folodzy podejmują działania wyjaśniające. Opo­
wiada ufolog-amator Andrzej Kowalczyk: 

- Rozmawiałem z ludźmi, którzy podobno 
widzieli jak nieboszczyk Wolski chOdził po 
wsi. Nie wszystkim się ukazywał. Dwie osoby 
widziały . go kręcącego się kolo gospody. Inni 
mówią, że Wolski czasem zagląda do swojego 
domu. Glosu Wolskiego nikt nie słyszał. W nocy 
nad tą łąką, gdzie wylądował statek, 11kazuje 

.„ 

się jasna poświata. Ludzie mowią, ze Wolski 
musiał trzymać z Marsjanami, więc teraz jest u 
nich i od czasu do czasu przylatuje, żeby do­
gl~dnąć gospodarkę„. 

Spekulacje trwają. 
W 011:erwcu 1982 roku rolnik Stanisław P. z 

podlubelskiej wioski Spostrzeg9 błękitną świe­
cącą kulę, która ląduje tuż za jego stodołą. Lą­
dowaniu towarzyszy silny podmuch wiatru i 
przenikliwy świst. Z wnętrza kuli wychodzą 
8wie człekokształtne istoty ubrane w szare ska­
fandry. Mają około półtora metra wzrostu. Oso­
bnicy ci idą w kierunku stawu, gdzie całkowi­
cie zanurzają się w płytkiej wodzie. Ich po­
jazd emituje światło, na przemian żółte i różo­
we. Rolnik usiłuje zbliżyć się do tajemniczego 
obiektu, lecz nieznana siła paraliżuje jego ru­
C'hy. Dwie, może trzy minuty później, szare pos­
tacie wyłaniają się ze stawu. Niosą jakiś po­
dłużny czarny przedmiot. Niezgrabnie wkładają 
go do wnętrza statku. Następnie przybysze dwu­
krotnie obchodzą świecącą kulę, dotykając ją w 
kilku miejscach. Po wykonaniu tych czynności, 
dwaj osobnicy nieśpiesznie wchodzą na pokład, 
czyli do wnętrza kuli. Pojazd startuje pionowo 
w asyście jasnego oślepiającego blasku. Zaraz 
też rolnik odzyskuje władzę w rękach i nogach. 
Biegnie w kierunku stawu, ale na piaszczystym 
brzegu nie dostrzega żadnych śladów stóp. 

Kilka dni później Stanisław P. relacjonuje o­
we zdarzenia swoiej siostrze, mieszkance Lubli­
na. Jest wyraźnie zaaferowany. Kobieta scepty­
cznie odnosi się do niezwykłej opowieści. Jest 
przekonana, że Stanisław miał sen. Jednakże po 
tygodniu lublinianka stara się namówić brata 
do ponownego odtworzenia tajemniczych wyda­
rzeń. Ale rolnik zdecydowanie zaprzecza, jako­
by widział lądowanie niezidentyfikowanego o­
biektu. Wygląda na to, _że opisane wypadki zos­
tały skutecznie wymazane z jego pamięci... 

W lipcu 1984 roku samotnie mieszkający e­
meryt Józef P. z Lublina dostrzega jasny błysk 
za oknem swego domu. Chwilę później słyszy 
delikatne stukanie do drzwi. Jest godzina dwu­
dziesta druga. Emeryt przekręca klucz w zam­
ku i uchyla drzwi. Za progiem w odległości 
trzech metrów stoją dwie postacie ubrane w 
czarne kombinezony. Na głowach mają czerwo­
ne hełmy z antenami. W dłoniach trzymają la­
tarki wysyłające różowe światło. Staruszek 
gwałtownie zatrzaskuje drzwi. Jeden z osobni­
ków donośnym głosem informuje, że jest wy­
słannikiem dalekiej cywilizacji. Mówi coś jP.sz­
cze, lecz przerażony emeryt nie jest w stanie 
zapamięj;ać Jego słów. Barykaduje wejście i 
przez trzy kolejne dni nie opuszcza mieszkania. 

Czer·wone hełmy są bardzo poóobne do moto­
cyklowych kasków, jakie mają chłopcy z są­
siedztwa, którym emeryt nie pozwala kopać pił­
ki w pobliżu swego domu„. 

Tymczasem UFO kontynuuje bezprzykładną 
krucjatę. Spod dłut ludowych artystów wycho­
dzą drewniane figurki z antenkami na głowach. 
Dzieci nucą piosenki o zielonych ludzikach. Je­
denastoletni chłopiec, usprawiedliwając swoją 
nieobecność w szkole, twierdzi, że widział lata­
jący talerz i musiał przed nim uciekać„. 

Ta wielce dramatyczna sytuacja usprąwiedli­
wia fakt, że w 1985 roku O~ólnopolski Zjazd 
Ufologów zorganizowano wła~ie w Lublinie. 
Miejscem burzliwych obrad jest aula Wvdziału 
Fizyki Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodo­
ws~dej. Na wezwanie stawia się blisko setka wy­
bitnycµ autorytetów, teoretyków i praktyków u­
fologii. Niektórzy z nich posiadają tytuły nau­
kowe. Zgłaszają się ta~że osoby utrzymujące, -
że na co dzień mają przyjacielskie kontakty z 
UFO. Tylko światowej sławy ekspert od wszel­
kiej maści Kosmitów, Stanisław Lem, odrzuca 
zaproszenie na zjazd. Dominują gorący sympa­
tycy UFO. 
Ponieważ wysłannicy obcych cywilizacji nie­

grzecznie wypinają się na zlot swoich fa.nów, 
dvskusia krąży wokół dowodów na Ich istnienie. 
Dowodów takich zebrano już więcej niż może 
pomieścić średniej wielkości latający talerz. Są 
więc fotografie przedstawiające najnowsze mo­
dele nieziemskich pojazdów w wersji standard 
oraz special. Są nel!atywy, na których podstep­
nie utrwaliły się sylwetki bardzo dziwnych oso­
bników, nieskatalogowanych w atlasach zoologi-
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cznych. Brakuje jedynie dowodu n~macalnego, 
mogącego rzucić na kolana tłumy .~11ew1ernych. 
Dużą część rewelacyjnych fotog~afu łat'."o roz­
szyfrowują specjaliści od krymmalistyki, przy­

' klejając na nich karteczkę z napisem „fotomon­
taż". Nad salą obrad błąka się i chichoce duch 
Georga Adamskiego, zgrywusa, którego fotogra­
fia „wielkiego talerzowego statku". zmajstro~a­
nego z pokrywy od pralnicy i temsowych piłe­
czek, dług<J I.chodziła za k-0ronny dowód na 
istnienie UFO. 

Warszawscy ufolodzy, trochę zawiedzeni z 
powodu omijania stolicy przez Kosmitów, ?e­
klarują gotowość do nawiązani a przyjacielskich 
kontaktów z załogami latających talerzy. Na 
razie UFO daje warszawiakom cynk, gdzie i 
kiedy Ich fotografować. Przygotowania trwają: 

Natomiast lublinianie, mocno podbudowam 
ciągłymi wizytami taje1:rmiczych gości, postana­
wiają zawiązać uni·ę międzywojewódzką w celu 
krzewienia nowej wiary. 

Zjazd ufologów wyraźnie dopinguje Kosmitów 
do zmasowania nalotów na Lubelszczyznę. Jak­
by dla poparcia swych wyznawców, Nieziden­
tyfikowane Obiekty Latające urządzają istną 
defiladę na niebie Lublina, Świdnika i Krasne­
gostawu. 3 października 1985 roku świecący o­
biekt przez dłuższy czas prowokacyjnie wisi w 
powietrzu, skutecznie rywalizując ze starym do­
brym Księżycem . świadkowie twierdzą, że 
UFO ma kształt rury ziejącej ogniem. Są przy­
padki ciężkiego zastraszenia z powodu łu?zą~e­
go podobieństwa do rakiet znanych z filmow 
grozy. 

Nazajutrz Kv5micl przypuszczają loty dywa­
nowe. Około godziny siedemnastej czterdzieści 
pięć w przestrzeni powietrznej nad Lubelszczy­
zną ukazują się jasne obiekty lecące z ogromną 
prędkością. Tajemnicze kule emitują duże ilości 
jasnego światła. Robi się tak widno, że spokoj­
nie można czytać gazetę. Obserwatorzy natych­
miast zauważają, że światło to nie daje cienia. 
Mieszkańcy Jastkowa pod Lublinem określają 
latający obiekt, jako silnie świecącą gwiazdę z 
ogonem. 

5 października 1985 roku w Świdniku do 
mieszkania na pierwszym piętrze wlatuje o­
biekt z grubsza podobny do talerza. Statek sil­
nym podmuchem otwiera okno, przez które do­
staje się do pokoju. Jest godzina osiemnasta 
trzydzieści. Właściciel mieszkania, Krysztof K., 
obudzony nagłym hałasem, widzi owalny przed­
miot miękko siadający na dywanie. Talerz e­
mituje różnobarwne promienie. Towarzyszy im 
cichy, lecz przenikliwy pisk. Świadek relacjo­
nuje: 

- Leżałem jak oniemialy. Z początku myśla­
!em, że przez okno wpadla pilka, ale to coś świe­
ciło. Chciałem się podnieść z wersalki, lecz nie 
mogłem ruszyć nogami. Zobaczyłem jak przez 
dach talerza wyszedł mały ludzik. Miał jakieś 
dziesięć centymetrów wzrostu - no, może tro­
chę więcej. Nosił brązowe ubranko oblepione 
maleAAimi lusterkami. Na nogach miał poma­
rańczowe buciki. Glowy nie widziałem, bo była 
nakryta granatową bańką. Ludzik pomaszero­
wał do segmentu, wdrapał się na półkę, potem 
na następną, w _końcu doszedł do szyby, za któ­
rą stoi serwis. Musiał czymś strzelić, bo szyba 
rozleciała się w drobny mak. Ludzikowi nic się 
nie stało. Widziałem jak szukał czegoś między · 
skorupami. Potem okro1J1ty blask oślepił mnie. 
Stateczek poderwał się z podłogi, aż spadł wa­
zon · i poprzewracały się krzesła. Odleciał przez 
okno. Wtedy spojrzałem na zegarek. Wskazówki 
zatrzymaly się na wpół do siódmej.„ 
Pół godziny później do domu wraca żona 

Krzysztofa K . .Kobieta opowiada: 
- Kiedy byłam na schodach, wyjrzała są-

siadka. Powiedziała, że u nas coś się dzieje, bo 
słyszała jak ktoś tłukł szkło. Otworzyłam miesz­
kanie i zobaczyłam powywracane krzesła i du­
żo szkła na podłodze. Mąż opowiedział mi co się 
stało. Najpierw nie mieści!o mi się to w głowie, 
ale czytałam, że takie rzeczy się zdarzają. Ni­
komu o tym nie powiedzieliśmy, bo ludzie sq 
różni. Mogą wziąć nas za wariatów. Z domu 
zginąl zloty pierścionek . Na pewno był Im do 
czegoś potrzebny. Wódki w domu nie było„. 

Ten oraz dnne zarejestrowane przypadki ta­
jemniczych zniknięć cennych przedmiotów, poz­
walają wysunąć hipotezę o istnieniu „Trójkąta 
lubelskiego". 

13 października 1985 roku na dworcu , kolejo­
wym w Lublinie zgi.oął pociąg pośpieszny rela­
cji Lublin - Szczecin Główny. Do Łodzi wróci­
łem okazją. Kierowca białel!o autobusu ubrany 
był w czarny skafander podobny d<J.„ 
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